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DR. TADEUSZ STRUMIŁŁO.

N A S Z E  D Z I E S I Ę C I O L E C I E .
Nazwano słusznie skauting Baden-Powella naj­

większym wynalazkiem 20-go wieku, donioślejszym 
od samolotów, łodzi podwodnych, gazów trujących 
czy rad  ja, bo wszystkie te „cuda“ współczesnej tech­
niki nie mogą ulepszyć wewnętrznej wartości czło­
wieka, nie mogą przybliżyć moralnego odrodzenia 
ludzkości ani zapewnić narodom szczęśliwszej przy­
szłości.

A to właśnie jest wielkiem zagadnieniem prze­
oranego straszliwą wojną świata, zagrożonego po­
wszechną demoralizacją, ślepym egoizmem jednost­
kowym i świadomie szatańskiemi planam i im perja- 
lizmów — kapitalistycznych, żydowsko - germ ań­
skich z jednej, a bolszewicko - anarchistycznych 
z drugiej strony.

Nadzieje ludzkości w tych warunkach kierują 
się ku wychowaniu.

Elementarnej potędze złego przeciwstawić się 
może tylko równie elementarna potęga dobra. Nie 
żadne sztuczne systemy, nie jednostronne umysłowe 
kształcenie, techniczne wyrobienie, fizyczne treno­
wanie czy artystyczne wysubtelnienie, — tylko natu­
ralna pełnia i jedność rozkwitu uzdolnień człowieka 
jako jednostki i jako zbiorowości może rozwinąć tę 
potęgę dobra.

W ynalazek Baden-Powella polega właśnie na 
stworzeniu takiej jednolitej syntezy dążeń wychowa­
wczo rozwojowych, które ku tej pełni zmierzają.

Skauting bowiem zrzesza w r  adosnej b rate r­
skiej gromadzie wszystkich miłujących szlachetność 
i dzielność w każdej dziedzinie  dodatniej działal­
ności ludzkiej, otwiera im pole swobodnego a w po- 
ciągający ład uporządkowanego wszechstronnego 
ćwiczenia — fizycznego, umysłowego i moralnego; 
wskazuję, jak inicjatywę samodzielną i dążność sa- 
mowychowawczą łączyć można i trzeba z karnością— 
wobec wyższości starszych, kompetentniej szych, prze­
łożonych — na tle obejmującej wszystkich życz­
liwości, czynnej pomocy i miłości; pozwala na 
zdobycie indywidualnej wielostronnej spraw ­
ności i społecznego wyrobienia; daje w głębo­
kich przepięknych przeżyciach niezapomniane, nie- 
wiuszone psychologiczne podstaw y uczuć religijnych 
i narodowych; umożliwia przez poznanie taksamo 
czujących, myślących i żyjących przedstawicieli in­
nych narodów ruchem tym „opasać ziemskie kolisko", 
wierzyć w realizację braterstwa najszlachetniejszej 
i najdzielniejszej młodzieży świata....

A ktoby twierdził, że wychowanie i przedtem — 
i zawsze — do tych celów zmierzało, ten winien zro­
zumieć, że struktura i metoda tych dążeń w ruchu 
skautowym jest zupełnie inna.

Dotychczas w wychowaniu młodzieży najw ię­
kszy nacisk kładziono na rozwój umysłu  i zasób zdo­
bywanej wiedzy, na drugiem miejscu stawiano zdro­
wie i rozwój fizyczny, zaś charakter pozostawiano 
właściwie na łasce zbiegu przypadkowych, niemeto- 
dycznych oddziaływań.

Baden-Powell wysuwa na plan pierwszy kszta ł­
cenie charakteru, w drugiej linji pozostaje zdrowie, 
a na trzecią przesuwa się dopiero rozwój umysłu. O d­
powiada to postulatowi samodzielności i aktywności 
w rozwoju: młodzieniec o silnym charakterze i moc- 
nem zdrowiu w aktywnem, twórczem wyćwiczeniu 
zdobywa umiejętność przysw ajania sobie potem 
wszelkiej potrzebnej wiedzy, gdy bierne ładowanie 
umysłu wszelaką wiedzą, czynnie nie przyswojoną, 
nie stanowi żadnej podstaw y dla późniejszego w yra­
biania charakteru, a  zwykle nie bez uszczerbku zdro­
wia się odbywa.

W ytyczną aktywności samowychowania skauto- 
wego jest prawo skautowe, genjalnie sformułowane 
dla potrzeb młodzieńczych prawo sumienia ludzkie­
go, z rozwoju wszystkich ludów, pokoleń i kultur 
wysnute i znajdujące swój szczyt w nakazie czynnej 
miłości i  służby Bogu, Ojczyźnie i Bliźniemu.

A równocześnie zbiór nakazów tak naturalnych, 
prostych, jasnych, przem awiających do serca, umys­
łu i woli młodzieży, że każda moralnie zdrowa jed­
nostka czuje się pociągniętą na drogę tu wskazaną.

Dwadzieścia parę lat m inęło od zapoczątkowa­
nia tego ruchu w Anglji. Rozpowszechniał się on 
szybko  w krajach najwyższej cywilizacji — anglo­
saskich przedewszystkiem.

Dziś obejmuje ogromną większość państw  ku l­
turalnych — bez względu na części świata, rasy i re- 
Hgje. Miljony młodzieży  przeszły przez jego kadry 
Kto wierzy w postęp stosunków międzynarodowych 
w kierunku pokoju, przyjaźni, współdziałania, ten 
musi widzieć w ruchu skautowym głównego zwiastu­
na takiego postępu. Nazywają też skauting „młodszą 
ligą narodów1'.

Rzeczą charakterystyczną jest, że obaj nasi 
groźni sąsiedzi — a do niedawna dręczyciele — po­
zostawali zawsze i pozostają poza obrębem tego 
światowego braterstwa skautowego. Ich próby 
naśladowania metody skautowej paczyły się tak, że 
ich pseudo-skautów nigdy nie uznano za praw dzi­
wych. Czy brak tam było tego gruntu dobrej natury, 
której można zaufać w samodzielnym jej rozwoju, 
czy obawiano się, że jej samodzielny rozwój pójdzie 
w innym kierunku, niż to cała dziejowa zaborcza 
i despotyczna tradycja wskazuje?

Czy zbytnim zgrzytem nieszczerości byłoby tam 
przyjęcie zasady życzliwości dla innych narodów, 
a frazesem religijność oparta na miłości i spraw iedli­
wości? Czy przeszkodę stanowi przewaga szczepio­
nych przez rząd dążności nacjonalistycznie agre­
sywnych, m iliłarystycznie brutalnych nad duchem 
skautowym?

Jakikolwiekbądź, nie u sąsiadów, lecz właśnie 
w Polsce znalazł ruch skautowy najpodatniejszy te­
ren rozwoju.

Duch dziejów Polski zgodny był z duchem 
skautowym, a samokształceniowe dążenia młodzie-



ży polskiej, mające 
uzupełniać, pogłębiać 
lub przerabiać odzia­
ły wania szkoły zabor­
czej, przygotowywały 
samowychowanie ska­
utowe. Skauting stał 
się dla nich formą 
pożądanej syntezy, 
zespalającej różne 
kierunki prac i ciążeń 
młodzieży: ideowo- 
narodowe, moralne 
religijne, fizyczne i 
militarne. W ycho­
wanie obywatela - 
żołnierza, w poko­
ju i wojnie gotowe­
go służyć Ojczyźnie 
w duchu najszczyt­
niejszej ideologji p o l­
skiej stało się ha­
słem polskiego skau 
tingu, który szybko 
przepojono pierwia - 
sikami rodzimemi 
p r z ek sz tałc on o r  a
harcerstwo, nie prze­
stające być wicrnem 
duchowi skautowe­
mu, co spowodowało 
uznanie naszego ru ­
chu za prawdziwie 
skautowy przez Ba- 
den-Powella jeszcze 
przed wielką wojną.

To uznanie, zdoby 
te na zlocie w Bir 
m in g h a m w 1913 r 
przez skautową re ­
prezentację trójzabo- 
rowej Polski przy ró~ 
wnoczesnem w yklu­
czeniu zaborców z

międzynarodowego 
braterstw a, było sym­
bolem przodowania skautingu w 
światowem poczuciu słuszności i 
sprawiedliwości. W arto o tem  p a ­
miętać, bo w przyszłości może to 
nabrać dla nas nowej aktualności, 
gdy nasze stosunki z sąsiadami 
wypłyną na forum m iędzynarodo­
we.

Owoce harcerstwa w Polsce po­
kazały się bardzo szybko: w czasie 
wielkiej wojny i walk o niepodle­
głość i całość Rzeczypospolite].

Harcerstwo stało się główną formą samorzutne­
go organizowania się młodzieży  polskiej w najcięż­
szych latach i warunkach w kraju i na rozległych 
obszarach wojennego uchodźctwa. Ku zdumieniu 
obcych cała A ustrja  i W ęgry, a także cała Rosja i Sy- 
berja  aż po brzegi oceanu Spokojnego zaroiły się 
dziarskiemi drużynami tułaczej, a jednak wesołej 
młodzieży polskiej. W  najgorszych latach liczba h a r­
cerzy wzrosła wczwórnasób.

A gdy nadeszła 
chwila czynu, duch 
harcerstwa wszędzi*  
był potężnym skład­
nikiem tego zapału, 
poświecenia i dziel­
ności, więcej — bo­
haterstwa, z jakiem 
dzielnice i miasta po­
szczególne upomnia­
ły się o swe prawo 
należenia do jednej 
wolnej Ojczyzny. Czy 
w walkach orląt lwo­
wskich, czy w rozbra­
janiu okupantów, czy 
w obronie Płocka,czy 
w porywie arm ji 
ochotniczej, czy pow­
staniu wielkopolskiem 
—wszędzie zabłysnął 
przepięknie plon har­
cerskiego posiewu.

Doniosłość skład­
ników metodycznymi 
harcerskich docenio­
no w różnych dzie­
dzinach i częściowo 
zastosowano poza 
harcerstwem w woj­
sku, w wychowa­
niu fizycznem, w or­
ganizacjach m łodzie­
ży, nawet w szko­
łach, bursach, na ko- 
lonjach. Ale jedynie 
w harcerstwie mamy 
ich trw ałą  syntezę, 
j edność organiczną.

Stoimy przed wiel- 
kiem zadaniem: czę­
ściowo przekonanych , 
zjednanych przeko­
nać i zjednać dla 
naszego ruchu zu­

pełnie, a tem twzmóc 
jego rozmach, siłę, li­

czebność i skuteczność dla zdro­
wia i dzielności całego narodu.

Na Śląsku najtrudniej było 
harcerstwu się ugruntować. Przez 
wieki całe pozbawiony bezpośred­
niej łączności z Macierzą, celowo 
przez Prusaków trzym any na n iż­
szym poziomie duchowej kultury, 
a wyniszczany ciągłym odpływem 
zdolniejszych, ulegających w wiel­
kiej liczbie germanizacji wraz ze 
zdobyciem wyższych zawodów,— 

nie miał w okresie początków skautingu i harcerstwa 
dość silnego i zwartego środowiska młodzieży, gdzie- 
by — jak w innych dzielnicach — samorzutnie mogło 
się harcerstwo zapoczątkować i utrzymać.

Pomimo najbardziej niesprzyjających w arun­
ków próby tworzenia drużyn  harcerskich były już 
przed wojną światową — podobno w Piekarach, 
Szarleju  i Królewskiej Hucie, ale wnet się rozwiały 
bez śladu.

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ PROF. IGNfiCY MOŚCICKI 
PROTEKTOR ZWIĄZKU HARCERSTWA POLSKIEGO.



Natomiast na Śląsku 
Cieszyńskim powstały wtedy 
drużyny dość liczne, podlega­
jące Naczelnictwu Lwowskie­
mu. Niektóre z nich osiągnę­
ły bardzo wysoki poziom, a 
dorobek ich częściowo zasilił 
ogólno - polskie doświadcze­
nie harcerskie, np. w posta­
ci przepięknego opisu, jak 
drużyna w Ortowej przygo­
towała i przeprowadziła „W y­
prawę skautów śląskich na 
Orawę, w Tatry  i na Śpisz ', 
sporządzonego przez jej dru­
żynowego dha prof. R. Polla- 
ka (dziś prof. uniwersytetu 
w Poznaniu), a wydrukowa­
nego przez Książnicę T, N.
S. W. z przedm ową prof. E. 
Romera.

Zresztą i na Górnym 
Śląsku dusze płonęły, zapra­
wiając się wśród ciężkiego 
trudu do wytrwałej pracy 
wydobycia polskości p rasta ­
rej ziemicy piastowskiej z 
pod n a mu ł ó w p r z y tł ac z a j ą - 
cej wszystko niemczyzny. By­
ło to przecież już po sławnym 
procesie gliwickim, gdzie el- 
sowie — robotnicy skazani

PZEWODN1CZĄCY ZWIĄZKU HflRC. POLSKIEGO byli na więzienie za czytanie 
Wieszczów i pracę oświatową 
w duchu narodowym, i po 
sławniejszych jeszcze wybo­
rach parlam entarnych, gdzie 
Śląsk ku przerażeniu hakaty 
wybrał 5 posłów polskich.

Niedziw więc, że gdy 
przegrana Niemiec otworzy­
ła Polsce cudowne widoki 
zjednoczenia ziem etnogra­
ficznie polskich, na Śląsku za­
panowała radość. I tylko od­
żałować tego nie można, że 
nie wytężono odrazu wszyst­
kich sił dla organizowania i 
uświadamiania całego Śląska! 
Łudzono się, że go nam p rzy­
znają bez plebiscytu, siły za­
przątnięto gdzieindziej -— w 
przeciągającej się zawierusze 
od bolszewickiej strony.

Dopiero wobec perspe­
ktyw y plebiscytu wzięto się 
z wytężeniem do wzm acnia­
nia zorganizowanego życia 
polskiego.- Kom isarjat plebis­
cytowy w Bytomiu wziął pod 
opiekę Śląski Inspektorat 
Harcerski, na którego czele 
stanął dh. Miłosz Sołtys, ro­
dowity górnoślązak, wycho-
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wanek drużyn har­
cerskich (syn da­
wniejszego zasłużo­
nego działacza Jo a ­
chima Sołtysa, w y­
dawcy elsowskiej 
„Iskry").

Do pomocy s ta ­
nęło kilkudziesięciu 
instruktorów i in­
struktorek z różnych 
dzielnic. I oto w 
krótkim czasie po­
krył się Śląsk całą 
siecią drużyn ha r­
cerskich. Organizo- 
zowano kursy, obozy, 
pogadanki i zabawy, 
przystosowując p ra ­
cę do tych specjal­
nych warunków', w 
jakich trzeba było 
działać — pod grozą 
bojówek niemieckich, 
na surowym często 
zupełnie choć rdzen­
nie polskim terenie.

Niemało , p rzysłu­
żyła się ta praca o- 
gólnej sprawie naro­
dowego uświadomie­
nia i pokrzepienia na 
duchu. Gdyby się ją 
choćby rok wcześniej 
dało rozpocząć, za- 
ważyćby to było 
musiało poważnie.
Ale i tak w wynikach 
głosowania, jak i 
wśród ofiar walk po- 
wstańczych ludu ślą­
skiego — są niezni­
szczalne ty tuły za­
sługi harcerskiej dla 
sprawy zjednoczenia 
Górnego Śląska z 
Macierzą.

J  na tym więc te­
renie w na jtrudn ie j­
szym czasie okazało 
harcerstwo swą n ie­
zaprzeczoną przydat­
ność narodową. A o- 
kazuje ją nadal w 
niemniej doniosły 
sposób po zjedno­
czeniu (niestety — jakże cząstkowem na razie!).

W  zmienionych warunkach trzeba było nietyl- 
ko charakter i skład organizacji, ale i kierunek p ra ­
cy przebudować. Odpłynęła fala instruktorów z in ­
nych dzielnic. Opadło napięcie plebiscytowo - pow­
stańcze. Zaczęło się wznoszenie normalnego 
harcerstwa śląskiego od podstaw. Niewielu działaczy 
świadomych rzeczy z niezmordowaną druhną Wandą  
Jordanówną na czele wytrwale i niewątpliwie po­
stępowało krok za krokiem naprzód.

<T).

W yrabiano na ku r­
sach—na Śląsku i w 
innych chorągwiach 
—starszyznę dla d ru ­
żyn, jednano im opie­
kunów w szkołach i 
wśród inteligencji za­
wodowej, tworzono 
Koła Przyjaciół, sku­
piano w Zarządzie 
Oddziału Śląskiego 
najpoważniejsze na 
Śląsku osobistości.

Bo też zrozumiano, 
że walory, wycho­
wawcze ruchu h a r­
cerskiego czyniły go 
na Śląsku jeszcze 
bardziej pożądanym 
(jeżeli to możliwe...) 
niż gdzieindziej. W 
kraju  tak  przem ysło­
wym, przeludnionym, 
a tyle wieków od 
Polski oddzielonym—- 
zarówno strona f izy ­
czna, jak i duchowa, 
narodowa m iały ol­
brzymią w agę: dać
szersze zdrowe, głę­
bokie tchnienie pier­
siom, rozprostować 
karki, odkarmić zbie­
dniałe na obcym chle- 
bie niemczyzny dusze 
czynnik ami rodzime j 
uczuciowości, trady ­
cji,dziej owych prawd, 
bohaterskich wzo­
rów, narodowej ide- 
ologji, państwowej 
karności i poniadkla- 
sowej solidarności...

Żarliwa praca gar­
ści oddanych sprawie 
instruktorów, częścio­
wo już na Śląsku w y­
robionych, częściowo 
z innych dzielnic, do 
różnych prac zawo­
dowych na Śląsk 
przybyłych, oraz p e ł­
na zrozumienia wy­
datna pomoc społe­
czeństwa i władz 
wszelkich kategorji - 

za przykładem  przcdewszystkiem druha wojewody 
Grażyńskiego, honorowego przewodniczącego H ar­
cerstwa na Śląsku, — przynoszą już piękne owoce,

10.000 druhen i druhów skupia się w drużynach 
śląskich; organizacja osiąga wysoki stopień spraw­
ności i sprężystości; jej starszyzna wyrabia się i szy­
kuje do ogarnięcia daleko szerszych jeszcze kół mło­
dzieży; jakość drużyn podnosi się szybko.

M iarą postępu harcerstwa śląskiego może być je ­
go nieśmiałość i słabość na 1-ym Zlocie Narodowym
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w Warszawie 1924 r„ i jego siła, zasobność, pomy­
słowość i rozmach na 2-gim zlocie w Poznaniu i 
zwłaszcza podczas wyprawy na Jam boree w Anglji 
w r. 1929. Różnica tych 5 lat jest nadewszystko zna­
mienna.

M iarą zaś rozmachu w przyszłość będzie Szko­
ła Instruktorska na Buczu koło Skoczowa, 1-a taka 
placówka męskiego harcerstwa w Polsce. Placówka

ta skupi kursy i obozy instruktorskie w doskonałych 
warunkach, zapewni im wytrawne stałe kierownic­
two, a nie poprzestając na obsadzeniu Śląska — po­
zwoli się wywdzięczyć innym chorągwiom za pomoc, 
okazaną Harcerstwu Śląskiemu.

Tak tedy to dziesięciolecie naszej pracy pozwo­
liło harcerstwu śląskiemu dopędzić harcerstwo pol­
skie i dotrzymywać kroku skautingowi światowemu.

KS. DR. K A RO L M1LIK.

P R A W D A  O H A R C E R S T W I E .
Ponad zieleń ogrodu wzniosły swe barwne 

główki kwiaty — kolorami roześmiane, czarem roz­
budzonej wiosny żywe. Z ziemi wyrosły, z niej ko­
rzeniami swymi czerpały życie — a listeczki jak 
rączęta dziecięce wyciągały ku słonecznym błękitom 
i łapały złote promienie i przędły z nich piękno kwi­
tnące. Życie z ziemi wziąwszy — zdobiły je pięknem 
Nieba. Aż je raz chciwa ludzka ręka zerwała i za­
niosła do mieszkania, gdzie słońce 
zagląda ukradkiem tylko gdzie 
brak chleba — życiodajnej ziemi. W 
kryształow ą je włożono wazę — wo­
dą obficie podlano, postawiono po­
śród martwych salonowych ozdób, na 
stole. Posmutniały kwiaty, przybla­
dły w kolorach. Nadarem no wycią­
gały listeczki jak dawniej z tęsknoty 
za słońcem, nadaremno, skaleczone, 
oderwane łodygi szukały w wodzie 
chleba życiodajnej ziemi. Brakło im 
Nieba i brakło ziemi — więc się li­
steczki ich pom arszczyły i skurczyły 
w niemym bólu, a tęczowe główki się 
pochyliły i powiędły. I znów je ta 
sama ręka ludzka wzięła i wyrzuciła 
na śmietnisko. Najpierw oderwane od 
życia, a potem  ze śmieciem zmie- 
szainio.

Taką jest tragedja wiosennego 
kwiatu — a taka też 
jest tragedja idei lu­
dzkich ziemią żywych 
a Niebem pięknych, 
kiedy je ludzie oder­
wą od korzenia istot­
nej prawdy, by nie­
mi zdobić zakamarki 
blagi, fałszu i kłam ­
stwa rozwielmożnio- 
nych dziś wśród lu­
dzi. Idea oderwana 
od ożywczego korze­
nia prawdy zamiera 
— rozstrzępią się jej 
skrzydła orle, z pod­
niebnych lotów wpada w błoto namiętności ludzkich 
i zdławiona zamiera. Taka też byłaby tragedja idei 
harcerskiej, gdyby się ją  udało w zbrodniczej ope­
racji odciąć od korzenia jej istotnej prawdy, którą 
żyje, którą się raduje, którą zwycięża.

A praw da w harcerstwie jest ta  — że z Boga 
wyrosła, Bogiem oddycha, i w takt zleceń Bożych u ­
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derza jej puls. Harcerstwo jest na ziemi — ale z Nie­
ba wzięło czar swych myśli i haseł. Z krzyża Boga- 
Człowieka wyczytał harcerz ten wielki rozkaz dla 
siebie, źe ziemię ten uszczęśliwi, kto ją z Niebem po­
łączy ofiarą miłości. Ten nakaz ofiary czynnej miło­
ści, która wszystko daje a niczego nie żąda — miło­
ści. działającej w imię Boga i dla Boga a nie dla 
wdzięczności przyziemnych  — jest istotą harcerstwa 

i tego harcerstw a fundam entalną 
praw dą. Prawo harcerskie jest tylko 
tej praw dy w ykładnią i w yjaśnie­
niem tak, jak 10 przykazań Bożych 
jest logiczną em anacją tego pierw­
szego i najważniejszego polecenia; 
Miłuj Boga nadewszystko, a bliźniego 
jak siebie samego.

Dlatego harcerz w swych ślu­
bach służyć najpierw  i przedewszyst- 
kiem Bogu przyrzeka — a potem już 
w itmię tego Boga harcu je na ziemi, 
myśli, czuje, działa, Bogiem silny ła ­
mie wszystkie zapory i na  całym 
globie- ziemskim się rozprzestrzenia 
jakby pan tej ziemi — do wszystkich 
się uśmiecha - sztyletu w zanadrzu 
nie chowa, ani też obłudnych masek 
nie cierpi — niesie wszystkim w da­
rze rzeczywistość codziennego dobre­
go uczynku, a nietylko obiecankę

cacankę, jak inni.
Oderwij od Bo­

ga harcerstwo — a 
zm arnieje ten kwiat 
myśli, uczuć i czy­
nów — i zostanie 
nazwa, forma bez 
treści i znajdziesz 
harcerstwo pośród 
śmiecia imprez spor­
towych, w muskułach 
nie w duchu widzą­
cych swe zbawienie. 
Idea harcerska — to 
idea religijna. Kto 
inaczej o niej mówi— 
świadomie kłamie i 

odbiera jej m agnetyczną moc siły i krzywdę n a j­
większą jej wyrządza. Śmierci zarodek wszczepia
w żywy harcerski organizm! ,,Religja jest podstawą
wszelkiego harcerstwa'' zaakcentował Naczelny Skaut 
Baden - Powell. Pam iętać więc trzeba, że nie ozdo­
bą, okrasą lub hasłem agitacyjnym, ale podstawą. 
Kto o tej podstawie zapomina w swych wykładach

o



Z Uroczystości wręczenia odznaki „Za zasługę" Druhom W ojewodzie Dr. M. Grażyńskiemu.

i instrukcjach harcerskich — nie będzie budował. 
Harcerz bez Boga, to grabarz — zamiast ogniska ży­
cia rozpalać — groby kopie; zamiast karmić i ży­
wić — zatruwa, obóz harcerski w obóz zadżumionych 
zamienia, w którym konają nie żyją. A przecież 
nie uznajem y w harcach sprawności „grabarza1', ani 
też „łopata cmentarna" nie figuruje na mundurkach 
harcerskich, jako symbol tej nieszczęsnej sprawności.

Idea harcerska — to idea Boża wypieszczo­
na na ziemi w stajence Betleem razem z Bożą Dzie­
ciną—i dlatego też niema dla niej kresu,, czasu ani 
schyłku dezorganizacji — to idea wieczna. H arcer­
stwo — to Niebu wykradziona tajemnica sztuki 
uszczęśliwiania siebie i innych łudzi. I każdy praw ­
dziwy harcerz jest świadom posiadania tej tajem ni­
cy i dlatego idzie przez ziemię pogodny, pewny swe­
go. Wie, poco żyć, i dlaczego żyć — wszystkich do 
życia zachęca swem rozweselającem „Czuwaj!" Gdy­
by harcerstwo było wynalazkiem omylnych mózgów 
ludzkich — minęłoby, jak m ijają głów ludzkich hi­
potezy i patentowe wynalazki—przepadłoby kiedyś 
w niepamięci, jak one. Ale harcerstwo z Boga czer­
pie swe życie i dynamikę nieśmiertelności — i nie 
zginie — ujście swe tylko znajdzie kiedyś u krańca 
wieków w Bogu, do którego dąży.

Jako idea, łącząca ziemię z Niebem jest 
też harcerstwo awangardą, która wśród dzisiejszych 
kataklizmów myśli i dążeń ludzkich rozbiera świat 
z kataklizmów żebraczych materjalizmu, oazyszicza go 
z brudów egoizmu i nędzy ducha, zciera z niego nie­
moc i słabość pijaństwa, rozpusty i obżarstwa, ubiera 
go w szatę godową miłości i prowadzi ku nowym świ­
tom lepszego jutra. Tępi rozpacz, szydzi ze zwątpie­

nia, które wszystkich w koło obezwładnia i rozpala 
nad światem odrodzenia zorze. „Nad poziomy wyla­
tuj i okiem słońca ludzkości całe ogromy przenikaj 
z końca do końca". Te twarde słowa Bożej Służby 
pełni harcerstwo polskie przedewszystkiem na swej 
ojczystej zagrodzie—bo wie, że chcąc kochać wszyst­
kich trzeba najpierw  swoich umiłować, a u nas niena­
wiści tyle, zazdrości tyle i gniewu grzesznego tyle! 
Nim do obcego ogrodu zajrzy—harcerz najpierw  ze 
swego chwasty powyrywa i wyrzuci, i Boże sieje z iar­
no. A  kiedy posiew harcerski dojrzeje — wtedy Pol­
ska odetchnie pełną piersią — wiedząc; że naprawdę 
zmartwychwstała nietylko na ziemi, ale co ważniej­
sze w sercach odrodzonych swych dlzieci. W tedy bu­
chnie płomień życia z Polskiego zmartwychwskrze- 
szenia i stanie się Ojczyzna nasza nauczycielem ży­
cia —• Chrystusem Narodów; a tak ją oglądali w 
proroczem widzeniu nasi wieszcze.

W iędnie kwiat oderwany od korzenia — bez­
silna byłaby i idea harcerstwa od Boga oderwana—by­
łaby pustym kłosem, nie zapowiadającym żadnego 
życia. Obozy harcerskie stałyby się obozami zadżu­
mionych i wicher nadaremnoby podnosił płótna na­
miotów i szukał radosnej pieśni harcerskiej, by ją 
zanieść pośród szeregi żyjących i rozochocić ich p ra ­
cą dla jutra. Nie pozwólmy robactwu bezbożności 
dopełzać do kwiatu harcerstwa, bo zwiędnie.

Praw da o harcerstwie jest ta, że to idea Boża. 
Harcerz — to dziedzic Nieba a Pan ziemi — ofiarą 
czynu ziemię z Niebem łączy i dlatego zwycięstwo 
jest jego i w przyszłych dziesięcioleciach.

Wilczki wyruszają na wycieczkę. Kąpiel w Brynicy (Buczę).



ANTONI OLBROMSKI.
P

Harcerstwo Śląskie
Powstanie harcerstw a na Górnym Śląsku łączy 

się ściśle z plebiscytem. W prawdzie już w końcu 
1913 roku została założona drużyna w Piekarach 
i Szarleju, a następnie w Królewskiej Hucie, oby­
dwie jednak wkrótce przestały istnieć. Dopiero dru­
żyny zorganizowanie w 1920 roku, w okresie plebiscy­
towym, zapoczątkowały stałą  pracę harcerską, pro­
wadzoną bez przerwy do chwili obecnej. Rok więc 
1920 winien być uważany za początek ruchu harcer­
skiego na Górnym Śląsku.

Ażeby zrozumieć warunki i charakter pracy te­
go okresu, należy uprzytomnić sobie ówczesną sy­
tuację polityczną.

W  myśl T raktatu  W ersalskiego o dalszych lo­
sach Górnego Śląska miał zdecydować plebiscyt. 
Żywioł polski niestety nie wszędzie był dostatecznie 
uświadomiony, germanizacja poczyniła znaczne po­
stępy, zwłaszcza w powiatach północnych i zachod­
nich. Ucisk niemiecki w okresie plebiscytowym 
wzmógł się i przerodził w teror. Bojówki niemieckie, 
częstokroć przy  cichem poparciu policji, rozbijały 
polskie zebrania i zabawy, napadały  zbójecko dzia­
łaczy polskich; nierzadko zdarzało się pobicie osób, 
rozmawiających po polsku na ulicy.

Nic więc dziwnego, że w tych warunkach zorga­
nizowanie polskiego ogółu było niesłychanie trudne. 
Pracę tę prowadził Polski Kom isarjat Plebiscytowy 
z siedzibą w  Bytomiu. Działalnością swoją objął ca­
łokształt życia polskiego, zarówno politycznego jak 
społecznego i kulturalnego, dzięki czemu przyczynił 
się w znacznym stopniu do pomyślnego wyniku p le­
biscytu.

Jednym  z działów pracy polskiej było harcer­
stwo. Od pierwszej chwili spotkało się ono z; życzli- 
wem przyjęciem w społeczeństwie Śląskiem, a prze- 
dewszystkiem znalazło duże zrozumienie w P. K. P., 
k tóry otoczył młody ruch bardzo skuteczną pomo­
cą i opieką; wyrazem tego było zorganizowanie w P. 
K. P. przy  W ydziale W ychowania Fizycznego Sekcji 
Harcerskiej, finansującej całkowicie poczynania o r­
ganizacyjne.

Pracę harcerską na G. Śląsku zapoczątkował 
w porozumieniu z Naczelnictwem Zw. Harc. Polskiego 
druh Miłosz Sołtys, górnoślązak, wychowanek 
drużyn lwowskich. Wobec zupełnego braku instrukto­
rów, w  m arcu 1920 roku wyjeżdża do Królestwa 12 
górnoślązaików na krótki informacyjny kurs harcer­
ski. Po powrocie część z nich odpadła (głównie ze 
względu na nieprzestrzeganie absynencji), pozosta­
li przystępują do tworzenia drużyn: dnia 1 kwietnia 
powstaje drużyna w Szczygłowicach, 2 kwietnia w Sie­
mianowicach, 4 kwietnia w W ójtowej W si i t. d. Na 
1 m aja było już 6 drużyn, liczących ogółem 200 h a r­
cerzy. W m aju przybywa jedna drużyna męska oraz 
pow staje pierwsza drużyna żeńska.

Jednakowoż miejscowe siły nie mogły dać opar 
cia harcerstw u ani zapewnić mu należytego rozwoju— 
właściwe podstawy pracy stworzyli dopiero instrukto­
rzy przyjezdni. Od czerwca bowiem 1920 r. zaczęła 
licznie napływ ać na Śląsk młodzież akademicka, by 
współdziałać z Komisarjatem w akcji plebiscytowej, 
znaczny odsetek stanowili instruktorzy i instruktorki 
Z ,H. P., głównie łodzianie, Iwowiacy i poznańczycy.

w czasie plebiscytu.
Przew ażająca część instruktorów i instruktorek (25 
osób) pracow ała wyłącznie w harcerstwie, reszta 
w innych działach pracy plebiscytowej, a tylko do­
datkowo zajmowała się harcerstwem. Z chwilą ,,na- 
jazdu“ instruktorów sytuacja śląskiego harcerstwa 
zasadniczo się zmieniła. Szybko stworzono sieć o r­
ganizacyjną i rozpoczęto planową pracę. Objęto nią 
przedewszystkiem południowo-wschodnie powiaty, 
mianowicie: bytomski, katowicki, zabrski, toszecki, gli­
wicki, pszczyński i rybnicki, ponadto poszczególne 
drużyny istniały i w innych powiatach, a więc rac i­
borskim, strzeleckim, opolskim, lublinieckim. Kie­
rownictwo całej pracy spoczęło w rękach Inspektora­
tu Harcerskiego Górnego Śląska, pozostającego w luź­
nej zależności od Naczelnictwa Z. H. P. w W arszawie.

„Harcerz* ofiarowany K om endzie Chorągwi przez Dh. Maryśkę 
po przeniesieniu go na Śląsk w r, 1926.

Rola Inspektoratu była analogiczna częściowo do 
dzisiejszych zarządów oddziałów, częściowo do n a ­
czelnictwa dzielnicowego, — były to więc funkcje 
charakteru ogólnego. W łaściwą pracę w drużynach 
prowadziły sekcje żeńska i męska, odpowiadające 
dziesiejszym komendom chorągwi. Kierowniczką 
Sekcji Żeńskiej była druhna Jadw iga Sołtysowa, kie­
rownikiem Sekcji Męskiej początkowo A. Olbromski, 
a następnie dhowie: Jan  W awrzyniak i Antoni K rau­
ze. Z instruktorów miejscowych i przyjezdnych zo r­
ganizowano „grono kierowników pracy harcerskiej1', 
które dzieliło między siebie całą pracę. Organizacja 
pracy Sekcji Męskiej przedstaw iała się następująco. 
Teren podzielono na okręgi, odpowiadające naogół



Sygnalizacja na kursie w Patoce 1920 r.

powiatom; na czele powiatu stał instruktor miejsco­
wy, powiat bytomski — Franciszek Powiecki, kato­
wicki — Rajm und Skorupa, zabrski Jan  Pyszny, 
toszecki — M ateusz Łebek, północna część pszczyń­
skiego — Piotr Mansfeld, południowa część pszczyń­
skiego — Stefan Niewiadomski, gliwicki i północna 
część rybnickiego Jan  Bek i południowa część ry ­
bnickiego Piotr Pandor. Do obowiązków instruk­
torów powiatowych należało zakładanie nowych d ru ­
żyn, prowadzenie zbiórek w drużynach słabszych 
i wizytowanie przynajm niej raz  na 2 tygodnie dru­
żyn pracujących samodzielnie. Co tydzień odbywały 
się odprawy instruktorów, poświęcone kwestjom p ro ­
gramowym oraz szczegółowym sprawozdaniom, a raz 
na miesiąc odprawy drużynowych. Program  pracy 
drużyn ustalony był szczegółowo przez kierownika 
sekcji. W izytację ogólną przeprow adzał kierownik 
sekcji oraz instruktor lotny — dh. M arjan Kukla, 
zwany powszechnie „Świętym 1.

Nieco odmiennie przedstaw iała się praca Sekcji 
Żeńskiej: ponieważ ilość instruktorek przyjezdnych 
była stosunkowo znaczna, umożliwiło to części z nich 
zajęcie się wyłącznie bezpośrednią pracą w druży­
nach w charakterze kierowniczek fdhny: W ładysław a 
Keniżanka, Anna Gontarska, W anda Kulikowska 
i inne), a wobec tego odpadała potrzeba tak daleko 
idącej centralizacji, jak to miało miejsce w pracy 
męskiej. Instruktorki naogół samodzielnie układa­
ły program  pracy dla swych drużyn, a rola sekcji w 
dziedzinie sprow adzała się głównie do wizytacvj, 
przeprowadzanych przez instruktorkę lotną dhnę J a ­
ninę Opieriską. W reszcie zaznaczyć należy, że udział 
elementu miejscowego w żeńskiej pracy instruktor­
skiej w przeciwieństwie do męskiej był dość słaby: 
wśród grona kierowniczek pracy byłv zaledwie 3 
górnoślązaciziki: W anda Jordanow na, K lara Cieśli- 
kówna i Mar ja Górzanka.

Co do pracy samych drużyn — niesłusznie 
u tarło  się mniemanie, że nie była to praca harcerska 
w ścisłem tego słowa znaczeniu, lecz jeno propagan­
da plebiscytowa. Program bowiem ówczesnych d ru­
żyn śląskich zasadniczo nie różnił się od programu 
pracy normalnych drużyn harcerskich: gry i zaba­
wy, ćwiczenia z techniki harcerskiej, pogadanki i ga­
wędy, śpiew, wszystko oczywiście w zakresie trze­
ciego stopnia, wycieczki i t. d. Prawo harcerskie obo­
wiązywało w całej rozciągłości, drużyny m iały swo­
ich patronów, chłopcy i dziewczęta składali p rzyrze­
czenie — wszystko to świadczy o tem, że w druży­

nach mimo gorączki plebiscytowej była prowadzona 
istotna praca harcerska. Oczywiście, iż z uwagi na 
sytuację polityczną Górnego Śląska praca harcerska 
była prowadzona jako wielka ofenzywa na młodzież 
pod hasłem  budzenia i szerzenia polskości zarówno 
wśród niej, jak i przez nią wśród starszych. Stąd 
w programach pracy drużyn wysunięcie na pierwsze 
miejsce nauki języka polskiego oraz pogadanek hi­
storycznych i o Polsce współczesnej. W yrazem  zainte­
resowania się harcerzy śląskich Polską było nawią­
zanie żywego kontaktu listowego i przez „Harcerza 
Śląskiego11 iz drużynami w kraju, wycieczki do W ar­
szawy, wreszcie przybycie do stolicy w końcu grudnia 
1920 roku delegacji harcerstwa śląskiego w osobach 
druhny Cieślikówny i dha Beka w celu złożenia ży­
czeń noworocznych Naczelnikowi Państw a oraz po­
witania I W alnego Zjazdu Z. H. P.

W ażnym czynnikiem w rozwoju harcerstw a śląs­
kiego były kursy dla kierowników pracy. Pierwszy 
kurs męski odbył się w Czarnym Lesie w czasie od 
14 do 21 sierpnia 1920 i liczył 21 uczestników; pro­
gram obejmował w zakresie elem entarnym  wszystkie 
dziedziny pracy harcerskiej prócz terenoznawstwa. 
Następny kurs odbył się w Patoce w czasie od 27-go 
września do 7 października 1920 r. Był on zakrojo­
ny wogóle na szerszą skalę, niż czarnoleski zarów­
no co do liczebności (zgrupował 60 uczestników, po-

Kuchnia na kursie w Czarnym lesie  1920 r, która 
później służyła pow stańcom  w czasie 11 powst. 

a obsługiw ana była przez harcerki.

dzielonych na 2 drużyny — starszych i młodszych), 
jak i co do poziomu prac. W yniki tego kursu były 
bardzo pomyślne, gdyż wielu z jego uczestników gorą­
co zajęło się organizowaniem pracy harcerskiej, — 
niektórzy z nich pracują do dzisiejszego dnia (dh. Ja n  
Grzbiela, dh. Stanisław Sapa i inni). Kiedy mowa 
o kursie patockim, należy wspomnieć o przepięknej 
uroczystości, jaka się odbyła na jego zakończenie. 
Oto całkiem niespodziewanie zjechał delegat Naczel­
nictwa ksiądz komendant Jan M auersberger, przy­
wożąc z sobą piękny sztandar biało-amarantowy, 
dar dla harcerzy śląskich. Przemówienie księdza ko­
m endanta i wręczenie sztandaru wywarły bardzo sil­
ne na wszystkich wrażenie i mocniej zespoliły harce­
r z y  śląskich z Polską.

W reszcie trzeci kurs odbył się w Patoce w cza­
sie od 16 do 22 grudnia 1920 r., liczył 17 uczestników 
ze środowisk nieobjętych dotąd pracą harcerską.

Co do kursów żeńskich — odbyło ich się dwa, 
oba w Patoce. Pierwszy w czasie od 13 do 23 w rześ­



nia 1920 r., liczył druhen 104; prowadzony starannie 
i interesująco; na podkreślenie zasługuje bardzo do­
bry nastrój, jaki panował na kursie. O wynikach 
kursu niech świadczy fakt, że ilość harcerek w ciągu 
września i października 1920 r. wzrosła dziesięcio­
krotnie .Drugi kurs odbył się w czasie od 11 do 
16 grudnia 1920 r. i liczył 20 uczestników, z pracą 
harcerską zupełnie nieobeznanych, większego wpływu 
na pracę nie wywarł.

Ponadto w szeregu miejscowości organizowano 
kursy zastępowych drużyn męskich, według progra­
mu ustalonego przez kierownictwo sekcji.

Wynikiem tak intensywnej akcji grona in­
struktorskiego był kolosalny rozrost organizacji i p ra ­
cy. Na 1 czerwca 1920 r. było na  Śląsku 7 drużyn 
męskich i 1 żeńska, liczące ogółem 239 harcerzy 
i harcerek; na 1 września 21 męskich i 10 żeńskich, 
skupiających ogółem 936 członków; na 1 grudnia 60 
męskich i 67 żeńskich, grupujących ogółem 4641 człon­
ków; przed plebiscytem liczba harcerek i harcerzy 
przekroczyła 5.000. Co do wieku harcerzy — prze­
ważały drużyny młodzieży w wieku średnim (15—48 
lat), było jednak sporo młodszych drużyn, zdarzały 
się też drużyny starszych, — np. drużyna w Przy- 
szowicach składała się nieomal wyłącznie z pełno­
letnich. Drużyny rekrutow ały się głównie z młodzie­
ży pracującej zarobkowo, — młodzież szkolna stano­
wiła zaledwie m ały odsetek.

Pierwszym przeglądem  sił harcerstw a śląskie­
go był zlot w Bytomiu w dniu 28 listopada 1920 r. 
Udział w nim wzięło 568 harcerek i 496 harcerzy 
z 27 środowisk, ponadto 30 osób z k raju  w charakte­
rze gości. Z ramienia Naczelnictwa Z. H. P. przybył 
diruh Tadeusz Strum iłło (Szumiący Dąb). P rojekto­
wany pochód przez miasto nie odbył się ze względu 
na zakaz władz; mimo to poszczególne drużyny ma­
szerowały do kościoła w ordynku z pieśnią harcerską 
na ustach, wywołując zrozumiałą sensację. Po n a ­
bożeństwie drużyny przeszły do polskiego domu 
,,U1“, gdzie odbyło się poświęcenie sztandaru (otrzy­
manego w Patoce), a następnie popisy i przedstaw ie­
nie teatralne. Uroczystość zgromadziła sporo osób 
także ze starszego społeczeństwa. Zlot nie tylko pod­
niósł pracę w drużynach, lecz jako m anifestacja pol­
skości przyczynił się w dość dużym stopniu do spo­
tęgowania poczucia narodowego polskiej ludności 
Bytomia i najbliższej okolicy.

W ażnym też czynnikiem w pracy był dw uty­
godnik „Harcerz Śląski1’. Zaczął wychodzić od 1 li­
stopada 1920 r. i był redagow any przez dhnę Włodzi-

Pośw ięcenie sztandaru przez Ks. Mauersbergera-

Modlitwa poranna na kursie w Patoce.

sławę Nakielską, a następnie Adę Zawadzką. Prócz 
artykułów i pogadanek na najrozmaitsze tem aty h a r­
cerskie lub narodowe, „Harcerz Śląski-' miał wcale 
dobry dział literacki oraz bogaty sprawozdawczy.
0  poczytności pisma świadczy fakt, że nie tylko roz­
chodziło się we wszystkich drużynach, ale docierało
1 do młodzieży nieharcerskiej. Zwłaszcza dużem 
uznaniem cieszył się wydrukowany w „Harcerzu 
Śląskim" obrazek sceniczny pióra dhny Jadwigi J a ­
nickiej p. t, „Dla Polski'1, — był on grywany na sce­
nie i to nietylko przez harcerzy.

A kcja w kierunku tworzenia kół przyjaciół har­
cerstwa nie wydała większych rezultatów  — zorgani­
zowano zaledwie kilka kół (Przyszowice, Orzegów). 
Przyczyną tego niepowodzenia było głównie to, że 
bardziej uświadomiony i czynny element polski ca ł­
kowicie był pochłonięty bezpośrednią pracą plebiscy­
tową, a wobec tego nie miał kto kół przyjaciół har­
cerstwa organizować i prowadzić.

W reszcie wspomnieć należy, że w końcu 1920 r. 
powstało w Bytomiu Koło Starszych Harcerzy, gru­
pujące instruktorki i instruktorów, głównie przyjezd­
nych. Z dorobku Koła na specjalną uwagę zasługuje 
pismo wewnętrzne „W ieje W iater", świetnie reda­
gowane przez sekretarza Inspektoratu dha Stanisława 
Morawieckiego.

Praca harcerska, jak to już zastało zaznaczone, 
ogarnęła głównie okręg przemysłowy, natom iast nie 
znajdow ała podatnego gruntu w powiatach rolni­
czych. W ogóle młodzież polska tych terenów nie by­
ła zorganizowana. Dało to asum pt kilku instrukto­
rom do podjęcia pracy wśród tej młodzieży z końcem 
1920 roku. Z konieczności zrezygnowano z zakładania 
tam drużyn harcerskich, przystąpiono natom iast do 
organizowania „towarzystw młodzieży11 o charakte­
rze kulturalno-oświatowym ze specjalnem  uwzględ­
nieniem nauki języka polskiego oraz ogólnych wiado­
mości o Polsce, Pozatem każde towarzystwo miało 
swoją specjalność (głównie śpiew, ponadto sport, tea ­
try  amotorskie i t.d.). Centrala towarzystw młodzie­
ży była w Opolu, kierownikiem był A. Olbroomski, 
Szczególniej dobrze rozwinęła się praca w pow. opol­
skim: pod koniec stycznia było już 40 towarzystw, 
a w lutym liczba ich podwoiła się; na zebraniu de­
legatów w dniu 30 stycznia było 39 osób, w dniu zaś 
27 lutego już przeszło 100, Towarzystwa grupowały 
z reguły młodzież pełnoletnią, co pozwoliła im odegrać 
dość poważną rolę podczas głosowania.

Celem przygotowania kierowników towarzystw, 
zorganizowano kursy w Polsce w czasie od 19 do 27 lu-



Przyrzeczenie I m. dr. im. T. Kościuszki 
w Wójtowej Wsi 14.X1 1920 r.

tego 1921 r. dla 20 uczestników z powiatu opolskie­
go, prudnickiego i kozielskiego. Program  obejmował 
naukę języka polskiego, śpiew, lekką atletykę, gi­
mnastykę, a więc to, co wchodzi w izakres prac towa­
rzystw, a ponadto pewne ćwiczenia harcerskie, zwłasz­
cza z ratownictwa. ;

(Dla ścisłości należy zaznaczyć, że p rzy  or­
ganizowaniu towarzystw, w opolskiem oparto się na 
istniejącej w kilku miejscowościach organizacji pod 
nazwą „Szkałt", o lapidarnie ujętym  programie 
„szkałt p ije  a bije"; praca polegała na urządzaniu 
zabaw, oczywiście z alkoholem jako przynętą, oraz 
organizowaniu samoobrony przeciwko niemieckim 
bojówkom bądź w formie odpierania napadów, bądź 
w formie rozbijania niemieckich wieców i zebrań).

Na zakończenie kilku słów o dniu plebiscytu 
(20 m arca 1921 roku). Młodzież harcerska ze względu 
na wiek przeważnie nie brała udziału w głosowaniu, 
podjęła się natomiast służby pomocniczej. Druhowie 
pełnili służbę kurjerską, pomagali w biurach, kontro­
lowali po mieszkaniach, czy wszyscy Polacy oddali 
swój głos, dowozili do lokalów wyborczych osoby 
chore i ułomne, strzegli porządku i bezpieczeństwa; 
druhny częściowo to, co druhowie, a  ponadto opieko­
wały się dziećmi, których matki szły głosować, a nie 
m iały komu dzieci powierzyć, — pełniły dyżury 
w kuchniach plebiscytowych, wreszcie organizowały 
punkty opatrunkowe dla pobitych i rannych.

H arcerstw o śląskie dobrze spełniło swój obo­
wiązek i może być dumne, że i ono przyczyniło się do 
wyzwolenia Śląska i połączenia go z M acierzą — 
Polską.

ZO FJA  KO SSAK-SZC ZU C KA.
N a  z 1

Silny południowy wicher szarpał sztandarem, 
targał, łomotał, wyprężał go i wydymał, nie pozwa­
lając wciągnąć na szczyt wysokiego masztu. Dzie­
siątka opalonych muskularnych, choć szczupłych r a ­
mion ciągnęła go z natężeniem, podczas gdy czworo­
bok złożony z tysiąca radosnych chłopców stał w 
koło, z ręką wyciągniętą sprężony na baczność. 
Nareszcie mimo przeciwnych wysiłków wiatru sztan­
dar wpłynął na wierzchołek. Zabłysnął ponad do­
liną Brennicy, nad kopcami Lipowym, Równicą, 
Sisową i Łaskiem, nad przecudną w urodzie swojej 
ziemią Śląską. M aszt z trzech wyniosłych jodeł zło­
żony liczył z górą 40 metrów wysokości. Łopoczący 
na nim sztandar zakwitł niby wielki kwiat nad mo-

o c i e.
drym cieniem lasów, subtelną rzeźbą wysłonecznio- 
nej doliny. Twarzą zwrócony ku nawie najpiękniej­
szego w Polsce kościoła — Beskidów, prosty, wdzię­
czny ołtarz jaśniał zdała żywiczną barwą świeżego 
plastra  miodu. W iatr kołysał wysokie łodygi zdobią­
cych go malw, słońce czyniło z patyny drugie słoń­
ce bliźnie. Po obu stronach ołtarza na rozległej łące 
stoi zwarty tłum  przybyłych na zakończenie zlotu 
gości i miejscowych. Przeważnie rodzice obozują­

cych harcerzy. Zjechali tutaj z Katowic, Cieszyna, 
Bielska, Pszczyny. W śród miejskiej banalnej odzie­
ży barwią się radośnie, zwycięsko hafty żywotków, 
bieleją zdała czółka i kabatki. Poniżej gości zwarty 
szereg chłopców. Rodzice — to Polska dzisiejsza, 

skłopotana, nieufna, partyjna, pełna narzekania 
i wzajemnych pretensji. Synowie-—toPolska j,u-

—pełna pogody i du­
cha jedności.—Czyńcie dobrze, nawołuje od oł­
tarza  ksiądz druh, ksiądz harcerz.— Czyńcie do­
brze boście są nato harcerzam i: miłujcie się
wszyscy społem.

Chór śpiewa. W iatr niesie daleko młode 
głosy wraz z łopotaniem sztandaru.

Msza skończona. Pod wielkim masztem na­
stąpi uroczystość zaprzysiężenia 66 nowych h a r­
cerzy. Odbyli już służbę paromiesięczną w d ru ­
żynach. Spokojni są, że przysięgi dotrzymają, 
że dotrwają. Stoją kołem. Za niemi reszta sze­
regów. Poprzód na  czele starszyzny dwa sztan­
dary Chorągwi śląskiej; dawny i nowy. Pierwszy 
spłowiały już dziś, cenny płatek zwiotczałego 
jedwabiu ofiarowała przed dziesięcioma laty 
rodzącemu się H arcerstw u Śląskiemu W arsza­
wa. Wnet! poszedł w  prawdziwy bój,—nie w 

„na niby". Pocięły go rzeczy­
wiste kule, osmaliły razy prawdziwego wroga.



Skrwawiło się drzewce gdy młodziutki chorąży zalał 
się krwią padając. Dziś po raz ostatni stary  sztandar 
patrzy na młodzieńczy zlot, drży na wietrze... Jak  si­
wy weteran stający do Bożego apelu, odejdzie—-zło­
żony zostanie ńilby świętość w muzeum. Nowy lśniący, 
świeżemi barwami zastąpi go w przewodnictwie.

Na tle zielonej bujnej łąki barwią się krasne- 
mi plamami kolorowe chusteczki chłopców, pstre 
krajki, tró jkątne proporce zastępów. Pod nimi opa­
lone, zuchowate, wesołe twarze. Tylko stojący przy 
obu sztandarach, dawnym i nowym, chorążowie m ają 
lica kamiennych sarkofagów. W środku koła między 
starszyzną stoją: W anda Jordanów na, serce harcer­
stwa śląskiego i kom endant M arjan Łowiński, zw a­
ny popularnie M aryśką, ukochanie chłopców. Na je ­
go znak jeden z drużynowych odczytuje donośnie 
„Prawo harcerza", —  dziesięcioro przykazań, — 
nakazujących: „służyć wiernie Bogu i Ojczyźnie. 
Być słownym; oszczędnym dla siebie, ofiarnym dla 
drugich; wiecznie pogodnym, nigdy zniechęconym; 
pracowitym, czystym, rycerskim, czyniącym bliźnim 
ni es trudzenie dobrze.

Dwaj chorążowie ujm ują sztandar zwinięty — 
ten nowy, niosą go szybko choć pieczołowicie, trzy­
m ają poziomo przed szeregiem czekających. Sześciu 
chłopców kładzie na nim ręce. Dygocą z przejęcia. 
Niezapomną tej chwili dopóki życia. W patrzeni w 
oczy kom endanta pow tarzają zanim słowa przyrze­
czenia:...

Buczę — na tarasie 
w oczekiwaniu defilady.

Mam szczerą wolę całem  życiem służyć Bogu, 
Ojczyźnie, bliźnim i być posłusznym prawu harcer­
skiemu...

Cienkie głosiki wilczków których głowy zale­
dwie są widne z za m asztu sztandaru, męskie głosy 
drągali pod wąsem, jednakowo brzmią poważnie. 
W iatr przycichł. Sztandar posuwa się dalej. Nowa 
szóstka stw ierdza swe pragnienie służenia całem  ży ­
ciem Bogu, Ojczyźnie i bliźnim, — za cizem trzecia, 
czwarta, piąta...

Teraz uścisk powitalny, pieczętujący przyjęcie. 
Komendant zgina w pół wysoką postać ku dziecin­
nym twarzyczkom czerwonym z przejęcia, bierze 
krzepko w ramiona równych mu wzrostem. Całuje 
wszystkich z kolei krótkim męskim pocałunkiem. 
Otaczający koło chór tysiąca chłopców śpiewa:

...Wszystko co nasze Polsce oddajemy...
Gotowi są istotnie oddać wszystko, ślubują w 

młodocianych duszach, w obliczu najpiękniejszego 
zakątka Ojczyzny, poświęcić dla niej „nietylko życie". 
Zapał, uniesienie, d rgają w głosie w rozpromienio­
nych oczach. W  gorącym porywie otw ierają serca 
miłości Boga i ludzi.

Rttch wśród koła. Sunie taca pełna błyszczą­
cych odznak, dwudziestu trzech starszych druhów 
staje na miejscu zaprzysiężonych przed chwilą. Stoją

szeregiem, ludzie dojrzali, poważni i młodziaki... 
W szyscy pracowali w harcerstwie Śląskiem od jego 
narodzin, od dziesięciu lat. W szyscy walczyli w pow­
staniu pod tym oto sztandarem , który pójdzie jutro 
spocząć do muzeum, Oni nie pójdą. Pracować będą 
jeszcze długie lata.

Komendant przypina im odznaki dziesięciole­
cia. Nowy uścisk. Przem aw iają: siwowłosy Strumi 
łło senior harcerstwa i Jordanów na, dusza chorągwi 
śląskiej. W spominając minione dziesięciolecie, stw ier­
dza z pogodą, że wszystko cokolwiek się tu  czyniło 
to „dla Ciebie Polsko i dla Twej chwały"....

...Pol - ska. Pol - skal łopocze sztandar na 
maszcie.

Już zdała dolatuje dźwięk orkiestry poprzedza­
jącej defiladę. Skrzypki, ustna harmonijka, pudło od 
konserw, pokrywy rądli, puste butelki, grzebienie i 
łyżki, wszystko to drga, dźwięczy, rozbrzmiewa i 

gra. Jak  w bajce o pląsających, ożywionych zna- 
gła m artwych przedmiotach. Butelki i grzebienie nie 
tańczą wprawdzie, lecz grają  z zapałem , tańczyć 
natom iast chcą nogi.

Kroczy starszyzna, za nią kwaterm istrze, od­
dział żywnościowy, — pojedyńczo, pełni dumy, k aż ­
dy dźwiga symbol swych funkcji, na złocie. Tarabani 
się skrzynka pocztowa, słuchawka telefoniczna, m a­
szyna do pisania, rondle! bijak do masła, warząchwia. 
Za niemi drużyny. Zwartemi zastępami, równą lin ją, 
rytmicznym giętkim chodem ciągną, rzucając w takt 
marszu nazwę swego gniazda:

— No - wy - By tom!
— Mysło - wice! wice! - wice!

— Pszczy - na - dru  - ga!
— Cho - cho - cho - rzów! - rzów! - rzów!

Król - Hu - ta! - ta! - ta;
Pol — ska! Pol — ska... łopocze w górze cho­

rągiew.
Naraz w chwilowej ciszy grzmot oklasków, 

krzyki uniesienia:
— Łazy! Karwina! Niech żyją!
— Niech żyją!



Sprawnie równo, mocno m aszerują druhowie z 
„tamtej strony". Przybiegli na zlot niedbając o ża­
dne przeszkody. Z dumą, z tęsknotą i rzewnością 
zarazem  patrzą wokół, na zebrany tłum, na w spania­
ły gmach szkoły instruktorskiej, na wolny ojczysty 
dom. Krzyki milkną. Ręce wyciągają się same by 
ich witać. Braci odciętych, milszych, cenniejszych od 
wszystkich, serdecznie drogich.

Niech żyją!
Niech żyje Śląsk!! odpowiadają z fantazją.

Pogodni są, ufni. Nie czują się sierotami. Co 
znaczy dziesięć a bodaj sto lat?  Sześćset lat Śląsk 
był oderwany od Macierzy, a przecie się nie odmienił. 
Pozostał sobą. Nieodmieni się i teraz!

W  tern grunt. Nie zdradzić siebie samego, nie 
zamienić własnej duszy na inną łacniejszą. W  tern 
cała sprawa, w tern sedno. A ślązacy to potrafią.

Sem afor obozow y.

Nowe oklaski i wrzawa. Idzie Bytom, za nim 
Zabrze, kroczą nieugięcie zwięźle — znacząc rytmem 
swą obecność z twardzizną, uporem śląskim. Po­
mimo wszelkie granice,, jednem są i pozostaną,

— Pol - ska! Pol - ska! łopocze w górze cho­
rągiew.

Spiesznie zdążają ostatnie drużyny zamyka­
jące paradę.

— Li - li - li gola! gota!
— No - wa - - wieś!

Przeszli już wszyscy. Nikt z widzów nie rozcho­
dzi się jednak, bo za chwilę drużyna straży ochotni­
czej z Szarleja i Bytkowa demonstrować będzie gasze­
nie ognia. Już, — jak objaśniają organizatorzy, — 
płonie piękny biały gmach szkoły. Przy odrobinie 
wyobraźni można przedstaw ić sobie kłęby dymu 
i płomienie. D rą się w niebogłosy trąbki komendy. 
Zbyt wielkie kaski osadzone na drobnych głowach, 
smukłych chłopięcych szyjach lśnią zuchwale. Do 
płonącego rzekomo gmachu wpędzają dziesiątek cie­
kawych „W ilczków 1. Zgiełk, bieganina. Już lecą 
z drabiną. Tylko harcerz po niiej wejdzie. Acz w y­
pożyczona bowiem od sławetnej straży ochotniczej

Przenoszenie rannego. Z harcerskiego biegu na przełaj.

z Górek Wielkich, nie posiada połowy szczebli, przy- 
tem smać od długiej suszy skręciło ją w połowie tak, 
że choć dołem stoi prosto, górą zaledwie jedna k ra ­
wędź wspiera się chwiejnie i niedbale o gzyms. Nic- 
to. Połyskując wielkiemi kaskami, dzwoniąc narzę­
dziami ralowniczemi, strażacy przesadzają luki 
w szczeblach. Już są na piętrze, już na dachu! Do­
łem z tętentem podjeżdża sikawka. W oda jest „sfin­
gowana" równie jak ogień. Zbyt jest cenna przy tej 
suszy. W studni ledwo, ledwo... Szumiące strum ie­
nie wody zostawia się więc również wyobraźni, któ­
ra  niezawodzi... do pewnego wieku. Setki młodych 
oczu śledzą z zapartym  oddechem przebieg akcji, 
Już dzielni strażacy spuszczają na linach „zduszo­
nego dymem" wilczka. Jednego, drugiego, trzecie­
go... Bierze ich z energją w swe obroty oddział sani­
tarny, Już pierwszemu w lot zagipsowano obie nogi, 
że nieborak napewuo się nie ruszy. Drugiemu założo­
no opatrunek na szczękę, aż oczy mu na wierzch wy­
lazły, innemu stosują gorliwie sztuczne oddychanie, 
zadługo, bo znużony tym zabiegiem wyrywa się 
z wrzaskiem do swego obozu. Pożar przygasa. T rąb­
ki wieszczą zwycięztwo. W szyscy oddychają z ulgą. 
Nieustraszeni strażacy spuszczają się po linach na 
dół z iście akrobatyczną zręcznością, aż mimowolne 
westchnienie uznania i zazdrości wyrywa się z wszyst­
kich piersi.

W śród śmiechu, rozgwaru rozchodzą się widzo­
wie na obiad . Kto do obozów, kto do kantyny, kto 
do pięknego „stołu" — łąki, gdzie drużyny podejm u­
ją swoich gości. W ieczór z powrotem znów zgroma­
dzi wszystkich, gdy wielki jasny miesiąc wypłynie 
ponad Czantoirję, a w pełnym  czaru i woni parowie 
rozpali się rozjarzy jak olbrzymia gwiazda, rozpry­
śnie tysiącem iskier, wspólne Harcerskie Ognisko.

Staw ianie m asztu głów nego na wielkiej polanie Buczą.



M A R J A N  Ł0W 1Ń SK I.

Śląska Stanica Harcerska na Buczu.
Harcerstwo Śląskie daw ało w ubiegłem dzie­

sięcioleciu liczne dowody swej żywotności i rozmachu 
w prowadzeniu na wielką skalę pracy organizacyjnej 
i wychowawczej wśród młodzieży.

Z prac tych swym rozmachem i programowym 
ujęciem na specjalne wyróżnienie zasługuje zreali­
zowanie Stanicy na Buczu.

Szybszy rozwój harcerstwa, pójście w masy 
z naszymi ideałami, t. zw. o f e n s y w a  h a r c e r ­
s k a  — zaprzątająca dziś głowę każdego działacza 
harcerskiego i popierana przez wszystkie zaintereso­
wane czynniki, — napotyka na swej drodze na licz­
ne przeszkody z których może najw ażniejsza to brak 
s t a r s z y z n y ,  brak znaczniejszych zastępów „eli­
ty '1 harcerskiej mogących śmiało bez uszczerbku dla 
siebie i z pożytkiem dla organizacji przyjąć, wchło­
nąć dziesiątki tysięcy niezrzeszonej młodzieży.

Stanica na Buczu, a ściślej mówiąc mieszcząca 
się w niej Harcerska Szkoła Instruktorska  ma stać 
się tym o ś r o d k i e m ,  który ma temu brakowi za­
radzić, początkowo dla terenów południowo - zachod­
nich Polski, jak i harcerstwu po tamtej stronie gra­
nicy na Śląsku Cieszyńskiem i Opolskim, gdzie roz­
wija się ono coraz pomyślniej.

Kursy i obozy buczańskie m ają być tym ideal- 
nem środowiskiem z którego po przejściu przez nie 
w ciągu lat kilku młody harcerz przerodzi się w dzia­
łacza, dążącego do ideału jaki wskazuje mu prawo 
harcerskie, poświęcającego się służbie dla wielkich 
idei krótko mówiąc z h a r c e r z a  ,,buc;zańska“ a t­
mosfera wychowa dzielnego h a r c m i s t r z a .

Pierwszy okres prac związanych z uruchomie­
niem „Śląskiej Stanicy Harcerskiej na Buczu“ (taka 
jest nazwa oficjalna) mamy już poza sobą.

Zaznajam iając się w tym wydawnictwie z do­
robkiem ubiegłego dziesięciolecia przyjrzyjm y się 
jak ona powstawała i realizowała się.

O początkach prac tak mówi drukowane sp ra­
wozdanie Zarządu Oddziału Śląskiego za rok 1928 
str. 13: J

„Dla informacji podajemy, że inicjatywa pro­
jektu „ośrodka11 Harcerskiego1' wyszła na początku 
roku 1927 od jednego z instruktorów krakowskich 
dh. hm. inż. Z. Trylsikiego, który  opracow ał odpo­
wiedni projekt, a Zarząd Oddz. Krakowskiego, pro­
ponując nam zorganizowanie takiego „O środka1 na 
spółkę, wniósł w tej sprawie prośbę do Pana W oje­
wody Śląskiego Dr. M. Grażyńskiego.

Pierwsze poczynania z różnych powodów pozo­
stały bez rezultatu. W  połowie r. 1928 wznowiliśmy 
sami dawny projekt urządzenia „Ośrodka11, jednak

z powodów od nas niezależnych, sposób realizacji 
musiał przybrać odmienną formę od tej, jaką wy­
sunęli inicjatorowie.

Nowy projekt wykorzystania „O środka1' opra­
cowany przez Dh. M. Łowińskiego, po zatwierdzeniu 
przez Zarząd Oddziału, został z poparciem  Naczel­
nictwa ZHP. wysłany ,na ręce iP. W ojewody Ślą­
skiego Dr. M. Grażyńskiego, celem uzyskania po­
trzebnej pomocy m aterja lnej'1.

W  zimie 1927/28 Zarząd O ddziału powołał 
Komisję Buczą powierzając jej kierownictwo ś. p. 
Dh. radcy Prabuckiemu, a następnie dh. M. Łowiń- 
skiemu.

S U S K

Śląska Stanica Harcerska ńa Buczu 
przed przebudową. Zima 1929.

Dla przeprowadzenia całości tych prac powo­
łano do życia trzy  Komitety t. j.:

a. Wojewódzki Komitet Budowy  pod przew od­
nictwem P. Naczelnika Inż. Szymona Rudowskiego 
z głównym zadaniem  jednania pomocy i środków ma- 
terjalnych w gotówce i naturze potrzebnych do p rze­
budowy i urządzenia Buczą.

b. Komitet Cieszyński — pod kierownictwem 
P. Starosty Dr. K isiały i inż. H enryka Riessa z za­
daniem przebudowy głównego gmachu.

c. Komitet Bielski — pod kierownictwem P. 
Gen. W. Przeździeckiego i P. Starosty Dr. J . Dudy z za­
daniem budowy i urządzenia boisk sportowych.

Praca poszczególnych Komitetów była 
uzgadniana przez Dh. Przewodniczącą Z. 0 . hm. 
W andę Jordanów nę i Referenta Buczą Z. O. dh. 
M arjana Łowińskiego.

A teraz dla tych z czytelników, którzy jeszcze 
na Buczu nie byli, kilka informacji o położeniu, p la­
nie topograficznym i programowym Stanicy.

Buczę jest położone bardzo malowniczo na po­
łudniowym stoku góry B a j  e r k i  (417 mtr.), zam y­
kającej dolinę rzeki Brynicy (dopływ Wisły) prze-
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pływ ającej o 500 mtr. od stanicy; oddalone o 700 
mtr. od wsi Górki M ałe i Wielkie, a 2 km. od dworu 
pp. mjr. T. Kossaków, których dom jest nam nadzwy­
czaj przychylmy i już w latach ubiegłych okazał 
tak Zarządowi, jak odbywającym się na Buczu ku r­
som i obozom dużą pomoc.

Ludność okoliczna przyjęła nas bardzo serde­
cznie. Przyczyniła się do tego z jednej strony dobra 
opinja uzyskana przez obozy harcerskie, oraz wielka 
sym patja i reklam a jaką zrobili nam nasi sąsiedzi 
często nas odwiedzający, a specjalnie P. Zofja Ko­
ssak - Szczucka, przebyw ająca stale w Górkach 
Wielkich, oraz miejscowy X. Proboszcz Kukla, któ­
ry niejednokrotnie w swych kazaniach podkreślał 
znaczenie pracy harcerskiej.

Okolica Buczą jest jednym z najładniejszych 
zakątków Beskidu Zach. a za lat kilka stanie się 
ona drugim klimatycznym ośrodkiem obok W isły 
odległej o 22 kim, i Ustronia o 17 kim.

W  najbliższem sąsiedztwie znajdują  się p rze­
piękne m iejsca wycieczkowe, dostępne tak  latem jak 
i zimą wśród których wyróżniają się: Równica, Błat- 
nia, Szczyrk, Klimczok i t. p. Najbliższe miasto od­
dalone o 9 kim. to Skoczów, oraz Cieszyn i Bielsko 
po 18 kim.

Stanica obejmuje 15 h. ziemi z czego 5 p rzy ­
pada na doskonałą łąkę, 4 h na pola orne, 2 na 
sad, warzywnik i gród, a pozostałe 4 obejm ują za­
budowania, boiska, drogi i t. p.

Środek Stanicy to zabudowania na które skła­
da się: główny gmach szkoły o 50 mtr. frontu, schro­
nisko wycieczkowe, oraz dom mieszkalny dla służ­
by. W  projekcie przebudowa tego ostatniego domu 
na budynek administracyjny, budynki gospodarcze, 
magazyny i t. p.

Jeśli chodzi o wykorzystanie stanicy to w myśl 
tego co powiedziałem na wstępie będzie ona p rze­
znaczona dla chorągwi żeńskiej i męskiej w cią­

gu całego roku do organizowania najróżniejszych 
kursów, obozów, kolonij. Całość tych prac w złożo­
nym przed dwoma laty projekcie została ujęta w 
sposób następujący:

1. Uruchomienie stałej harcerskiej szkoły in­
struktorskiej.

2. Uzyskanie stałych miejsc do obozowania 
dla kursów instruktorskich niezbędnych do wzorowe­
go urządzenia pomocy wyszkoleniowych, jak tereny, 
gabinety, m aterjał drzewny, modele i t. p.

3. Zorganizowanie stałego miejsca gospodar­
czego, głównie przechowywanie namiotów, sprzętu 
sportowego, i obozowego, który obecnie z powodu 
ciągłych transportów niszczy się, co pociąga dość 
duże wydatki.

4. Uzyskanie stałego miejsca do odbywania 
krótkich kursów dla instruktorów nie mogących u- 
zyskać dłuższych urlopów (nauczyciele, urzędnicy, 
rzemieślnicy, robotnicy i t. p.).

5. Zorganizowanie stałego miejsca krótko­
trw ałych obozów dla młodzieży rzemieślniczej nie- 
mogącej uzyskać dłuższych urlopów.

(Takich krótkich oibozów o wartości których 
mieliśmy możność przekonać się w latach ub. nie mo­
żna organizować bez posiadania stałego ośrodka go­
spodarczego podanego pod L. 3.).

6. Uzyskanie kilku stałych miejsc do obozo­
wania dla niezamożnych drużyn.

7. Uzyskanie miejsca o pewnym stałym  choć 
minimalnym dochodzie na pokrycie niezbędnych wy­
datków.

Gospodarstwo to m iałoby służyć również jako 
miejsce przygotowania oraz prób na odpowiednie 
sprawności harcerskie.

8. Uzyskanie miejsca wypadowego do wycie­
czek (soboty — niedzielę) i schroniska turystycznego.

9. Organizowanie kursów technicznych z tych 
działów techniki, których w mieście przerobić się nie 
da, jak sprawności obozowe, rolnictwo, przyrodo­
znawstwo, krajoznawstwo i inne.

10. Organizowanie kursów sportowych ce­
lem podniesienia poziomu usprawnienia harcerzy w 
tych sportach, których uprawianie w mieście napoty­
ka na duże trudności jak: pływanie, turystyka, ja ­
zda konna, saneczkowanie, narciarstwo i t. p.

11. Zorganizowanie ośrodka pomocy bliźnim 
w postaci przychodni lekarskiej, ambulatorjum, ma­
łej apteczki, kursów kulturalno - oświatowych, gier, 
zabaw, i t. p. zajęć dla miejscowej młodzieży.

12. Zorganizowanie pensjonatu dla starszych 
pracowników harcerskich umożliwiającego odbywanie 
zjazdów, konferencji i t. p.“.

Jak  z tego widać Stanica przy  całkowitym 
wyzyskaniu będzie miała wielkie znaczenie nielylko 
dla Śląska, ale i dla całej Polski, zwłaszcza jej czę­
ści południowo - zachodniej, oraz dla ruchu harcer­
skiego poza granicami —  zwłaszcza jeśli dojdzie do 
skutku już częściowo pomyślnie załatwiony projekt 
organizowania na Buczu kursów pracy społecznej 
dla działaczy polskich na emigracji. Pomyślne za­
kończenie pertraktacji w tej sprawie prowadzonych 
od roku może dla przyszłości i rozwoju Buczą mieć 
znaczenie pierwszorzędne.

Duże zmiany jakie zaszły na Buczu w ciągu u- 
biegłych dwu lat widać najlepiej na załączonych 
planach i fotografjach.

W chwili obecnej jest zakończona przebudowa 
głównego gmachu, oraz schroniska. Założono insta-



Na tarasie harcerskiej szkoły w Buczu.

lacje w postaci: wodociągów, kanalizacji, centralne­
go ogrzewania, elektryczności.

Na zewnątrz rozplanowano teren, zasadzono 
sad owocowy, liczący z górą 200 doskonałych drze­
wek oraz 140 krzaków porzeczek, przygotowano wa­
rzywnik, i ogród kwiatowy, rozpoczęto planowanie 
terenów pod ogród kwiatowy, oraz boisko, przepro­

wadzono specjalny odcinek 2 km. szosy łączącej 
Buczę z piękną asfaltową szosą Bielsko — Cieszyn.

Jednym  z najważniejszych dorobków jaki uzy­
skano w lecie 1930 roku to powołanie stałego Ko­
m endanta Stanicy w osobie Dh, hm. Stefana Szle- 
tyńskiego — b. Komendanta Chorągwi Łódzkiej. Po­
myślne załatw ienie tej sprawy, jak i umożliwienie 
nam pozostawienia Buczą w tym stanie w jakim ono 
jest obecnie zawdzięczamy w pierwszym rzędzie 
naszemu Honorowemu Prezesowi P. W ojewodzie 
Śląskiemu Dr. M. Grażyńskiemu.

Zakończyliśmy w tym roku nasze dziesięciole­
cie, prace jednak na Buczu choć daleko posunięte, 
wym agają jeszcze dużo wysiłku, pracy i pieniędzy. 
Ja k  widać ze szczegółowego sprawozdania Zarządu 
Oddziału za rok 1929/30 zawartego na końcu nieme j - 
szego wydawnictwa wykonano dopiero 60% całego 
planu dotyczącego realizacji Buczą.

Znając Śląsk z jego pracowitości, zapału, w y­
trwałości i zasobów jakie posiada, wierzę mocno, 
że lata  najbliższe przyniosą całkowite zrealizowanie 
tych planów, a projektow any wielki Zlot — Jam bo­
ree Słowiańskie na ziamiach polskich będzie z pew­
nością gościł na Buczu wykończonem w 100%,

PROF. W A C Ł A W  BAN D U RA.

H a r c e r s k a  s ł u ż
Z przepięknego i chociaż krótkiego, lecz nie­

mniej zupełnie wystarczającego nam różańca praw  
harcerskich, szczególnie wartościowe są słowa: „H ar­
cerz widzi w każdym swojego bliźniego', oraz: „H ar­
cerz jest oszczędny i ofiarny11. O tej ofiarnej pracy 
i miłości bliźniego ze strony harcerza możnaby tomy 
pisać, a w każdym  razie należałoby więcej pisać, 
aniżeli dotychczas wogóle się pisze czy słyszy.

Pominąwszy bowiem inne praw a — obowiązki 
harcerskie, już sam, dobrowolnie p rzy jęty  obowiązek 
spełnienia codziennie przynajm niej jednego, chociaż­
by tylko drobnego, dobrego uczyn­
ku, jest, zwłaszcza w dzisiejszej 
idobie narzekania na deprawację, 
egoizm a z nim na zatratę tak ko­
niecznych nam ideałów, zjawi­
skiem niatyłko bardzo pocieszaj ą- 
cem, dodatniem, ale wprost ziba- 
wiennem i o głębokiej, nieocenio­
nej i niedocenionej wartości wy­
chowawczej, powiem śmiało, naro­
dowej. Jak  w harcerstwie, dobrze 
prowadzonem i przedewszystkiem 
w niiem należy szukać odrodzenia 
narodowego, tak i w harcerskiej 
służbie bliźniemu, którą uzasad­
niać wydaje się wprost zbytecz- 
nem, należy widzieć odrodzenie 
diuchowe w kierunku wybitnie 
chrześcijańskim w najpiękniej- 
szem tego słowa pojęciu.

Harcerz,, postępujący zawsze 
po rycersku, jak urodzony gemtel- 
mem świadomy zawsze tego, co 
czyni, karny i niewstydzący się 
żadnej uczciwej pracy, niosący 
wysoko sztandar służby Bogu i

ba  d l a  b l i ź n i c h .
Ojczyźnie za każ dem stanowisku, uczciwy bezwględ- 
nie i poczuwający się do odpowiedzialności moralnej! 
już w najm łodszych latach swego życia, wykonuje 
każdy swój dobry uczynek li tylko z miłości ku bliź­
niemu, świadomie, radośnie i ochoczo.

Spełniając go codziennie, w domu czy w obozie, 
na wycieczcei między obcymi czy swoimi, raz m niej­
szy, to znów poważniejszy •—- w miarę sposobności, 
przyzw yczaja się wprost — być dobrym i pomocnym 
każdemu pracującem u lub potrzebującem u pomocy, 
bez względu na jego stanowisko społeczne, wyrabia



w sobie dobry nałóg, wychowując nie tylko samego 
siebie, lecz i drugim swoim przykładem .

Daje on miłość bezinteresowną w drobnym, 
ale stałym  wysiłku i nie licząc na to, czy ją  wzajem ­
nie odbierze, może być zawsze pewnym, że jednak ona 
nie zginie, że wcześniej czy później, jeżeli już nie za­
raz, ona mu się zwróci z procentem, gdyż w iarą jego 
jest i będzie odwieczna prawda, że dobro nigdy zła 
nie rodzi, że miłość ideału zawsze jest zwycięska, a jej 
posiew nigdy nie przepada. Że zaś niema praw dzi­
wej miłości, ni wartości — bez czynu, dlatego to rze­
czywisty harcerz, on — przyszłość narodu — spełnia 
te uczynki codziennie i nie żądając pochwały, czy roz­
głosu, ani wynagrodzenia, jednak pozostaje nie uto­
pistą, lecz trzeźwym i głęboko uczciwym, pożytecz­
nym realistą w ogólnem dzisiejszem znaczeniu, a za­
razem dobrym chrześcijaninem, wiedząc, że służba 
jego, to nie same harce i poznawanie przyrody, lecz 
przedewszystikiem wyznawane w konkretnym  czynie 
pierwsze praw o służby Bogu i Ojczyźnie, boć Ojczyz­
na jego, to przecież i ta ziemia — matka, wraz ze 
wszystkiem, co na niej żyje i wszyscy rodacy, tak ci 
w siermiędze, jak i ci przy warsztacie, tak dzieci i doj­
rzali, jak starcy i kobiety.— Chociaż więc harcerz nie 
mierzy nigdy swych czynów wartością pieniężną, nie­
mniej te tysiące codziennych dobrych uczynków nie­
jednokrotnie tę wartość posiadają i są jakby bilonem, 
który zebrany w całość w jednym dniu, wykazuje nie­
zbicie olbrzymią sumę wpływów na rachunek jego 
ukochanego Związku.

A radość własna z tych bezinteresownych u- 
czynków, czy to w służbie przyrody, czy bliźniego, te 
niezliczone uśmiechy i wyrazy wdzięczności tysięcy 
jego najrozmaitszych drobnych dłużników, czyż to 
nie jest kapitał olbrzymi? A sym patja otoczenia, da­
rząca go zaufaniem i wielką życzliwością na każdym 
prawie kroku, czyż to nie cenna nagroda, procent za 
jego służbę, nieraz bardzo wysoki!?

—* Zaiste -— tak; dlatego też harcerz wie dobrze, 
czemu jest pogodny i wesoły, nie obawia się żadne­
go współzawodnictwa ani strat na polu jego działa­
nia, radośnie wita wszelką współpracę, gdyż jego m a­
jątek nieprzeliczony, to uczucie miłości i wiecznej 
służby, stale się pomnażające, niewyczerpane.

K apitał ten dobrych uczynków, zbiera on na 
każdym fcrdku skrzętnie i stale, boć sposobności po 
temu ma tak wiele! — Czy wskazać drogę nieznają- 
cemu jej wędrowcowi, czy w polu pomóc w sprzą­
taniu zboża lub siana, czy naprawić kładkę przez

Wilczęca maskarada.

 -  -■>!

Wizytacja obozu.

rzeczkę, oczyścić i pogłębić źródełko leśne, narąbać 
lub nanosić drzewa lub wody za słodkie: „Bóg za­
płać", czy popchnąć wóz wiozący wielki ciężar pod 
górę, czy z biedakiem podzielić się swym skromnym 
posiłkiem, czy nauczyć wiejskie dziecko czytać, pou­
czyć je o obowiązku szanowania ptaków i ich gniazd,
0 ich pożyteczności, — wogóle wszędzie sposobność 
do dobrego czynu nastręcza mu się na każdym kro ­
ku, a skarb jego duchowy wzrasta przez to podwójnie; 
nie tylko bowiem sam harcerz staje się pożytecznym, 
ale przy niejednem sam się uczy, poznaje życie i lu­
dzi, oczy się cenić pracę i pot ludzki, poznaje niedole
1 smutki tysięcy, a nadto zyskuje szacunek dla swego 
sztandaru i wzajemną miłość i życzliwość, spływ ają­
cą zarówno na niego, jak i na jego braci-harcerzy.

I jakże tu  nie być harcerzem, nie być pogodnym 
i dumnym ze swego Związku, ze służby tak zaszczyt­
nej, nie uwielbiać tych, którzy go na tę drogę wpro­
wadzili i kierują?

A jak wielką jest liczba tych uczynków drobnych 
harcerza, można sobie w przybliżeniu wyobrazić, li­
cząc na jednego druha codziennie przynajmniej 1 do­
bry czyn! — Sama Chorągiew Śląska Męska licząca 
z górą 4.000 członków, ma do zapisania 
na swój rachunek miesięcznie 120,000 dobrych 
uczynków, co za rok czyni poważną liczbę 1,440.000 
tysięcy. A harcerstwo z całej Polski i z całego świa­
ta? — W edług przejrzanych przezemnie raportów  
z wycieczek harcerskich męskiej chorągwi śląskiej 
w czasie zlotu jubileuszowego w Buczu (koło Skoczo­
wa na Śląsku Cieszyńskim) między 1— 15-ym lipca 
1930 r v naliczyłem tych uczynków, nieraz bardzo cen­
nych, uwzględniając jedynie więcej wartościowe, 
przeszło 210, spełnionych w ciągu 2 dni, przyczem 
dodać trzeba, że prawie połowa z nich, to uczynki 
zbiorowe, co liczbę tę, licząc każdego druha w za ­
stępie siedmio lub ośmiokrotnie powiększa. 
A  przecież w zlocie i wycieczkach nie brali udziału 
wszyscy członkowie tej chorągwi, lecz nie wiele wię­
cej niż li jeśli nie mniej, inni zaś, którzy nie 
przybyli na zlot, podobne uczynki spełniali i spełnia­
ją w swoich siedzibach codziennie.

Cyfry te zatem, nie o nie bowiem głównie cho­
dzi, chociażby zmniejszyć o połowę i więcej, ileż ra ­
dości i otuchy wnoszą w szarzyznę dnia każdego, ile 
rzeczywistego pożytku dają? — Boć pożytkiem chy­
ba bezpiecznym jest (posługuję się tu wspomnia­
nymi wyżej raportam i): opatrzenie skaleczonych pa­
ru osób, uporządkowanie szeregu grobów na cmen-
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łarzu, pomoc przy budowie domu w formie zniesie­
nia 1000 cegieł, noszenie wapna i piasku przez go­
dzinę przez cały zastęp, narąbanie drew na szereg dni 
niejednej rodzinie wieśniaczej, niejednokrotne nakar­
mienie ubogich, zbudowanie szeregu dobrych kładek  
przez rzeczułki, złożenie noszów i przeniesienie do 
wsi kobiety, która zasłabnęła w drodze i dziesiątki, 
setki innych pomniejszych i nie pomniejszych, k tó­
rych wyliczyć nie sposób w niniejszym artykule!  — 
W szakże harcerz to W szędobylski; w dużem czy 
małern mieście, na wsi czy w suterynach, to przepro­
wadza przez ruchliwą, grożącą życiu jezdnię dziecko 
lub starszą osobę- to wskaże drogę, to pomaga we 
wszelkiej pracy, zyskując sobie drogie słowa podzię­
ki i uznania, to przykładem  wreszcie własnym 
wskazuje rówieśnikom drogę obowiązku i prawdziwej 
służby bliźniemu. W yśmiany czasem przez drugich 
łub zlekceważony, nic sobie z tego nie robi; za złe 
nie płaci zemstą, lecz uśmiechem i dobrocią i tern 
zwycięża i zwyciężyć musi jak apostoł idei ukochanej. 
Znając niejedną swą wadę, zwalcza ją, jest wy­
rozum iały i cierpliwy wobec krzyw d mu czynionych, 
wobec wad drugich osób i wszędzie czuje się świado­
mym sługą Boga i bliźnich. —  I przyznać trzeba, że 
z wartości tego obowiązku czynienia dobrze nasi h a r­
cerze śląscy zdają sobie sprawę bardzo dobrze. 
Z wyjątkiem kilku zaledwie zastępów (m. i. Ja s trzę ­
bi z Cieszyna) spotkałem w przeglądanych r a ­
portach nigdzievrubryki dobrych uczynków. Spełniają 
je wszyscy, chociaż nie jednakowo je doceniają. — 
Jak  zaś nieufność ludności zmienia się pod wpływem 
uczynności harcerskiej w wielką życzliwość, przyto­
czę tylko 1 przykład, lecz za to wielce charakterys­
tyczny, zaczerpnięty z raportu  zastępu ,,Orłów" z M i­
kołowa, grupy Ii-e j, naszej chorągwi śląskiej, prow a­
dzonej przez tak ulubionego jej Kmdta, druha „M a­
ryśkę" (M arjana Łowińskiego). Zastęp ten, w czasie 
swej wycieczki zniósł chłopom do stodoły furę sia­
na, ustawił przewrócony stóg, podzielił się chlebem 
z ubogim, przeszkodził wyrostkom wiejskim w łamaniu 
młodych drzewek, ułożył wygodne przejście z k a ­

mieni przez rzekę, usunął z chodnika szkło z rozbi­
tych flaszek, pomógł zegnać rozbiegnięte gęsi, obda­
rzył cukierkami zbłąkane, płaczące dziecko, uspo­
koił je, odszukał jego dóm i oddał je rodzicom, 
smutną dziewczynę rozweselił uśmiechem i n ap ra ­
wiwszy kładkę przez rzeczkę Brennicę ruszył po tak 
pożytecznie spędzonym dniu ku jednej z chat pro­
sząc o nocleg .— Spotkawszy się z nieprzyjazną od­
mową, niezrażony idzie ze śpiewem dalej, a natknąw ­
szy się na wieśniaków, składających z wielkim poś­
piechem siano, wobec grożącej burzy i nadchodzące­
go zmroku pomaga im z pół godziny eonajmniej, 
czem ich tak sobie zjednał, że zaproszony na nocleg, 
siada na wóz ii... o dziwo wjeżdża tryum falnie w te 
same wrota, gdzie go poprzednio z niczem odprawio­
no. Obecnie przyjęto ich bardzo gościnnie. — To ty l­
ko 1 wybitniejszy przykład  z wielu innych, zanotowa­
nych przez Śl. Chor. Męską w dniach zlotu tegorocz­
nego. A  ile setek tysięcy młodych rybek, zagrożonych 
zginięciem wskutek posuchy i odłączenia od głów­
nego koryta rzeki, zawdzięcza harcerzom  swe życie? 
Ile p tasząt ocalonych? — Doprawdy, wielki to kap i­
tał i plon, godny poważnej uwagi a tak  mało znany, 
bo harcerz, wiadomo, czynem swym się nie chwali.

I chorągiew śląska, zatem obchodząc 10-lecie 
swego rozwoju, z dumą i spokojem może patrzeć na 
dotychczasowy swój dorobek w służbie przyrodzie 
i bliźnim, z ufnością i z pogodą spełniać będzie swą 
misję — obowiązek i wciągać do niej dalsze szeregi 
młodzieży, mając za sobą taki piękny bilans do­
brych uczynków- które skrzętnie zapisuje Bóg, a które 
już dość liczni, dobrzy ludzie z radością widzą 
i witają!

W szak hasłem naszem Boża służba 
Ojczyzny wielkość, pracy cześć 
I pomoc bliźnim nasza drużba 
K tórą ochotnie idziem nieść!
Na maszcie sztandar w słońcu płynie 
Pod nim skupiony śląski huf 
Ślubuje wieśąność w złej godzinie 
I wytrwać święcie, tak jak Lwów!



INNO CEN TY LIBURA.

Krajoznawstwo na Zlocie Jubileuszowym  
Chorągwi Śląskiej na Buczu 1 — 15 lipca 1930 r.

Zlot na Buczu był nietylko próbą gotowości 
związkowej i przeglądem sił, ale i szkołą życia h a r­
cerskiego w jego rozlicznych przejawach, jak przede- 
wszystkiem obozowanie, gdzie żwawe tempo prac szło 
w parze iz pogodą i humorem, a urządzenia obozowe 
łączyły w sobie postotę, wygodę i piękno, dalej pio­
nierka, sygnalizacja, ćwiczenia polowe, gry i n a j­
piękniejsze z ćwiczeń — bieg harcerski, pełen prze­
szkód, i niespodzianek, wymagających pomysłowo­
ści, szybkiej decyzji i panowania nad sobą, wreszcie 
gawędy wieczorne, uroczystości, wycieczki i w. in.

Co do krajoznawstwa, to jakkolwiek nie sta­
nowiło ono osobnego punktu w programie zajęć, nie 
miało osobnego instruktora (co się w przyszłości zmie­
ni zapewne), to jednak w istocie było na zlocie 
uwzględnione. Już sam zlot, na który wiele drużyn 
przebyło drogę w części, lub w całości pieszo, sam 
wybór miejsca na słonecznych polanach Buczą z 
przepięknym  widokiem na Beskid od Magórki 
i Klimczoka po Czantorję, Jaworowy i Łysą Górę, 
a z drugiej strony na nizinę nadwiślańską, wreszcie 
życie na łonie przyrody były czynem prawdziwie 
krajoznawczym, pozwalającym bezpośrednio poznać
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różne formy krajobrazu i związane z nim całe dzie­
dziny zjawisk, tworów przyrody, lub dzieł człowieka.

Ponadto na wycieczkach, które się odbyły pod­
czas Zlotu, jednem z zadań było podpatrzenie i opi­
sanie scenki z życia przyrody. To krajoznawcze za­
danie, jak ze sprawozdania zastępowych wynika, 
wypadło dość blado, zwłaszcza jeśli się je porówna 
z „dobremi uczynkami" na wycieczce, gdzie zastę­
py wykazały ty le wszechstronnych pomysłów, 
tyle gotowości służenia i subtelności: oczyszczają
źródełka, gaszą pożar lasu, biorą wodę z lo­
komotywy, pouczają ludność o budowie uli, 
budują starem u pastuchowi szałas, napraw iają 
schronisko na M, Czartorji, porządkują 4 groby w 
Kisielowie, jakiś m ajster napraw ia wóz, ktoś „uś­
miechnął się do smutnej dziewczynki i tern ją rozwe­
selił i wiele innych.

Niektóre zastępy tylko dobrze się z zadania 
wywiązały, podając szczegółowy opis zjawiska, w ła­

sne uwagi, rysunki lub fotograf je. Że nie wszystkie— 
powód leży w braku czasu niekiedy, a częściej może 
w niezbyt dzielnem w ładaniu piórem i małemu przy­
gotowaniu krajoznawczemu.

Rozwój zainteresowań krajoznawczych leży 
jednak na sercu naszym  władzom harcerskim, czego 
najlepszym  dowodem na Zlocie było zaproszenie 
prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego W ład. Szafera, 
który przywiózł do Buczą całą wystawę Komisji 
Ochrony Przyrody w Polsce i wygłosił bardzo cie­
kawą pogadankę na tem at ochrony przyrody i roli 
harcerstwa w tej dziedzinie. Wspominał, ile tu  szko­
dzi ciemnota ludu, (np, męczenie czarnego bobra w 
Grodnie, spalenie 2000 - letniego dębu pod Kros­
nem z obawy przed... podatkiem!) jak ratować cen­
ne zabytki od zagłady, wieszając kapliczki na p a ­
miątkowych drzewach, odnajdywać i donosić Komisji 
o cennych, zabytkowych przedmiotach, budować 
domki dla ptaszków, rozwijać w sobie i szerzyć mi­
łość dla przyrody.

Na przyszły rok ma się odbyć specjalny kurs 
przyrodniczo-krajoznawczy dla instruktorów k ra jo ­
znawczych.

Mimo wspomnianej bladości sprawozdań p rzy­
rodniczych z wycieczki, zawierają one sporo cieka­
wych spostrzeżeń i przedewszystkiem.,.. dużo do­
brych chęci. Sami chłopcy np. (Orły pszczyńskie, 
Lisy rybnickie i Żubry z Chorzowa) w końcowych 
przypiskach zw racają uwagę, że zadania przyrodni- 
czo-krajoznawcze powinno się rozszerzyć i na ludo- 
znawstwo (charakter, usposobienie ludu, zwyczaje i 
obyczaje, sposób budowania, strój i  t. p.).

W szystkich zachwycają widoki ze szczytów, 
w ynagradzając „wylany pot“ (jak mówią Wilki 
pszczyńskie), zieleń im uspakaja zmęczone oczy, du­
szę rozprzestrzeniają dalekie horyzonty. Zresztą oczy 
m ają szeroko otwarte na wszystko, co się dzieje na 
ziemi i niebie, od maleńkiej mrówki i pająka do sarn, 
stad owiec i gry obłoków. Niejeden opis pełen fan ta­
zji, zwłaszcza gdzie przedmiot obserwacji wydawał 
się nikły, jakby dla rozszerzenia ram obrazka. Jakiś 
np. Rogacz z Król.-Huty opowiada o dzięciole, co 
w yjadał mrówcze jaja, a „mrówki - żołnierze o du­
żych głowach ustaw iały się w szyku bojowym", by 
mrówki-robotnice mogły ratować potomstwo. Jesz ­
cze więcej fantazji zawiera h istorja Paw ła Płaszczy- 
mąki o podróży napowietrznej pająka-krzyżaka na 
nieszczęśliwej musze i o robotniku, którego pokąsał, 
mszcząc się za przeszkodę.

W lasach widzą „bracia skauci" mnóstwo ciem ­
nych wiewiórek (jeden z obserwatorów zrobił cenne 
odkrycie, że to zwierzątko ma cztery nogi i  puszy­
sty ogon), spotykają zające, lisy, (Wilki z Mysłowic 
pod szczytem Równicy), czarne myszy leśne, sarny 
i „sarniki", także krety  i jaszczurki. K ruk z Lublińca 
dla bliższego zbadania tego płazu złapał jaszczurkę 
za ogon, a ona, jak solennie zapewnia, „bezwszelkiej 
ujmy ogon upuściła1’ (w sprawozdaniu jakiś oburzo­
ny instruktor dopisał czerwonym ołówkiem: — Ogon 
urwali! —- szelmy). Ciekawa rzecz, że w tym roku, 
urodzajnym  na żmije, nie spotykają ich wcale (wy- 
jjąwszy trzech okazpw, które pokazyw ał u  siebie 
gajowy u źródeł Szerokaru). Ładną scenkę z sarna­



mi przy wodzie widziały Kruki z H ajduk i Psy ryb­
nickie. Żubry nowobytomskie spotkały borsuka 
(„borcucha'1) koło Połednianej, a jakiś nawet wilk 
z Mysłowic najad ł się strachu na warcie, słysząc wy 
cie „wilków" (były to psy, jak się okazało).

W rzekach obfitość pstrągów i raków, ginąca 
z braku wody, znajdow ała ratunek z rąk harcerzy, 
którzy je z wysychających kałuż przenosili do wo­
dy i niezawKze wdzięczności doznawali zwłaszcza 

od raków, zaopatrzonych w mocne kleszcze, jak te­
go dowodzi przygoda jakiegoś Lisa z Bielska, czy 
konia z Nowej Wsi. Jeśli już mowa o miłowaniu 
przyrody, to harcerze z Bogucic posunęli je do tego 
stopnia, że „nocowali ze zwierzętami pospo łu1.

Wspomniane już Żubry z Nowego Bytomia (da­
ły jedno z najlepszych sprawozdań) widzą orły nad 
Spitzbergiem, jastrzębia który spada na stado gołę­
bi i porywa ofiarę. Psy z Cieszyna podeszły o pięć 
kroków głuszca na Czantorji, Orły z Niedobczyc 
widzą jak dwie wrony uganiały za jastrzębiem, a 
Sokolęta mikołowskie powietrzną walkę wron z ja ­
strzębiem na tle czarnych chmur.

Mało zainteresowania budzi flora. Poza 
wzmianką o dębie w Ustroniu, „masie borówek'1, ja­
ką gdzieś spotkały cieszyńskie Niedźwiedzie i wiśni, 
„obsianej1 przez harcerzy, jakby wcale nie widziała, 
roślin i drzew brać nasza.

Jeśli chodzi o człowieka i dzieła jego ręki 
(choć zadanie o tern nie wspominało podobno), to 
niektóre zastępy (np. Orły pszczyńskie, Psy z Rybni­
ka) zwracają uwagę na przydrożne kapliczki, dowia­
dują się nawet o nich „wiele ciekawych rzeczy1' (jak 
twierdzą Kruki lublinieckie), ale nic konkretnego nie 
podają. W idzą też zagrody góralskie (i znowu na 
wzmiance, że oglądali, kończy się wszystko), dla by­
dła na górskich pastwiskach, gdzie ono całe lato 
przepędza.

W  Hlownicach Żubry nowobytomskie widzia­
ły śpichrz z herbem z 1787 r„ ale rysunku o k tó­
rym  wspominają, nie widziałem. D-h. Gryc z Załęża 
odrysował rower góralski z drzewa, spotkany w do­
linie Szerokaru. Lisy rybnickie zw racają uwagę na 
nowe „strażnice'1 (remizy strażackie) po wsiach 1 
napisy na nich w rodzaju: „W jedności siła“ i t. p. 
Orły pszczyńskie zaglądały nawet do wnętrza do­
mów, bo piszą, że „izby cechują się nadzwyczajną 
dekoracją obrazów świętych'1 (myślę że w przyszło­
ści podadzą także ich rozmieszczenie, rodzaj m alo­
widła, treść i t. p.). W  Świętoszówce Żubry nowoby­
tomskie spotkały wesele i sfotografowały weselni- 
ków (ani słówka o strojach!).

Stawianie m as2tu z lasek harcerskich. 
Ćwiczenia na kursie instruktorskim .

Raport na kursie dla drużynowych.

Interesuje także naszych harcerzy stan gospo­
darczy i kulturalny, zwiedzanych okolic. Np. Czaj­
ki z Niedobczyc mówią o wysokim poziomie oświaty 
i rolnictwa w Gumnie, o rozwoju straży ogniowych. 
Inni zw racają uwagę na szkoły i budynki szkolne, 
bibljoteki, towarzystwa i t. p.

Są próby charakterystyki ludności, wykazujące 
jej gościnność dla harcerzy (mały wyjątek spotkały 
Orły mikołowskie u źródeł Kamiennej, ale ich pogo­
da i uczynność rozbro)iła później srogą gosposię). 
Orły pszczyńskie widzą ponadto u ludu poczucie 
własnej godności (piszą: „lud dobry, użyczliwy, ale 
gdy widzi, że się go nadużywa, staje w obronie swe­
go honoru"), przywiązanie do rodzinnych okolic 
(„swych gór ,i progów nie zamieniłby na żadne bo­
gactwa ).

Co ciekawsze, zw racają niektórzy uwagę na 
nazwy miejscowości. Tak Nałęże od „łęgów" wywo­
dzą Orły mikołowskie, pouczone przez kierownika 
miejscowej szkoły, a Jelenie ze Świętochłowic do­
m yśliły się, że nazwa Przykrej (góra) od przykrej 
drogi pochodzi. Uwag natom iast nad samą gwarą 
niema (może wskutek jej wielkiego podobieństwa z 
górnośląską) poza wzmianką Wilków z Katowic, że 
na W ielkiej Polanie „nie rozumieli narzecza gospo­
darzy, u których nocowali".

Większość nie odczuwa wymowy nazw takich 
jak Buczę, Cisowa, Jaworze, Jaworowy, Jasienica, 
Jasionka, Jarzem bata, Grabowa, Lipowiec, Malinka, 
Smrekowiee (od drzew i krzewów), Czubek, Górki 
Wielkie, Kępka W yżnia, Ostrów, Pagóry, Równica, 
W ysokie (od kształtu  powierzchni i położenia), Ko­
wale, Tokarnia (od zajęcia mieszkańców), Łaryszew, 
Świętoszówka, W awrzynówka (od imion lub nazwi­
ska właścicieli) i t. p. Qiekawe byłyby zbiory naz­
wisk mieszkańców, nazw sprzętów i narzędzi, za ­

wołań na zwierzęta i t. p„ na co w przyszłości za­
pewne zwracać będą harcerze uwagę.

Praktyczny zmysł harcerzy zwraca natom iast 
uwagę na to np., że w okolicy W. Polany można za 
12 złotych nabyć bukowe narty  trw ałe ,i lekkie, że 
okolice Buczą n ada ją  się na kursy narciarskie, p ro­
jektują kilka ładnych tras wycieczkowych (np. Bu­
czę — Błatura — Klimczok — M alinówka — Ska­
ła — Stary Groń — Buczę), ostrzegają, że na Krzy 
woniku brak mleka, stw ierdzają, że podanych na m a­
pie nazw Dowanik i Trawnik nie zna miejscowa 
ludność; ktoś zaproponował żeby podczas takich wę­
drówek robić propagandę firm górnośląskich (oczy­
wiście nie bezinteresownie), Cieszyniacy oceniają, że



za jakie 200 złotych możnaby naprawić harcerskie gę na resztki jedzenia (może i sprzątają). W pew-
schronisko na  Małej Czamtorji, inni stw ierdzają nie- nych miejscach nie śpiewają, nie palą ogniska, by
zgodności mapy z terenem (tu rzeczka wyschła, tam nie spłoszyć zwierzyny i t. p.
młyn się spalił, ówdzie powstał nowy kamieniołom) Ogólnie rzecz biorąc, krajoznawstwo na wy-
i t. p. cieczoe zastępów zlotowych przedstaw ia się dość

Pocieszającym objawem jest także wrażliwość wszechstronnie (krajobraz, rośliny, zwierzęta, czkr
na szkody wyrządzone przyrodzie, o czem już była wiek), choć ta wszechstronność jest zaledwie na-
częściowa wzmianka. Tak Jelenie z Bielska się mar- szkicowaniem program u krajoznawstwa, jakie, da
twią, że Psy z Lublińca zbyt głęboko w yrzynają Bóg, rozwinie się w przyszłości w szeregach naszych,
strzałki na drzewach; Jelenie z W. H ajduk mówią o rozszerzając horyzonty umysłowe, uszlachetniając
swoich poprzednikach, że ,,brutalnie zachowali się dusze i pogłębiając związki, łączące nas z ziemią
wobec roślin spotykanych na drodze, zw racają uwa- ojczystą.

HENRYK K AP1SZEW SKI.

W y p r a w a  n a  J a m b o r e e  1 9 2 9  r.
Nazwa Jam boree jest dalekiego zamorskiego 

pochodzenia. W indyjskich narzeczach oznacza ona 
wielki zibór sprzymierzonych plemion zwoływany 
swego czasu w wyjątkowo ważnych okolicznościach. 
Na wniosek Baden - Powella, Międzynarodowa R a­
da Skautowa przyjęła tę egzotyczną nazwę na ozna­
czenie .zlotu skautów całego świata. Skauting bo­
wiem wśród naczelnych swoich haseł, głosi hasło 
braterstwa i współpracy wszystkich ras i wszyst­
kich narodów. W edług idei, szerzonych przez skau­
ting każdy naród rozwijać powinien swoje wrodzo­
ne zdolności i kształcić dodatnio swo,e cechy in ­
dy widualne, a wszelkie swe kulturalne zdobycze

Skaut Naczelny Świata gen. Robert Baden Powel! 
grą na rogu otwiera Zlot w flrrowe Parku.

dzielić bratersko z innymi, aby tą  drogą wziąć czyn­
ny i należny udział w rozwoju ludzkości. Głosi 
dalej skauting, że aby zapewnić światu pokój—trze­
ba nawiązać najserdeczniejsze stosunki przyjaźni 
między narodami, trzeba spowodować wzajemne po­
znanie się, poznanie zasadniczych wartości m oral­
nych, i kulturalnych poszczególnych narodów. A  po­
nieważ umysł młody podatny jest wyższym idea­
łom, przeto skauting szerzy swe zasady wśród mło­
dych i dla nich to właśnie zwołuje wielkie zloty, 
aby ułatwić poznanie się różnym narodom, aby 
dać im możność wypowiedzenia się i pokazania n a j­
lepszych swoich stron, oraz zadzierzgnięcia nici przy­
jaźni z innymi.

Takie było założenie I i i  Jamboree, które od­
było sie w dniach 31 lipca do 13 sierpnia 1929 ro­
ku w Arrowe Parku w Anglji. Nie urządzano żad­
nych zawodów, nie było konkurencyj, aby nie wpro- 
dzać pierwiastka który zam iast łączyć, mógłby dzie­
lić młodzież. Natomiast każda z organizacyj m iała 
możność urządzenia wolnych pokazów ze wszystkich 
dziedzin swego życia ze szczególnym uwzględnieniem 
zwyczajów i sztuki narodowej jak: strojów, tańców, 
zwyczajów ludowych, pokazów gimnastycznych, mor­
skich i t. d.

Kierownicy harcerscy na Śląsku przystępując do 
organizowania • wyjazdu reprezentacji polskiej na 

'Jam boree zdawali sobie dobrze sprawę z trudności 
związanych zarówno z zebraniem odpowiednich fun­
duszów jak i odpowiedniem przygotowaniem ucze­
stników wyprawy. M ając jednak na wztględzie nie­
zaprzeczone w aitości wychowawcze i propagandowe 
tego przedsięwzięcia postanowili ułatwić wyjazd mo­
żliwie licznej grupie harcerzy. Zamierzenie p rze­
kraczało jednak siły młodzieży, to też Zarząd Od­
działu już na 10 miesięcy przed Jam boree zwrócił 
się z apelem o pomoc do całego społeczeństwa.

Dzięki wielkiej przychylności całej prasy  i ser­
decznemu poparciu Dyrekcji R adja Polskiego w K a­
towicach apel do społeczeństwa i wieści o przygo­
towaniach do Jam boree rozeszły się szeroko po ca ­
łym Śląsku. Nie przeszły bez echa. Pośpieszyły z po­
mocą zarówno wszelkie władze: wojewódzkie,
szkolne, samorządowe, jak i przemysł, jak w końcu 
całe społeczeństwo. Pomoc ta nie ograniczyła sję 
jednak, jak to  często1 bywa, do składania; sum pie­
niężnych, których chłopcy, rekrutujący się w większo­
ści z niezamożnych sfer robotniczych nie byli w 
stanie uskładać. Poraź pierwszy bodaj starsze spo­
łeczeństwo wzięło tak żywy i bezpośredni udział w 
pracy harcerzy. Zrozumiało bowiem, że w organi­
zowaniu tej wyprawy nie pieniądze są najw ażniej­
szą potrzebą w yjeżdżających na Jam boree chłop­

ców; ale ich osobiste przygotowanie, ich uświado­
mienie narodowo-państwowe, ich umiejętność odpo­
wiedniego zachowania się, ich sprawność zewnętrz­
na, pozwalająca im godnie reprezentować O jczy­
znę; ich wewnętrzne wyrobienie, które umożliwi im 
należycie wykorzystać bytność na Jamboree.

Ta pomoc oparta na głębokiem zrozumieniu 
starszego społeczeństwa, czego z jego strony m ło­
dzież potrzebuje i spodziewa się, przyniosła jak n a j­
lepsze wyniki. Liczni przyjaciele harcerstw a bezin­
teresownie pomagali w organizowaniu pokazów — 
uczyli chłopców tańców i śpiewów, przeprowadzali



Komendant Wyprawy Polskiej Ćwiczenia angielskiej drużyny skautów głuchoniem ych
na Jam bore z dwoma braćmi 

angielskiem i.

pogadanki o Anglji i zwyczajach angielskich, brali 
udział w najrozmaitszych pracach związanych z wy­
jazdem.

Całość prac przygotowawczych do Jam boree 
na Śląsku, prowadził specjalny W ydział w Komen­
dzie Chorągwi (zorganizowany praw ie na rok przed 
Jamboree) którego byłem kierownikiem.

Już w pierwszych dniach października 1928 
roku członkowie wycieczki nadesłali swoje zgłosze­
nia. Podzielono ich w sposób harcerski na drużyny 
i zastępy, które bezwłocznie zaczęły pracować. Nie 
tylko bowiem wszyscy uczestnicy musieli podciąg­
nąć się do poziomu pierwszego stopnia harcerskiego 
ale jeszcze trzeba było nauczyć się śpiewać różnych 
pieśni, przygotować różne pokazy i t. d. W tym celu 
parokrotnie wizytowałem wszystkie zastępy rozsiane 
po całym Śląsku, a w ślad za mną do zastępów tych 
zjeżdżali specjaliści, ucząc chłopców różnych umie­
jętności praktycznych, koniecznych przy zakładaniu 
wzorowego obozu. W przygotowaniach Śląsk wyprze­
dził znacznie inne Chorągwie Polski i jedyny p ra ­
cował cały rok systematycznie i planowo.

W szyscy uczestnicy wyprawy na Jamboree 
brali udział w dwu próbnych obozach w Ligocie pod 
Katowicami, Obozy te miały na celu przedewszyst- 
kiem wytworzenie zżycia między chłopcami, którzy 
reprezentując 38 miejscowości śląskich niejednokro­

Żona gen. Baden Powella w 
rozm owie z Dh. J. Laszczkówną 

Kom. Chor. Śląskiej.

tnie nie znali się nawet, oraz ześpiewanie chóru, 
przygotowanie tańców, pokazów i t. p.

Oprócz tego cała reprezentacja Polski urządzi­
ła dziesięciodńiiiowy obóz przygotowawczy w Pozna­
niu na który  harcerze śląscy stawili się pierwsi. Pięk­
na pogoda i doskonały teren nad W artą  pozwoliły w 
pełni wykorzystać czas na próby tańców, śpiewów 
i przedstawień.

Obóż ten zwiedzał hr, M arty, przedstawiciel 
Skauta Naczelnego Baden - Powella.

W  przeddzień wyjazdu naszych harcerzy wy­
prawiono cięższy bagaż do G dańska (w tern duże 
ilości drzewa, które w Anglji było bardzo drogie) 
który pod opieką harcerzy śląskich morzem odszedł 
na miejsce przeznaczenia.

Reprezentacja polska wyjeżdżająca na Jam ­
boree liczyła 493 ludzi, w tern 139 ze Śląska, H u­
fiec śląski był najliczniejszą grupą wchodzącą w 
skład wyprawy i najliczniej obsadził różne funkcje 
jej Komendy.

Komendantem całej wyprawy został mianowa­
ny M arjan Łowinski, Komendant Chorągwi Śląskiej, 
hufcowym Śląska i członkiem ścisłej Komendy, H en­
ryk Kapiszewski, z 3 przybocznych Komendanta 
W yprawy jednym został Jan  Grzbiela członek Kom. 
Chor. ś l ,  drugim Alojzy Spyrka, hufcowy z K a­
towic, naczelnym lekarzem wyprawy dr. Krupiński

Te barwne i żywe grupy — to n aszefdziew częta  i chłopcy w strojach ludowych po tanecznych popisach
na Wielkiej Arenie Parku Strzały.



hufcowy z Mysłowic. Oprócz wyżej wymienionych 
19 druhów śląskich objęło różne funkcje: jak re ­
ferenta paszportowego, gospodarza, poczmistrza 
i t. p. Śląsk zorganizował szpital dla całej 
wyprawy. 25 ludzi dętej muzyki—która była stale 
w 60.000 masie Jam borzystów wyróżniana, a zarazem 
stanowiła muzykę wyprawy, była muzyką hufca 
z Król. Huty.

Reprezentacja polska podzielona była na 3 hu 
fce, warszawski, śląski i kombinowany t. j. złożony 
z harcerzy 14 innych Chorągwi Polskich, na każdy 
hufiec składało siię kilka drużyn.

Hufiec Śląski będący pod moją kom endą skła­
dał się z trzech drużyn na czele których stalli d-ho- 
wie: NoWak z Niwki, Kiszą z Cieszyna i K aleta z K ró­
lewskiej Huty. Zastępcami moimi byli: d-howie Par- 
tyka z Król. Huty ii Szm eja z Cieszyna.

29 lipca wczesnym rankiem wyruszył z Pozna­
nia specjalny pociąg złożony z 10-ciu nowiutkich 
,,pulmanów“ wiozący polskich harcerzy do Ostendy. 
Pociąg ten zatrzym ał się kilka godzin w Berlinie, 
gdzie policja p rzy jęła  nas bardzo niegościnnie n,ie 
pozwalając zwiedzić najpiękniejszej części śródmie­
ścia. W  dalszej podróży wyprawa zwiedziła jeszcze 
Brukselę i Ostendę, gdzie pożegnała się z polskim 
pociągiem, aby okrętem odpłynąć do Doovru, następ­
nie koleją przez Londyn i Liverpool odjechać do 
Arrowe Parku.

A rrove P ark  jest największym publicznym 
parkiem  w Angljji, leży w okolicy która skupia dzie­
więtnaście miast liczących ponad 100.000 m ieszkań­
ców. Największem z nich jest blisko miljonowy Li- 
verpool słynny z ogromnych doków.

Cały obóz zlotowy podzielony był na osiem 
podobozów. Polska znalazła swe miejsce w podobo­
zie piątym, gdzie sąsiadowała z Bełgją, Jam ajką, 
Siamem, i kilkoma środowiskami angielskiemi. M iej­
sce obozu polskiego było wyśmienite, położone nieo­
mal w centrum blisko głównych dróg, tuż przy  głów­
nej arenie, zwanej R ally  Ground na której codzień 
odbywała się defilada narodów i pokazy wobec tłu ­
mów publiczności dochodzących do 100 tysięcy.

Obóz polski tworzył zwartą całość w ram ach 
której jednak każdy z trzech hufców, wchodzących 
w skład wyprawy obozował oddzielnie. W  samem 
centrum stała świetlica, a wokoło niej rozstawiono 
namioty Komendy, kancelarji, poczty, bazaru, sklepu 
i biura propagandy.

Na świetlicę przeznaczono największy z po l­
skich namiotów, w którym mogło się zupełnie swo­
bodnie pomieścić kilkadziesiąt osób. Na ścianach na-

W wolnych chwilach czytano pism o obozow e — „Jam boryk”

Nasz najm łodszy wilczek cieszył się  pow szechną sympatją.

miotu wisiały kilimy i pasiaki ludowe, między któ- 
remi znajdow ały się wykresy statystyczne, mapy, 
fotograf je i barwne afisze P. W. K. Na stołach bieg­
nących wzdłuż ścian, i na stole stojącym w pośrod­
ku rozłożone były artystycznie wydane książki, a l­
bumy pełne fotografij k rajobrazu polskiego, bro­
szurki propagandowe poprzekładane ludową ceram i­
ką, huculskiemi krajkam i i artystycznemi wyrobami 
z drzewa. Całość tw orzyła wrażenie barwne i na- 
wsfcroś oryginalne, toteż świetlica wiecznie pełna 
była cudzoziemców.

Szły dalej namioty kancelarji, poczty, kierow­
nika propagandy, nam iot gdzie był pomieszczony ba­
zar—instytucja pryw atna, ale k tóra ze względu na 
znaczenie propagandowe znalazła miejsce w obozie, 
wreszcie namioty Komendy.

Po obu stronach tego centrum obejmującego 
namioty Komendy i instytucyj przeznaczonych dla 
użytku ogółu, rozłożyły się obozy trzech hufców sta ­
nowiących polską reprezentację. Z powodu wielkie­
go braku miejsca, namioty m usiały być wszędzie 
skupione. Obóz hufca warszawskiego zwracał na 
siebie uwagę kilkoma namiotami malowanemi na 
wzór skrzyń krakowskich. W yglądało to bardzo ory­
ginalnie. Oprócz tego w obozie tym znajdow ał się 
posąg Światowida rzeźbiony przez chłopców i ślicz­
na kurpiowska kapliczka na słupku. Obóz hufca 
kombinowanego, w skład którego wchodzili harcerze 
z Krakowa, Lwowa, Poznania, Pomorza, Gdańska i 
kilku inych środowisk przedstaw iał się również wzo­
rowo. Z obozu tego wyróżniał się Kraków ogrodze­
niem ze sznurków, ozdobionych szyszkami, ale n a j­
większe zainteresowanie wzbudzała duża i wyraźna 
tablica „Gdańsk" stw ierdzająca przynależność tego 
miasta do Polski.

Między obozem Krakowa a Śląska stał bardzo 
piękny ołtarz z drzewa, roboty naszych chłopców.

Obóz hufca śląskiego wybijał się ogromnie. 
Nad namiotem kom endanta hufca powiewał propo­
rzec śląski, a poniżej wzdłuż bocznych sznurów n a ­
miotu zwieszały się chorągiewki zastępów Jambo- 
rowych. W nętrze namiotu założone było chustkami 
ludowemi, które pokrywały łóżka, stoły i ławy. W 
namiotach chłopców stały prycze i łóżka, tak zresz­
tą jak i w całym obozie polskim, ale część tych łó­
żek była przedmiotem szczegółowych oględzin. By­



ły to łóżka składane wyrobu chłopców z Królewskiej 
Huty, składały się one z kilkunastu cienkich i lek­
kich prętów, na których była rozpięta siatka, przez 
co zabierały bardzo mało miejsca p rzy  transporcie 
i były bardzo lekkie, niemniej doskonale spełniały 
swoją rolę w obozie. Łóżka te tak dalece podobały 
się, że były wielokrotnie, odrysowywane, a wresz­
cie w dniu w yjazdu dwa z nich przeszły w obce rę ­
ce i powędrowały w dalekie kraje  jako wzory. W 
namiotach oprócz łóżek, znajdow ały się jeszcze pó ł­
ki na rzeczy, obok sta ły  kosze na śmiecie. W szyst­
ko oczywiście było dziełem samych chłopców, toteż 
wzbudzało podziw w cudzoziemcach, którzy znacz­
nie mniej wagi p rzyk ładają  do urządzenia namiotów, 
tak, że łóżko jest naprzykład dla nich rzadkością 
spotykaną tylko u samych instruktorów, a  jeśli jest, 
to przyw ędrow ało do obozu prosto ze sklepu.

Obok namiotu hufcowego śląskiego, wisiała ta ­
blica z kilkunastom a fotografjami śląskich kościół­
ków drewnianych, udzielonemi wyprawie przez Dy­
rektora Muzeum Śląskiego. Kościółkami temi in te­
resowały się nietylko tłum y zwiedzających, ale za­
interesował się prze de wszy stkiiem twórca skautingu, 
Baden - Powell, i poświęcił im dwukrotnie dłuższą 
chwilę czasu.

Obok stała obozowa kapliczka z obrazem M atki 
Bożej, Dalej, w środku kręgu zatoczonego przez 
śląskie namioty widniał wielki orzeł polski zrobiony 
z piasku, m iału ceglanego i ziemi, otoczony zieloną 
darnią i sznurowym łańcuszkiem. W ielką sensację 
wzbudzał wśród zwiedzających zegar słoneczny, do­
skonale funkcjonujący (oczywiście o ile świeciło 
słońce).

Między namiotami chłopcy pozakładali ogród­
ki z darni, paproci i polnego kwiecia, wśród których 
stały  jeszcze 2 inne kapliczki na wzór naszych, p rzy­
drożnych, a na odpowiednich podstawach leżała 
prawdziwa siedmiometrowej długości, góralska trą ­
bita.

Obóz polski był niewątpliwie wzorowy. Słusz­
nie też cieszył się ogromnem powodzeniem i zyskał 
uznanie największych powag świata skautowego. 
Zyskał też szczerą przyjaźń naszych sąsiadów, 
szczegółniie egzotycznych to jest Jam ajczyków i ska­
utów ze Sjamu, którzy wiele godzin dziennie p rze­
pędzali w naszym obozie.

Oprócz wspomnianych już łóżek, nieraz bardzo 
prymitywnych, skleconych z dwóch desek i  kilku p a ­
lików, a cieszących się takiem zainteresowaniem 
obcych mistrzów obozownictwa — oprócz zdobnic­
twa oryginalnego i pomysłowego — polski obóz 
posiadał jedną jeszcze zaletę, którą zyskał sobie

Grząskie bioto utrudniało dostawą prowiantów.

mir u wielu kierowników pracy skautowej. Była nią 
nadzwyczajna, niespotykana w innych obozach czy­
stość. Może to zadziwi niejednego czytelnika, m ają­
cego wygórowane pojęcie o czystości zagranicy 
ale to prawda. W ielu instruktorów zagranicznych 
przychodziło do polskiego obozu specjalnie poto, by 
badać i podziwiać polską czystość.

Oprócz tysięcznych tłumów skautów i publicz­
ności, które mimo deszczu i niebywałego błota co- 
dzień przepływ ały przez polski obóz, w ydeptując 
trawę między namiotami do ostatniego ździebełka, 
gościliśmy również wiele wybitnych osobistości.

Zaraz w dniu otwarcia zlotu przybył do obozu 
naszego poseł Skirmunt wypytując serdecznie o 
szczegóły przyjazdu.

Książe Wailji, następca tronu angielskiego, u- 
bóstwiany przez cały naród, a już przez skautów 
angielskich w szczególności — zatrzym ał się w n a ­
szym obozie 20 minut, chociaż inne obozy zwiedzał 
najwyżej w kilku minutach. Było to  dla Anglików 
wystarczającym  powodem, aby bliżej zainteresować 
się naszym obozem. Skaut Naczelny i twórca skau­
tingu którem u ostatnio król nadał ty tuł lorda — 
idąc przy boku księcia W alji zauważył z daleka ta ­
blicę z fotografjami śląskich kościółków drew nia­
nych, zainteresował się niemi i obiecał swą wizytę, 
aby módz się im bliżej przyglądać.

Jakoż w kilka dni później Baden-Powell zwie­
dzając konno obozy na Jam boree zajechał ze swym 
adjutantem  do polskiego obozu, zeskoczył z konia i 
przywitawszy się serdecznie z Komendą pieszo za­
czął zwiedzać nasz obóz. Interesow ał się każdym 
niemal szczegółowem, podziwiał urządzenia obozowe, 
wszędzie chwalił porządek, wypytywał się o pracę. 
Szczególną jego uwagę zwróciły łóżka po­
łowę, wspomniane wyżej, zużytkowanie błota, 
(tego znienawidzonego błota) jako m aterjału  do 
różnych urządzeń obozowych, namiot hufcowego 
śląskiego cały  przybrany chustkami i kraj kami ludo- 
wemi, pełen pięknych artystycznych drobiazgów, 
dłuższą chwillę poświęcił Baden-Powell wspomnia­
nym już fotograf jom kościółków śląskich. Dalej po­
dobał mu się światowid w obozie warszawskim, a 
w końcu świetlica stanowiąca najw ażniejszy punkt 
obozu. Tu Skaut Naczelny spożył śniadanie poczem 
odbyło się uroczyste wręczenie polskiego sztandaru 
na ręce Baden-Powella dla angielskiej organizacji. 
W czasie tej uroczystości Baden-Powell przemówił 
do polskich harcerzy i gratulując nam serdecznie 
wyników pracy podkreślił, że nasz obóz uważa za 
najlepszy z obozów Jamborrowych,



W  pół godziny po tej tak ważnej dla nas wi­
zycie zjaw iła się w naszym obozie żona Skauta 
Naczelnego, Lady Baden-Poweill, mówiąc że mąż jej 
był zachwycony polskim obozem, uznał go za na jle ­
pszy na Jam boree i polecił jej zwiedzić go dokła­
dnie. Oprócz tych gości dla nas najważniejszych, 
obóz nasz zwiedziło jeszcze wiele osób zajmujących 
wybitne stanowiska w różnych państwach.

N ajlepszą jednak dla nas propagandą były po­
kazy i przedstawienia, dawane czy to w teatrze o 
bozowym, czy na arenie, czy też przy wieczornych 
ogniskach płonących codziennie we wszystkich pod­
obozach. Zasadniczo Polska miała zarezerwowane 
trzy  20 minutowe pokazy, zaraz jednak po pierw- 
szem przedstawieniu, na które złożyły się ćwiczenia 
rytmiczne kilofami w strojach górniczych i „W ese­
le kurpiowskie" — Polacy zyskali rozgłos i odtąd 
dzień w dzień popisywali się swemi pokazami. Przy 
ogniskach wieczornych największem powodzeniem 
cieszyły się wspomniane już ćwiczenia kilofami, w y­
konywane przez drużynę z Niwki (Ch.Śląska) i naj-
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Odręczny list B. P. z wyrazami uznania za pokaz
„W esela Ś fąskiego” na Jam boree.

rozm aitsze tańce, jak zbójnicki, mazur, oberek i t. 
p., oraz śpiew chóralny. W  teatrze i na arenie od­
grywano „Sobótki11, „W esele kurpiowskie1', ogromnie 
podobały się również wielokroć tańczone „tańce 
śląskie" drużyny z Cieszyna.

Największy sukces zdobyło jednak „W esele 
Śląskie11, dawane na arenie wobec 50 tys, widzów. 
Mimo deszczu i okropnie rozmokniętego, błotnistego 
terenu, tańce śląskie wypadły tak świetnie, gra chło­
pców i druhen i ich śpiewy tak podobały się publicz­
ności, że powodzenie nasze dosięgnęło szczytu. N a­
zaju trz  przyszedł do obozu polskiego odręcznie na 
pisany list Baden - Powella, który przytaczam  w 
tłum aczeniu:

Arrowe Park, 7 sierpnia 1929 r.
Pragną z ło żyć  moje serdeczne gra tu lac je  Skau-  

tom Polski, z  powodu świetnego przedstaw ien ia ,  ja k ie  
d a li  wczora j na arenie.

W deszczu  i błocie w ykonali sw ó j program  nie- 
ty lko  z  najw iększą  po g o d ą  i w dobrym nastroju, lecz  
tak że  z  ca łym  barwnym efektem, k tóry  p o zw o li ł  w idzom  
zapom nieć  o z łe j  p ogodzie  wskutek zain teresowania  
i zachwytu  jed yn em  w swoim rodzaju  widowiskiem.

Pragną z ło żyć  moje podziękowanie  za  ich p ra w ­
dziw e  zach w yca jące  p rzyczyn ien ie  się do pow odzen ia  
Jamboree.

ROBERT BADEN POWELL.

Z popisów na Ja m b o re e

Powodzenie to zawdzięczamy przedewszyst- 
kiem odpowiedniej ilości oryginalnych strojów lu ­
dowych, k tóre w większej części były nam pożyczone 
przez Kierownika Sekcji teatrów ludowych, prof. 
Ligonia. Byłbym niewdzięcznym, gdybym również 
nie wspomniał tutaj o orkiestrze z Król. Huty, która 
doskonale zgrana i przygotowana swoją muzyką do­
pomogła do osiągnięcia sukcesu.

Oprócz występów w obozie, harcerze nasi dali 
jeszcze przedstawienie między dwoma programami 
w największem kinie Liverpoolu. Kilkutysięczna 
publiczność wypełniająca szczelnie widownię, p rz y  
jęła polski występ entuzjastycznie.

Przez cały czas trw ania Jamboree chłopcy n a ­
si byli bardzo zapracowani. Nietylko bowiem zajęcia 
związane z urządzeniiem, wzorowem utrzymaniem i 
wyżywieniem obozu zajmowało wiele godzin pracy, 
ale i próby i przygotowanie pokazów, przyjmowanie 
i objaśnienie zwiedzających, wreszcie same występy 
wymagały bardzo dużo czasu. Jeśli się weźmie pod 
uwagę, że każdy chłopiec chciał choćby pobieżnie 
zwiedzić cały 60-cio tysięczny obóz Jamboreowy, 
pójść raz do teatru, czy na arenę — okaże się, że 
chłopcy rzeczywiście każdą minutę mieli zajętą. Mi­
mo to nawiązali oni wiele interesujących znajomości, 
szczególnie ze skautami różnych egzotycznych kraj i, 
jak, z Jawaiczykami, czy Sjamczykami, naszymi są­
siadami, niezwykle uprzejmymi i sympatycznymi 
Hindusami i t. p. Najściślejsze więzy przyjaźni łą ­
czyły nas jednak iz Węgrami, którzy na każdym kro­
ku starali się zaskarbić nasze sympatję.

Jaik wszyscy na Jamboree, tak i nasi chłopcy 
uprawiali na szeroką skalę „change", to jest wymia­
nę. Zamieniali nietylko odznaki, ale i różne części 
swego umundurowania, wykazując przy tern wiele 
sprytu i praktyczności.

Pierwszy tydzień pobytu na Jamboree był pod 
znakiem deszczu i; błota, o jakiem mogą mieć pojęcie 
jedynie chyba mieszkańcy Polesia. Oczywiście ta 
pogoda utrudniała ogromnie życie obozowe. Nie­
mniej nastrój był cały czas dobry, a znajdował swe 
ujście w gazecie obozowej p. t. „Jambo-ryk" pełnej 
humoru i dowcipu.

W  drugim tygodniu Jamboree zorganizowano 
dla skautów zagranicznych szereg wycieczek. Chło­
pcy nasi zwiedzili Liverpool i słynne jego doki, Bir- 
kenhead, stare miasto pełne historycznych pam ią­
tek — Chester, byli dwa razy na p laży nad morzem. 
Jeździli autobusami do Ryhl, gdzie jest największy 
w  Anglji.... Luna Park — i do groty w Castelton, od­
ległej od Arrowe Parku o 120 kim., niemogącej jed ­
nak iść w porównanie z grotami Ojcowa. Te autobu­
sowe wycieczki były bardzo miłe i pozwoliły chło­
pcom zapoznać się z pięknym choć smutnym krajo ­
brazem kamienistej i pustej W alji północnej.
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Dnia 12 sierpnia przy wieczornem ognisku 
wspólnem dla całego zlotu odbyło się uroczyste za- 
kończeniie Jamboree. Do wielotysięcznej rzeszy zgro­
madzonych chłopców przemówił Baden Powell, że­
gnając wszystkich w serdecznych słowach. — W rę­
czył on każdej delegacji pamiątkowy sztandar z n a ­
pisem „W orld Jambore, 1929, Arrowe Park". Przy 
ognisku tern puszczano również rakiety i przepiękne 
ognie sztuczne, widziane na wiele mil wkoło przez 
tych, którzy już opuszczali Arrowe Park.

Następnego dnia wieczorem pożegnaliśmy m iej­
sce zlotu i stację Birkenhead udekorowaną flagami. 
Rankiem przybyliśmy do Londynu, gdzie podzieleni 
na grupy i oprowadzani przez skautów angielskich 
zwiedziliśmy przez trzy  dni najw ażniejsze zabytki 
i osobliwości tego ogromnego miasta.

Pogoda była znośna, choć pod koniec naszego 
pobytu w Londynie znowu zaczął padać drobny, ale 
rzęsisty — „angielski" deszcz.

17 sierpnia o 7-mej wieczór przez brudne za­
kamarki dzielnicy portowej dostaliśmy się nad brzeg 
Tamizy, gdzie oczekiwał nas polski statek „Pre- 
mjer". Razem z wodami Tamizy pożegnaliśmy mgli­
stą i dżydżystą pogodę. Morze było bardzo spokoj­
ne to też nie odczuwało się wcale kołysania. Podróż 
ta była dla wszystkich prawdziwym wypoczynkiem.

Na statku odbyły się dwie uroczystości. Ponie­
waż 16 sierpnia trudno było cokolwiek urządzić ku 
uczczeniu rocznicy „Cudu nad W isłą“, przeniesiono 
tę uroczystość na niedzielę, t. j. 18 sierpnia. W  dzień 
ten na pokładzie statku odbyło się solenne nabożeń­
stwo, celebrowane przez jednego z towarzyszących 
nam kapłanów, poczem odbyła się Akadem ja z udzia­
łem oficerów, załogi i podróżnych. Była to chwila 
wzruszająca, gdy na falach Morza Niemieckiego p a ­
dały proste, ale wielkie słowa o bohaterstwie pol­
skiego żołnierza i dźwięki hymnu narodowego. Na­
zajutrz w rocznicę powstań śląskich ks. Miłik cele­
brował mszę św. za duszę poległych w boju śląskich 
powstańców.

Po trzydniowej podróży z prawdziwym żalem 
żegnaliśmy w Gdańsku ,,Prem jera“. Specjalny pO' 
ciąg odwiózł nas do W arszawy, gdzie nastąpiło uro­

czyste złożenie wieńca na grobie Nieznanego Żołnie­
rza, poczem wyprawę oficjalnie zakończono i chło­
pcy rozjechali się na wszystkie strony Polski do ro ­
dzinnych domów.

H arcerze śląscy przybyli do Katowic rankiem 
dnia 21-go. W  chwilowym braku innego pomieszczenia 
złożyli swe bagaże w Domku Harcerskim  Chor. żeń­
skiej, gdzie również spożyli wspólne śniadanie. Za­
wiadomiony o powrocie naszych harcerzy wojewoda 
Grażyński przybył na miejsce chwilowego ich po­
stoju, aby dokonać ich przeglądu i w itając na Śląs­
kiej, ojczystej ziemi, zachęcić do w ytrw ałej; ocho­
czej pracy. Następnie harcerze poszli złożyć wieniec 
na Grób Powstańca na placu Wolności i przedefilo­
wali przed zebranymi przedstawicielami władz i spo­
łeczeństwa, poczem żegnając się serdecznie, rozje­
chali się do domów.

Zbierając krótko wartości naszej wyprawy 
trzeba powiedzieć, że spełniła ona swoje za­
danie, Przez niespotykane w innych obozach, 
czyste utrzymanie, urządzenie i oryginalne 
ozdobienie obozu polskiego, przez wielką uprzejmość 
chłopców, wśród których wielu bardzo mówiło ob­
cymi językami (co niejednokrotnie podziwiali cu­
dzoziemcy) przez swoje dobrze przygotowane i efe­
ktowne popisy, harcerze zwrócili ina siebie uwagę 
zagranicy i to nietylko młodocianych skaucików, ale 
i wielu ludzi stojących na wybitnych stanowiskach,— 
nauczyli cenić wartość Polaka, niejednokrotnie n a ­
uczyli co to jest Polska ignorantów ze wszystkich 
stron świata. Nieśliśmy wysoko sztandar Polski i O j­
czyźnie czyniliśmy propagandę skuteczną i trw ałą 
wśród rzesz stutysięcznych.

Tak więc jeśli chodzi o propagandę polskiego 
imienia, cała zasługa jest udziałem  samych harcerzy, 
którzy mimo wielu trudności stanęli na wysokości 
swego zadania.

Jeśli chodzi o nasze osobiste korzyści, to są 
niemi w pierwszym rzędzie: wzmożenie wiary we 
własne siły i przekonania o wartości Polski, oraz 
wzrost dobrze zrozumianego patrjotyzm u, dążącego 
poprzez rozwój własnego narodu do wszechludzkie- 
go braterstwa.

Hm. Henryk Kopiszewski, Komendant 
Hufca Ś ląskiego na Jam boree.

O gólny widok obozu Jam boree.



M A R J A N  Ł0W IŃ SK 1.  ,
Stan i wytyczne pracy harcerskiej na Śląsku.

Przez prawie 4-ma laty, wiosną 1927 roku, po 
dwu letnim  pobycie na Śląsku napisałem  do Nr. „H ar­
cerza11 poświęconego Śląskowi artykuł o takim  sa­
mym tytule. Przeczytałem  go właśni przed chwilą i 
dochodzę do przekonania, że będzie najlepiej, jeśli 
i temu artykułowi nadam  formę podobną, co pozwoli 
ciekawszemu czytelnikowi, a zwłaszcza pracownikom 
harcerskim na Śląsku porównać stan ówczesny i 
obecny.

Przedstawię więc poniżej stan organizacji mę­
skiej na  Śląsku jesienią 1930 roku, oraz moje uwagi 
jakie nasunął mi 5-cio letni pobyt i praca na stano­
wiskach hufcowego w Królewskiej Hucie, w K atow i­
cach, sekretarza Z. O., członka, a ostatnio Komen­
danta Chorągwi.

Przejdźm y do rozpatrzenia dwóch zasadniczych 
czynników jakie na ,,obraz11 pracy harcerskiej się 
składają, t. j. c z ł o n k ó w  z w i ą z k u  i  o r g a n i -  
z a c j i. Pomijam tu rozmyślnie prace wewnętrzną 
drużyn, środki i pomoce — jako działy bardzo ob­
szerne i odrębne, poruszane w całości i częściowo w 
innych artykułach tego wydawnictwa.

Członków związku możemy podzielić na trzy 
wyraźne grupy.

I, Starszyzna  — kierownicy pracy harcerskiej, 
czynnik najw ażniejszy bo od niego zależy poziom 
pracy, a tem samem członków, jak również zyskanie 
opieki i pomocy dla przeprowadzanych przez siebie 
zamierzeń.

W  dziale tym zrobiono na Śląsku bardzo dużo, 
pod względem cyfrowym najwięcej ze wszystkich 
Chorągwi w Polsce, Świadczą o tem najlepiej odbyte 
kursy instruktorskie.

Kursy S tarszyzn y  Chor. Ś ląsk iej  1920-1930.

o.
J

Nazwa
K u r s u

Rok

W ie k  u c ż e s t Zawdd U c z e s t n i k ó w

R
a

ze
m

do 
15

16
-2

0

do 
20 cMU

3 n
au

cz
. "O4*Ń

3 rz
em

.

cc

1 Maków 1924 b r a k  d a n y c h 27
2 Maków 1925 29
3 P odlesie Kęc. 1926 — 36
4 P odlesie Kęc. 1927 — 17 17 13 8 5 5 1 34
5 Buczę I 1928 — 38 16 22 3 7 10 12 54
6 Buczę U 1928 — 19 21 12 7 17 2 2 40
7 Wędrowny 1928 — 5 19 2 6 11 4 1 24
8 Związkowy 1928 — 3 4 — 3 2 1 1 7
9 Koresponden. 1928 30 — — 15 — 7 5 1 2 15

10 Związkowy 1929 — 2 6 — 3 3 — 2 8
11 Buczę IV 1930 — 26 14 17 8 7 6 2 40
12 Buczę V 1930 1 24 10 16 5 6 4 2 35
13 Buczę VII 1930 4 37 15 24 11 6 12 3 56
14 Związkowy 1930 — 3 16 — 11 4 — 4 19

R a z e m 5 174 153 106 72 74 46 32 424

Oprócz kursów zawartych w tej tabelce odbyło 
się pięć 5 — 7 dniowych kursów informacyjnych dla 
nauczycieli przez które przeszło z górą 100 ucz. N aj­
ważniejszym dorobkiem w tym dziale to  uruchomie­
nie Harcerskiej Szkoły  Instruktorskiej w Stanicy na 
B u c z u .

O dodatnim wyniku tej pracy świadczy stały 
wzrost starszyzny mianowanej, a więc instruktorów 
o pełnych kwalifikacjach harcersko - pedagogicznych.

Przyrost s tarszyzn y  m ianow anej ,

d
J

D a t a Harcmistrze 
i dziat. har.

Podharcm. R a z e m

1. 8.V 1927 2 10 12
2. 15.XI1.1928 7 20 27
3. 15.X 11.1929 8 28 36
4. 15.XII.1933 10 34 44

Mimo tak dużego przyrostu, przy  stałym  rozwo­
ju i powstawaniu nowych drużyn stan obecny ilościo­
wy starszyzny jest stosunkowo mały, gdyż pokrywa 
zaledwie 22% zapotrzebowania (w roku 1927—8%) 
jeśli chodzi o starszyznę mianowaną, a 45% (w roku 
27 — 22%) jeśli dołączymy do tego kandydatów na 
instruktorów z odbytą próbą na podharcmistrza.

W  grudniu 1930 roku stan liczbowy starszyzny 
mianowanej i kandydatów z próbą przedstaw iał się 
w sposób następujący:

S tan  i lo śc iow y  starszyzny w grudniu  1930 r.

a• w/g w i e k u

d W i e k Harctn. P o d h a r c m i s t r z e K an d y *  
d a c i  z R azem

J dz. har. 2  p r .  n a  
h a r e m . R a z e m

p r .  n a  
p h m

1 Do lat 17 _ _ — 2 2
2 18 - 20 — — — 17 17
3 21 - 25 2 2 16 22 40
4 26 — 29 3 3 16 4 23
5 Pond d 30 5 1 2 — 7

b. w /g z a w o d u

1 Profesorowie 2 1 3 5
2 N auczyciele — 1 12 8 20
3 Urzędnicy 5 1 9 8 22
4 Niżsi funkcjon. 

i rzem ieśl. 1 2 4 11 16
5 Uczniowie — — — 13 13
6 Inne 2 1 6 5 13

Ciekawy obraz pracy starszyzny w „terenie" 
daje poniższe zestawienie ilustrujące gdzie (drużyny, 
komendy) najchętniej ci „dyplomowani'1 pracownicy 
harcerscy skierowują swe zainteresowania.

Gdzie pracują instruktorzy?

d
J

G d z i e  p r a c u j ą ? Hm. Phm. Z pró 
bą

R azem

1 W drużynach (tylko) 1 8 20 29
2 W druż. i Kom, Hufca 1 10 13 24
3 W druż. i Kom. Chor. — 1 1 2
4 W druż. i Kom. Huf. i Chor. 1 3 1 5
5 W Kom endach Hufców — 2 3 5
6 W K om endzie Chorągwi 6 2 — 8
7 Nigdzie (zaw„ urlop) 1 8 7 16

R a z e m  . . 1 10 34 45 69
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ja k  z danych tych widzimy 53 t. j. 60% pracu­
je w drużynach i pomaga w Komendach, a tylko 32% 
oddaje się pracy wyłącznie w drużynach, ilość ta 
maleje jeśli się weźmie pod uwagę, że mamy 175 
drużyn, więc zaledwie 30% drużyn, faktycznie nawet 
mniej, ponieważ są drużyny w których pracuje po 
4-ch „dyplomowanych1*, — jest w tem  szczęśliwem 
położeniu, że ma wykwalifikowanych kierowników 
pracy.

W tym stanie rzeczy na pracę Chorągwi wy­
w ierają wpływ zasadniczy t. zw. p. o. instruktorzy, 
którzy nie złożyli jeszcze wymaganych „prób". Oce­
niać ich wartość można różnymi miarami, osobiście 
przywiązuje dość duże znaczenie do wieku, zawodu 
i pochodzenia (czy urodził się w tej samej miejscowo­
ści, czy zna stosunki i t. p.).

Dane te ilustru je bardzo wyraźnie następująca 
tabelka:

a. w/g z a w c> d ó w

D.

J
Z a w ó d

Hufcowi C z ł o n k o w i e  
K o m .  H u f c .

Druży­
nowi

Razem

1 Uczniow ie gim. 1 2 26 29
2 Sem . i szk. zaw. — 2 7 9
3 Prof. i nauczyciele 10 67 84
4 Pracow. biurowi 

i handlowi 6 18 39 63
5 Rzemieślnicy — 7 18 25
6 Inne zawody 5 6 18 29

R a z e m  . 19 45 175 239

Jak  z danych tych widzimy tylko 38 t. j. zaled­
wie 15% stanowi ludzi młodych (uczniowie), reszta 
to ludzie pracujący, na stanowiskach, z tego 36% to 
nauczyciele pod względem pedagogicznym m aterjał 
bardzo dobry, choć pod względem oddania się p ra ­
cy, z małymi wyjątkami, nie można tego samego po­
wiedzieć.

Jeśli chodzi o wiek, przedstaw ia się sprawa zu­
pełnie dobrze. W szyscy hufcowi są pełnoletni. Na 
175 drużynowych, 156 t. j. 89% (w roku 1927 —* 45%) 
jest pełnoletnich, a zaledwie znikome 4% jest poni­
żej lat 16-tu.

Dane te są bardzo pocieszające, świadczą do­
bitnie że ludzie doceniają wartość naszej pracy i się 
nią interesują, a robota oparta o taki zastęp dzia-

P. Wojewoda Śląski Dr. Grażyński i Dhna 
Przewodnicząca Z. O. na wizytacji obozów.

Członkowie Komendy Zlotu w r. 1926.

łączy harcerskich musi przynosić coraz pom yślniej­
sze rezultaty.

Niemniej bardzo dodatnio przedstaw ia się sp ra­
wa Il-ga t. j. znajomość przez nich terenu, stosun­
ków, wad i zalet wychowywanej młodzieży i t. p. — 
specjalnie o tej sprawie mówię w pkt. „organizacja .

Jakież wytyczne nasuw ają mi się do planu w 
tym dziale?

Jesteśm y w okresie ofensywy harcerskiej, roz­
woju liczbowego w całej Polsce, Śląsk w pracy tej 
będzie z pewnością należał do grup czołowych, Z 
ofensywą jeśli chodzi o starszyznę łączą się dwa 
zagadnienia:

1. Zwiększenie ilości starszyzny.
2. Doskonalenie gromady już istniejącej.
Pierwsza praca musi być robiona od podstaw.

Harcmistrzem musi się stawać pełnoletni harcerz po 
przejściu wszystkich stopni „drogi harcerskiej" od 
wilczka począwszy.

W szelkie improwizacje (za małymi wyjątkami) 
robienia na gwałt instruktorów z ludzi starszych, któ­
rzy harcerstw a „nie przeżyli" sami, mogą skończyć 
się fatalnie.

W idzę jedyną drogę wiodącą do potęgi Związ­
ku: „wilczek — harcerz — harcmistrz“. Tylko na tej 
drodze możemy zapewnić naszem u ruchowi należyty 
rozwój, rozrost, przy  zachowaniu solidności i  głębo­
kiej harcerskości.

Drugie zagadnienie jest niemniej ważne, a jego 
celem niedopuszczenie do „skończenia się“ instrukto­
ra. Środków mamy bardzo dużo, należy je celowo wy­
zyskać: praca nad sobą, zjazdy, odprawy, kursy do­
skonalące, zmiana ludzi na stanowiskach, aby „nie 
kostnieli" i  t. p.

Potrzebny jest duży wysiłek — Śląsk pod każ­
dym względem ma warunki, aby się nań zdobyć.

II. Przyjaciele Harcerstwa: — to drugi ro­
dzaj członków możemy ich podzielić na dwie w yra­
źne grupy:

1. Sympatyków — pomagających nam  m oral­
nie i m aterjalnie.

2. Pracujących czynnie — na stanowiskach o- 
piekunów, lekarzy, kapelanów, współpracowników i 
t- P-

Ilościowo w tym dziale członków wykazuje 
Śląsk pozycję następujące:

Kół Przyjaciół H arcerstw a 40 a w nich 1946 
członków (w r. 1927 — 17 Kół). Opiekunów 127, ka­
pelanów 24, lekarzy 21.

101 drużyn jest pod opieką Kół Przyjaciół. Za­
ledwie 12 drużyn szkolnych, a 17 pozaszkolnych nie 
posiada opiekunów.

W latach ostatnich poczyniono w tym dziale 
dzięki aktywności Zarządu Oddziału, a głównie p ra ­



cy osobistej dli. Przewodniczącej W andy Jordanów- 
ny bardzo duże postępy.

Stosunkowo słaba pod względem ilościowym jest 
opieka lekarska i duchowna. Pierwsza głównie z powo­
du, że na Śląsku praw ie wszędzie opieka lekarska jest 
rozwinięta bardzo dobrze (kasy chorych, spółki t. p.), 
każdy harcerz ma ją w domu, szkole, czy w arszta­
cie — więc drużynowi specjalnie się tą  sprawą nie 
interesują.

Jeśli chodzi o księży, to w początkach pracy 
harcerskiej pewną trudność dla nich stanowiło pogo­
dzenie współpracy z dwoma organizacjami m łodzie­
ży t. j. Harcerstwem i Zw. M łodzieży Katolickiej, 
obawiano się w niektórych środowiskach niezdrowej 
rywalizacji i t. p. Dzięki jednak obustronnym sta ra ­
niom i wielkiej przychylności Ks. Prym asa i Ks. Bi­
skupów Śląskich sprawy układają się coraz pom yśl­
niej.

Ogólnie biorąc sprawa opieki nad drużynami 
jest postawiona na Śląsku dość dobrze, a na czoło za ­
mierzeń wysuwa się dalsza intensywna praca zwłasz­
cza w środowiskach nowych, uregulowanie ściślej­
szej współpracy z  pokrewnymi organizacjami i w ła­
dzami.

III. Młodzież Harcerska.
Chorągiew Śląska należy do najliczniejszych w 

Polsce tak pod względem ilości bezwzględnej, jak 
przedewszystkiem w stosunku do ilości młodzieży

Rozwój ilościowy w latach ostatnich przedsta­
wiał się w sposób następujący: 
i ludności na terenie.

Stopień m łodzieży
a) 1i c z b o w o b) procentowo

R O K R O •K
1928 1929 1930 1928 1929 1930

Harcerzy Rzplitej 8 24 27 0,2 0,7 0,7
Ćwików 56 120 129 1,4 3,6 3 3
W ywiadowców 359 513 569 8,7 15,4 14,7
Młodzików 1209 1147 1388 29,3 34,4 36,1
Bez stopni 2491 1529 1747 60,4 45,9 45,2

R a z e m  . 4116 3334 3860 100 100 100

Widzimy, że poza spadkiem umyślnie wywoła­
nym z roku 1927/28 zaznacza się stały  wzrost. Spa­
dek był programowym pociągnięciem dla podniesienia 
poziomu i nastąpił jedynie w grupach najniepew niej-* 
szych t. j. młodzieży bez stopni.

W latach następnych następuje stały  wzrost 
ilościowy, %% ijednak do ilości stosunkowo za słabo 
zwłaszcza w grupach wyższych następuje podnosze­
nie się jakości t. j. przybywanie harcerzy o stopniach 
wyższych.

Ofensywa harcerska, która właśnie w tej gru­
pie członków ma wykazać swe największe postępy n a ­
s tra ja  mnie trochę pesymistycznie, jestem z góry 
przygotowany, że mimo najlepszych starań nastąpi 
znaczne obniżenie poziomu, gdyż o wiele łatwiej jest 
przyjąć 1000 kandydatów na harcerzy niż wychować 
sobie z nich 100 Harcerzy Rzeczypospolitej (t. j. 
10%) a taki powinien być minimalny stosunek. Na- 
pewno sprawdzi się jeszcze raz twierdzenie, że „idea 
rozszerzająca się staje się coraz p łytszą11 — nie n a ­
leży ze strachu przed tem zatrzymać się w obranej 
drodze „ofensywnej" lecz stale „czuwać'1.

Niemniej dobrze przedstaw ia się rozwój ilo ­
ściowy naszej Chorągwi jeśli weźmiemy pod uwagę

nie wyrobienie (stopnie), a wiek młodzieży.
Rozwój ten w tych samych latach przedstaw iał 

się następująco:

a) l i c z b o w 0 b) procentowo
W i e k m ł o d z i e ż y R O K R O K

1927 19281929 1930 1927 1928 1929 1930

Do lat 11 489 433 568 11,8 13,0 14,2
Lat 12 — 15 2159 1611 1650 52,3 48,3 42,8
Lat 16 — 20 1219 1076 1379 29,5 32,3 35,7
Od lat 21 267 213 263 6,4 6,4 6.8

R a z e m . . 4116 3334j3680 100 100 100 ICO

Zaznacza się coraz lepsze ustosunkowanie po­
szczególnych grup „wieku" t. j. silniejsze zaintere­
sowanie wilczętami i starszymi harcerzami.

W  związku z poruszoną już wyżej „ofensywą", 
nasuwa się konieczność jeszcze silniejszego zaintere- 
sowantia się „wilczkami", a nadewszystko nie p rzy j­
mowania za dużych ilości młodzieży starszej, a trzy ­
manie się wypróbowanej zasady: wychowanie star­
szych harcerzy z wilczków.

Sprawa celowego doboru członków, odpowied­
niego rozłożenia %% grup harcerskich według wieku 
jest dla pracy i przyszłości związku rzeczą bardzo 
ważną. Regulować ją należy stale głównie korzysta­
jąc z odpraw drużynowych na których powinno się co 
pewien czas omawiać szczegółowo te sprawy i zw ra­
cać uwagę na  należyty dobór „ochotników". — Dobrze 
prowadzona i publikowana statystyka może w tym 
dziale oddać wybitne usługi jako wspaniały, bardzo 
czuły zwłaszcza przy obliczeniach procentowych „ter­
mometr".

Tyle dałoby się powiedzieć o czynniku pierw ­
szym t. j. c z ł o n k a c h  z w i ą z k u ,  których praca, 
zachowanie się i poziom wyrobienia świadczą o w ar­
tości i sile organizacji.

Przechodzę obecnie do przedstaw ienia czynni­
ka drugiego t. j. o r g a n i z a c j i  — jej celem ujęcie 
w określone ram y członków związku, skoordynowa­
nie ich wysiłków, stworzenie warunków umożliwiają­
cych wzorową pracę harcerzy, zastępów, drużyn, huf­
ców i chorągwi.

Chorągiew Śląska obejmuje swą organizacją 
teren W ojewództwa Śląskiego i po jednej miejscowo­
ści z Woj. Kieleckiego i Krakowskiego.

O rozwoju tego działu pracy świadczą najlepiej 
następujące cyfry:

Jednostki organizacyjne 1927 1930 Przybyło

Ilość środowisk 80 117 37
„ Hufców 15 19 4
„ Kół Przyjaciół 17 40 23
„ Drużyn | 137 175 38

Jeśli chodzi o teren działania drużyn to  w r. 
1930 obejmowały one:

T e r e n  d z i a ł a n i a Ilość drużyn %%

Gimnazja średnie 19 11
Szkoły pow szechne 77 44
Seminarja naucz. 6 3
Szkoły zaw odowe 5 3
Pozaszkolne miejskie 17 10

„ wiejskie 15 8
M ieszane 23 13
M łodzieży zarobkującej 13 8

R a z e m 175 100



W artość naszych drużyn pod względem har­
cerskim jest dość trudna do oszacowania tak ze  wzglę­
du na różne okresy powstawania jak i bardzo różno­
rodne warunki pracy. Ludzie najlepiej je znający t. 
j, hufcowi zaproponowali na rok 1930/31 zakwalifi­
kować je następująco:
a) Drużyny harcerskie ( b. dobre) , . . . 31 . . tj. 17,8%
b) „ przygotowawcze (dobre) . . . 60 , . tj. 34.3%
c) „ próbne (początkujące) . . . . 78 . . tj. 44.5%
d) „ w ilczęce (do lat 1 1 ) .....................6 . . tj. 3,4%

Jak  widzimy z tych danych poziom jest nie- 
bardzo wysoki. Zaledwie 55% drużyn (podane pod a, 
b, i d.), jest na szczeblu wyrobienia dostatecznego. 
Bardzo duża ilość bo prawie 45% to drużyny zupeł­
nie nowe, albo pracujące w bardzo kiepskich w arun­
kach, a  zaliczane do grupy „próbnej".

Pracy w tym dziale jest do zrobienia bardzo
dużo.

Poza p racą drużyn bardzo poważną rolę w p ro ­
wadzeniu roboty odgrywają jednostki pośrednie i 
pomocnicze: Hufce, Okręgi, Koła Przyjaciół H arcer­
stwa i Reprezentanci Komendy Chor. przy S ta­
rostwach.

Hufców jest 19 m ają one charakter nie tylko 
wizytacyjny, ale prowadzą i organizują prace na 
swych terenach. Cztery z nich pokryw ają się całkowi­
cie z terenami powiatów (Bielsko, Cieszyn, Lubliniec 
i Tarnowskie Góry) pozostałe 11 obejmują teren 4-eh 
powiatów (Katowicki, Rybnicki, Pszczyński i Święto- 
chłowicki), oraz 2-u miast wydzielonych (Katowice, 
Królewska H u ta).

Okręgów mamy sześć (południowy, zachodni, 
wschodni, północny i dwa centralne) — nie są one 
żadną w ładzą pośrednią między drużynami, hufca­
mi, a Komendą Chorągwi. G rupują jedynie bliżej po­
łożone hufce, a na ich terenie odbywają się wszelkie 
odprawy, zawody i t. p. organizowane dla całej Cho­
rągwi przez Komendę.

Sprawę KPH. omówiłem wyżej przy przedsta­
wieniu działalności Kół i opieki na terenie naszej 
Chorągwi.

Dla unormowania stosunku do W ładz Adm ini­
stracyjnych na terenie powiatów obejmujących 
zwłaszcza po kilka hufców wyznaczamy jednego z 
hufcowych na reprezentanta Chorągwi, który ma je­
dynie prawo zwracać się o wszelką pomoc dla har­
cerstwa całego powiatu.

Przy rozpatrywaniu działalności organizacyj­
nej każdego Związku zwłaszcza w początkach jego 
istnienia jest rzeczą bardzo ważną zapoznać się ja ­
kie czyni on postępy na danym terenie, jak dalece 
zaklimatyzował się, zyskał zaufanie i poparcie czyn­
ników miejscowych, gwarantujących jego trwałość i 
świadczących o rzeczywistej potrzebie istnienia. Spra­
wa ta na Śląsku nabiera specjalnego znaczenia jeśli 
zważymy że jest to jedno z województw stojące n a j­
wyżej pod względem kulturalnym , posiadające bar­
dzo liczne organizacje tak starszego społeczeństwa 
jak i młodzieży (istnienie na terenie jednej małej 
gminy 30 — 40 stowarzyszeń jest zupełnie zwykłą 
rzeczą), m ające duże zaufanie i poparcie, a wejście 
organizacji nowej, zakładanej w specyficznym okre­
sie plebiscytu przez ludzi w olbrzymim procencie za­
miejscowych musiało się spotkać z pewną rezerwą 
a nawet przeciwstawieniem się jej rozwojowi.

Dość trudno ocenić i znaleść miarę tego „wżar- 
cia się" w teren, osobiście jako pewien dość wyraźny 
wskaźnik postępu pracy organizacyjnej na tej dro­

dze przyjm uje pod uwagę ilość starszyzny i kierow­
ników' pracy pochodzących z tej samej miejscowości 
co i drużyny, urodzonych na terenie Śląska i ich 
stosunek, ilościowy do starszyzny przybyłej z innych 
terenów Polski.

Sprawa ta  liczbowo przedstaw ia się w sposób 
następujący:

S t o p i e ń  s t a r s z y z n y

Z te g o  u ro d z iło  się

Na W innych 
Śląsku i stronach

R a z e m

Harcmistrze i dział, harcerscy 3 7 10
Podharcm. z próbą na harem. 3 3 6
Podharcmistrze 18 16 34
Kandydaci z próbą na phm. 33 12 45

R a z e m 54 35 89

O stałym  postępie świadczą następujące cyfry: 
Kierownicy pracy harcerskiej w/g p o ch od zen ia :

Z k ą d p o c h o d z i ? Hufcowi C z ł o n k o w i e  
K o m .  H u f c .

Druży­
nowi

R a z e m

Z tej sam ej m iejsco­
wości co drużyna (y) 4 29 68 101

Z innych m iejscow ości 
wojew. Ś ląsk iego 3 7 30 40

Ze Śląska po Czeskiej 
stronie 1 1 5 7

Ze śląska po N iem iec­
kiej stronie 4 1 12 17

Razem z terenu  
Chorągwi . . 12 38 115 165

Z innych stron 7 , 7 60 74

Razem kierowni­
ków pracy . . 19 45 175 239

R o d z a j  s t o p n i a  1929 1930
Starszyzny mianowanej 35,7% 47,7%
Członków Kom. Chorągwi 33,3% 42,8%
W spółpracowników Kom. Chorągwi 59,2% 61,9%
Komendantów hufców 58,8% 63,1%
Członków Kom. Hufców 70,5% 77,4%
Drużynowych ? 65,3%

Uważny czytelnik przyzna, że tabelki te  są 
bardzo wymowne, warto się potrudzić nad ich ze­
stawieniem aby módz z całą w iarą powiedzieć że czy­
nimy znaczne postępy, że ruch harcerski natrafił na 
grunt bardzo dobry, że swymi wysiłkami, wielkością 
i wzniosłością głoszonych ideji znalazł sobie uznanie 
i poparcie tak młodego jak i starszego pokolenia.

Okres najtrudniejszy pierwszego dziesięciole­
cia przeszło harcerstwo na Śląsku zupełnie pom yśl­
nie. Poznawszy przez te lat pięć teren,, społeczeń­
stwo, młodzież a nadewszystko kierowników pracy 
harcerskiej wierzę mocno, że rozpoczęte drugie dzie­
sięciolecie przyniesie Związkowi na terenie tej p ra ­
starej dzielnicy Piastowskiej dalsze piękne owoce 
tak ofiarnie i wytrwale prowadzonej pracy w druży­
nach i hufcach, które przyczynią się do podniesienia 
wartości moralnej i fizycznej Narodu, wzniosą w 
ciężkie życie hutnika i górnika promień św iatła i ra ­
dości, a promieniując na zewnątrz odbiją się dalekim 
echem poza tak  bliskiemi granicami.



LEON SZM EJA.
Harcerstwo Polskie na Śląsku Cieszyńskim.

Początków „Skautingu*1 na Śląsku Cieszyńskim— 
w części przypadłej Czechosłowacji, jak głosi kroni­
ka pierwszej drużyny, szukać należy w Czytelni ucz­
niów w gimnazjum orłowskiem, założonej w jesieni 
1912 r. przez D-ra Polłaka Romana, byłego p ro ­
fesora wspomnianego zakładu. Nie od rzeczy będzie 
przytoczyć w yjątek z kroniki tej pierwszej drużyny, 
napisanej przez jej pierwszego drużynowego.

„Zawiązki Skauła“ w gimnazjum orłowskiem.
Początków „Skauta“ w orłowskiem gimnazjum  

szukać należy w „Czytelni uczniów“ założonej w je ­
sieni r. 1912. Ze składek członków „Czytelni“ zapre­
numerowano „Skauta“ i postanowiono z wiosną r. 1913 
rozpocząć ćwiczenia skautowe. Na razie członkowie 
„C z y t e l n i k t ó r z y  w większej części wstąpili później 
do „Skauta“ — zapoznawali się szczegółowo z „Po- 
rozbiorowemi Dziejami Polski“ „Siemiradzkiego‘‘ ( zna­
jomości najważniejszych zdarzeń z porozbiorowej

     ]
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Polski), komentowano też Mickiewicza „Księgi Piel- 
grzymstwa‘‘ i zaznajomiono się po części z  najważniej- 
szemi instytucjami kułturałnemi w współczesnej Pol­
sce. Było to częściowo teoretyczne, ideowe przygoto­
wanie późniejszych skautów.

Zorganizowany z wiosną 1913 „Skaut“ liczył po­
czątkowo 20 członków, powoli liczba ich topniała do 
kilkunastu, kilku wykluczono jako nienadających się 
do „Skauta“. Chodziło bowiem na razie tylko o stwo­
rzenie wyborowego zastępu, z któregoby z jesienią r. 
1913 wyszło kilku wyćwiczonych zastępowych. Dla­
tego też nieodpowiednich, opieszałych, wreszcie zbyt  
gorących zwolenników piłki nożnej pozbywano się 
w krótkim czasie.

Fundusze „Skauta“ dzięki subwencji Kola pań 
oraz subwencji Dyrekcji zakładu, wreszcie dzięki ofiar­
ności profesorów, wzrosty do 180 K. Można więc już  
było zakupić dwa duże namioty, dwa kociołki, warze­
chę i łopatkę saperską. Zebrania skautowe odbywały  
się dwa razy na tydzień, odbyło się parę dalszych 
i dłuższych wycieczek. 2  końcem roku szkolnego 
1912113 liczba skautów zmalała do 9. Z początkiem

wakacji urządzono tygodniową pieszą wycieczkę, 
która odbyła się mimo ciągłych niemal deszczów. 
Oprócz sześciu skautów, wzięło w niej udział trzech 
nieskautów pod kierunkiem ks. prof. Kotuli. Z począt­
kiem nowego roku szkolnego 1913114 było już tylko 8 
skautów. Dyrekcja gimnazjum wyznaczyła dla „Ska- 
uta“ małą salkę na parterze budynku gimnazjalnego. 
Dzięki nowym sprzyjającym warunkom od początku 
roku szkolnego 1913114 bujny rozwój ,,Skauta“ zdaje  
się nie ulega ćwątpliwości.
W  Orłowej, dnia 21 września 1913.

Pollak Roman, m. p.
Z powyższego widzimy, że kierownik tej p ier­

wszej drużyny na Śląsku, która obrała sobie za p a ­
trona Tadeusza Rejtana, żywo interesował się H arcer­
stwem i byłby osiągnął znaczne większe wyniki swej 
pracy, gdyby inne nieprzewidziane wypadki nie sta­
nęły na drodze. Zaznaczyć również należy, że 18 dnio­
wą wycieczkę, którą poprowadził w roku 1914-tym 
opisał on w książce p. t. „W yprawa skautów śląskich 
przez Orawę i T atry  na Spisz*1 (Lwów 1919 ar. str. 160 
i mapka).

W  tym samym czasie są również próby założenia 
polskich drużyn w Karwinie i na Morawach, lecz wy­
buch wojny (1914) w strzym ał pracę, a straszna po­
żoga wojenna zabrała prawie wszystkich harcerzy, 
a  między innemi i kierownika pierwszej drużyny. Oto 
co znowu pisze w kronice drużyny:

„Od ustępującego drużynowego słów parę“.
Ustępuję po rocznej z górą pracy z zaszczytnego 

stanowiska drużynowego — poczuwam się do obo­
wiązku złożenia choćby w krótkości sprawozdania 
z wyników dotychczasowej pracy. Jako bardzo młoda 
i z  młodszych głównie złożona skautów  — podlegała 
drużyna nasza ciągłym przekształceniom  — ogólnie 
jednak w rozwoju szła naprzód, praca w drużynie 
i zastępach była coraz wydatniejszą, rósł wciąż nasz 
inwentarz, rosła liczba zgłaszających się, program 
prac skautowych się rozszerzał, udało się naszym  
skautowym wyprawom nadać trochę szerszy zakres  
najpierw przez wycieczkę w okolicę Czacy i zachęcić 
do podobnych wędrówek z szerokim programem, sta- 
rannem przygotowaniem teoretycznem-naukowem i tu- 
rystycznem wyekwipowaniem. Piękną kartą w dotych­
czasowej kronice naszej drużyny jest pracowicie przez 
uczestników pod wieloma względami przygotowana, 
ku pokrzepieniu dusz i ciał w lipcu 1914 r. przepro­
wadzona w całości w myśl programu 18-to dniowa w y­
prawa na Orawę, w Tatry, na Spisz i w Pieniny — 
z dotychczasowych najpiękniejsza .

Niedługo potem zawierucha wojenna wyrwała  
mnie daleko na Wschód i rozdzieliła od skautów. Nie­
którzy starsi skauci zgłosili się do szeregów Legjoni- 
stów w oddziale śląskim. Słabszych i młodszych cof­
nięto, zostało dwóch. Jestem pewny, że drużynie nie 
przyniosą wstydu. Gdy wrócą szczęśliwie, niech nie 
zapomną do naszej księgi parę wspomnień wcielić. 
Boć prawie to najpiękniejsze karty w  dziejach mło­
dego „Skauta“ polskiego teraz się zapisują, gdy Skaut- 
legjonista za Polskę krew przelewa.

Drużyna istnieje dalej i rozwijać się będzie za ­
pewne coraz bujniej i piękniej. Chlubić się będę, żem  
ją założył i pracował nad jej początkami. Może rezul­
taty tej pracy powinny być większe, może w zupel-



ności wysokiej godności drużynowego nie odpowie­
działem, czują, ze niejedno jeszcze trzeba było i można 
było zrobić, że wogóle praca moja miała wiele bra­
ków — w każdym razie pracowałem według najlep­
szych chęci z całym zapałem i wiarą, że dobrej spra­
wie służę.

Służba wojskowa nie pozwala mi dalej drużyną  
kierować. Rozstać się z nią muszę, — nie zapomnę jej  
nigdy.

Niech się jak najpiękniej rozwija na pożytek  
Ojczyzny w tej chwili z grobu wstającej.
Orłowa 9 września 1914.

Pollak Roman, m. p.

Jak  widać z dalszych odstępów kroniki — praca 
w drużynie orłowskiej podczas wojny światowej — 
w myśl życzeń Dha Pollaka Romana — zupełnie nie 
ustała, ale z drugiej strony nie mogła się też właściwie 
rozwijać. Huk arm at, —- przyciszył życie harcerskie 
na parę lat, aż jutrzenka wolności 1918 r. budzi znów 
drużynę orłowską do żywszej pracy i powołuje nawet 
inne do życia, jak w Karwinie, Łazach i Mor. Ostrawie. 
Stosunki ówczesne—tworzenie się państw  nie pozwo­
liły jednak rozwinąć pracy na szerszą skalę, a co gor­
sza, czas plebiscytu 1919 — 20, którego nie było, 
zmiótł wszystko z powodu inwazji bolszewickiej na 
Polskę. Po nieszczęśliwym podziale Śląska Cieszyń­
skiego^ po pogodzeniu się ze stanem rzeczy, postano­
wiono znów przystąpić do pracy harcerskiej. Długo 
jednak kołatano do władz czeskich o* zatwierdzenie 
statutu. Po dwóch latach doczekano się tego i pierwsze 
zebranie organizacyjne, zwołane przez założycieli, 
odbyło się dnia 14 grudnia 1924 r. w Cz. Cieszynie, 
ukonstytuowano władze harcerskie i rozpoczęto pracę 
na mowo.

Z chwilą zatw ierdzenia statutu H. P. C. przez 
ministerstwo spraw wew. w Pradze pismem z dnia 2 
czerwca 1924, L. 35.586/1924/6 — istniały na terenie 
Śląska Cieszyńskiego w Czechosłowacji tylko trzy  
męskie drużyny harcerskie: w Orłowej, Karwinie 
i Mor. Ostrawie i Wilkowicach. Po zgromadzeniu or- 
ganizacyjnem w dniu 14 grudnia 1924 w Cz. Cieszynie, 
na którem wybrano Naczelny Zarząd, Komisję rew i­
zyjną, Sąd harcerski i głównego komendanta, praca 
harcerska ruszyła szybkiem tępem naprzód. W  prze­
ciągu roku powstało 18 drużyn harcerskich męskich, 
skupiających 144 harcerzy i 8 drużyn żeńskich z 194 
harcerkami. Dla lepszego porozumienia się i dla lep­
szej organizacji, ujęto w dniu 5 września 1925 wszyst­
kie drużyny męskie i żeńskie w 5 hufców, a miano­
wicie utworzono hufiec w Orłowej, Karwinie, Nowym 
Bogumimie, Czeskim Cieszynie i Mor. Ostrawie. Dla 
uzgodnienia pracy w drużynach urządzano od tego 
czasu co miesiąc zjazdy hufcowych. Na zjazdach tych

W ręczenie nagród na Zlocie Chorągwi Śląskiej w Ligocie.

Obozy H. P. C.

omawiano sprawy bieżące, jak sprawy zakładania 
nowych drużyn, spraw y mianowania drużynowych, 
spraw y finansowe i t, p. W  rocznicę walnego zebrania 
urządzono w Orłowej wigilję harcerską Gł. Komendy 
(14 grudnia 1925). Podczas wakacji wysłano 75 h a r­
cerzy ma kurs a i obozy letnie do P olski (na Pomorze— 
Dębki, pod Dzisną W ilenszczyznę i t. p .), jak rów­
nież 20 harcerek, które były na obozach i kursach na 
całem Podhalu (Czorsztyn,, Sromowce, Niedzica, Za­
kopane, koło Makowa, a 2 na Pomorzu). Akcję obo­
zową udało się przeprowadzić na tak  szeroką skalę 
dzięki poparciu W ydziału zagranicznego Z. H. P. 
w W arszawie, szczególnie Dha Giertycha, który żywo 
interesował się H. P. C. i dzięki niezmordowanej p ra ­
cy pierwszego kom endanta H arcerstw a Polskiego 
w Czechosłowacji, Dha Krzysztofa Józefa.

W  r. 1926-ym opuszcza dh, Krzysztof Czechosło­
wację a w miejscu jego wybiera W alne zebranie ko­
mendantem dha Trąbika Jerzego, nauczyciela szko­
ły wydziałowej w Cz. Cieszynie. W  roku tym u rzą­
dzono kilka jednodniowych kursów (w Nowym Bo- 
guminie, Ciz. Cieszynie, Orłowej i Morawskiej O stra­
wie), podczas wakacji wysłano kilkunastu harcerzy 
na kurs zagramiczników na Polesiu i zorganizowano 
w dniach 28 i 29 czerwca Zlot harcerski w Cz. Cie­
szynie.

Po roku pracy ustępuje dh Trąbik ze stanowi­
ska komendanta, a w miejscu jego zostaje wybra­
ny dh Berger Jóizef, ksiądz ewangielicki w Czeskim 
Cieszynie. W  roku tym (1927) urządzono wycieczkę 
wspólną wszystkich drużyn w nasze Beskidy, zorga­
nizowano obóz dla zastępowych pod Głuchową (kie­
rownikami obozu byli dh Cymorek Jerzy  i dh Pisz­
czek Józef) i urządzono 8-miodniową wycieczkę lu­
doznawczą po Spiszu i w Tatry. Wycieczkę wspom­
nianą urządzono w sierpniu 1927 r. Kierownikiem 
wycieczki był dh Berger Józef.

Następne W alne Zebranie wybiera kom endan­
tem dh. Sizoieję Leona—Główną kom endantką zostaje 
druhna Synowcówna W aler ja, nauczycielka szkoły 
wydziałowej w Niemieckiej Lutyni. Zaznaczyć n a ­
leży że w r. 1926-ym wybrano kom endantką druhnę 
W róblównę Genowefę i tern samem odłączono dru­
żyny żeńskie od męskich. Druhna W róblówna p ia ­
stowała ten urząd aż do 1927 roku, w którym to wy­
jechała na studija do W arszawy. Sumienną pracą, 
niewyczerpaną energją, znajomością spraw harcer­
skich — postaw iła ona Harcerstwo żeńskie w Cze­
chosłowacji na wysokim poziomie,
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Działalność Harcerstw a Polskiego w Czechosło­
wacji podzielić można na 3 działy: 1. Zarządu Na­
czelnego, 2. Głównej Komendy, 3. Drużyn harcer­
skich. Ponieważ sprawozdanie z działalności Zarzą­
du Naczelnego nie wchodzi w zakres pracy Komendy 
ograniczę się tylko do podania spisu imiennego 
członków Zarządu N.

W  skład Zarządu Naczelnego wchodzą: p. dr. 
Buzek Jan  w Dąbrowie, jako przewodniczący, p. Fol­
warczny Rudolf, profesor gimn., jako sekretarz, ks. 
Berger Józef, jako skarbnik, dhna Synowcówna W a- 
lerja jako komendantka, dh Szmeja Leon jako ko­
m endant. Oprócz tego wchodzą jako członkowie do 
Z. N .: p. Feliks Piotr, dyrektor gimn., p. Niemiec, 
prof. gimn.

W  skład Głównej Komendy (męskiej) wcho­
dzą: dh Szmeja Leon, jako główny komendant, dh 
Piszczek Józef, jako sekretarz i przyboczny komen­
danta, dh Potysz W incenty, jako skarbnik, druho­
wie: Lechowicz Bolesław, Dal Franciszek, Łaboj P a ­
weł, jako hufcowi. Główna Komenda tworzy zarazem 
Komisję na stopnie i sprawności, lecz w razie po­
trzeby dobiera sobie fachowców również z poza swe­
go grona.

W  celu bliższego zapoznania się, wyrobienia 
zmysłu towarzyskiego, omówienia ważnych spraw, 
złożenia krótkich sprawozdań, wysłuchania refera­
tów i t. p. zjeżdżali się hufcowi, drużynowi, jak wo- 
góle starsi harcerze co pewien czas do pewnej m iej­
scowości na t. zw. „odprawę drużynowych". W  celu 
umożliwienia wzięcia udziału wszystkim starszym 
harcerzom  danego hufca w celu zapoznania się 
z okolicą —- urządzano odpraw y w różnych miejsco­
wościach. Odpraw takich urządzono kilkanaście. 
Oprócz tego urządzono w dniu 1 lipca 1928 r. w 
Karwinie koło „Srebrnego źródła" jednodniowy zlot 
harcerski. Na program tego zjazdu składały się: 
msze (katolicka w klasztorze, ewangelicka, połowa), 
składanie raportów, urządzenie obozu, popisy dru­
żyn, ognisko i gawędy. Łączność z drużynami utrzy­
m ywała Komenda w ciągu całego roku przez częstą 
wymianę pism (wydawanie rozkazów, ściąganie r a ­
portów), przez wizytację drużyn i przez stykanie się 
z członkami drużyn na różnych uroczystościach. 
W ciągu roku zwizytowała Komenda wszystkie dru­
żyny, przyczem się przekonała, że we wszystkich dru­
żynach praca idzie normalnie. Zbiórki odbywają się 
raz w tygodniu, na zbiórkach przygotowują się chło­
pcy na próby do stopnia i sprawności, w yrabiają 
eksponaty na wystawę i t. p. Niektóre drużyny zdo­
łały  nawet samodzielnie urządzić większe przedsię­
biorstwa, jak przedstawienia, wieczornice, poranki i 
festyny. Zbiórki odbywają się zazwyczaj w klasach 
szkół lub w harcówkach. Niestety tylko 5 drużyn po­
siada w łasne harcówki. W szystkie drużyny posiada­
ją  już opiekunów. Opiekunami są zazwyczaj kierow­
nicy lub dyrektorowie szkół miejscowych. Bolączką

H. P. C. to koła przyjaciół, które będzie trzeba orga­
nizować w roku przyszłym.

W czasie wakacji urządzono w czasie od 15-go 
do 29 lipca 14-dniową wycieczkę ludoznawczą na 
Spisz i w Tatry. Kierownikiem wycieczki był dh 
Szmeja Leon. Oprócz tego urządzono 14-to dniowy 
kurs harcerski dla drużynowych w Milikowie, wy­
słano dzięki poparcia Chorągwi Śląskiej (dha Ło- 
wińskiego M arjana i dha Kapiszewskiego Henryka) 
i W ydziału Zagranicznego Z. H. P. w W arszawie 96 
druhów na obozy i kursa do Polski. Chłopców do­
bierano z różnych zakątków Śląska, jak również z 
różnych części M oraw i przesyłano do> różnych 
miejscowości Polski. Druhowie byli w górach na 
Śląsku (Brenna, W ielkie Górki), Niżniowie, Biało- 
zierce, Pustej Iwanie, w Hallerowie, na W ileńszczy­
źnie i t. p. Ze sprawozdań otrzymanych skonstatowa­
no, że wszystkim chłopcom powodziło się na kur­
sach i obozach dobrze i że pozdawali cały szereg 
stopni i sprawności.

Zaznaczyć również należy, że w  dniu 8 grudnia 
1928 r. urządzono w połączeniu z odpraw ą druży­
nowych w Karwinie wspólną wigilijkę harcerską.

W edług sprawozdania drużynowych z d. 31 grud­
nia 1928 r. liczyło H. P. C. M. 492 harcerzy, Z tego 
201 młodzików, 41 wywiadowców, 9 ćwików, 1 h a r­
cerza narodowego i 2 podharcmistrzów. Ogólna licz­
ba sprawności wynosi 160. W iek młodzieży należą­
cej do H. P. C. M. jest różny i tak: 37 harcerzy jest 
poniżej 12 lat, 172 w wieku od 12 — 14 lat, 184 
14 — 18 lat, 58 od 18 —  20 lat, a 41 powyżej 20 
lat. I zatrudnienie harcerzy H, P. C. M. jest różne: 
224 harcerzy uczęszcza do szkół powszechnych lub 
wydziałowych, 77 do szkół średnich, 10 jest nauczy­
cielami lub urzędnikami, 181 jest rzemieślnikami, ro ­
botnikami, górnikami i t. p. W szyscy druhowie są 
skupieni w 22 drużynach, a te w 5 hufcach.

Zbiórek drużyn było w r. 1928, 583, zbiórek zastę­
pów, 480, wycieczek 77 (przeważnie w góry), wigilij, 
harcerskich 14, przedstawień, 14, (z tego 3 z innemi 
towarzystwami), festynów 2, bal 1, wieczorków 4, 
poranków 1.

Niektóre drużyny posiadają już poważny in­
wentarz (bibljoteikę, namioty, saperki, chorągiewki 

i t. p .), ale w wielu pozostawia on wiele do życzenia. 
W szystkie drużyny otrzym ują bezpłatnie z Chorągwi 
Śl. gazetkę p, t, „Na tropie". Oprócz tego pobierają 
niektóre drużyny inne jeszcze czasopisma harcer­
skie.



JÓZEF K WI E T NI E WS KI .

Harcerstwo Polskie w Niemczech.
Początki harcerstwa polskiego w Niemczech 

sięgają kilkanaście lat wstecz. Wówczas, kiedy w 
Małopolsce powstawały i rozw ijały się drużyny ska­
utowe, w zaborze pruskim powstawały zawiązki d ru ­
żyn i zastępów skautowych. Doceniano wartość tego 
ruchu młodzieży i skauting polski powoli ale u sta­
wicznie się rozwijał. W pracy harcerskiej w zaborze 
pruskim górowały dzisiejsze województwa poznań­
skie i pomorskie.

Nie mam zamiaru pisać o b. zaborze pruskim.
Nas przedews-zystkiem obchodzić winno harcer­

stwo polskie od r. 1918, wtenczas kiedy po przew ro­
tach nastąpiło rozgraniczenie, kiedy powstała Odro­
dzona Polska, kiedy ludność polska w Niemczech, 
posiadając własne państwo m acierzyste, stała się 
mniejszością polską w Niemczech. Ciężkiemi były 
chwile po rozgraniczeniu. Zwłaszcza na terenach 
wschodnich szalał teror krwawy, gospodarczy i t. p., 
co ujemnie wpływało na rozwój życia ludności po l­
skiej w Niemczech. Do r. 1926 stale liczba ludności 
polskiej w Niemczech m alała, uchodząc i wyprowa­
dzając się do kraju. Najcięższe chwile przechodził 
Śląsk Opolski po rozgraniczeniu Śląska. Rozszalały 
teror dziesiątkował ludność polską a resztę onieśmie­
lił tak dalece, że wyrosło nowe zagadńiende — walka 
z obawą i onieśmieleniem. Smutne to objawy, ale 
wspomnieć o nich należy, ażeby pokazać trudne w a­
runki pracy.

Obecnie mniejszość polska w Niemczech liczy 
około 1.000.000 głów. Nie wszyscy z tej liczby jed­
nakże przyznają się do polskości, nie wszyscy są na­
rodowo uświadomieni i sto ją poza wszelkim ruchem 
życia polskiego. — Ludność polska w Niemczech 
koncentruje się w kilku terenach Rzeszy Niemieckiej. 
Polacy zwarcie zamieszkują Śląsk - Opolski, — Po­
wiśle, — W arm ję, Prusy Wschodnie, — Pogranicze 
i Kaszuby pruskie (Bytowo i Lębork), gdzie tworzą 
ludność autochtonną. Wielkie skupienia Polaków na 
dalekiej obczyźnie to W estfalja, dalej centra p rze­
mysłowe jak Berlin, Hamburg, Lipsk, Drezno, Szcze­
cin, Hanower i t. p. Wychodźtwo to sięga w lata  70-te 
ostatniego stulecia, a  są nawet ośrodki jak Drezno, 
Berlin etc., gdzie bisior ja wychodźctwa polskiego 
sięga dobre 100 lat wstecz.

Społeczeństwo polskie w Niemczech, posiada 
mnóstwo organiizacyj wszystkich typów, lokalnych i 
naczelnych; mamy więc i organizacje młodzieży po l­
skiej różnego rodzaju. Jedną  z tych ostatnich, któ­
re sięga także kilkanaście lat wstecz w swojej hi- 
s torji jest:

HARCERSTW O POLSKIE W NIEMCZECH.
Poza terenam i dzisiejszych województw po­

znańskiego i pomorskiego, harcerstwo polskie w 
pierwszych latach swego istnienia zapuściło silne ko­
rzenie wśród wychodźtwa. Giekawem jest, że w ła­
śnie na terenie wychodźczym praca harcerska wzięła 
początek, a mianowicie w stolicy Niemiec, Berlinie. 
ouż  w r. 1913, kiedy przez Berlin przejeżdżała pol­
ska drużyna reprezentacyjna do Birmingham (ze 
Lwowa i Krakowa), rozpoczęła wirować myśl zało­
żenia drużyny harcerskiej. Kilka było początków. W 
r. 1913, ś. p. Rogaliński zapoczątkował pracę z d ru­
żyną wilcząt, śmierć organizatora przerw ała pracę, 
w r. 191415 kieruje drużyną skautową im. Zawiszy

Czarnego K. Nowak. Z powołaniem pod broń o rgani­
zatora i ta drużyna przeryw a pracę. Następna p ró ­
ba to drużyna im. Dr. Marcinkowskiego, zorganizowa­
na przez M. Marcinkowskiego, która przestaje być 
czynną z chwilą powołania pod broń -kierownika. W  
czerwcu 1918 r. z inicjatywy J. Kwietniewskiego po­
wstaje w Berlinie drużyna im. Zawiszy Czarnego, 
która do dziś istnieje i jest najstarszą drużyną po l­
ską w Niemczech i jedną z najstarszych drużyn pol­
skich na wychodźctwie wogóle. Drużynę założono 
krótko po rozwiązaniu organizacji skautowej w b. za­
borze pruskim przez dowództwo VII. okręgu w Szcze­
cinie. Drużyna w początkach liczyła 11-stu członków,

wyłoniła z siebie z  czasem pluton wilczków, dalej 
II'M . D. H. im. Kościuszki i III M. D. H. im. Ks. Po­
niatowskiego a  w r. 1925 utworzono w Berlinie hu­
fiec samodzielny, który po zreformowaniu Z. H, P. na 
Śl. Opolski na Z. H. P. w N., wszedł w skład tej or­
ganizacji jako hufiec. Drużyną Zawiszy Czarnego 
kieruje od lat 11-tu J . Kwietniewski.

N-a G. Śląsku Opolskim praca harcerska za­
korzeniła się podczas okresu plebiscytowego i tam 
praca jest najważniejsza. W  czasie przedblebiscyto- 
wym na dzisiejszym Śląsku Opolskim praca harcer­
ska m iała silne podstawy, z momentem jednakże -roz­
graniczenia G.Śląska praca osłabła, a podczas te ­
noru po plebiscycie praw ie że -zanikła. P rzetrw ały  te 
ciężkie czasy dwie drużyny i to w Bytomiu i W ójto­
wej W si pod Gliwicami. Zasługą to długoletnich d ru ­
żynowych ówczesnych T. W ilczka i A  Powiecki. Dzi­
siejsza ilość drużyn n-a Śląsku Opolskim niezupeł­
nie odpowiada w stosunku ilości młodzieży polskiej, 
ale stale chociaż powoli robi się postępy. Drużyny 
wspomniane, które przetrw ały  ciężki czas te-roru, 
odżywczo podziałały na -ruch harcerski. Już w roku 
1924 istnieje kilka drużyn męskich i żeńskich, pow­
stają nowe zawiązki w Opolu i W rocławiu, Praca 
harcerska zaczyna się rozwijać. Z czasem praca n a ­
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biera rozgłosu, organizuje się kilka nowych drużyn, 
tak że obecnie liczy się na Śląsku Opolskim 11 dru­
żyn męskich, 3 drużyny żeńskie i 1 K. P. H. Ładny 
to wysiłek uwieńczony wynikiem starań i zasług wspo­
mnianych druhów T. W ilczka i A. Powiecki, dalej
H. Okosa, W. Urbanowicza i in.

Na innych terenach niewiele się rozwinęło H ar­
cerstwo, Trudno było dotrzeć na te tereny do 
młodzieży. Zadanie wychowania narodowego mło­
dzieży spełniają tu  organizacje młodzieży różne­
go typu. — Był w r. 1924 zawiązek drużyny w Ol­
sztynie. H. Pieniężny kierował pracą w zastępie, z 
wyjazdem jego jednakże na uczelnię i ten zastęp się 
rozwiązał. Na Pograniczu mimo starań nie osiągnię­
to żadnych rezultatów. Na Kaszubach pruskich za­
wiązano dzięki staraniom J. Kwietniewskiego i T, 
Prądzyńskiego w roku 1926 dwie drużyny męskie w 
Ugoszezu i sławnej Osławię Dąbrowej. Wyciągnięto 
druhów z organiizaeyj niemieckich. Drużyny były 
stale wizytowane i wspomagane przez hufiec berliń­
ski, do którego je przydzielono, ale dzięki zależno­
ści gospodarczej z końcem roku 1927, drużyny te 
przestały istnieć, a członkowie przystępują z musu 
do organizacyj niemieckich, inaczej nie było by dla 
zatrudnienia w lasach fiskalnych etc. Na W estfalji 
długo ruch harcerski nie mógł się aklimatyzować. Do­
piero w r. 1930 (maj) zawiązała się w Bochum dru­
żyna harcerska. Jest to pierwsza na W estfalji. — Są 
także poszlaki, jakoby w r. 1919 20 w Hamburgu czy 
okolicy istnieć miała drużyna lub zastęp harcerski.

Do końca roku 1923 wszystkie drużyny harcer­
skie w Niemczech chodziły luzem. Drużynowi czyni­
li to, co uważali za dobre. W zorowali się na druży­
nach krajowych. Z czasem powstało jednakże p ra ­
gnienie kierownictwa ogólnego. Z początkiem r. 1924 
odbyły się konferencje odpowiednie i już w maju sta­
raniem pp. Porolnego, W itczaka, dh, dh. Kwietniew­
skiego, W ilczka, Powiecki i in. stworzono „Związek 
Harc. Polsk. na prowincję G.-Śląską“. Drużyny ślą­
skie podzielono na hufce. Związek ten posiadał zna­
czenie lokalne, Berlin np. pozostał nadal samodziel­
nym ośrodkiem. Z inicjatywy więc wspomnianych 
osób, przeprowadzono już w roku 1925 reorganiza­
cję i stworzono „Związek Harcerzy Polskich w Niem-

czech“ w skład którego Berlin wszedł jako hufiec. 
G łówną władzą był Zarząd i Rada naczelna związku. 
I tu  przeprowadzono reformę w r. 1927, wybierając 
Zarząd i Naczelnika. Pierwszy miał Z. H. P. w N. z a ­
stępować na zewnątrz, drugi kierować pracą harcer­
ską, mając zadanie Z. H. P. w N. reprezentować tak 
wewnętrznie jak i zewnętrznie. Odtąd też praca nad 
wzmocnieniem Związku trw ała konsekwentnie, a in­
stytucja naczelnika wydawała dobre plony. P reze­
sem wybrano w r. 1927 dh. W itczaka, naczelnikiem 
dh. Kwietniewskiego. W alne zebranie r. 1930 wy­
brało prezesem dh. Porolnego.

Obecnie Związek dzieli się na trzy  hufce i trzy 
drużyny samodzielne a mianowicie liczą one ogółem 
14 drużyn męskich, 4 drużyny żeńskie i 1 K. P. H. 
to jest druhów 360, druhen 150 i około 30 czł. współ­
działaj ących, razem  około 540 młodzieży i czł. współ­
działających, Jest to wprawdzie nie bardzo wiele, 
ale notujemy fakt stałego choć powolnego rośnięcia 
liczby członków i drużyn, co obecnie rzadko notuje 
się w polskiem życiu społecznem w Niemczech.

W yrobienie harcerskie w drużynach jest róż­
ne. Różny jest też poziom drużyn. Brak wielki w y­
robionych kierowników harcerskich. W pływa to ta k ­
że na rozwój drużyn. Przedewszystkiem brak fundu­
szów nie pozwala się zajmować silniej pracą nad 
wilczkami i zuchami. Brak także dostatecznej ilo­
ści podręczników a  pozatem dostatecznego wyekwi­
powania drużyn. Fundusze na ten cel składane przez 
członków drużyn nie wystarczają na tego rodzaju 
potrzeby. — Najwyższe stopnie harcerskie posiadane 
to stopień I, w  bardzo rzadkich wypadkach, dalej 
stopień II, który liczniej występuje i stopień III, 
który posiada większość młodzieży. Zazwyczaj po 
za stopień trzeci rzadko się kto wysuwa. Są to jed­
nostki. Mamy i drużyny w których nikt nie posiada 
stopni. Ze starszyzny harcerskiej Z. H. P. w N. po­
siada tylko jednego harcmistrza.

Obozów nie urządza się nieomal wcale poza 
wycieczkami 2 — 3 dniowemi z obozowaniem. Brak 
funduszy się temu sprzeciwia. Tu i owdzie hufce u- 
rządzały  obozy i wycieczki większe, przeważnie do 
kraju. Wymienić należy np. wycieczki zbiorowe huf­
ców 1924 r, na  I Zlot Narodowy, 1925 wycieczkę 
krajoznawczą drużyny Zawiszy Czarnego z Berlina 
do kraju, 1926 wycieczki krajoznawcze do huf­
ców śląskich, obóz hufca berlińskiego w Paetz, 1927 
r. wycieczka krajoznawcza hufca berlińskiego do k ra ­
ju, obóz w Hallerowie hufców śląskich w r. 1928 i 
kilka mniejszych wycieczek. Pozatem Harcerstwo



polskie w Niemczech reprezentowane było w r. 1921 
na Zlocie X-lecia we Lwowie (Berlin), Z. H. P. na 
prow. i G.-Śl. i Berlin na I Zlocie Narodowym i na
II Jamboree w Kopenhadze (Berlin). 1924 r., Z. H. 
P. w N. 1928 na Zlocie Harcerek w Wyszkowie, na
III Zlocie Narodowym 1929 r., nieoficjalnie na III 
Jam boree tegoż roku w Liverpool i 1930 r. na Złocie 
Jubileuszowym na Buczu. Specjalnie przyjaznem i 
węzłami związani jesteśmy z harcerstwem  na G.- 
Śląsku, które zawsze i wszędzie okazywało nam swo­
ją życzliwość i zrozumienie. Pobyt na Buczu zaliczać 
należy do najpiękniejszych chwil życia skautowego 
wogóle.

Harcerki biorą w tych przejaw ach zawsze żywy 
udział i należą do jednego Z. H. P. w N. z druhami, 
podlegając również Naczelnikowi.

W ewnętrzna organizacja Z. H. P. w N. opiera 
się na łych samych zasadach co harcerstwo polskie. 
Z. H. P. w N. tworzy samodzielną zupełnie organiza­
cję, ideowo opartą na zasadach Harcerstw a polskie­
go i idei skautingu Baden Powellowskiego. Role Cho­
rągwi zastępują jednak hufce, niema naczelnictw i 
Głównych Kwater a jest tylko naczelnik, który za-

łatwia wszystkie sprawy techniczno - harcerskie. Na 
czele Z. H. P. w N. jako władze organizacyjne stoją 
Zjazd W alny, Zarząd, Naczelnik, i Sąd harcerski. 
Zarząd z Radą W ykonawczą Z. H. P. w N. spełnia­
ją zadanie opiekuńcze i reprezentują Związek na 
zewnątrz. Naczelnik i inne instytucje zajm ują się 
kwestjami wewnętrznemi a pozatem reprezentują 
pracę harcerską. Praca harcerska opiera się o p ra ­
wo harcerskie w całym jego brzmieniu, chociaż tu 
napotyka się na pewne trudności, i o postulaty przy­
puszczenia. Metody pracy przyjęto z Z. H. P. Tak 
samo przedstaw ia się kwest ja odznak i stroju z tą  
różnicą, że zamiast rogatywek nosi się kapelusze a 
zamiast krajek  chusty harcerskie, koloru drużyny. 
Stopnie harcerskie i ich warunki, oprócz drobnych 
zmian, te same co w Z. I'I. P. Całokształt pracy nie 
bardzo zatem uległ zmianie.

Za czasów istnienia ,,Z. H. P. na prowincję G.- 
Śląska“ wydawano własny organ p. t. „Harcerz Opol­
ski", którą to  nazwę po reorganizacji związku na 
„Z. H. P. w N.“ zmieniono na „Harcerz Polski w Nie­

mczech". Ogółem ukazało się około 10 numerów. 
Brak funduszy uniemożliwił dalsze wydawanie orga­
nu. W  r. 1928 podjął wydawanie nowego organu N a­
czelnik p. tyt. „M łodzież11, który  zapow iadał się do­
brze. Po ukazaniu się 7 numerów zaniechano dalszego 
wydawanie organu z powodu braku funduszy. Obec­
nie zastępuje organ organizacji „Młody Polak w 
Niemczech11, który stałe poświęca uwagę harcerstwu,

W  drużynach polskich w Niemczech organizuje 
się elem ent robotniczy i rzemieślniczy. Mniej mamy 
młodzieży szkolnej. W arunki pracy napotykają oczy­
wiste na szalone trudności, gdyż sposób pracy, za- 
potrzebowaniia młodzieży są zupełnie nieraz inne, 
jak to przew idują podręczniki harcerskie. Są one nam 
pomocą a le  drogi i sposoby wynajdywać sami musi­
my. Największym celem jednakże harcerstw a pol­
skiego na wychodźctwie to wyrobienie narodowe i 
poczucia narodowego. To główne zadanie naszej p ra ­
cy. Dlatego, też powoli postępuje wyrobienie tech­
niczne naszych harcerzy i harcerek. Mimo jednak 
różnorodnego m aterja łu  w drużynach wyrabia się 
typ harcerza, którego nam nieraz pozazdrościć mo­
żna. Nawet niemieckie organizacje przyznaw ały nam, 
że stanowimy może najlepszy typ organizacji Baden- 
Powelłowskiej w Niemczech a uznanie to wiele warte.

Ze „skautingiem11 niemieekiem nic nas nie łą ­
czy. Braliśmy udział w wielu Konferencjach nawet 
z przedstawicielami I. B,, byliśmy interesowani w 
„Scoutyerbandzie11 1929 r. ale od III. Jamboree, gdzie 
tenże się rozpadł, nie utrzym ujem y z nimi żadnych 
stosunków. Natomiast z  inmemi organizacjami nprz. 
skautami duńskiemi w Niemczech, stosunek jest 
przyj azny.

Tyle o nas, przypuszczam, że dosyć zobrazo­
wałem Z. H. P. w N. Myśląc o dalszym rozwoju bro­
nimy siebie i młodzież polską przed zagładą ile nam 
sił starczy. Harcerzam i jesteśmy, kochamy naszą 
ideę, spełniamy obowiązki wobec państwa, którego 
obywatelami jesteśmy ale kochamy przedewszyst- 
kiem nasz naród, naszą narodowość. Przejęci je­
steśmy naszem zadaniem i krzewieniem naszej idei, 
chcąc wychować z młodych pokoleń dobrych i p ra ­
wych obywateli, uświadomionych polaków. Pamiętaj 
zatem o nas czytelniku, harcerkach i harcerzach

Związku Harcerzy Polskich w Niemczech.



D R U Ż Y N Y  Ż E Ń S K I E .
ŻEŃSKI HUFIEC KATOWICKI.

Hufiec katow ick i pow stał 15.11.1924 r. 
H ufcow ą m ianow aną została  dlm a Świąt- 
ków na M arja, nauczycielka. H ufiec po­
siadał w tym  czasie drużyn  4. t. j. I. i II. 
d rużyny  w K atow icach, — I d ru t. w 
Załężu oraz I d ru t.: w Ligocie. W  r. 1925 
w styczniu  objęła hufiec dhna M arja 
Siwoniówna. H ufcow a w idząc, że brak 
w yrobionych dziew cząt do prow adzenia 
p racy  w drużynach,— zorganizow ała w 
tym  celu ku rs p rzy  pom ocy dhny K os­
sow skiej. K urs ten  trw ał 4 m iesiące, za­
kończono go całodzienym  biw akiem  w 
Skłodnicy obok Halemby. W czasie wa- 
kacy j urządził hufiec w raz z hufcem 
krói.-huckim  ku rs  d la  zastępow ych w 
Żarnowce obok Makowa. Z hufca katów , 
wzięło udział 24 druhen. W  tym  samym 
czasie w ysłano n a  kurs dla drużynow ych 
do U stronia — ii drużynow e. W obec te ­
go że w yrobiono sobie nowe pracow nice, 
praca w hufcu stanęła  n a  wyższym  po­
ziomie. P ow stały  3 nowe d rużyny  a to 
w Bytkow ie, W ełnowcu i w Dębie. Na 
opiekuna drużyn  w B ytkow ie i W ełnow ­
cu uproszono p. Dyr. Ciszewskiego, k tó ­
ry  też w raz ze sw oją córką H eleną b a r­
dzo trosk liw ą opieką otaczał n iety lko 
te  d rużyny, ale i hufiec cały. W  r. 1926 
urządzono 4-tyg. kolonję w Jachów ce. 
W  now ym  roku  harcerskim  1926/27 po­
w stały  nowe drużyny : II druż. w Załę­
żu, I  dr. p rzy  szkole wydz. w K atow i­
cach, 1 druż. w Mikołowie oraz I  d ru t 
w Tychach. W  tym  roku urządził hufiec 
gw iazdkę, — w ycieczkę krajoznaw czą 
do Ojcowa. W  roku  1927 było przygoto­
w anie się d rużyn  n a  Zlot Ogólno - Polski 
N arodow y w W yszkow ie, chodziło o 
zdobycie środków  m aterja lnych  przez 
im prezy (tydzień harcersk i hufca i t. d.) 
jak  też o w yrobienie harcersk ie  druhen. 
Im prezy dochodow e przew ażnie się uda­
w ały dzięki w ybitnej pom ocy p. D yr. Ci­
szewskiego i jego córki Heleny, p. Mło­
dzianow skich oraz p. Marokini. D latego 
też w lecie n a  Zlot w yjechały  drużyny  1) 
z Mikołowa pod kierow nictw em  dhny  Ol­
gi z C hw astków  G rzbietowej i 2) d ru ­
żyna z B ytkow a pod k ierunkiem  hufco­
wej, M. Siwoniówny, i odbyła się kolo- 
n ja  hufca w Świętoszówce.

Od 1.X.1927 r. objęła K om endę Huf­
ca dhna K apiszew ska Marja, hufieo li­
czył d rużyn  7 z tych  ty lko  2 druż. w sa­
mych K atow icach, (z powodu braku d ru ­
żynowych). W krótce odległe od K atow ic 
d rużyny  jak  B ytków , T ychy  i W ełno- 
wiec przydzielono do innych hufców  — 
zaś na to miejsce pow stały nowe d ru ­
żyny w Bogucicach i Ligocie, oraz 2 
grom adki zuchów w K atow icach. Waż- 
nem zagadnieniem  nasuw ającem  się wów­
czas było zorganizow anie starszego 
społeczeństw a. Koło P rzy jació ł przy 
H ufcu Żeńskim zorganizow ane jeszcze w 
r. 1927 po bardzo żyw otnej działalności 
(Tydzień harcerski, — A kadem ja w tea ­
trze  ku  czci W yspiańskiego, — lo terja— 
sklep n a  Zlocie w W yszkow ie i t. p.) 
n ies te ty  p rzestało  istnieć z powodów od 
nas niezależnych. W ów czas pow stało 
L . P. 11. przy  II drużynie w K atow icach, 
istn iejące do dzisiaj.

W czasie w akacyj w r. 1928 ty lko  je ­
dna  d rużyna w hufcu nie posiadała s w - 
go obozu lub kolonji. W  r. 1929, stan  
był gorszy, co tłum aczy  się też że s ta r­
sze w yrobione d rużyny  odpadły od huf­
ca (Tychy, B ytków , W etnowiec), a  w 
m iejsce ich pow stały nowe, słabe d ru ­
żyny.

Od listopada 1929 r. objęła Komendę 
H ufca dhna T w orkow ska Zofja. W  cią­
gu roku zorganizow ała ku rs san ita rny  (na 
spr. h ig jem stk i ,ratow niczki i służby am ­
bulansowej) prow adzony przez Dr. Hile- 
wicza. Pozatem  odbyło się k ilk a  zebrań 
całego hufca, gw iazdka, otw arcie roku  
szkolnego.

W  czerw cu urządził hufiec w yciecz­
kę do L igoty. Od październ ika i930 r. 
ob jęła  hufiec phm. D urkalców na Hele­
na. Zorganizowano ku rs  zastęp, k tóry  
trw ał od 15.X. do teraz, pozatem  u rzą­
dzono u roczysty  obchód 100-letniej ro ­
cznicy Pow stan ia  Listopadow ego. Hufiec 
liczy obecnie drużyn 7, z tych  4 I  ru ty ­
ny  w- K atow icach, następne drużyny w 
Dębie, Załęże i 'logucicach.

W  r. 1930 w  lecie w zięły w szystkie 
d rużyny  udział w  Złocie Chorągw i Ślą­
skiej w  Jęzorze, pozatem  2 d rużyny  m ia­
ły  obozy. D rużynow e i przyboczne wzię­
ły  udział w  Zlocie S tarszyzny  H arcer­
skiej w Kiełpinach.

W  ciągu w szystkich la t istnienia kuf 
ca katow ickiego odbyw ały się bardzo 
często rady  drużynow ych, aby n iety lko 
omówić spraw y drużyn, ale i same d ru ­
żynowe postaw ić n a  w yższym  poPom is 
harcerskim . Zb‘ó 'k . hufca odoyw a'y  się 
również k u k a  iazv  w każdym  roku - -  
Hufiec bierze zawsze czynny udział we 
w szystkich obchodach narodow ych i uro­
czystościach organizow anych przez Mia­
sto, czy też  inne organizacje.

ŚWIETLICA DLA DZIEWCZĄT 
ZAROBKUJĄCYCH.

Z in icjatyw y dhny  K apiszew skiej, 
ówczesnej hutcow ej katow ickiej, posta­
nowiono w w ynajętym  od W ojew ództwa 
domku, skoncentrow ać pracę społeczną 
hufca katow ickiego i stw orzyć Świetli­
cę dla D ziew cząt P racujących.

W tym  też celu w r. 1929 w kw ietniu 
w ysiano ins truk to rkę  D urkaiców nę Hele­
nę na  kurs 5-tyg. św ietlicowy do W ar­
szawy.

W październiku 1929 r. rozpoczęto 
pracę w Świetlicy. K ierow niczką jej zo­
sta ła  wyżej w ym ieniona istruk to rka . W 
ciągu r. 1929/30 is tn ia ły  4 grupy  dziew ­
cząt: 1) i 2) z ostatn ich  k las szkoły w y­
działowej i pow szechnej w K atow icach,
3) ze szkoły handlow ej w K atow icach i
4) z fab ryk i porcelany G iesche‘go w Bo­
gucicach. K ażda z g ru p  liczyła 20 — 45 
uczestn.

W e w szystk ich  grupach  p raca  by ła  
oparta  n a  sam orządzie, ogólne kierow nic­
tw o nadaw ały  jad n ak  kierow niczki grup 
(nauczycielki lub inne osoby ze starsze­
go społecz.). Początkow o n a  zebraniach 
poświęcono więcej czasu śpiewom, gim­
nastyce rytm icznej, ab y  dziew częta za­
chęcić, stopniow o starano  się pobudzić 
je do czy tan ia  książek  i pism z czytelni 
Świetlicy. Oprócz tego n a  zebraniach 
w prow adzono inscenizację piosenek, d ra­
m atyzow anie w ierszy i okolicznościowe 
pogadanki. Poza  tygodniow em i zebrania­
mi m iały dziew częta gim nastykę. K ilka 
w ykładów  o higjenie i sposobie zaradze­
n ia  różnym  chorobom — w ygłosiła p. Dr. 
Seltenreichow a. Pozatem  poszczególne 
grupy  urządziły  sobie: różne obchody i 
uroczystości, jak  gw iazdkę, Święcone, 
św. M ikołaja i t. p. D ziew częta b y ły  n a  
w ycieczce w  K rakow ie, a  w  K atow icach 
n a  paru  przedstaw ieniach w teatrze. 
G rupa dziew cząt z fab ryk i porcelany 
m iała w ciągu la ta  k u rs  szycia.

W  roku  1930/31 postanow iłyśm y spe­
cjalną uw agę pośw ięcić dziewczętom 
pozaszkolnym , gdyż najw ięcej po trzebu­
ją  ku lturalnego środow iska, więc prow a­
dzim y w dalszym  ciągu grupę „W iedza1' 
z fabryk i porcelany. K ierow niczką te j 
g rupy  jes t p. W iew iórowska, oraz g rupę 
„P łom yk11 pod przewodnictwem  p. Ko- 
rowiczowej (dawn. uczenice kl. 8-ej szk. 
powsz.). D aw na g rupa ze szkoły w ydzia­
łowej p rosiła o przyjęcie jej do H arcer­
stw a i pozostaje pod tem że kierow nic­
twem, ale już jako d rużyna  — a g ru ­
pa ze szkoły handl. zo stała  rozwiązana 
(b. dużo przyjezdnych).

Obecnie oprócz zebrań  tyg . ma cała 
Św ietlica g im nastykę i śpiew. Rozpoczy­
nam y teraz na  prośby  dziew cząt naukę 
jęz. polskiego (czyt. i pis.) gdyż w ięk­
szość robotnic u k o ń czy ła . szkoły niem ie­
ckie.

Wszyrstkie dziew częta k tóre są obec­
nie i k tó re  się przew inęły przez Świe­
tlicę, k o rzysta ły  i ko rzysta ją  z bibłjote- 
k i (250 dzieł, i czytelni (25 pism)).Przyrodniczki na ćw iczeniach. Zlot Harcerek w Kiełpinach.



Komenda Chorągwi Żeńskiej.

Ż. Druż. Harc. im. J. Joteyko w Katowi­
cach - Ligocie.

D rużyna została  założoną w K atow i­
cach - Ligocie w e w rześniu 1926 r. przez 
nauczycielkę p. M otołównę S tanisław ę. 
Przez rok  1927 nie b y ła  prow adzoną. 
Ponow nie pow róciła do życia dn. 15.111. 
1928 r. I  od tego też czasu zosta ła  zgło­
szoną K om endzie C horągw i Żeńskiej. 
D rużyna sk łada się z dziew czynek szko­
ły  pow szechnej i w ydziałow ej a  częścio­
wo z dziew cząt pozaszkolnych. P racu ­
je norm alnym  trybem , kształcąc -wolę, 
w yrabiając charak ter, ćwicząc zmysły, 
spostrzegaw czość, o rjentację. W  ciągu 
każdego roku  obchodziła szereg uroczy­
stości. jako  to, 10-lecie Polski, P ow sta­
nie L istopadow e, gw iazdkę, św ięto P a ­
tronk i D rużyny, 3 maj, przyrzeczenie i 
t. d. U rządza miłe w ieczorki harcer­
skie i popisuje się swemi występam i. 
A dla p ropagandy  idei harcerstw a  u rzą­
dziła w dn. 30.111.1930 r. „w ieczornicę 
harcerską". D rużyna rob iła  dużo w ycie­
czek do pobliskich okolic, prócz tego 
zwiedziła K raków . W  ub. roku  w  w akacje 
w yjeżdżała na kolonje letnie do Skawi- 
nek k /L anckorony  i W ielkich Górek 
k/Skoczow a w B eskidy Zachodnie. Zaro­
bkuje w ten  sposób, że u rządza  lo terję 
fantow ą, prow adzi instro ligatorstw o, 

sprzedaje flaszki i pap iery  a  teraz uczy 
się koszykarstw a. P raca  w drużynie ro ­
zwija się pom yślnie dlatego, że o tacza 
ją opieką K. P. H„ z k tórego  n a  uw a­
gę zasługuje P . inż. Suszyński W icepre­
zes K. P. H. i P. Dr. Hilewicz, lekarz 
drużyny, pom agający  ofiarnie drużynie.

ŻEŃSKI HUFIEC MYSŁOWICKI.

Hufiec Mysłowicki liczy 9 drużyn 
253 człon.

I i. w Mysi. im. Król. Jadwigi przy 
Sem. Żeńskiem istnieje od 1922 r.—i p ra ­
cuje w kierunku  przygotow ania praco- 
w niezek harc. na terenie szkół pow szech­
nych.

IV mysłow. im. Król. Jadwigi przy 
gimn. Żeńsk., p racuje nad  wewn. w yro­
bieniem.

I ż. w Niwce im. Król. Jadwigi, druż. 
pozaszkolna—pracując w  duchu harc, 
bierze czynny udział w życiu m iejscowe­
go społeczeństwa,

II Niwka, im. E. P la ter: I Rozdzień, 
im. Król. Jadw igi; II Roździeń, im. M.

K onopnickiej; I Giszowiec, im. E. P la­
ter; I Nikiszowiec, im. M. K onopnickiej; 
I Janów, im. K laudyny  P otockiej, to 
d rużyny  szkół pow szechnych, p racu ją  
nad w ew nętrznem  doskonaleniem  się, 
stara jąc  się aby  postępow aniem  swojem 
w szkole i w domu— staw ały  się przy­
kładem  d la  koleżanek szkolnych.

Od pierw szych chwil K om enda H ufca 
pom agała swoim drużynom  w pracy, o r­
ganizując w akacyjne kursy  hufca d la 
kszta łcen ia  zastępow ych.

W  późniejszych la tach  pom agała d ru ­
żynom do organizow ania w łasnych ko- 
lonij i obozów—urządzając  rów nocześnie 
w ciągu roku  k u rsy  dla zastępow ych 
i sam arytańskie.

ŻEŃSKI HUFIEC MIKOŁOWSKI.
Hufiec liczy 7 drużyn poprzednio 8. 

K ażda z drużyn m a najm niej 1 rok  pra­
cy poza sobą. N ajstarszą  d rużyną jest 
d rużyna gimn. w Mikołowie. W  zeszłym 
roku rady  hufca odbyw ały się w liczbie
4.

W  czasie w akacji 1929 r. hufiec u rzą­
dził ku rs dla zastępow ych w Rokitnie 
W ołyńskiem  n a  Polesiu, gdzie d ruhny

w liczbie 26 w ystępow ały 2 razy  z p rzed­
stawieniem .

W  r. 1930 w szystkie praw ie drużyny 
b rały  udział w  Zlocie Żeńsk. H arcerstw a 
w  Jęzorze pod Mysłowicami.

Obecnie rady  hufca odbyw ają się co 
miesiąc, a  połączone są ze zbiórkam i in­
struk to rek , k tó re  m ają  n a  celu dopomo- 
żenie w p racy  drużynow ym , a  zarazem 
i podniesienie poziom u p racy  drużyn. 
K ażda d rużyna już by ła  w izytow ana
1 raz, przez hufcow ą, a  2-gi raz będzie 
w lecie.

W  dn. 11.1 odbędzie się w ieczornica 
hufca w Ligocie pod K atow icam i, a  w 
lecie projektow ane są 2 w ycieczki hufca 
połączone z biegiem  harc. na  poziomie 
Ii-go stopnia, oraz ku rs zastępow ych 
w czasie w akacji.

I. Pszczyna, dr. gimn. im. Em. Plater
2 la ta  p racuje norm alnie i roz­
w ija się pod trosk liw ą opieką p. prof. 
Dobrowolskiego. W  r. 1930 urządziła 
obóz pod nam iotam i w Żegiestowie. Mia­
ła  2 przedstaw ienia, k tó re  przyniosły  
znaczny dochód.

II. Zawada, d rużyna szkolna, świeżo 
założona rozw ija się pomyślnie.

III. Tychy, dr. pozaszkolna im. Em. 
Plater pow stała  w  r. 1927. K arn a  i chętna 
ta  d rużyna niesie ciągle pom oc bliźnim. 
U rządzała k ilka  p rzedstaw ień wspólnie 
z d rużyną m ęską, k tó re  zawsze przynio­
sły dochód. Co roku  w yjeżdżała na  ko- 
lonję harc., k tó ra  prow adziła drużyn. 
Cepokówna Jadw iga,

IV. Kaziska Górne, dr. szkolna im. 
Em. Plater liczy druhen 21. Istn ieje  nie­
spełna 2 la ta . Zaznaczyć trzeba, że mimo 
braku  odpow iedniej kierow niczki, bo 
prow adzi ją  uczenica z 8 kl. szkoły 
powsz., d rużyna p racu je  z ochotą i za­
pałem , robiąc duże postępy. D rużyna 
ta  pracuje społecznie przez utrzym yw anie 
w czystości kościoła.

V. Mikołów, dr. gimn. im. Curie-Skło- 
dowskiej is tn iejąca od r. 1927, robiła 
znaczne postępy pod każdym  względem 
do czasu prow adzenia je j przez dhnę 
Olgę G rzbietową. Obecnie pracuje słabo 
z b raku  k ierow niczki.' D rużyna ta. w y­
ekw ipow ana jes t porządnie, posiada w ła­

Meble obozow ej drużyny. Ze zlotu w Kiełpinach.



sne nam ioty. W  r. 1929 obozow ała na 
Buczu w Besk. Zach. przez 1 miesiąc pod 
kom endą dhny Grzbietowej.

VI. Mikołów, drużyna szkolna., is tn ie­
jąca  niedawno. W yniki p racy  widoczne.

VII. Kostuchno, d rużyna szkolna, li­
cząca 18 druhen  najm łodsza pod w zglę­
dem w yrobienia harcerskiego, istnieje 
VA roku z przerwam i.

Drużyna szkolna im. Józefy Joteyko  
w Ligocie, założona w r. 1928 przez 
naucz. Motołównę Stanisław ę, aż do tąd  
przez n ią  prow adzona. P raca  harcerska 
rozw ija się pom yślnie, mimo napo tyka­
nych trudności. D rużyna bierze udział 
we w szystk ich  im prezach hufca katów . 
U rządziła w Ligocie 2 przedstaw ienia 
bezpłatnie, a  także k ilka  w ieczornic 
w gronie harcerek. W  r. 1928 by ła  na  
kolonji harc. w Skaw inkach k/L ancko- 
ronv w r. 1929 w W ńlk ich  Górkach 
k/Skoczow a, a  w r. 1930 b ra ła  udział 
w Zlocie w  Jęzorze pod Mysłowicami.

Społecznie pracuje przez dbanie o ła ­
dny  w ygląd pom nika Pow stańców , po­
m aga nieharcerkom  w nauce. D la bie­
dnych dzieci u rządziła  „Gwiazdkę*1 w r. 
1928. B rała  udział w  w ycieczkach do 
K rakow a i K alw arji, oraz m niejszych po­
bliskich miejscowości.

P rzy  drużynie istnieje K. P. H.

Harcerstwo żeńskie w Bielszowicach.
P oczątk i harcerstw a żeńskiego się­

gają  roku 1920. O rganizacja harcerstw a 
— obok innych prac plebiscytow ych 
zajm uje się nauczycielka dh. B ożym ska 
R ościsław a. P ierw szą drużynow ą jest 
dh. Św iętków na. D rużyna bierze udział 
w akcji plebiscytow ej. W  czasie III. po­
w stania śląskiego zajm uje się druż. ku­
chnią, pełnią służbę san ita rną  i poczto­
wą. Po pow staniu p raca  ustaje.

Dopiero 24.IX.1924 r. zak łada nową 
drużynę dh. P rzyby lanka  Bronisława. 
D rużyna przybiera nazw ę I. Ź. D. H. im. 
Marji K onopnickiej. B rak oparcia o s ta r­
sze społeczeństw o pow oduje różne zm ia­
ny  w drużynie. K olejno prow adzą d ru ­
żynę dh. Szw edczanka E lfryda, Nowa- 
czyków na K lara, a  ostatn io  Oimorków- 
na  E lżbieta. Po pow ołaniu do życia K. 
P. II. d rużyna w kracza na  drogę nale­
żytego rozw oju, dzięki zajęciu się 

członka zarządu K. P. H. p. Ogierinana.

W  styczniu  1929 r. uzyskuje w budynku 
przedszkola kopaln ianego w łasną h a r­
cówkę. N a zaw odach śpiewackich w dn. 
5.III.29. urządzonych przez H ufiec Żeń­
ski w ybija się na  pierw sze m iejsce. Za 
poparciem  K. P . II. urządziła w sierpniu 
1929 r. pierw szą kolonję le tn ią  na  te ­
renie K. O. P. w  N iem enczynie koło 
W ilna. Obecną op iekunką jes t nauczy­
cielka dh. Jężyków na Kamila.

ŻEŃSKI HUFIEC W TARN. - GÓRACH.
Żeński hufiec w tu t. pow. istnieje od 

1924 r. P ierw szą hufcow ą by ła  dhna 
K arszeniew iczów na. Do roku  1928 hu­
fiec liczył 3 drużyny. Obecnie jest d ru ­
żyn 7, hufcow ą dhna W ala W alówna. 
S tan  w drużynach polepszył się dzię­
ki staraniom  Kom. Chorągwi, k tó ra  za­
biega o w yszkolenie drużynow ych, u- 
rządzając odpowiednie kursy , to  też i po­
ziom w drużynach z każdym  rokiem  jest 
lepszy. R ezultatem  p racy  całorocznej w 
drużynach jest liczna ko lon ja  hufca u- 
rządzana każdego roku. K olonje są 
przew ażnie za oszczędności i zarobki 
z drużyn. Po każdej kolonji drużyna zo­
staw ia zawsze miłe w spom nienia w śród 
ludności. Obecnie kom. hufca dokłada 
s tarań  celem urządzen ia  kolonji drużyn 
i założenie w arsz ta tu  pracy. W  okresie 
Zielonych Św iąt zlot hufca (propagan­
dowy).

Kolo P rzy j. Harc. obejm uje cały  po­
w iat. prezesem  jes t p. S ta ro s ta  Bocheń­
ski, k tó ry  jest praw dziw ym  przyjacielem  
harcerstw a, jak  również p. Pułkow nik 
Sam borski, k tó ry  zaw sze chętnie czyni 
zadość naszym  prośbom.

1 druż. im. Ks. Wandy przy  gimn. 
w  T arn . G órach prow adzona przez dh. 
Migoniową — dobrze zorganizow ana, jes t 
p rzy  drużynie pomoc ubogim  np. raz  w 
tygodniu  dhny odm aw iają sobie cukru, 
a  zebrany razem  niosą staruszkom .

2 druż. im. Kr. Jadwigi w Tarn. Gó­
rach prow. przez drh. S. Mazianównę ta  
d rużyna um iejętnie zarobkuje rocznie do 
600 zł. bez przedstaw ień.

3 druż. im. Rodziejewiczówny przy 
szkole zawodowej — prow adzona przez 
druhnę W alównę.

4 druż. im. M. Konopnickiej w Bobro­
wnikach prow. przez dh. D. Jarecką .

Z wycieczek po Śląsku.

flkademja z okazji „dziesięcio lecia” 
w I rzędzie siedzą od lewej Dr. T Kocur 
Prezydent m. Katowic, Dr. M. Grażyński

Wojewoda Ślgski, gen. Przeżdziecki 
D-ca. Dyw. Podhalańskiej.

5 druż. im. E. Plater w Radzionkowie
prow. przez dh. Bereszkównę.

6 druż. im. Dąbrówki w Rojcu poza­
szkolną prow adzi dh. O lszówczanka.

7 druż. im. Kingi w Miasteczku p ro ­
wadzi p. Likówna.

Są to d rużyny  młode, k tóre nabierają  
typu  harcerskiego.

ŻEŃSKI HUFIEC CIESZYŃSKI.
W  Cieszynie został ruch w śród dzie­

w cząt w szczęty w roku 1920 przez D iuh- 
nę W andę Prażm ow ską. N a początku 
istn ieje jedna  d rużyna im. Em. Plater, 
k tó rą  prow adzi założycielka. N astępnie 
pracuje w drużynie dhna Ja n in a  Gola- 
cliowska, a  po niej dh. C ieńciałówna 
D rużyna należy do Chorągw i K rako­
wskiej.

W  tym że roku urządza d rużyna ko­
lonje w W iśle i w  K ońskiej. W  n astę ­
pnych la tach  d rużyna rozw ija się do 
ty ch  rozm iarów, że trzeba założyć d ru ­
żynę d rugą — tw orzy  się hufiec. N a je­
go czele staje d ruhna Obracajówna, n a ­
stępnie dh. B łachutów na do roku  1925. 
O kazuje się potrzeba założenia drużyny  
przy szkole W ydziałow ej i Handlowej.

W roku 1925 zostaje u rządzona ko ­
lonja w połączeniu z kursem  d la  zastę­
powych w W ;4ie. W roku 1926 obejmu- 
i° kom endę H ufca Dh. P ietraszew ska po 
niej p. Prot. Pisłów na. W roku  1929 obej­
muje kom endę dh. D vrn ianka, k tó ra  
przekazuje hufiec dh. Sikorzance, w ro­
ku 1930.

Hufiec rozw ija się dość pomyślnie. 
Szczególnie kształcąco  w pływ ają kolonje 
i obozy urządzane corocznie, z których 
w yróżniają się ko lon ja  w Jasienicy, na  
równem i obozy w Porzeczu i Horoszo- 
wei. Łącznie z obozem w Porzeczu zwie­
dziły d ru h n y  W arszawę,W ilno i D ruskien- 
niki. N ajm ilsze wspom nienia pozostaw ił 
obóz pod nam iotam i w H oroszow ej nad 
D niestrem , na  gran icy  R um uńskiej w od­
ległości 40 kim. od g ran icy  bolszewic­
kiej, skąd  by ły  u rządzane w ycieczki do 
Okopów Świętej T ró jcy  i do Rumunji, 
gdzie na  ruinach zam ku Okocimskiego 
złożyły druhny przyrzeczenie. W  drodze 
pow rotnej do C ieszyna zwiedzono Lwów. 
W  tym  też roku k :lka druhen brało 
udział w W ystaw ie Pow szechnej w P o ­
znaniu, w Zlocie N arodow ym  i w w ypra­
wie H arcerzy Polskich  "na Jam boree 
w Anglji.

Obecnie hufiec składa się z 3-ch dość 
ruchliw ych drużyn.



Przyjęcie wycieczki skautów angielskich w K ólewskiej H n ie .

ŻEŃSKI HUFIEC SIEMIANOWICKI.

Został założony w  m arcu 1929 r., 
a  obecnie w sk ład  niego wchodzi 8 d ru ­
żyn z tego 6 w Siem ianowicach, 1 w Byt- 
kowie i W ełnow cu. 4 d rużyny  w Siem ia­
nowicach pow stały praw ie rów nocześnie 
w 1929 r., 2 pozostałe w ro k  później. 
D rużyna w B ytkow ie istnieje la t 6, 
a  w  W ełnow cu la t 5.

Mając na  uw adze w iększość bardzo 
m łodych drużyn hufiec z w iosną zorga­
nizow ał w ycieczki jednodniowe do p a r­
ku  P . Ciszewskiego w Michałkowicach, 
celem lepszego zapoznania się druhen 
i w yrobienia sam odzielności i zaradności. 
N a następne w ycieczki w ychodziłyśm y 
na  odległe pola rozbijać nam ioty  i uczyć 
się sztuki obozow ania, spraw dzać swe 
wiadomości w biegu harcerskim . Praw ie 
cały hufiec b ra ł udział w  zlocie C horą­
gwi Żeńsk!ei w  Jezorze. W  la tach  n astę ­
pnych będzie hufiec pracow ał nad  w y­
robieniem druhen i w życiu połowem, 
w tym  celu jest w projekcie zorganizo­
wanie w ycieczki kilkudniow ej. D la w y­
robienia zastępow ych odbył się specjal­
ny  kurs, a  jest projek tow any  kurs ra ­
townictwa.

I dr. w Siemianowicach. P rzy  szkole 
Sienkiewicza założona w roku  1929 przez 
tlh. Halinę K ostańską, obecnie prow adzo­
na przez druhnę M. Skorupiankę, by ła  
na kolonjach letnich w K oniakow ie, oraz 
na zloc‘e w Jęzorze. T radycyjn ie  u rzą ­
dza „M ikołaja11 i „G w iazdkę" drużyny. 
W ciągu roku  szkolnego urządza  im pre­
zy dochodowe (przedstaw ienie, kierm asz 
i t. p.).

II dr. w Siemianowicach przy Gimna­
zjum założona w roku 1929, przez dh. 
M. K asperow ską. o b ecń e  prow adzi dh. 
M. Płaezków na. Często u rządzała  im pre­
zy dochodowe m iedzy innemi wspólny 
z drużyna m ęska festyn ludnwv. W  ro­
ku ubiegłym b ra ła  udział w zlocie w J ę ­
zorze i by ła  n a  kolonji w P oronin :e.

III dr. w Siemianowicach przy szkole 
Królow ej Jadw igi, u tw orzona przez dh. 
M. Osuehowska. a  prow adzona obecnie 
przez dh. A. Żakównę. B rała udział we 
w szystkich w ycieczkach hufca, by ła  na 
zlocie w Jęzorze.

IV dr. w Siemianowicach przy szkole 
Piramowicza, prow adzona przez dh. .T. 
Treczównę. b ra ła  udział we w szystkich 
w ycieczkach hufca.

V dr. w Siemianowicach przy szkol i 
T adeusza K ościuszki, prow adzoua przez 
db. Ko«zakówne, pow stała w roku 1930, 
u rządzała częste wycieczki, celem zżycia 
się i przeprow adzenia gier harcerskich.

VI dr. w Siemianowicach przy szkole 
Staszica, prow adzona przez dh. Panc'a- 
ków ne urządzała, im prezy dochodowe 
w postaci przedstaw ień, na  kolonię 
letnia, Bierze udział w w ycieczkach. 
W okresie św iat Bożego N arodzenia 
urządziła  „O płatek11.

I dr. w Bvtkowie. istnieie od la t 6, 
prowadzi ją dh. M. 0 'eńcialków na. B ra­
ła  udział we, w szystkich zlotach i w y­
cieczkach. chorągw i i hufca. Mieszcząc 
się w  pięknym  parku P. A. (Tczewskie­
go. może nąilep :pi nrzenrow adzać ćw !- 
czerua harcerskie. B yła  obecna n a  zlocie 
w  W yszkowie i Jezorze. Co roku wvie- 
ż-dza na  kolon je i obozy. Przeprow adza­
n e  zbiórki w parku upraw ia sport wio 
ślnrsk'. w  zimie ślizgaw kę i t, p.

I dr. w Wełnowcu. istnieie od lat 5, 
prow adzi ją dli. E. W olna. Samodzielnie 
organizuje im prezy dochodowe, aby  módz

co roku w yjechać na  kolonje harcerskie. 
B ierze udział w w ycieczce hufca i zlo­
tach  kom endy chorągw i, często o rgani­
zuje wycieczki. T radycyjn ie  obchodzi 
„M ikołaja" i „G w iazdkę".

ŻEŃSKI HUFIEC 
W ŚWIĘTOCHŁOWICACH.

Hufiec św iętochłow icki liczy 9 d ru ­
żyn, członków  ‘ 214. W  tym  roku  u rzą ­
dza hufiec ku rs d la  zastępow ych i (sa­
m ary tańsk i) w  celu uzyskan ia  jaknaj- 
w ięćej sił do prow adzenia zastępów.
P race Hufca polegają n a  podniesieniu 

fachow ej w iedzy ta k  drużynow ych jak  
i harcerek  w celu prow adzenia racjonal­
nej pracy.

Drużyny nowobytomskie: — B rały
udział w  zlocie, m iały 25 dniow y obóz w 
G dyni, gdzie p rzerab iały  p rak tyczne 
rzeczy w  zakresie Ii-go stopnia. Je d n a  z 
drużyn  pozaszkolnych prow adzi P. W.

U rządzały w spólną gw iazdkę jak  
również przedstaw ienie. W  tym  roku 
Chcą o w łasnych siłach urządzić obóz 
i przygotow ują szereg imprez. D rużyna

pozaszkolna zbiera się 2—3 razy  w ty ­
godniu i w ykonuje robo ty  ręczne — jako  
zarobek.

Drużyny świętochłowickie przygo to ­
w ują rów nież harcerki do III i łl-go  sto ­
pnia, u rządzały  gw iazdkę, uroczyste  p rzy­
rzeczenie, m iały kolonje.

Drużyna w Lipinach pozaszkolna. 
D ziew częta starsze, w szystk ie po III-cim 
stopniu, k ilka  uzyskało  Il-gi. Prow adzi­
ły  kolonję w tym  roku, u rządziły  u ro ­
czyste przyrzeczenie. Obecnie p rzygo to ­
w ują się do Ii-go stopnia, chcą urządzić 
k ilka  p rzedstaw ień d la  zebran ia  pienię­
dzy na  kolonję letnie. B olączką jest, że 
nie m ają  gdzie zbierać, co u tru d n ia  p ra ­
cę i zbliżenie się dziew cząt.

Drużyna w Chebziu dopiero istnieje 
od 2 m iesięcy, dziew częta b. chętne i z 
wielką w erw ą zabrały  się do pracy.

Drużyny w Goduli i Chropaczowie 
te  idą niezbyt dobrze, z pow odu braku 
drużynow ych, jednak  zbiórki odbyw ają 
się i dziew częta pod opieką przybocz­
nych, pracują. Chropaców m iał kolonje.

W  tym  roku  hufiec u rządza  2-dniową 
w ycieczkę.

Ze zjazdu* Kół Przyjaciół w Katowicach,
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ŻEŃSKI HUFIEC W WODZISŁAWIU.
D rużyny n a  naszym  terenie pow stały 

w m aju i czerw cu 1930 r. ograniczając 
się do p racy  w ew nątrz drużyn. Część 
druhen  b ra ła  udział z końcem  czerw ca 
w zlocie chorągw i żeńskiej, na Jęzorze 
pod Mysłowicami, oraz k ilka  w yjechało 
n a  ku rs zastępow ych, organizow any 
przez kom endę chorągw i. Hufiec pro­
w adzi dh. A dela Grochowska.

ŻEŃSKI HUFIEC NOWA WIEŚ
I dr. w Nowej W si im. K rólow ej J a ­

dwigi.
I  dr. w Bielszowicach im. Marji K o­

nopnickiej.
I dr. w K ochłow icach im. Kr. W andy.
I dr. w Pawłowie.
I dr. w Bykowinie, oraz dwie grom a­

dy Zuchów: w K ochłow icach i w  P a­
włowie. Hufiec liczy 125 członkiń.

W  roku 1928 w hufcu odbyły  się dwa 
razy  zaw ody w grach piłką.

W  r. 1929 hufiec m iał w spólną gwia­
zdkę, na  k tó rą  złożyły się popisy a r ty ­
styczne i przyrzeczenie, konkurs śpie­
w acki w szystk ich  drużyn i w ycieczka do 
Kłodnicy.

I dr. w Nowej Wsi po rozw iązaniu 
w 1929 r,, zaw iązaną jest po raz drugi

w 1930 r. w czerwcu, pracuje nad uzy­
skaniem  stopni harcersk ich  i ogólnem 
wyrobieniem.

I dr. w Bielszowicach rozw inięta n a j­
lepiej w  hufcu, b ra ła  udział w  Zlociie 
Chorągw i Śląskiej w roku  1929 w  paź­
dzierniku obchodziła uroczyście 5-cio 
lecie istnienia. O dbywa się tam  kurs sa­
m ary tańsk i i in tro ligatorsk i. B yła na 
dw óch kolonjach. W  ciągu roku  urządza 
.,M ikołaja" i bierze udział w gw iazdce 
harcerskiej w szystk ich  drużyn, oraz

w spółpracuje z okazji uroczystości na­
rodow ych iub miejscowych.

Drużyna w Kochłowicach też zaczęła 
rozw ijać się pom yślnie, brała udział 
w  uroczystościach w  listopadzie i 3-go 
m aja, ale obecnie z pow odu braku k iero ­
w nictw a jest nieczynna.

Drużyna w Pawłowie, złożona z dz ie­
w czynek z szkoły pow szechnej, pracuje 
nad  uzyskaniem  stopni harcerskich, w y­
stępow ała n a  3^go maja, poza tem  ruch 
jej nie jes t urozm aicony z pow odu braku 
odpow iednich środków.

Drużyna w Bykowinie pow stała w ro­
ku  1927 w grudniu , posiadała zawsze 
m ałą ilość członkiń, uczenie szkoły po­
wszechnej. W roku  1928 i 1929, d rużyna 
przygotow yw ała praw ie cały  program  
uroczystości w  listopadzie i 3-go m aja, 
odbyła kilka w jmieczek bliższych, dwie 
dziew czynki w ysłała n a  kurs dla zastę­
powych, u rządzała małe im prezy, ale 
ty lko , w  łonie drużyny, obecnie zm alała 
bardzo licznie z powodu trudnych w a­
runków  m iejscowych.

Pom yślnie rozw ijają  się grom ady Zu­
chów w K ochłow icach i Paw łow ie, przy­
gotow ując przyszłych członków  drużyn  
harcerskich.

HUFIEC BESKIDSKI W BIELSKU.
Hufiec uzyskał m ały  lokal w P. Szkole 

Przem ysłow ej na  harców kę dla K om endy 
H ufca, udekorow ał ją. Zaprow adzona zo­
sta ła  now a adm inistracja  (teka ew iden­
cy jna  członków  drużyn, k sięga korespon­
dencji, k sięga rozkazów , sprawozdań 
z odpraw, księga kasow a, k ronika, tek i 
poszczególnych drużyn, książki inw enta­
rza, bibljoteki).

Z imprez w 19-30, hufiec zawsze brał 
udział we w szystk ich  rocznicach, jako 
całość pod sw ym  sztandarem . ,

W  dniu 6.XII 1930 odbył się zlot 
H ufca i obchód św. Mikołoja.
Program: 2*o zbiórka w szystk ich  drużyn 

raport, następnie każdy  zastę­
powy otrzym ał na  k artce  m ar­
szrutę, zadania, gry , jakie miał 
w ykonać z zastępem  na  ulicach 
Bielsko-Białej.
4oo zbiórka w  Pol. Gimnazjum, 
posiłek, wieczornica.

O becnych 130 harcerzy , 5 in s truk to ­
rów i dh. Szletyński.

U Ż y  N y  M Ę S K

W yszła z tej okazji gaze tka  jedno 
dniów ka: „H arcerz B eskidzki". Od 14/XII 
p row adzony jest p rzy  hufca ku rs  zastę­
powych. zbiórki co niedziela uczestników  
35, w yk ładają  i gaw ędzą w szyscy d ru ­
żynowi.

W  dniu 10/1 odbył się w spólny opła­
tek  całego H ufca z przyrzeczeniem .

P ro jek tow ona jest zabaw a n a  w ielką 
skalę w karnaw ale u rządzona przez K.
P. H. w Bielsku w celu zasilenia kasy  
Hufca.

W ok resie letnim  jest projektow any ' 
zlot Hufca, z 2 dniowem obozowaniem  w 
okolicy Bielską, urządzenie, biegu har­
cerskiego z przeszkodam i; urządzenie o- 
gnisk, pokazów, aby całą ludność Biel­
ska poznała co to  H arcerstw o.

Latem złoty, obozy — (Lwów, P raga, 
i własne).

W hufcu is tn ie je : 8 drużyn.
I. M. D. H. im. T. Kościuszki w Po’. 

G imnazjum. P raca  norm alna w zastę­
pach na II i I !I s tu p  .'i.

Harcerki przy ćwiczeniach pionierskich.

II. M. D. Ii. im. Ks. .). Poniatowskie­
go. Z akłada Koło Starszych Harcerzy z
byłych A bsolw entów  Państw ow ej Szkoły 
Przem ysłow ej. P ierw szą konkurencja  w 
dniu 2/II.1931 po zaw odach narciarskich 
na  Magórce.

III. M. D. H. im. Zawiszy i I. M. D.
H. w Mikuszowicach urządziły  na spół­
kę Jase łkę  w kilku  miejscach.

I. M. D. H. w Czechowicach — pra­
cuje norm alnie.

Drużyny w Dziedzicach: I. im. Lon
dżina, II. im. gen. Bema.

P rzy  hufcu istnieje K. P. H., przez 
dw a ostatn ie la ta  pracam i K oła kierow ał 
prezes prof. Lubertow icz. N a zebraniu w 
dn. 9.1.1931 powołano now y zarząd w 
osobach: prezes: Inż, M arkiewicz; w ice­
prezes p. mjr. Gronowski, ilość członków 
około 60, s ta ra  się w szystk ie przedsię­
w zięcia hufca wspierać finansow o. D ru­
żyna w Czechowicach posiada już w łasne 
K. P. H. oraz d rużyna I w  M ikuszowicach 
m a również w łasne K. P. H.



HUFIEC BIELSZOWICKI.

Początki ruchu harcerskiego w Biel- 
szowicach sięgają roku  1920. Pionieram i 
tego ruchu są dh. dh. Z graja  Józef, 
Kopiec G erhard, H anke A iojzy i .lojko 
Jerzy . Biorą oni udział w urządzonym  
przez Inspek to ra t H arcersk i kursie in ­
struk torsk im  w Patoce. Po  ukończeniu 
kursu  zostaje w Bielszowicach założona 
drużyna h arcerska  przez dh. Miłosza 
Sołtysa w październ iku 1920 r, P ier­
wszym drużynow ym  jes t dh. Kopiec 
G erhard. D rużyna nosi nazw ę l. M. D. H. 
im. Dr. A ndrzeja  Mielęckiego.

W listopadzie tegoż roku  pow raca 
z w ojska drh. Ucher Stanisław , k tó ry  od 
1 lutego 1921 r. jako drużynow y do ro ­
ku 1923. Po nim prow adził drużynę dh. 
Mucha H enryk. Zajęcia zawodowe zm u­
szają ich do porzucenia p racy  w druży­
nie.

Główną pracą d rużyny  by ła  p ropa­
ganda plebiscytow a. W szyscy dh. dh. 
bez w zględu na w iek biorą w m ej udział. 
P raca  ta obejm owała: rozszerzenie bibu 
ły  agitacyjnej, rozw ieszanie nocam i afi­
szów, dh. są  ku rjeram i Pol. Kom. Ple- 
biscybiscytowego, 3 druhów  przebyw a w 
tym że charak terze w  Bytom iu w hotelu 
Lomnitz. U rządzono 5 przedstaw ień tea ­
tralnych. S tarsi druhow ie nale­
żą do P. O. W. T ą  stroną  organizacji 
zajm uje się głównie dh. Ucher. W  cza­
sie p lebiscytu zajm ują się dh. p rzyjm o­
waniem em igrantów  i rozm ieszczeniem 
ich po domach. W zw iązku z tą  działal­
nością sprow adzają na siebie szykany ze 
strony  policji. Zchwilą w ybuchu III. po­
w stania śląskiego w szyscy dh. należą­
cy do P. U. W. wcieleni do II. komp. 2 
pułku zabrskiego stanęli w szeregach 
pow stańczych, aby  w alczyć o wolność 
Śląska. B iorą oni udział w w alkach o 
P rzystań  K ozielską, pod Starem  K o­
źlem i Birawą, w k tórych  poległ śm ier­
cią bohaterską ś. p. dh. Jan d a  Rudolf

Po pow staniu d rużyna kontynuuje  
dalej sw ą pracę do roku 1923. Po opusz­
czeniu drużyny  przez wyżej w ym ienio­
nych jej kierow ników , praca  załam uje 
się.

Do nowego życia zostaje d rużyna 
pow ołana w 1924 r. dn ia  S.IIT. przez 
drha K uszkę W ilhelma. D rużyna na­
zw ała się I. M. D. H. im. Ks. J .  P o ­
niatow skiego. D rużyną kierow ało przez 
ten  czas 6 druhów, z k tó rych  wiele ro­
ku jący  ś. p. d ruh  K onik P lo rjan  zmarł 
dnia 15.¥111.1920 r. Obecnie k ieru je  d ru ­
żyną dh. Przegendza R obert. W lutym  
1925 r. odłącza się od d rużyny  część 
druhów  i tw orzą now ą drużynę, pod n a ­
zwą II. M. D. H. im. Dr. A. M ielęckie­
go, k tó ra  w listopadzie 1929 r. łączy  się 
z drużyną m acierzystą. Połączenie d ru ­
żyny przyjm ują trad y cy jn ą  nazw ę z ro­
ku 1920.

D rużyna posiada sw oją harców kę w 
budynku przedszkola kopalnianego.

i Ipiekunem jest dh. zaw iadow ca ko­
palni Inż. W ierzbowski.

W m aju 1926 r. pow staje III. M. D.
II. im. Zawiszy Czarnego przy szkole 
pow szechnej II. Założycielem jej jest nau ­
czyciel tejże szkoły dh. P y ite it Stan.- 
sław. D rużyna m iała początkow o cha­
rak ter d rużyny  szkolnej, obecnie prze­
kształca się na  drużynę starszych h a r­
cerzy, dzięki tem u, że druhow ie po 
zwolnieniu z e 'szk o ły  nadal do niej nale­
żą. D rużynowym  był dh. W ójcik Jan . 
W r. 1929 obejm uje drużynę dh. Macio-

szek. Opiekunem drużyny  jest kierownik 
szkoły dh. P y rtek  <6tanislaw.

D rużyna posiada w łasną harców kę 
złożoną z 2 libikacyj w budynku szkoły

Z początk iem  roku  szkolnego 1926/27 
pow stają  żeńskie i m ęskie drużyny  har­
cerskie p rzy  Szkotach pow szechnych I.,
III. i IV., k tó re  się jednak  nie u trzy ­
m ały.

W  kw ietniu  1930. r. pow stała  nowa 
d rużyna pod nazw ą „B iałej11 złożona z 
gim nazajalistów . D rużynow ym  jest dii. 
P ietras Tadeusz.

Do hufca bielszow ickiego należą śro­
dow iska: Bielszowice, K ończyce, Mako- 
szowy, Paw łów  i Paniów ki. P rzed  zało­
żeniem hufca bielszow ickiego do 3.XTł. 
1928 r. środow iska te podlegały  K om en­
dzie H ufca w Nowej Wsi.

W spom nieć należy rów nież o Pawło­
wie, gdzie harcerstw o zaczęło pracow ać 
w roku  1923 i po k ilkakro tnych  m ałych 
przerw ach pracuje stale. N ajw iększy roz­
kw it harcerstw a w Paw łow ie — był w 
roku  1926/27, k iedy  d rużyna liczyła 
przeszło 40 starszych  chłopców. W pływ  
zagranicy, (Pawłów leży na  sam ej g ra ­
nicy), gdzie duża część ludności z Paw ło­
w a jes t zatrudniona, w  w ielkiej mierze 
przyczynił się do niepow odzenia harcer­
stw a. Chłopcy pod naciskiem  pracodaw ­
ców zaczęli z d rużyny  w ystępow ać,, a 
n iek tórzy  z nich pow iększali naw et sze­

regi „V olksbundu“. Działo się to w szy­
stko  pod naciskiem  zagranicy. Obecnie 
istnieje w Paw łow ie jedna d rużyna mę­
ska  i g rom ada w ilcząt, k tóre stopniowo 
i pewnie coraz więcej się rozw ijają. 
Istnieje również K. P. H.

W  Kończycach i Makoszowach h ar­
cerstw o istnieć przestało w roku 1927, po 
odejściu drużynow ych do w ojska. W ioski 
te  leżą n a  samem pograniczu, p raca  w 
nich jest bardzo trudna, poniew aż lud­
ność po w iększej części zależna jes t ma- 
ter.jalnie od zagranicy, k tó ra  stale z te ­
go położenia ko rzysta . B yły próby 
w znow ienia pracy harcerskiej, ale - -  na 
razie —- bez rezultatu .

I dr. iin. A. Mickiewicza w Michałko- 
wicach pow stała  w  dniu 13 m arca 1927 r. 
P rzy  drużynie istn ieje koło przyjació ł pod 
przew odnictw em  p. inż. K rajew skiego. 
D rużyna liczy 34 członków  z końcem  

:rofcu 1927 w zrosła do 56, w- tym  roku 
urządzono 11 w ycieczek krajoznow czych

zw iedzając m. i. K raków , Częstochowę, 
oraz Beskidy. 7 druhów  w ysłano n a  kurs 
zastępow ych w K ozach koło Białej. Urzą­
dzono „M ikołaja11 i „G w iazdkę11.

W  roku  . 1928 liczy  przeszło 70 człon­
ków, w ydzielono grom adę w ilcząt, k tó rą  
iro wadzi dh. W. H arazin. Urządzono ko- 
onję le tn ią  w Przegędzi, odbyło się 6 w y­

cieczek krajoznaw czych, przyrzeczenie; 
przedstaw ienie tea tra lne  i zabaw a tan e ­
czna.

W roku  1929 zwiedzono Ojców, B eski­
dy, urządzono kolonję d rugą  w Przegę- 
dzie. W  roku  1930 urządzono dw udnio­
wą w ycieczkę do Ojcowa i Beskid.

I-sza druż. im. Tadeusza Kościuszki 
w Małej Dąbrówce.

Po czteroletn iej przerw ie zajrzał po­
nownie duch harcersk i do naszej m iej­
scowości; ideą h arcerską  zainteresow ali 
się członkow ie byłej d rużyny  dh. dh.: 
Emil B rguła oraz E dw ard K alinow ski, 
dniu 9 czerw ca 1924 r., zwołano zebra­
nie celem założenia, d rużyny, k tó ra  li­
czyła p rzy  założeniu 60 członków. T ym ­
czasow ym  drużynow ym  został dh. L an­
ger, przybocznym  dh. E dw ard K alinow ­
ski, na  k tórym  to stanow isku jes t do 
dn ia  dzisiejszego. Przyboczni od roku 
1924 do 1927 byli kolejno: F ranciszek
Szołtysik, W iktor W aletek, B runon Ka- 
bot, Joachim  Janus, Je rzy  Bucheik.

Opiekunem od założenia do roku 1927 
był dh. K arol Heinisz, naczelnik  stacji. 
Zaś od roku  1927 do roku  1928 dli. Jó ­
zef Saternus, sekretarz  sądow y.

W  okresie p racy  harcersk iej d rużyna 
urządzała  cały  szereg obozów i w ycie­
czek, w  tym  k ilka  w iększych jak  do 
Częstochowy, K rakow a i t, d. Poza I-szą 
M. drużyną is tn ia ła  H -ga d rużyna w n a ­
szej m iejscowości, zorganizow ana w ro­
ku 1928 przez dba Edw arda K alinow ­
skiego, prow adzona przez dha- T adeu ­
sza Bizerskiego.

Chcąc podnieść poziom harcersk i 
połączono obiedwie d rużyny  w jedno 
gniazdo w m iesiącu kw ietn iu  .1930 r. k tó ­
re liczy obecnie 60 członków. K om en­
dantem  gniazda, jest dh. E dw ard K ali­
nowski, zastępcą dh. T adeusz Bizerski. 
C złonkam i. Zarządu gn iazda są: dli. dh.: 
B runon K abot, Joachim  Janus, W ilhelm 
W aw rzycek, E rchard  K abot, Je rz y  Btich- 
ćik, W ilhelm Kapica.

Ze zjazdu instruktorów w Katowicach. W środku stoją: B. Przewodniczący Z. H. P. 
dh. wojewoda Władysław Sottan, Przewodnicząca Z. O. dhna Wanda Jordanów na.



ZARYS POWSTANIA I ROZWOJU 
HARCERSTWA W CIESZYNIE.

H arcerstw o zostało n a  Śląsku Cie­
szyńskim  zapoczątkow ane daw no, bo 
juz w la tach  1912/13 pow stają  d rużyny 
w Orłowej i Cieszynie. D rużyny, pow sta­
w ały przy polskich gim nazjach i przy  
polskiem jem inarjum  nauczycielskiem  w 
Bobrku. Jednym i z głów nych organiza­
torów  byli: w Cieszynie dh. prof. H aj­
duk, a  w Orłowej profesorow ie Polak,
0  rycz i ks. K otula. W czasie w ojny p ra­
ca osłabła w sku tek  w stąp ien ia  części 
druhów  do legjonów, gdzie przebyli kam - 
panję karp ack ą  pozostaw iając k ilka mo­
gił.

W  roku  1918 w chwili przew rotu  wie­
lu  skautów  brało udział w rozbrajaniu  
żołnierzy austrjack ich . K iedy organizo­
w ano w ojsko polskie we Frysztacie , 
w szyscy starsi skauci w stąpili do ochot­
niczej kom panji studenckiej, należącej 
do bataljonu frysztackiego P u łku  Ziemi
1 leszyńsk iej.

W ielu skautów  walczyło w bataljonie 
C ieszyńskim  pod Lwowem, byli to skau­
ci z C ieszyna i Orłowej.

K ilku skautów  z Orłowa należało do 
G rupy H arcerskiej przy  2. D ywizji L e­
gjonów  i walczyło z tym  oddziałem  pod 
dow ództw em  M ajora T liuna na  froncie 
Litew sko - B iałoruskim  w roku  1919.

W czasie plebiscytow ym  w roku 1920 
brali Skauci również udział n a  Śląsku 
C ieszyńskim . Po plebiscycie zorganizo­
w ał dh. F rąckiew icz obóz instruk to rsk i 
we W iśle. Byli na  nim  skauci ze Śląska 
i z K rakow a. Po podziale Śląska 28 lip- 
ca  skauci krakow scy odeszli z obozu a 
pozostałych harcerzy  śląskich przeform o- 
wano na  oddział w ojskow y przy  batal- 
jonie w artow niczym  w Cieszynie. P o ­
czątkow o byli przeznaczeni n a  front, je ­
d n ak  w końcu  pozostali n a  Ś ląsku i pil­
now ali g ran icy  na placówce w Rojkow i- 
cach pod dow ództw em  dha plutonow ego 
K..,. i w  Bogucicach przy  Cieszynie pod 
kom endą d h a  kap ra la  Józefa  Bergera. 
We w rześniu oddziały te  zlikwidowano 
a  harcerzy  przeniesiono do krakow skie­
go harcerskiego Baonu 201/V w Jaw o­
rznie, gdzie pełnili służbę graniczną nad 
Przem szą. Skauci Śląscy utrzym yw ali 
placów kę we W ysokim  Brzegu' pod do­
wództwem d h a  kapra la  J. Bergera.

W  obronie O jczyzny zginęli druho­
wie: F a m y  Tadeusz pod R arańczą, G ryn

.Jan pod Pasieczną, G rzonka Teofil zm arł 
z ran  pod Rafajłow ą, M artinek Gabrjel 
pod W odolerskiem , Mucina Józef pod
Koszy.szerami.

Z G rupy H arcerskiej w roku  1919 
zm arł w Smoiewiczach na. czerw onkę dh 
Adolf Zajic skau t z Orłowej.

W roku  1920 zginął dli Rusz z Cie­
szyna.

Hufiec C ieszyński jako  tak i został 
zorganizow any w  roku  1920 przez d ru ­
ha Frąckiew icza, P ierw szym  komendan. 
tem był dh. Józef Berger, obecny ks. pa­
stor w Cześkiem Cieszynie. K olejno k o ­
m endantam i byli od roku  1920: Józef
Berger, Ja n  K ukucz, Ludw ik K ajzar, 
K arol Mrózek, W incenty Zajonc, Ludwik 
K ohutek, K lem ens K oźbiał, K arol K i­
szą, i ponownie K lem ens K oźbiał, k tó ry  
jes t kom endantem  hufca do d n ia  dzisiej­
szego (1930).

Hufiec w początkach obejm ował d ru ­
żyny Orłowsko - kazańsk ie  i C ieszyń­
skie.

Ze względów tery to rja lnych  drużyny 
od czasu pow stania a  później i Hufiec 
należał do Chorągw i K rakow skiej. W 
roku  1922/23 został przydzielony do 
Chorągw i Śląskiej.

Hufiec C ieszyński w roku  1928 ob­
chodził uroczyście 15-lecie istn ienia h a r­
cerstw a w Cieszynie. Je s t też najs tar- 
szern środowiskiem  harcerskiem  w Cho­
rągw i Śląskiej.

I. Drużyna im. Kazimierza Pułaskie­
go, w Cieszynie. Je s t na js ta rszą  z po­
śród drużyn  cieszyńskich a  również i 
śląskich. Założona została  w r. 1912/13 
przez druha prof. H ajduka (ś. p.), rozwi­
ja  się obecnie dosyć pom yślnie dzięki 
p racy  drużynow ego i opiekunów  z ram ie­
n ia  szkoiy. D rużyną dowodzi dh. Flor- 
jan  Berek, w ywiadowca.

II. Drużyna im. Józefa Hallera, w 
Bobrku została  założona w latach  prze­
łom u bo w roku  1918. K olejno przecho­
dziła  różne okresy  rozwoju. Obecnie po­
woli dźw iga się z poprzedniego upadku. 
Obecnym p. o. drużynow ym  je s t w yw ia­
dow ca dli. Albin K rzysik.

III. Drużyna im. Tadeusza K ościusz­
ki w Cieszynie została  założona w roku 
1921 przez d ruha Ludw ika K ohutka. P o ­
czątek  drużyny  znam ionował silny roz­
wój, k tó ry  potem  osiabił się, by zam ie­
nić się wr rów nom ierną pracę pod kiero- 
w nictw em  swego byłego w ychow anka

druha phm. K aro la  Kiszy. D rużyna od­
znacza się zaradnością, Zwłaszcza w zdo­
byw aniu fund uszów.

IV. Drużyna im. Jana Kilińskiego w 
Cieszynie. Założył ją  w roku 1924 rów ­
nież ów czesny kom endant Hufca dh L u­
dw ik K ohutek, k tó iy  ją  też początkowo 
prow adził. Po pierwszym  okresie rozwro- 
ju nastąp iło  zam arcie życia- drużyny, z 
k tórego to le targu  powoli się drużyna 
dźw ignęła. Członkowie drużyny t. zw. 
„rzezim ieszki11 odznaczają się w ielkiem 
zamiłowaniem do włóczęgi i zwiedzili 
pieszo 2 razy G dynię, Poznań, W arsza­
wę, Zakopane, K raków , a  przy pom ocy 
kolei W ilno. Obecnym drużynow ym  od 
kilku la t z przerw ą na czas służby w oj­
skowej jes t dh. H arcerz Rzeczypospoli­
te j K lem ens K oźbiał.

V. Drużyna im. Jana Sobieskiego w  
Cieszynie is tn ia ła  -przejściowo w roku 
szkolnym  1925/26. Założona została  dla. 
odciążenia D rużyny I. im. K azim ierza 
Pułaskiego.

VI. Drużyna im. Henryka Sienkiewi­
cza w Cieszynie pod obecnym  patronem  
zapoczątkow ała istnienie w  roku 1924, 
z plutonu przy drużynie III. im. T adeu ­
sza K ościuszki. Obecnym drużynow ym  
jest dli. K arol W igłasz. Są wieści, jed ­
nak  bez dowodów, że przy  szkole tej 
is tn ia ła  przed w ojną drużyna.

Drużyna im. por. Jana Łyska w U- 
strouiu, założona została  przez druha 
ćw ika Józefa  Zientka, nauczyciela w U- 
stroniu  w  roku 1929. Je s t to  drużyna 
m ieszana z m łodzieży szkolnej i poza 
szkolnej.

Drużyna w Goleszowie w roku 1930 
dh. R obert Bajger, nauczyciel w Gole­
szowie organizuje drużynę w Goleszowie 
przy  tam tejszej szkole.

Drużyna w Zebrzydowicach. Również 
w roku. 1930 zgłosiła pow stanie d rużyna 
w Zebrzydow icach pod kierow nictw em  
tam tejszego nauczyciela d h a  W ładysła- 
w a Szatkow skiego, przy  szkole w ydzia­
łowej.

I-sza Dr. im. H. Dąbrowskiego 
w Knurowie.

Została zorganizow ana przez d ruha 
Dr. Pow ieekiego w dniu  8.TV. 1920 r. W 
czasie plebiscytu  i pow stania na  Górnym 
Śląsku d rużyna  b ra ła  czynny udział. 
W pow staniu poległ harcerz d ruh  Henel 
F lorjan, pod Bieraw ą dnia 24.IV.1924 r. 
D rużyna bierze czynny udział w uroczy- 
stościoch narodow ych a  naw et je sama 
organizuje. W ychow anie fizyczne i P. 
W. jest postaw ione n a  dobrym  stopniu, 
o czem św iadczą zdobyte nagrody. W 
każdym  roku obchodzi uroczyście ro ­

cznicę pow stan ia  drużyny. Z oka­
zji 10-iecia istn ienia drużyny urządziła 
obóz w dniach 3 — 9.VI.1930 r. w K nu­
rowie, k tó ry  w izytow ali d ruhna Jo rd a  
nów na i M. Łowiński. Obecnie d rużyna  
liczy 40 harcerzy . D rużynę prow adzi dh. 
D ym ek R obert—ćwik.

HUFIEC KNUROWSKI.
Pow stał dnia l.VL1929 roku. P ierw ­

szym hufcowym był dh. phm. A. Orszu­
lik. IV roku  i929 hufiec liczył jedną d ru ­
żynę. Obecnie hufiec liczy 3 drużyny. 
Hufiec prow adzi d ruh  phm. .1. Hala, k tó ­
ry pracuje nad organizacją  nowych d ru ­
żyn na terenie hufca.

HUFIEC W KRÓLEWSKIEJ HUCIE.
Początk i harcerstw a  w Król.-Hucie 

d a tu ją  się od 29 stycznia 1921 r.
I dr. im. Bolesława Chrobrego jest 

d rużyną najs tarszą , Do najlepszych cza 
sów d rużyny  m ożna zaliczyć la ta  1921—
1924. Obecnie d rużyna słaba.



Kapliczka obozowa.

II dr. im. Zawiszy Czarnego przy  Gim. 
K lasycznem  przechodziła dobre i złe k o ­
leje. Obecnie słaba,

III dr. im. Dyonizego Czachowskiego
przy Gim. M at-Przyr. jes t od roku  1926 
m istrzow ską d rużyną w  hufcu. D rużyna 
b ra ła  udział we w szystk ich  zlotach, z ja­
zdach harcerskich . W  roku  1929 drużyna 
w ysłała n a  zlot do A nglji 34 harcerzy, 
w tern o rk iestry  25 ludzi. Obecnie d ruży­
n a  sk łada się z 2 plutonów  po 4 zastępy, 
grom ady starszyzny  i g rom ady w ilcząt. 
P osiada doskonałą orkiestrę sym foniczną. 
D rużynę prow adzi dh. F ranciszek  K ubi­
ca, Opiekunem jest prof. inż. Kozłowski 
Stefan.

IV dr. im. Stefana Czarnieckiego przy  
Gim. Handlowem należy do drużyn lep­
szych w hufcu.

V dr. im. Jul. Ligonia niedaw no za­
łożona, w ykazuje wiele in icjatyw y i ener- 
gji w pracy. D rużyna rzem ieślnicza. P o ­
siada orkiestrę mandolinistów.

I dr. im. Tadeusza Kościuszki w N o­
wych Hajdukach prow adzona przez na­
uczyciela dha Magiere, jest jedyną d ru ­
żyną w  tym  środowisku.

I dr. im. Józefa Poniatowskiego w 
Wielkich Hajdukach założona w r. 1922.

II dr. im. Tadeusza Kościuszki w W iel­
kich Hajdukach jest d rużyną jedną z lep­
szych. D rużyna w  la tach  1927—1928 mia­
ła  swoje najlepsze czasy. Obecnie d ruży­
na stoi na  dobrym  poziomie. Prow adzi 
dh. H enryk N aw rat.

Do najlepszych czasów w hufcu bez­
względnie zaliczyć trzeba la ta  1925— 26 
k iedy K om endantem  H ufca był dh, hm. 
Łowiński Marjan.

HUFIEC W KATOWICACH.
K om endę hufca w K atow icach zor­

ganizow ano w roku  1923. Pierw szym  
Hufcowym był druh Jan  Grzbiela do ro­
ku  1926. W ' roku 1926 pełnili służbę 
Hufcowego d ruh  Prof. Hrenczarek^ i 

druh St. Sapa. 1 stycznia 1927 r. objął 
Kom. H ufca druh A. Ślesiński, prow a­
dząc hufiec do 1 października 1927 r., 
następnym  K om endantem  H ufca był 
K om endant Chor. dli. Jordanów-na i M. 
Łowiński, od 1 października 1928 r. do 1 
w rześnia 1929 r. Hufcowym był druh A.

Spyrka, od 1. w rześnia do 1 stycznia 
1930 r. po raz drugi druh Spyrka, 20 li­
s to p a d a  1930 r. objął hufiec d ruh  A. 
Weber.

W roku  1927 zorganizow ał hufiec 4-ro 
tygodniow y kurs dla zastępow ych pod 
nam iotam i w Bewti Małej. P rzy  tym  
kursie by ła  również kolon ja  d la  m łod­
szych harcerzy . K om endantem  był druh 
hufcowy A. Siesiński. W  roku  1930 od­
był się d rug i ku rs  zastępow ych, tym  

razem  wieczoram i w szkole im. Marsz. 
P iłsudskiego w K atow icach. W ykłady 
odbyw ały się raz w tygodniu , uczestn i­
ków było 30, K om endantem  kursu  był 
d ruh hufcow y A. Spyrka.

W  roku  1925 pow stał H arcerski K lub 
Sportow y. O rganizatoram i byli druh 

D yr. G. R ok ita  i druh L. W acław ek, H. 
K. S. liczył 50 członków. W  roku  1926 
urządził li . K. S. w ycieczkę n a  T arg i 
W schodnie tlo Lwowa. W roku  1927 w y­
cieczkę, K atow ice — W arszaw a — T o­
ru ń  — B ydgoszcz — Poznań  — K ato ­
wice. W T oruniu  H. K. S. brał udział w 
zlocie Chorągw i Pom orskiej, a w B yd­
goszczy w 10-cio leciu H arcerstw a Byd­
goskiego, i w zaw odach lekko - a tle tycz­
nych. W  roku  1926 H. K. S. zorganizo­
w ał 1 kurs narc iarsk i w Zakopanem . W 
tym że roku  pow stała  przy  H. K. S. se­
k c ja  szerm iercza k tó ra  zdobyła k ilka 
pierw szych m iejsc n a  zaw odach o mi­
strzostw o Śląska, W ydatnej pom ocy przy 
zorganizow aniu i prow adzeniu H. K. S. 
udzielał druh D yr ,G. R okita.

Obeeny sk ład  K om endy H ufca jest 
następu jący :

Hufcowy: A dam  W eber, Przyboczny: 
Feliks Golnik, Skarbnik: W alerjan  Woź- 
nicki, D elegat K, P. H.: D yr. G ustaw
R okita.

W  obecnej p racy  hufiec kładzie 
w ielki nacisk  na  um undurow anie i w ye­
kw ipow anie drużyn, następnie dąży  do 
stw orzenia ścisłej wjspółpracy drużyn 
m iędzy sobą i z K om endą Hufca. Poza- 
tem  zam ierza zorganizow ać orkiestrę 
dętą, rozw inąć sporty  najbardziej n ada­
jące się w harcerstw ie. Oprócz tego s ta ­
ra  się zdobyć lokal n a  K om endę i har­
cówkę.

I. Druż. im. Tadeusza Kościuszki 
w Katowicach.

D rużyna zosta ła  zorganizow ana dnia 
22 m aja  1922 r. przez d ruha Paw łow skie­
go przy  Gimn. Państw .

P ierw szą kolonję urządziła  d rużyna w 
roku 1923 wspólnie z IV  m. d rużyną z 
K atow ic w D ańcach koło R ybnika. W 
roku  1928 d ru ży n a  u rządziła  wspólnie_ z 
III m. d rużyną z K atow ic obóz w Niżinio- 
wie. K om endantem  obozu by ł druh W a­

gner Ł. W roku  1929 d rużyna urządziła 
obóz w Siedliskach również wspólnie z 
III druż. K om endantem  obozu był w Sie­
dliskach również wspólnie z III druż. K o­
m endantem  obozu był druh W agner Ł. 
W roku 1930 część chłopców  brało u- 
dział w  zlocie Kom. Chor. n a  Buczu, 
część w yjechała n a  obóz koło T arnow a 
pod K om endą d ruha W łodka.

Obecnie d rużyna liczy około 30 człon­
ków, drużynow ym  jest d ruh  ćw ik Ł ucjan  
W agner.

II. Dr. im. W ładysława Jagiełły  
w Katowicach.

II. druż pow stała  poraź p ierw szy w 
roku 1922 w czerw cu pod im. Zawiszy 
Czarnego. P ierw szym  jej drużynow ym  i 
założycielem był d ruh  T adeusz N ow ako­
wski. W roku  1923 objął drużynę druh 
Feliks G olnik prow adząc drużynę do 
września 1924 r. następnie  prow adzili 
drużynę druhow ie: M ieczysław Nowako- 
ski i  Em il P ieczko. W  roku  1925 r. d ru ­
żyna II została  przydzielona do V d ru ­
żyny w K atow icach tym  samem p rzes ta ­
je istnieć.

N a nowo pod im. W ładysław a J a ­
giełły  pow stała d rużyna 15. października 
1927 r. zorganizow ana przez druha Cze­
sław a G rajka. D nia 6 czerw ca 1928 r. ob­
jął drużynę druh W alerjan  W oźnicki a  
w dniu 30 w rześnia druh Jełińek.

W  roku  1928 d rużyna  zdobyła I m., 
w  zaw odach strzeleckich hufca a  II  w 
jun. i I  w sen. n a  Ogólno - H arcerskich 
Zawodach Strzeleckich w W arszaw ie. W 
roku 1930 d rużyna b ra ła  udział podczas 
Święta P . W. w m arszu 10-cio kilom etro- 
wem z strzelaniem  zdobyw ając I m iej­
sce. ,

W  roku  1928 d rużyną  b ra ła  udział w 
zlocie Kom. Chor. a  w roku  1929 w zlo­
cie N arodowym  w Poznaniu.

III. Druż. inn hetm. K. Chodkiewicza 
w Katowicach.

D rużynę zorganizow ał druh Edm und 
K araś z końcem  roku  1922 przy szkol­
nej ludow ej, następnie drużynę prow a­
dzili druh J a n  K lapa i Edm und Leonard 
W  roku  1926 drużyna została  p rzeorga­
nizow ana na  drużynę przy szKole Vv y- 
działowej Męskiej, a  kierow nictw o d ru ­
żyny objął druh T rojan . D nia 1 listopada 
objął drużynę druh Feliks G olnik p ro ­
w adząc do 1 stycznia 1929 r., następnie 
objął drużynę druh W agner Łucjan, a  po 
nim druh Słowiński Józef. 15 czerw ca 
1930 r. objął drużynę n a  nowo d ruh  Gol­
nik Feliks.

W  roku  1928 u rządziła  d rużyna 
wspólnie z I-szą obóz w Niżniowie pod 
Kom endą d ruha W agnera Ł ucjana, a w

Żywe obrazy na popisach w harcerskim obozie. ^



roku 1929 także wspólnie z I-sźą 1 rów ­
nież pod K om endą d ru h a  W agnera obóz 
w Siedliszkacli. W roku  1930 drużyna 
w ystaw iła dw a zastępy do zawodów o 
m istrzostw o Chorągwi, k tóre brały  u- 
dział w Zlocie Chor. n a  Buczu.

W czerw cu 1930 r. pow stała  przy  d ru ­
żynie grom ada W ilcząt.

D rużyna liczy 80 członków  i to  40 
W ilczków, 25 H arcerzy, i' 15 starszych 
H arcerzy. D rużyna jest podzielona na  10 
zastępów.

Zamierzeniam i drużyny  na  przysz­
łość są: u jednostajn ić  um undurow anie 
drużyny, zorganizow ać k u rs  sto larstw a 
d la  zast. st. harc., zorganizow ać kurs 
K rajoznaw stw a Śląskiego d la  całego H uf­
ca, zdobyć d la  d rużyny  harcerskiej ogród 
działkow y i poprow adzić k u rs  ogrodnic­
tw a, zam ierzam y również zbudow ać k ilka 
kajaków  i rozpocząć ten  sport z nadej­
ściem lata . Obóz d rużyny  odbędzie się w 
tym  roku  w  Niżniowie a  przed obozem 
d rużyna bierze udział w zlocie we Lwo­
wie.

Dużo zaw dzięcza d rużyna D yrek toro­
wi Szkoły V? ydziałowej Męskiej, Panu 
Śniechoeie, k tó ry  przyczynił się przede- 
w szystkiem  do rozw oju d rużyny  w ysta- 
ra jąc  się d la  niej o H arców kę i o in ­
w entarz obozowy, k tórego  d ru ży n a  po­
siada w w artości ponad 10.000 zł.

IV. Druż. im. Ks. J. Poniatowskiego  
w Katowicach.

D rużynę założył d ruh  B iernacki dnia 
27 października 1922 r. przy  Gimn. Mat. 
P rzyr. w K atow icach.

W  roku  1923 druż. urządziła  wspólnie 
z I. druż. z K atow ic kolonję w Dańcach. 
N astępny obóz odbył się w  B ełku w ro ­
ku  1924. W  roku 1927 w iększość człon­
ków  drużyny  brało udział w obozie H uf­
ca w Pew eli Małej, w roku  1928 drużyna 
urządziła  obóz około Tarnow a. W  roku 
1929 d rużyna b ra ła  udział w  złocie N a­
rodow ym  w Poznaniu  i w  Jam boree 
w  A nglji. W  roku  1930 d rużyna b ra ła  
udział w  złocie C horągw i n a  Buczu, a  po­
tem  urządziła  Obóz d rużyny  także na  
Buczu.

Obecnym drużynow ym  jest druh Adam 
Ślesiński, d rużyna liczy 75 członków. 
Dobrze i silnie rozw inięta jes t g rom ada 
W ilcząt. B rak  H arców ki u tru d n ia  bardzo 
pracę d rużyny  i ham uje należy ty  rozwój.

V druż. im. St. Staszica w Katowicach.
D rużynę zorganizow ał druh Emil P ie ­

czko ze starszych harcerzy  II druż. w ro­
ku  1924 w dniu 17 w rześnia. 1 m aja  
1925 r. objął drużynę druh Ludw ik W a­
cław ek, k tó ry  ją  prow adził do m arca 
1927 r,, następnie druh Czesław G rajek 
do roku  1928, po nim druh Kazim ierz 
Lebiedzik. Z końcem  1928 roku  d rużyna 
została  zaw ieszona przez K om endę Cho­
rągwi, a  pow staje na nowo w roku  1930, 
zorganizow ana przez d rab a  W alerjana 
W dżnickiego przy  szkole dokształcającej

w K atow icach, jako d rużyna starszo- 
harcerska,

W  roku 1925 d rużyna urządziła  obóz 
harcersk i w Dzięgielowie. K om endantem  
obozu był druh W lacławek L., w roku
1926 d rużyna urządziła  również pod K o­
m endą druh. W łacław ka obóz w Wiśle, 
a  w roku  1927 pod K om endą d ruha Kiu- 
zika odbył się obóz d rużyny  w K ętach.

N a zlocie K om endy C horągw i w 1926 
r. d rużyna zdobyła II m iejsce w zaw o­
dach o m istrzostw o Chorągwi, a  w  roku
1927 I miejsce w senjorach.

VI druż. im. Zawiszy Czarnego, 
w Katowicach.

D rużyna została  zorganizow ana w ro ­
ku  1926 przez druha M alawskiego pod 
im. II. T rau g u tta  z członków  zastępu  sz ta­
bowego K om endy Chorągwi, następnie 
drużynę objął d ruh Edm und Leonard, 
reorganizując drużynę n a  drużynę s ta r­
szo harcerską, d la  m łodzieży pozaszkol­
nej jednakże bez pow odzenia, d rużyna 
została  zaw ieszona w roku  1927.

Obecnie d rużyna została na  nowo po­
w ołana do życia przez d ruha  Siebienei- 
chera. D rużyna znajduje się w stanie 
organizacyjnym  i liczy jeden zastęp.
I druż. im. Bolesława Chrobrego w Załężu.

D rużyna w Załężu jest jedną z p ier­
w szych drużyn  harcerskich na  polskim 
Górnym  Śląsku. P ow stała  ona z począt­
kiem  1920 r., zorganizow aną przez druha 
S tanisław a Sapę. N astępnie prow adził 
d rużynę druh O rszulik A ndrzej, a  potem  
druh Lis Jerzy .

W  roku  1924 d rużyna urządziła  p ier­
w szą kolonję w Dzimierzu, uczestników  
było 82. W  roku  1925 odbył się obóz druż. 
rów nież w Dzimierzu, a  po raz trzeci w 
Dzimierzu odbył się obóz druż. w roku 
1926. W  roku 1927 d rużyna urządziła 
półkolonję n a  Zadolu pod Ligotą. W  1928 
r. odbył się obóz drużyny  w Brennej. 
W  1929 r. druż. brała udział w zlocie Na­
rodow ym  i w  Jam boree, a w  1930 b ra ła  
udział w  zlocie C horągw i Śląskiej na  
Buczu.

D rużyna jes t m istrzow ską d rużyną 
Chorągw i n a  rok  1930.

Obecnym jej drużynow ym  jest druh 
H arcm istrz Je rzy  Lis, P rzy  drużynie 
istnieje Koło P rzy jació ł H arcerzy. D ru­
żyna jest jedną  z najlepszych drużyn  na 
terenie Chorągw i Śląskiej, jak  również 
jedną  z najżyw otniejszych. D rużyna urzą­
dza rok  rocznie k ilka  p rzedstaw ień am a­
torsk ich  i jest bardzo łub iana w śród spo­
łeczeństw a m iejscowego.

D rużyna liczy obecnie 40 członków.
1 druż. im. H. Sienkiewicza w Bogucicach.

D rużynę założył druh Pieczko w  roku 
1926, 15 listopada. 20 m aja  1927 r. objął 
drużynę d ruh  Paw eł T endera.

W  roku  1927 d rużyna b ra ła  udział 
w zaw odach o m istrzostw o Chor. W  m a­
ju 1928 r. d rużyna uzyskała  3 m iejsce 
w grach sportow ych, a  w czerw cu 3-cie

m iejsce w zaw odach o m istrzostw o Cho­
rągwi. W roku  1930 d rużyna b rała  udział 
w zlocie Chorągw i na  Buczu.

Obecnie drużyna liczy 40 członków.
1 >rużynowym jest d ruh II. R, Pawei 
Tendera.
1 druż. im. St. Żółkiewskiego w Brynowie.

D rużyna pow stała w roku  1929. Obec­
nie drużynę prow adzi d ruh Paw eł Twar- 
della. D rużyna liczy około 40 członków. 
W  roku  1930 d rużyna uzyskała  harców kę, 
k tó rą  sam a sobie urządziła  i wymalowała.
1 druż. im. Jana Sobieskiego w Ligocie.

D rużyna została  zorganizow ana w  ro ­
ku  1924 przez d ru h a  W łacław ka L., lecz 
już w dw a la ta  później została  zawieszo­
na przez Kom. Chor. N a nowo pow stała 
w roku  1929 i je s t jeszcze w  stanie o rga­
nizacyjnym , prow adzi ją  druh Rufin Jo- 
chim ezyk. D rużyna liczy około 30 człon­
ków.
I druż. im. K. Pułaskiego w Panewnikacli.

D rużyna została  zorganizow ana w ro ­
ku  1928 przez d ruha  Gwoździła, W  roku 
1930 objął drużynę druh N ow ak Jerzy . 
W roku  1929 d rużyna  urządziła  wycieczkę 
row eram i do K rakow a. P rzy  drużynie 
istnieje K. P. H.

Oprócz pow yżej w ym ienionych d ru ­
żyn is tn ia ły  n a  teren ie  H ufca jeszcze d ru ­
żyny w  Zawodziu, w  Dębiu, i II w  Załę­
żu, leez d rużyny  te z pow odu braku  sil 
k ierow niczych zostały  zaw ieszone w 
sw ych czynnościach.

HUFIEC MYSŁOWICKI.
W  roku  1923 w  M ysłowicach i n a j­

bliższych osadach i m iasteczkach w szko­
łach zaczęły się tw o rzy ć . drużyny  harcer­
skie.

W  początkach  swej organizacji d ru ­
żyny niezbędne instrukcje  otrzym yw ały 
z K om endy w K atow icach. Jed n ak  we 
w rześniu 1923 r. na terenie obecnego H u­
fca byio już 10 drużyn  m ęskich i żeń­
skich i pow stała  konieczność zorgani­
zow ania H ufca i ujęcie p rac  w szystkich 
drużyn.

Początkow o K om enda H ufca by ła  
w spólną d la  drużyn  żeńskich i męskich.

P race H ufca z każdym  rokiem  daw a­
ły  lepsze rezu lta ty . I tak , o ile w roku 
1925 żadna z drużyn  nie m ogła sam o­
dzielnie zorganizow ać obozu, a  był ty lko  
jeden obóz Ilu fca  dla w szystkich d ru ­
żyn, to w roku  1926 już 2 d rużyny  orga­
nizują w łasne obozy, a  K om enda H ufca 
kurs d la  zastępow ych, a  w r. 1927 3
drużyny  w yjeżdżają do  w łasnych obo­
zów.

Obecnie drugi rok  obow iązki Komen­
dan ta  H ufca pełni hm. Dr. K rupiński 
H enryk, członek Z. O. i K. Cli. H.

1. Dr. im. Ks. Józefa Poniatowskiego 
w Mysłowicach.

D rużyna pow stała  z końcem  listopa­
da  1922 r. za  spraw ą g rona starszych u- 
czniów Państw ow ego" Gimnazjum,_ k tó ­
rych nazw iska w ażną w dziejach jej o- 
degrały  rolę; byli nimi: dh. Szewczyk, 
p ierw szy drużynow y, M ichałek — przy­
boczny, K ossyrczyk, Firls, Kmicikie- 
wicz, B oratyńsk i i inni.

Z b raku  instruk torów  praca, mimo 
dobrej woli, kulała. W r. 1926 drużynę 
objął dh. W adas. N a zaw odach Chorąg­
wi w czerw cu 1927 r. d rużyna zdobywa 
III nagrodę „juniorów 41. Z początkiem  

r. szk. 1927/28 dokonuje się ostatn ia 
zm iana n a  stanow isku ' drużynow ego. 
D rużynow ym  zostaje dh. Greiss, prow a­
dzący bez przerw y drużynę do chwili 
obecnej. W  lipcu 1928 r. na  zawodach 

i  Chorągw i zdobyw a d rużyna mistrzołst- 
wo w lekkiej atle tyce, w  1929 r. bierze 
udział w II Nar. Zlocie w Poznaniu i



urządza pierw szy obóz pod szałasam i i 
nam iotam i na terenie I. B. K. 0 . P., 
Na terenie tegoż Baonu u rządza d rużypa 
drugi obóz „na T u rk u 11 w r. 1930. W 
tym że roku  bierze udział w  dw utygod­
niowym Zlosie Chor. Śl. n a  Buczu.

D rużyna posiada dw u czł. z próbą na 
podharcm istrza, 3 H arc. R zplitej, 5 ćwi­
ków, 16 w ywiadowców, 18 m łodzików, 
11 b e z . stopnia  i dzieli się n a  Zrzesze­
nie H arcerskie (abiturjenci gim n. i uczn. 
YHI ki.). D rużyną H arcow ą (uczn. II 

kl. — VII) oraz świeżo stw orzoną uie- 
sform ow aną jeszcze ostatecznie G rom a 
dę W ilcząt (uczn. kl. I  i częściowo II). 
Zrzeszenie H arcerskie, jako  egzam in 
swej społecznej i harcersk ie j dojrzało­
ści w ydaje m iesięcznik „Młodość11.

V, Dr. im. Tadeusza Kościuszki 
w Mysłowicach.

Pow stała w roku  1927, jako drużyna 
przy szkole IV. W  roku  1929 została  
przekształcona na drużynę pozaszkolną, 
odtąćl też zaczyna się je j w łaściw y roz­
kw it. Obecnie d rużyna m a około 60 
członków. N ajw iększą bolączką jes t brak  
własnej izby harcerskiej, w sku tek  czego 
praca, szw ankuje. Obecnie d rużyna 
przystępuje do spraw ienia sobie sztanda­
ru.

W  roku 1930 u rządziła  d rużyna ty ­
godniow y obóz w Jęzorze oraz b rała  u- 
dział w Zlocie Jubileuszow ym  Chor. Śl.

D rużyna w ydaje w łasne pisem ko p, 
t. „Echo V -ki“.

D rużynow ym  jest dh. Józef Grzbiela.

I. Dr. im. Tadeusza Kościuszki w Niwce.
Tam gdzie schodziły się granico 3-ch 

zaborczych P aństw  — przy  zbiegu Białej 
i Czarnej P rzem szy leży osada N iw ka i 
w tej. to  niew ielkiej osadzie w roku  1023 
z in icjatyw y dh. E dw arda N ow aka pow­
stała d rużyna harcerska  im. T. K ościu­
szki złożona z m łodzieży przew ażnie po­
zaszkolnej.

P raca  w drużynie od pierw szych dni 
poszła szybkiem  tem pem. D rużyna w 
prędkim  czasie zdobyw a „H arców kę11, 
buduje w arsz ta ty  harcerskie, rok  rocz­
nie, poczynając od 1924 r. organizuje o- 
bozy każdego roku w innym  punkcie 
Polski — tym  sposobem członkow ie d ru ­
żyny poznają O jczysty K raj.

W  zaw odach o m istrzostw o Chorągwi 
śląsk ie j w roku  1926 i 1927 zdobyw a 
II miejsce, a  w- r. 1928 zdobyw a miano 
M istrzowskiej D rużyny Śląskiej. N a Jam ­
boree w ysyła zastęp, a  cała d rużyna 
przyjm uje udział w Zlocie N arodowym  
w Poznaniu, zdobyw ając I miejsce w 
w yękw ippw aniu. Obcnie d rużyna  orga­

nizuje zastęp  żeglarski, przygotow uje 
się do P rag i Czeskiej na Zlot i na IV 
Jam boree do Am eryki, k tó re  odbędzie 
się w r. 1933. Skład  obecny drużyny: 
phm. 3;, II. li. 1;. ćw ików  10: w ywiad. 
18; młodz. 17; bez stopnia  10. Maj ą tek  
d rużyny  przedstaw ia w am ość 6 tysięcy 
złotycli.

W  roku 1925 miejscowe społeczeń­
stwo pragnąc  przyjść z pom ocą dzielnej 
drużynie — pragnąc poprzeć jej poczy­
nanie zorganizowało K. P. H., liczącą 
obecnie około 50 członków'. Je s t to jedno 
z tycli nielicznych Kół,, k tóre  przyjm uje 
udział żyw y we wszelkich przeia- 
waeh życia drużyny. N a czele K. P. U., 
od chwili jogo pow stania, jako prezes 
sto1 Ks. P ra ła t Pr. Gola. z k tórym  bardzo 
czynnie w spółpracują Członkowie Zarzą- 
du, a  m. in. P. Łuczywo, Tuż. K rupiński 
i Dr, hm. H. K rupiński.

I. M. D. im. B. Głowackiego w Janowie.
D rużynę założył p. Józef Gabadyl, n a ­

uczyciel p rzy  szkole męskiej, w  dniu 
1-go m arca 1927 roku.

D rużyna sk łada się z 22 członków, 1 
opiekuna i n ieustalonej jeszcze ilości 
„ p rzy jac ió łk i II. R .; 12 — Il-g i st„ 5— 
III st., 4 bez stopnia). D rużyna p ro jek ­
tu je: w ydanie miesięcznego w łasnego pi­
sem ka, za rok  w ystaw ę harcerską w J a ­
nowie, iitwrorzenie sklepiku harcerskiego 
w' szkole.

I. M. D. H. im. „Orląt Lwowskich  
w Nikiszowcu.

D rużyna założna w kw ietn iu  1926 ro­
ku  przez druhnę M aruńczaków nę St. W 
roku  1927 drużynę objął druh A. Zieliń­
ski, obecnie drużynow ym  jest d ruh  R j'ś 
Paw eł.

D rużyna w  roku  1930 przyjm ow ała 
udział w  Zlocie Jubileuszow ym  C horą­
gwi, a  obecnie czyni przygotow ania do 
w ysłania zastępu  na, zlot do P rag i. Po­
siada ładną harców kę, w k tó re j w zoro­
wo jes t prow adzone akw arjum .

S kład drużyny: H. R,, — 1; ćwików—• 
2; w ywiadowców  — 2; m łodzików  10; bez 
stopni — 12.

II M. D. H. im. T. Kościuszki 
w Nikiszowcu.

D rużyna założona przez dha Sewe­
ry n a  w kw ietn iu  1928 r. W  m aju 1929 r. 
odbyło się u roczyste  przyrzeczenie w Ni­
kiszowcu. Obecny stan  13-tu druhów .

1. M. D. H. im. Bolesława Chrobrego 
w Rozdzieniu.

D rużyna założona w 1929 r. przez 
dha P an k a  przy  I-szej szkole pow szech­
nej. P raca  rozw ija się b. pom yślnie. D ru­
żyna posiada lokal złożony z trzech  ubi­
kacji. Obecnie d rużyna liczy około 50 
członków, w  tem  35 harcerzy  i 15 w ilcząt.

I. M. D. H. T. Kościuszki w Starym 
Bieruniu.

Założona p rzy  szkole pow szechnej w
1927 roku. L iczy obecnie 18 harcerzy . ,
I. M. D. H. im. R. Traugutta w Giszowcu.

D rużyna pow stała w  roku  1924. Za­
łożycielem  jej by ł dh. P iorun. D rużyna 
nieliczna, z p rzew agą jednak m łodzieży 
szkolnej.

Obecnie od 4-ch la t obow iązki d ruży­
nowego pełni dh. phm. K arpa ła  Ju ljan .

Skład drużyny: phm. — 1; H. R. —■ 
2; ćwików — 1; w ywiad. — 13; m łodzi­
ków 3; łiez stopni 4.

II. M. D. H. im. A. Mickiewicza 
w Mysłowicach.

D rużyna założona 20/IN 1922 r. przez 
dha Parazkę. W  pierw szym  roku  swego 
istnienia, d rużyna liczyła 5 zastępów. W 
roku  1923 w listopadzie odbyło się po­
święcenie sztandaru  drużyny. P raca w 
drużynie rozw ijała sie pom yślnie i w ro­
ku 1926 drużyna zdobyw a III miejsce w 
zaw odach o m istrzostw o Chorągwi Ślą­
skiej. Na terenie nr. Mysłowic drużyna 
w ybiła s>e na  czołowe miejsce w zawo­
dach lekkoatletycznych  i tak  w roku
1928 —- zdobyw a m istrzostw o Mysłowic 
i 5-cio boju, w roku 1929 — zdobywa T 
m iejsce w zaw odach państw ow ych w 
koszyków kę.

W  roku 1930 drużyna przyjęła udział 
w Jubileuszow ym  Zlocie Chorągwi Śląs­
kiej. Obecnie prócz norm alnej p racy  p ro ­
gram ow ej drużyna urucham ia introliga- 
tornie, w ysy ła  jeden zastęp  do obozów 
słowiańskich do Pragi. D rużyna liczy — 
obecnie 25 członków : 6 ćwików; I w y­
wiadowców. 15 młodzików.- Prócz tego 
drużyna prow adzi pracę wśród grom ady 
wilcząt liczącą 1S chłopców.

W  roku bieżącym  drużynow ym  jest, 
dh. Im iolczyk, a  d rużyną opiekuję się 
p. prof. K ulik.

HUFIEC W MIKOŁOWIE.
R ozw ija się coraz pom yślniej i obej­

m uje 8 d rużyn  w trzech miejscowościach. 
Do najruchliw szych z nich należy zali­
czyć:

Koło starszych har. Im. J. Poniato­
wskiego, prow adzi naucz. W ipel S tan i­
sław, obecnie w ystępuje czynnie n a  ze­
w nątrz  i niesie hasło zżycia harcerzy  
ze społeczeństwem , podnosi ducha n a ro ­
dowego przez przedstaw ienia o ch arak te ­
rze w ybitnie pa trjo tycznym . W spół­
działało przy organizow aniu św ięta N a­
rodow ego w dniu 3-go m aja.

III dr. im. Karola Miarki, w spółpra­
cuje czynnie z d rużyną starszych harce­
rzy  i drużyną żeńską. D rużyny  te są pod­
staw ą pracy hufca.

Obok nich zaczyna pracow ać czynnie 
d rużyna im ienia Stalm acha, założona 
1 w rześnia 1930 r. w  Łaziskach Górnych. 
W  p racy  zaznacza się specjalny zapał. 
K om enda hufca założyła swój sklep, w 
k tórym  sprzedaje się a rty k u ły  piśm ienne 
i harcerskie. Sklep rozw ija się coraz po­
m yślniej i w  roku  1930, m a uzyskać od­
dzielny lokal.

W  now ym  roku  kom enda hufca- zaj­
mie się pom ocą dla harcerzy  w uzysk i­
w aniu przez nich posad i pokierow aniu 
ich przyszłością.

I. Pszczyńska im. T. Kościuszki w 
Pszczynie, przy gim nazjum  męskiem . Za­
łożona przez druha F irsz ta  K azim ierza 
28.in.1925. Obecnie d iuż . liczy 41. H. 1!. 
P . 2: ze stopniem  ćw. L; cyw . 10: mło 
dzików  18; phm. ’. Opiekunem prof. H. 
R. P. Czyżewski A., dr u żyr, owy L ukasek 
Franciszek  H. P.z. P.

II. Pszczyńska im. St. Tarkowskiego
przy szkole pow szechnej w Pszczynie. 
Założona przez M aciejezyka K . dnia
16.V.1926. O piekun kier. szkoły A lojzy 
Hess. W  drużynie pracuje d ruh  ćwik 

M aciejczyk K azim ierz—nauczyciel. 
D rużyna liczy 28 członków, z tego ćw. 
2; w ywiad. 7.

Po w yjściu ze szkoły chłopcy p rze­
chodzą częściowo do druż. IV  „m orskiej11 
w Pszczynie.

III. Pszczyńska im. Karola Miarki
przy  Sem inarium  w Pszczynie. Założona 
przez Prof. Golę Karola-, dn ia  23.N.1926 
Obecnie liczy 64 członków, z tego  2 ćw.: 
6 wyw.; 29 młodz. Rozwój swój zaw dzię­
cza d rużyna w ybitnej p racy  opiekuna 
prof. K. Goli. P rzy  drużynie jes t pod- 
d rużyna żeglarska prow adzona przez 
ćw. W olf. K raw czyka, liczy 28 członków.

IV. Pszczyńska im. Maurycego Benio­
wskiego. D rużyna żeg larska założona 
przez hufcowego Czesł. K um ałę płim. dnia
27.V.-1929. D rużyna liczy 18 członków, z 
tego ćw. 1: wyw. 1; mł. 6: jest to  mię.j- 
scowa młodzież rzem ieślnicza. D rużynę 
obecnie prow adzi druh ćw ik Ja n  K ret. 
Opiekunem jest, druh K um ała Czesław.

I. Tyska im. Bolesława Chrobrego, 
założona w r. 1920, przez d ruha  N iew ia­
dom skiego i liczyła  70 druhów  Z czasem 
rozpadła  się i zosta ła  znowu założona
12.VIIT.1923 r. prow adzona przez obec­
nego drużynow ego druha phm. A lojzego 
Hnidą. Dziś drużyna liczy 45 członków, 
z tego?,

D rużyna ma za sobą piękną i owoc­
ną pracę, jest najstarszą na te n  ule huf­
ca pszczyńskiego. Opiekunem jest, k ie­
row nik szkoły dh. Hrabin Kazimierz,



II. Tyska im. Stalmacha, jest draż. 
żeglarską. Założona przez S tanisław a 
Buczka, k tó ry  do dziś ją  prow adzi jako 
drużynow y od założenia dn ia  18.IV.1929 
r.. liczy 26 czł. Opiekunem jest naucz. 
W ydra G erard. D rużyna liczy 26 czł. z 
tego 2 wy w .; 8 młodz. Je s t to  3-cia druż. 
żegl. na terenie Pszczyny.

I. Murcki im. T. Kościuszki, założona 
przez d ruha  ćw. W róbla A ntoniego w r.
1925. D rużyna liczy 45 czł. 1 ćw.; 3 w y­
wiadowców; 17 młodz.

D rużynow ym  jest dh. A lfred N owara, 
Opiekunem kier. szk. Trem baczew ski.

I. Kostuchna im. Jul. Słowackiego, 
założona przez Em ila Grzesicę w  r. 1926. 
'  D rużyna liczy 34 czł. — 2 wyw.: 16 
młodz.; D rużynow ym  obecnym  jest Hel­
ler Paw eł, w yw iadow ca k tó ry  objął druż. 
po G rzesicy Emilu. D ruż. w ydajnie po­
m aga grono szkoły, z p. kierownikiem  
n a  czele.

I. Jankowice im. Zawiszy Czarnego,
założona przez d ruha  C. K um alę 13.XT.
1928. D rużynę prow adził początkow o 
d ruh  L ukasek  Fr. Dziś drużyna, znowu 
po roku przerw y pow staje pod opieką 
kier. szk. p. K isia ty  Ludw ika, D rużynę 
prow adzi druh C yruszka. Członków 25.

I. w Cyśrze im. Rejtana założona przy  
szkole powsz. przez Cz. K um alę ll .V . 
1928 r. liczy obecnie 24 czł.

D rużynow ym  jes t naucz. K ołaczkow ­
ski, pod k tórego kierow nictw em  drużyna 
się rozwija.

I. w Łące im. X. Damrota, założona 
przez Cz. K um alę przy szk. powsz. 15. 
X11.1928 r.

D rużyna słabo się rozw ijała z pow o­
du b raku  drużynow ego. Dziś jest inaczej 
prow adzi ją  druh wyw. B aran Antoni, 
naucz. Druż. liczy 27 czl.

I. Kobielica im. X. Londzina założo­
n a  przez Cz. K um alę 12.XI.1928 r. liczy 
15 czł., w  tern 1 młodz. D rużyna by ła  
prow adzona przez naucz. Rohacza. Dziś 
znowu przez dha Małka. W. Obecnie liczy 
21 członków.

I. W Starej Wsi im. A. Małkowskie­
go, założona przy  szkole powszech. przez 
naucz. E. K orzenia, Druż. po p rzer­
wie rocznej rozpoczęła pracę prow adzo­
ną, przez naucz. P aw ła Świtałę, liczy 23 
członków. P ow stała  12.XI.1928 r.

I. Piaski im. St. Żółkiewsckiego przy 
szkole powsz. założona dn ia  14.HI.1929 
r. przez naucz. D ziobka Adam a, liczy 
18 czi  _  3 młodz. 15 chł. Opiekunem jest 
kier. szk. Szczepańczyk, drużynow ym  
druh  K an ia  Józef.

I. Kobiór im. R. Traugutta przy  szk. 
powsz. założona przez kier. D yndow icza 
W ład. prow adzona początkow o przez 
naucz. Jarcza.ka od 12.XI.1928 r. Dziś 
po przerwie znowu pracuje pod kierow ni­
ctwem Pośpiecha M arcina, naucz., liczy 
22 członków.

I. Paprocany im. X. A. Lisieckiego, 
p rzy  szkole powsz. założona przez k ier 
szkoły 4.II.1929 r. P row adzi jako opie­
kun  naucz. G ro tt Czesław, drużynow y 
zaś jest d ruh  H enryk  Furguł, liczy 25 
członków.

I. Frydel. N ow opow stała — prow adzi 
naucz. Jakóbczyk , liczy 23 członków.

HARCERSTW O W RYBNIKU.
Obecnie znajdują się na terenie po­

w iatu  R ybnik  4 K om endy Hufców M. 
1) w R ybniku, 2) w R ydułtow ach, 3) w 
W odzisław iu, 4) w  Knurowie.

Hufiec rybn ick i obejm uje 14 drużyn. 
K ierow nictw o drużyn  spoczyw ało w rę ­
kach drużynow ych w części pe łno let­
nich, ale bez stopni in struk t. zaledwie 
jeden  drużynow y był phm.

K om enda H ufca pracow ała nad  uro­
bieniem drużynow ych przez prow adze­

nie d rużyny  drużynow ych, kierownikiem  
jej był druh R yś, od w akacyj zaś druh 
F ranciszek  Żmuda phm. N a k u rs  instuk- 
to rsk i Chor. w ysłano 8 kandydatów , z 
k tó rych  stopień phm. złożyło 5 k an d y ­
datów ; 3 było na  kursie związkowym. 
Obecnie pracuje K om enda H ufca nad 
program em  pracy w drużynach obejm u­
jących w szystk ie stopnie, począw szy od 
w ilczka — H. R.: dalej zam ierzają n a ­
sze w ysiłki w kierunku  zw iększenia 
społecznej w ydajności naszego w ycho­
wania.

S tan  ofensyw y ułożony jest na  3 la ta  
z góry. K ażdą now ą pow stałą drużynę 
bierze w opiekę sąsiadu jąca  drużyna, 
Doświadczenie w ykazało wiele dobrych 
stron tak ie j opieki. W  bieżącym  roku 
pow stały  d rużyny  1) w R ybniku przy  
szkole H andlow ej, 2) Gaszowicach, 3) w 
Orzepowieach, 4) K opalni Rym er. 5-ta 
prow adzi żyw ot bardzo sucbotniczy z

pow odu b raku  odpow iedniego kierow ni­
ka.

D rużyny w ykazują  z roku n a  rok  
w zrost sam ow ystarczalności. Oto w  ro­
ku  1930 było n a  obozach stałych i w ę­
drow nych 95 harcerzy. W ydatk i w yno­
siły 4.441,17 zł., pokryte w 95 pracą 
samych harcerzy. Zaledwo 200 zl. uzy­
skano pomocy. A kcja  w k ierunku  usa­
m odzielnienia ‘ znajduję podstaw y w 
przedsiębiorstw ach dochodow ych prow a­
dzonych przez same drużyny.

Zam iary nasze na  rok 1930/31 są  n a ­
stępujące:" K om enda H ufca zam ierza u- 
rządzić obóz n a  terenie K. O. P. dla. 
starszych harcerzy  praw dopodobnie w 
H usiatynie.

Pozatem  d rużyna IV. u rządza  obóz 
d la swojej d rużyny  też n a  K. O. P-ie i 
I drużyna.

R eszta  drużyn obeśle obóz dla m łod­
szych urządzony przez K om endę Hufca.

Cała d rużyna w  liczbie 35 w ybiera 
się do P rag i na  Zlot Słow iański — przy­
gotow ania w toku.

Do Szw ajcarji w yjeżdża 3 na  Zlot St. 
H arcerzy, w yjeżdżający  do P rag i i 
Szw ajcarji jad ą  na  w yłącznie w łasny 
koszt.

3 nauczycieli idzie n a  k u rs  naucz, w 
Buczu. 3 harcerzy  na  K urs narciarsk i w 
Buczu. P rzynajm niej 15 w yśle Kom enda 
H ufca na  przyszłoroczne k u rsy  in s truk ­
to rsk ie  Chorągwi 81. w  styczniu  rozpo­
cznie się ku rs  adm in istracy jny  d la  _ se­
kre tarzy , przybocznych i skarbników  
Okręgu Zachód. P ro jek tu je  się również 
na  lu ty  ku rs  sam ary tanki, W ychow anie 
fizyczne i P. W.

H arcerze ćwiczą P. W. w specjalnych 
oddziałach P. W. złożonych z sam ych 
harcerzy  w R ybniku, w  Paroszow cu w 
w  G otartow icach i w Chwalewicach, o- 
prócz tego ćwiczą w hufcach szkolnych 
szkół dokształcających  jako też Gimna­
zjum w rezultacie praw ie 96% harcerzy  
ponad 16 lat ćwiczy w P. W.

W ychow anie fizyczne stoi na w yso­
k i  poziomie. Na pow iat, święcie P. W 
harc. oddz. zajął I  m iejsce w  trójboju i 
zdobył puhar po raz d rugi z Nędu. W  sie- 
dm ioboju skończył raz n a  zawsze z su­
prem acja niepokonanego do tąd  .Soko­
la"  i zabrał 4 pierwsze nagrody  3 d ru ­
gie i 2 trzecie.

N a zaw odach lekkoatle tycznych  osia- 
gm ęto bardzo dobre wyniki. 100 m. 11
11.8. 3j 12.2, w skoku zwyż rekord  1.68 
m. druh Iłuchalik  M.; k tó ry  też zaąał II 
m iejsce n a  zaw odacli W ojew ódzkich w 
Król. - Hucie 1,63 m.

II d rużyna urządziła również w yści­
gi kolarskie — było 10 zawodników. 
W yścig w ygrał druh F r. Szynik.

W  czasie zim y d rużyny  rozgryw ają 
zaw ody szachowe, k tóre  prow adzi druh 
Bobik z V  drużyny. K om endant prze­
znaczył cenną nagrodę przechodnią.

N a wiosnę odbyły sic zaw ody strze­
le c k i  o m istrzostw o H ufca R ybnik z u- 
działem  98 zawodników.

I zespół V d rużyny  st. bar. Rybnik w 
w grupie m łodszej I. R ybnik. Jesiennych 
zawodów niezdołano urządzić z powodu 
braku  strzelnicy.

Na terenie Okręgu Szkolnego Ryb­
nik III. w W odzisław iu, w roku 1929'30 
pow stało dzięki staraniom  inspektora 
szkolnego p. L incv W ładysław a 18 no­
wych drużyn założonych przeważnie 
przez nauczycieli, a w końcu roku 1930 
pow stał tam że Hufiec, k tó ry  obecnie 
prow adzi druh Michno Edw ard (naucz, 
w M arklowicach Dolnych).Próba na podharcmistrza na kursie w/jPodlesiu Kęckiem



Zastąp zaw odniczy’na zlocie chorągwi w Jęzorze.
W środku dh. Przewód. W. .JordanównaH Nacz. hm. St Sedlaczak.

Liczba druhów  w Hufcu wynosi 265, 
z tego 1 ze stopniem  pierwszym , 7 ze 
stopniem drugim , a  25 z trzecim , inni 
przed przyrzeczeniem  harcerskiem .

Na szczególną uw agę zasługują d ru ­
żyny: im. St. Żółkiewskiego w M arklo­
wicach Dolnych, im. St. S taszica w Mar­
klowicach G órnych. Im. K azim ierza W. 
w Radlinie Dolnym. Im. J . III. Sobies­
kiego w W odzisław iu. Im. W. Jag ie łły  
w B iertułtow ach, gdzie prow adzący d ru ­
żyny  m ają już duży dorobek  p racy  w 
ta k  krótk im  stosunkow o czasie. 22 
czerwca 1930 r. odbył sie na  tu tejszym  
terenie w W odzisław iu Zlot H arcerski 
Hufców R ydułtow y i R ybnik, n a  k tórym  
złożyło 17 D ruhów  przyrzeczenie h a r­

cerskie.
Obecny stan drużyn na  teren ie  tu te j­

szego H ufca jest w fazie szybkiego ro­
zwoju i najpraw dopodobniej Hufiec ten 
należał bedzie do najsilniejszych H uf­
ców na  Śląsku.

W  lipcu roku  1931 Hufiec tutejjszy 
przygotow uje obóz harcersk i n a  granicy  
niem ieckiej nad  Odrą, skąd  w yjdzie sze­
reg now ych m łodych zastępowych.

Na terenie H ufca w odzisław skiego z 
końcem  roku  1929/30 założone zostało 
Koło P rzy jació ł H arcerstw a złożone 
przeważnie z nauczycieli okręgu szkol­
nego R ybnik  III., k tó rych  liczba w ynosi 
170 członków, Koło to zasila tu t. H ar­
cerstw o m aterja ln ie . i moralnie.

Drużyna 1. im. Adama Mickiewicza.
O bchodziła w roku  bieżącym  dziesię­

ciolecie swego istnienia. D rużyna zapi­
sała się chlubnie w  h isto rji harc. R ybnic­
kiego. W ysoki jej poziom za la t d ruha 
Tad. N ow akow skiego spadł wprawdzie 
w późniejszym  czasie, lecz od objęcia 
przez druha phm. L. W acław ka drużyna 
potężnieje. Założyła przedsiębiorstw o 
przem ysłowe R. H. M. k tó ry  dostarcza 
jej dochodów i czyni ją  sam ow ystarczal 
ną. D rużyna zaję ła  w grach sportow ych 
o m istrza Hufca — R ybnik I  m iejsce: w 
zawodach lekkoatletycznych III m iejsce 
B yłv d rużynow y Adam  K otu la  też ob­
chodzi 10-oio lecie służby w Z. H. P.

II. Dr. im. Zawiszy Czarnego Rybnik — 
Paruszowice.

Jest. to d rużyna w ybitnie robotnicza. 
Drużynowym , k tó ry  ja  bardzo podniósł 
jes t druh Stanisław  Szymik. Stosownie 
do sw ojego charak teru  opracow ała sobie 
d rużyna program  pracy. W szelkiem i 
siłami s ta ra ją  się harcerze dokształcać, 
w czem pom aga dzielnie jej opiekun p. 
Herman. D rużyna co roku  u rządza za­
w ody lekkoatle tyczne Hufca, w ywiazu: 
jac  się z organizacji bardzo dobrze. W y­
chowanie fizyczne upraw iane racjonalnie 
dało też k ilka bardzo dobrych wyników.

7 grudnia odegrała sztukę tea tr. „Ze­
m sta  za. m ur gran iczny11, k tó ra  cieszyła 
sie wiełkiem powodzeniem . 23 lutego ob­
chodziła drużyna. 8-lecie istnienia.

111. Dr. im. Stanisława Żółkiewskiego 
w Rybniku - Ligocie.

Je s t to  co do liczby trzecia  d rużyna 
w Hufcu. Pod obecnym  kierownikiem  
druż. Rom anem  Smyczkiem i opiekunem  
p. naucz. Jankiew iczem  drużyna s ta ra  
sie być harcerską. W ykazała dość dużo 
in icjatyw y i urządziła zaw ody gier ru ­
chowych',' w k tó rych  zdobyła 2 miejsce 
w siatkówce, oraz bieg n a  2 kim. zw y­
cięzca K aczm arczyk. G dyby tak  udało 
się drużynie uzyskać K ategorję  A. m o­
g łaby  nareszcie pośw ięcić sztandar,

IV. Dr. w' Rybniku.
N ajsilniejsza, najzasobniejsza i bez­

względnie najm ilsza d rużyna H ufca, 
D rużyna prow adzi tak , jak  w szystkie 
poprzednie prace w grom adzie starszych 
w grom adzie harcersk iej i wiłczęcej. 
D rużynow ym  dh. prof. phm. Inocenty 
Libura. . . .

D rużyna prow adzi sklepik, k tó ry  ją 
zupełnie usam odzielnił fmanjsowo. P rzy  
drużynie znajduje się K. P. H. W  n a j­
bliższym czasie d rużyna pośw ięci swój 
sz tandar podarow any przez p. Dr. Kon- 
dzieliną. D rużyna zajęła jedno z czoło­
w ych m iejsc na  Jubileuszow ym  Złocie 
Chor. Śl. D w aj jej członkowie urządzili 
tygodniow ą w ycieczkę po B eskidach SI. 
D rużyna co roku  urządza  d la  całego H uf­
ca opłatek.

Członek te j d rużyny  W olny (prowa­
dzi) pom aga w prow adzeniu d rużyny  w 
Orzeszowicach.

Drużyna V. im. Zawiszy Czarnego.
Je s t to drużyna drużynow ych i s ta r­

szych harcerzy , k tó ra  w ykonuje zamie­
rzenia K om endy H ufca i_ pom aga przy 
wszelkich im prezach. Oprócz p racy  nad 
m etodą harc. i pogłębieniem  zasad w y­
chow awczych rozw ija życie tow arzys­
kie. O becny drużynow y phm. Żmuda 
Franciszek.

VI. Dr. im. Józefa Rostka.
D rużyna sk łada się z dzieci pielęg­

niarzy przy  Zakładzie d la  Umysłowych. 
D rużyna cieszy się w iełkiem poparciem  
p. Dyr. M. W iendlochy. U rządziła u  sie­
bie św. M ikołaja dla całego H ufca 8/12. 
W iększej żyw otności pozatem  nic w yka­
zuję. D rużynow ym  Mamut,

VII. Jest to drużyna wilcząt w Rybniku
przy szkole I. pow szechnej.-D rużynow y 
Jan  Kłania.

VIII. Drużyna im. Tadeusza Rejtana.
Szkota H andlow a Rybnik.

D rużyna pow stała dopiero w roku 
bieżącym , ale rozw ija się dobrze. Na 
gw iazdkę, k tó rą  drużyna-, u rządzi po 
w akacjach, zam ierza d rużyna dopuśe-ić 
10 druhów  do przyrzeczenia, D yrekcja  
Zakładu popiera pracę harc. d rużyno­
wym jest druh K iszek Edw ard.

Poza terni d rużynam i znajdu ją  się 
jeszcze drużyny  w Orzeszowicach, G a­
szow icach i G o ta rto  w icach. N ajżyw ot­
niejszą jest drużyna w G otartow icach, 
k tó ra  ' u rządziła  2 p rzedstaw ienia tea tr, 
n a  Złocie Jubil. m iała cały  zastęp; w  k a ­
żdej im prezie Hufiec bierze żyw y udział 
i konkuru je  z d rużynam i silnemi, zw y­
ciężając je nieraz, a  przecież jes t d ru ­
żyną w iejską, gdzie p raca  jes t bardzo 
żm udną. D rużyna prow adzi pracę P. W. 
w łjarc. oddziale.

IX. Milowiec. im. Tad. Kościuszki.
29 listopada b. r. obchodziła drużyna 

pięciolecie swego istnienia. Pod  wieczór 
odbyła się zbiórka, poczem w ym arsz do 
lasu. T u rozpalono ognisko. Mimo doku ­
czliwego zimna i w ilczęta do dom u iść 
nie chciiały, ale przeciwnie, # śpiewfały 
najbardziej. D eklam acje i śpiewy przy ­
gotow ał dh. naucz. Pukaw iec J . Poniew aż 
w  dniu 29 lis to p a d a , przypadało  święto 
niepodległościow ej w ałki, przeto i to 
znalazło tu  swój oddźwięk. P rzy  ogni­
sku odśpiewali harcerze pieśni pow stań­
ców z 30/31 r. zadeklam ow ali i w ysłu­
chali gaw ędy o pow staniu  listopadowem  
i h isto rji swojej drużyny. Do ogniska 
przybyło m nóstw o ludu m iędzy innemi 
całe grono naucz, oraz p. naczelnik gm i­
ny  Hoła, Ten w swej k ró tk ie j gawędzie 
serdecznej — podkreślił w ażność w y­
chow ania narodow ego i czczenia tra d y ­
cji oraz pom ocy bliźnim. Życzeniem po­
m yślnego rozw oju zakończył gawędę.. 
D rużynow y V d rużyny  starszych harce­
rzy  odebrał te raz  od ' 12 harcerzy  przy ­
rzeczenie. D rużynow ym  9 drużyny  jest 
teraz druh Je rzy  G aw roński — naucz. 
D rużyna prowadzi specjalny harc:, od­
d z ia ł' P. W.

12. Druż. im. Tad. Kościuszki 
w Niedobczycach.

N iezraża się gdy nie w ygra, cie­
szy -się gdy  w ygryw a, ale umie rze te l­
nie grać. D rużynow ego m iała bardzo 
młodego, k tó ry  jednak  był dla niej du ­
szą. D oprow adził do założenia K . P . H, 
przy swej drużynie, urządził 2 rocznicę 
i koncert k tó ry  przyniósł dochód. D ru: 
żyna w ybiła się znacznie i jest jedną z 
lepszych. Obecny drużynow y G acha J e ­
rzy  —r nauczyciel.



HUFIEC RYDUŁTOWY.

R ozkazem  Kom. Ohor Śl. z dnia 2:1 
m aja  1929 r. L. 12 został u tw oizony hu­
fiec R ydułtow y z siedzibą w R ybniku. 
W  skład  K om endy weszli diukow ie: W a­
cław ek L. jako K om endant Hufca i K ła 
m a J . jako zastępca obaj z R ybnika.

K om enda czyniła s ta ran ia  aby druży­
ny podnieść do norm alnego poziom u p ra­
cy, co się częściowo udało. W ciągu roku 
urządzono jeden  zlot w R ydułtow ach 
przy  udziale około 70 harcerzy  i licznej 
rzeszy społeczeństwa.

R ozkazem  Kom. Chor. Śl. d n ia  19.9.70 
r. zwolniono na w łasną prośbę z p. o. 
K om endanta H ufca d ruha W acław ka L. 
a na jego miejsce mianowano druha Kla- 
mę Jana.

Drużyna: I. T. Kościuszki Rydułtowy
(m ieszany) zał. w roku  1923 r. przez swą 
ow ocną pracę uzyskaia. n a  rok 1928 kat.
A. jednakże po ustąp ien iu  d ruhny  Wę- 
glarzów nej przechodziła ciągle zm iany w 
kierow nictw o i przez to  podupadła, do 
piero po objęciu K om endy przez druha 
Klarnę J . została  p raca  unorm ow ana.

Drużyna: II. Stefana Czarnieckiego 
Rydułtowy: (mieszana) zał. w lo k u  1929 
kierow nikiem  drużyny  jest górnik  Zien­
tek  Paw eł, k tó ry  swą pracą zdobył so 
bie poszanow anie chłopców.

Drużyna: III. Ks. J. Poniatowskiego  
Rydułtowy (szkolna) założona w listo­
padzie 1928 r. kierow nikiem  drużyny  jest 
nauczyciel G łów ka Marjan, w drużynie 
praca idzie słabo.

Drużyna: im. Władysława Jagiełły
Biertułtowy (szkolna) zał. 8 g rudnia  
1926 r. p raca  w drużynie została p rzer­
w ana w 1929 i', a  w znow iona 1830 r. obe­
cnie d rużyna pracuje norm alnie. K ierow ­
nikiem  jest druh W ieszeżyk Józef.

Drużyna: im. Henryka Sienkiewicza 
Krzyżkowice: (m ieszana w iejska) zał. 28 
lipca 1929 r. z b raku  odpow iedniego k ie­
row nictwa, p raca  w drużynie szw ankuje.

Drużyna: im. Tadeusza Kościuszki
Kop. — Ema (mieszana miejska), zał. 17 
lipca 1924 r. praca, w drużynie była nor 
malna, dopiero po ustąp ien iu  z p. o. d r u ­
żynow ego d ruha W ilkusa Em ila, tem po 
p racy znaczn ie . zmalało.

Drużyna: im. Ks. J. Poniatowskiego 
W odzisław (pozaszkolna), zał. w k w ie t­
niu 1930 r. (na fundam entach daw niejszej 
d rużyny  im.. Janasa , k tó ra  została  roz­
w iązana) p raca  drużyny  norm alna. K ie­
rownik d rużyny  druh S łonina R yszard  z 
W odzisławia.

HUFIEC ŚWIĘTOCHŁOWICE.
Znajduje się tu ta j kom enda hufca, 

k tó ra  obejm uje nast. środow iska: Świę­
tochłowice (z Zgodą), Lipiny, Cliropa- 
czów, Łagiew niki (z Zgorzelcem — Huta 
H ubertusa), Orzegów i Godula, razem 8 
drużyn. Ogólny stan  282 druhów. Je s t 
to  młodzież 90% pochodząca ze stanu 
robotniczego. Hufiec pow stał w li pen 
1923 r. Obejmował również drużyny żeń­
skie. P oczątek  1924 r. liczył 25 drużyn 
z 000 harc. W lu tym  wydzielono żeńskie 
d rużyny  i stworzono hufiec żeński, k tó ­
ry objęła d rhna  G ajdzianka w Lipinach. 
W grudniu  wydzielono 9 drużyn  w śro­
dow iskach: R uda i .Orzegów. tworząc
hufiec rudzki, k ierow any przez dli. H arna-

sa. P oczątek  1925 r., odłączono 6 drużyn 
dla hufca (Nowo-Bytomskiego pod kier. 
dha Stebelskiego. Podział hufca d ruży­
nom  w ydzielonym  nie w yszedł n a  dobre, 
gdyż w iększa część podupadła i zostały 
rozw iązane. Pew na część w róciła do 
hufca obecnie z pow rotem . W  czerw cu 
1924 roku  pośw ięcono sztandar hufca, 
k tó ry  został całkowicie przez harcerki 
i harcerzy  w ykonany. P ro jek t opracow ał 
hufcowy.

W  akcji le tn iej roku  1925 n a  obozach 
i kolonjach było 240 harcerzy  przez 3584 
dni. Na akcję le tn ią  w ydano 7.534,75 zł., 
w tem  op la ta  uczestników  w ynosiła 
3.239,39 zł., a  fundusze w łasne harcerstw a 
5.126,20 zł.

Obecnie idą p rzygotow ania na  Słow. 
Jam boree w Pradze. P rzy  H ufcu istnieje 
kółko języków  obcych (angielskiego 
i francuskiego) i tw orzy się o rkiestrę dę­
tą. Hufcem k ieruje od powstania, Dh. 
phm. T eodor Piechaczek.

W  Św iętochłowicoch istnieje obecnie 
jedna  d rużyna  m ęska im. Piotra Nie- 
durnego, k tó rą  założył 9 kw ietn ia  1922 r. 
dh. P iechaczek. K ierow nik iem  jej jest 
obecnie dh. W yciślik  Stanisław . D ruży­
na  posiada świetlicę. D ruga m ęska d ru ­
żyna została  z pow odu b raku  podstaw  
m aterja lnych  złączona z 1 m. 1926 r. po­
w stało K. P. II. Prezesem  jest p. starosta  
Dr. T. Szaliński. Koło liczy 60 członków, 
zajm uje się ty lko  zbieraniem  funduszów. 
Pózatem  is tenieją tu  2 dr. żeńskie.

Zgoda.
Istnieją* tu ta j dwie d rużyny  zał. 1923 

r., k tó re  po przydzieleniu do hufca Nowo- 
B ytom skiego upadły . Obecnie są s ta ra ­
nia odnow ienia jednej drużyny. Miejsco­
we K. P. H. pod kier. dha inż. Styl ń- 
skiego liczy 30 członków.

Orzegów.
Je s t to  najstarsze środowisko n a  te ­

renie hufca pow stałe 1920 r. z in ic ja ty ­
wy dha Heima. 1924 r. is tn ia ły  tu ta j 
dwie drużyny, k tó re  po przydzieleniu do 
hufca rudzkiego podupadły . D rużyna po­
siada staraniem  prez. K. P . H. świetlicę 
i w arsz ta t stolarski. Obecnie m a n a  w ar­
sztacie w w ykonaniu urządzenie świetli­

cy i to  8 stołów  i 60 krzeseł. D rużyno­
wym jest B urczyk P iotr. Prezesem  K. P . 
H .jest p. Białek,

Lipiny Śl.
D rużynę od paźdz. prow adzi po po­

wrocie z w ojska dh. D yrda Romuald. 
D ruga d rużyna  została  z pierw szą dr. 
złączona. Druż. posiada H. K. S., k tó ry  
czołuje w  g rach  ruchom ych i od dwuch 
la t jest m istrzem  Ś ląska w koszyków ce. 
D rużyna posiada świetlicę, którą, uzyska­
no od Żarz. gm innego. K. P. H. pod kier. 
nacz. gm. p. L azara  m a 30 członków. 
D rużyna m a dla szkolnej młodzieży 
każdorocznie zapew nioną kolonję w u- 
zdrow isku gm innem  w Czatkowcach.

Łagiewniki Śl.
1929 ,r przydzielono tu t. środowisko 

z hufca król. linckiego do hufca święto- 
chłow ickiego. Is tn iały  dwie drużyny, 
obecnie jest ty lko  jedna pod kier. dh. 
Kem pińskego Alfonsa- K. P . H. liczy 25 
członków, prezesem  jes t p. Donia.

Zgorzelec—Hubertus.

D rużynę zał. 1929 r. przez dha Dłu- 
gajczyka. Obecnie drużynow ym  jest dh. 
B urczyk Franciszek. W  listopadzie objął 
opiekuństw o nad  d rużyną kier. szkoły p. 
M ichalczyk, udzielając drużynie klasę 
w  szkole na  zbiórki. D otychczas zbiórki 
odbyw ały się w restauracji.

Chropaczów.

D rużyną k ieru je  od dwóch ła t phm. 
N iederlińslu W ojciech, k iedyś istniały 
dwie drużyny, założone przez dh. K ow al­
czyka. Ubiegłego roku  d rużyna urządziła 
kolonję le tn ią  finansow aną przez Z. O. 
K. Z. P rezesem  K. P . H. jest nacz. gmi­
ny p. J . P rzybyła.

Godula,
Robi się staran ie  odnow ienia d ruży­

ny. Is tn ia ły  tu  dwie drużyny  należące do 
hufca rudzkiego, z upadkiem  hufca za­
snęły,

W izytacja obozu.



K o ł a  P r z y j a c i ó ł  H a r c e r s t w a .

KOŁO PRZYJACIÓŁ HARCERSTWA 
W BIELSZO WIC ACH.

W obec w zrastających potrzeb m iej­
scowych drużyn  harcersk ich  w yłoniła 
się konieczność założenia K oła P rzy ja ­
ciół H arcerstw a. In icjatorem  był opie­
kun drużyn  męskich, zaw iadow ca kopal­
ni p. inż. W ierzbowski. O rganizacyjne 
zebranie zostało zwołane n a  dzień ll .X . 
1926 r. w sali przedszkola kopalni Biel- 
szowice. Po przedstaw ieniu  zebranym  po­
trze!) harcerstw a m iejscowego i przeczy­
tan iu  sta tu tu , w ybrano członków  zarzą­
du now opowstałego Koła..

Zarząd postaw ił sobie za cel — dać 
drużynom  w szechstronne oparcie, za­
jąć się w szystkiem , co m ogłoby się 
przyczynić clo rozw oju ruchu harcersk ie­
go. W ychodząc z takiego założenia, 
pierw szą jego p racą  było zapoznanie się 
z potrzebam i drużyn,. To zapoznanie się 
dało podstaw ę do organizacji prac za­
rządu.

N a specjalne w yróżnienie zasługuje 
fakt, że w pracach m iejscowego zarzą­
du K. P . H. biorą udział przedstaw icie­
le całej m iejscowej in teligencji bez róż­
nicy przekonań politycznych, dzięki cze­
mu można było osiągnąć znaczne rezul­
ta ty  w dotychczasow ej pracy.

Dziełem w ychow ania zajm ują się 
K siądz Proboszcz i K siądz W ikary , k tó ­
rzy również otaczają, harcerzy  opieką 
m oralną.

U rzędnicy m iejscowej kopalni wcho­
dzący  w skład Zarządu zajęli się o rga­
nizacją kursów  in tro ligatorstw a, m uzy­
cznego, sto larstw a, radjotechniki, imprez 
dochodowych, prow adzenia inw entarza 
K. P. LI. i propagandą.

K ierow nicy szkół i pp.: nauczycielo- 
wie w chodzący w skład  zarządu pro­
w adzą dział ośw iatow y, w ygłaszają  od­
czyty, prow adzą dział techniczny, k u r­
sy in tro ligato rstw a i organizację  prow a­
dzenia drużyn szkolnych.

D ział san ita rny  spoczyw a w rękach  
naczelnego lekarza  Spółki B rackiej, dzię­
ki czemu by ły  zorganizow ane 2 kursa 
sanitarne i harcerze są badani przed 
w yjazdem  n a  kolonje letnie, i przed za­
wodami.

Obecny skład zarządu K. P. H. i ko ­
misji rew izyjnej jest następu jący :

P. D yrek to r Inż. Strzesze wski —prze­
w odniczący, p. N aczelnik gni. Olszow-ski 

- zast. przew odniczącego; p. W ranik  
Alojzy — sek re tarz ; p. kierow nik  Mora­
wiec — Skarbnik; Ks. prob. N iedziela; 
KB. W ikary  Miczka; p. inż. W ilk; p. n a ­
uczyciel O gorzałek; p. budown. Ligen- 
dza; p. sekretarz  Ogierman; p. Kier. 
szkoły P y rtek ; p. nacz. lek. Dr. Skiba; 
p. zaw. inż. W ierzbow ski; p. kier. szkoły 
Jaroń ; p. N iesporek, p. G ałązka, p. Ci- 
m orkówna; p. P rzegendza; p. Macioszek; 
p. kier. szk. N abzdyk; p. Nacz. Urz. Po 
cztowego Teszler; p. A systen t miern. J a ­
siński; p. naucz. Jeżeków na.

KOŁO PRZYJACIÓŁ HARCERSTWA 
W KNUROWIE.

W kw ietniu 1924 r. zaw iązało się 
Koło P rzy jació ł H arcerstw a w K nuro­
wie, k tó re  jednakow oż pozostało n ie­
czynne.

Po czteroletniej przerw ie 8 g rudnia  
1928 r. p rzy  życzliwej i chętnej pomocy 
pp. N aczelnika Gminy M rożka W iktora, 
D yrek to ra  Z akładów  Chem icznych Ja n i­
szew skiego E ugenjusza, K siędza probo­
szcza K oziołka A loizego i O piekuna D ru­
żyny Pow ieckiego A lfonsa zaw iązało się 
pow tórnie K. P. H.

Koło stara ło  się praedei^szystkiiem
0 zasilenie kasy , przez urządzenie za­
baw, imprez, lub też uzyskanie subw en­
cji z różnych insty tucji, aby  w ten  spo­
sób pomóc m aterjahiie drużynie w urze­
czyw istnieniu jej zam ierzeń i prac. Po- 
zatem  starano  się o skooptow anie jak- 
najliczniejszych sym patyków  d la  tu te j­
szego Koła.

K oło ułatw iło wzięcie udziału w w y­
cieczce do Beskidów  d la  drużyn  harcer­
skich podczas Zielonych Św iąt w  roku 
1929, w ysłano 15 harcerzy  na  Pow szech­
ną W ystaw ę K rajow ą do P oznania i n a  
II Zlot N arodow y Z. H. P. w  Poznaniu, 
w ystarało  się o ko rzystan ie  z w arsz ta­
tów  rzem ieślniczych, znajdu jących  się 
przy m iejscow ej szkole pow szechnej.

D la d rużyny  żeńskiej udzielono zapo­
mogę pieniężną celem zakupienia w łócz­
k i na  sw etry, oraz zaprenum erow ano 
k ilka czasopism dla d rużyny  m ęskiej i 
żeńskiej.

W  bieżącym  roku  dano pomoc rnater- 
ja lną  jak  i m oralną drużynie harcerskiej 
podczas u rządzenia rocznicy 10-letniego 
istn ien ia  d rużyny  m ęskiej w  Knurowie, 
jak  i podczas bran ia  udziału  w obcho­
dzie 10-leoia pow stan ia  Śląskiego w Ka- 
tow ieaeh.

N a Zlot w Buczu, z racji 10-lecia is t­
nienia harcerstw a, w ysiano 24 harcerzy; 
na  kurs in s tru k to rsk i do B uczą w ysłano 
trzech harcerzy, oraz w ysłano k ilka  d ru ­
hen do obozów żeńskich urządzonych w 
Żegiestowie - Zdroju. Pozatem  brało  K o­
ło udział w  zjeździe Zarządu Oddziału
1 n a  uroczystości łam ania się opłatkiem  
w Zarządzie Oddziału w K atow icach.

PTzy urządzaniu  przez m iejscowe d ru ­
żyny obchodu rocznicy 9-letniej jak  i 10- 
letniej istnienia drużyny, jak  również 
przy  łam aniu się opłatkiem , dzieleniu się 
jajkiem  _ wielkanoćńem , jak  i n a  zaba­
w ach i im prezach harcerskich  wzięło tu ­
tejsze Koło jaknajliczn iejszy  udział.

HARCERSKIE KOŁO PRZYJACIÓŁ 
PRZY HUFCU MĘSKIM 

W KATOWICACH.

Koło założono z in icjatyw y dh. Gu­
staw a R ok ity  z początkiem  roku 1927 i 
zebrało w ciągu 4-ch lat swego is tn ie­
n ia  n a  cele harcerskie w śród swych 
członków kw otę zł. 6.215.—. Oprócz tego

udało się K ołu uzyskać różne subw en­
cje w kw ocie 8.785 zł. czyli że razem  ze­
brano około zł. 10.000.

Z tych  funduszów  otrzym ał hufiec na 
akc ję  le tn ią  kw otę zł. 5.430.—, n a  za­
kup  inw entarza zł. 2.547 i n a  różne w y­
da tk i hu fca i ko ła  w ydano zł. 748.—. R a­
zem rozdano n a  cele harcersk ie  zł. 
8.755.—. Koło liczy obecnie 50 osób. P re ­
zesem K oła od chwili założenia je s t p. 
G ustaw  R okita, k tó ry  rów nocześnie jest 
członkiem  Żarz. Oddz. i Kom. Męskiej.

KOŁO PRZYJACIÓŁ W KRÓL.-HUCIE.

Założone — 28/1.1925. Kolo bierze 
czynny udział we w szystk ich  u roczysto­
ściach harcersk ich  i zjazdach. Pom aga 
w ydatnie w im prezach n a '  cele harcer­
stw a — otacza opieką m oralną i m ater­
ia lną — harcerki. G łów ny nacisk  kładzie 
na  umożliw ieniu jaknajw iększej ilości 
harcerek  — w yjazdu  n a  letnie obozy i 
kolonje. Kolo założyło sklepik harc. z 
którego czysty  dochód idzie n a  obozy, 
fundusz stypendy jny  z k tórego  w spiera 
ubogie harcerki, i udziela pożyczek.

Przew odniczącą K oła jes t P . M ianow ­
ska, sek re ta rk ą  — p. H arasiewiczowa.

Z in icjatyw y K. P . H. pow stało
16.XI.1927 C entralne K. P . IŁ, k tó re  
przez naw iązanie k o n tak tu  z w szystk ie­
mu K, P. H. w K ról. - Hucie bardzo w y­
datnie w spiera m oralnie i m aterjaln ie  
hufiec żeński i męski.

C. K. P. 41. bierze udział we w szyst­
kich uroczystościach harcerskich , zwie­
dza obozy, zakłada i finansuje k u rsy  in­
tro ligato rsk ie  i k u rsy  robót ręcznych 
i t. p.

N ajw ydatn ie jszą pomoc udziela przez 
staran ie  się o subw encje na  letnie obo­
zy. P rezesem  O. K. P. H. jes t prezydent 
m iasta p. W. Spaltenstein.

KOŁO PRZYJACIÓŁ HARCERSTWA 
W NIEDOBCZYCACH.

Myśl założenia K oła P rzy jació ł H ar­
cerstw a podana przez p. dyr. H ardta, 
by ła  już ak tua lna  w 1928 r. Zrealizow a­
nie nastąp iło  dn ia  15.111.1930 r. W dniu 
tym  założono Koło P rzy jació ł H arcer­

stw a p rzy  drużynie KIŁ przy  w spółu­
dziale de legatk i Z. O. p. Jordanów nej, 
Komend. H ufca pow. rybnickiego p. Pu- 
kow ca i obyw. m iejscowych. N a zebra­
niu zakreślono program  pracy  K. P. H. 
N astępne zebrania odbyw ały się co mie­
siąc pod przew. p. dyr. H ard ta . Liczba 
członków  K. P . H. stale się powiększa. 
Członkowie K. P. H. są czynnie zain te­
resow ani życiem drużyny; b iorą udział 
w zbiórkach, p rzy  ogniskach harcer­
skich, obozow aniu i t. p. K. P. H. posta­
rało się d la  d rużyny  o pozwolenie g ry ­
w ania na  boisku sportowem.

Pozatem  K. P . H. pomogło finanso­
wo sum ą 100 zł. do  w yjazdu członków 
druż. na urocz. 10-leeia do Buczą.



KOŁO PRZYJACIÓŁ HARCERSTWA 
W DĄBRÓWCE MAŁEJ. _

Kolo zostało zorganizow ane n a  w ie­
czornicy harcersk iej w  dniu 14 stycznia 
1926 r. na  k tó re j to  zwerbowano 18 
członków. D nia 27 lutego 1926 r. odbyło 
się pierw sze organizacyjne zebranie w o- 
becności kom endanta  hufca katow ickie­
go, k tó ry  przedstaw ił zebranym  znacze­

nie harcerstw a jako  czynnika w ychowa­
wczego i rolę ko ła  przyjació ł harcerzy. 
W ybrano tym czasow y zarząd.

Koło poza urządzaniem  zebrań gdzie 
informowało się o p racy  harcerskiej 
przychodziło z pom ocą drużynie finanso­
wo przez udzielanie subw encji, członko­
wie w ygłaszali re fe ra ty  n a  tem at har­
cerstw a na zbiórkach drużyny, oraz b ra ­
li udział w obozach jak  i w w iększych

w ycieczkach z drużyną do Częstochowy, 
K rakow a i t, d. Obecnie liczy kolo 25 
członków, skład zarządu od roku 1929 
pp.: Teofil Gomola — przew odniczący. 
J . K osm a naczelnik gm iny II P rze­
wodniczący, B runon K abot — sekretarz.
K ułakow ska S tanisław a — skarbnik, 

członkowie zarządu pp.: Bienek, Chra- 
miec, Rzeżniczek, Kalinow ski i Bizerski.

Wykaz Środowisk Harcerskich
na terenie Oddziału Śląskiego Związku Harcerstwa Polskiego.

CENTRALA.
Z arząd Śląskiego Oddziału ZIIP.

K atow ice, ul. W ojew ódzka 29 II p. 
teł. 16-04.

K om enda Śląskiej C horągw i Żeńskiej.
Katow ice, ul. Szafranka „Domek H ar­

cerski"..
K om enda Śląskiej C horągw i Męskiej 

K atow ice, ul. P odgó rna  7, V p.
Przew odnicząca Zarządu Oddziału dh. 

W anda Jordanów na, K atow ice, ul. W o­
jew ódzka 29. II p. teł. 16-04.

K om endan tka  Chorągw i Żeńskiej dh. 
hm. Jadw iga  Laszczków na, K atow ice 
W ojew ództwo, W ydział Oświecenia.

K om endant C horągw i Męskiej dh. hm. 
Ja n  G rzbiela, K atow ice, W ojew ództwo, 
W ydział P rezydjalny.

„ Żeński D om ek H arcersk i", K atow i­
ce, ul. Szafranka .Domek H arcerski".

K om isja D ostaw  H arcerskich, K ato ­
wice, P odgórna 7, V p.

HUFCE I DRUŻYNY ŻEŃSKIE.
1. Hufiec cieszyński — Sikorzanka, 

U stroń - Polana, Szkoła powszechna.
2. H ufiec katow ick i — phm. Helena 

D urkałców na, K atow ice, „Domek harce­
rek".

3. Hufiec królew sko - hucki — phm. 
Irena  Bółówna, H ajduki W ., K onopac­
k ie j 5.

4. Hufiec m ikołow ski —- Stanisław a 
Motołówna, K atow ice - L igota, Szkoła 
powsz.

5. Hufiec m ysłow icki — hm. Olga 
K ordecka — Mysłowice, I Szkoła po­
w szechna.

6. Hufiec nowo - w iejski — Zofja
G ołębiowska, Bykowina, Szkoła pow ­

szechna.
7. H ufiec rudzki — phm. Czesława 

Jakubców na, R uda, _ K opern ika 9.
8. Hufiec rybnick i — phm. Zofja 

R ozw adow ska, 'R y b n ik  - Paruszow iec, 
Szkoła powsz.

9. H ufiec siem ianowicki — Stefanja 
K ow alczuków na, W ełnowiec, szkoła po­
w szechna.

10. Hufiec św iętoehłow ieki — K w i­
ryna  Plutów na, H ajduki W., VI szkoła 
powsz.

11. Hufiec tam ogórsk i — Ju lja  W a- 
lówna, T arnow skie Góry, K rakow ska 16.

12. Hufiec w odzisław ski — A dela
G rochowska, W odzisław , szkoła 'pow-‘

szechna.
I. Dr. im. M. K onopnickiej, Bielsko, 

dhna phm. M. K syków na, Bielsko R y­
nek Gł. 4.

HUFIEC CIESZYŃSKI.
I. Dr. im. Em iłji P la te r—Cieszyn, 

dhna W anda Gawlasówna, Cieszyn, Se- 
m inarjum  Naucz. Ż.

II. Dr. im. K rólow ej Jadw ig i — Cie­
szyn, dhna H elena Buszków na, Cieszyn, 
G i m n az j um K lasyczne.

III. Dr. im. Marji K onopnickiej — 
Cieszyn, dhna W ładysław a M artynków- 
na, Cieszyn, Sem inarjum  Naucz.

HUFIEC KATOW ICKI.
I. Dr. im. K rólow ej K ingi — K atow i­

ce, dhna, hm. M. K apiszew ska, K atow i­
ce, R eym onta 10.

II. Dr. im. Em ilji P la te r — K atow i­
ce, dhna hm. E. W ęglarzów na, K atow i­
ce, D om ek harcerski.

IV. Dr. im. F ilaretów  i Filom atów  — 
K atow ice, dhna hm. Zofja Tw orkow ska, 
Katow ice, K ilińskiego 38.

G rom ada „Zuchów" — K atow ice, 
dhna Ł ucja Siwoniówna, Katow ice, 
O polska 11.

I. Dr. im. Królow ej Jadw ig i — K a­
tow ice - Bogucice, dhna C ecylja Desa- 
żyna, K atow ice-Bogucice II szkoła po­
wszechna.

I. Dr. im. K r. Jadw ig i — K atow ice- 
Dąb, dhna Jan in a  M anowarda, K atow i­
ce Dąb, I  szkoła powsz.

I. Dr. im. Józefy  Jo teyko  — K ato ­
wice L igota, dhna S tan isław a Motołów­
na, K atow ice L igota, Szkoła.

I. Dr. im. K r. Jadw ig i — K atow ice 
Załęże, dhna hm. M arja Siwoniówna, 
K atow ice, Opolska 11.

HUFIEC KRÓLEW SKO - HUCKI.
I. Dr. im. K rólow ej Jadw ig i—K ról.- 

H uta, dhna H. Sogłów ków na, H ajduki 
N. 3 M aja 8.

II. Dr. im. KI. Hoffm anowej — Kró- 
lew ska-Iiu ta, dhna E. Mockówna, Król.- 
H uta, W olności 88.

III. Dr. im. K siężny W andy  — Krół.- 
H uta, dhna K. S ikorzanka, K ról-H uta, 
K azim ierza 1.

IV. Dr. im. E. P la te r -— K ról - H uta, 
dhna M. M arkówna, K ról.-Huta, W olno­
ści 4.

V. Dr. im. N arcyzy Żmichowskiej — 
K ról-H uta, dhna phm. Irena  Bólównn, 
H ajduki W., K onopnickiej 5.

II. Dr. im. Marji K onopnickiej 
H ajduki W., dhna M arja W iderówna, 
H ajduki W., Kol. D w orcow a 24.

III. Dr. im. św . T eresy  — H ajduki 
W., dhna Helena Schowitzówna, H ajduki 
W., Sienkiew icza 5.

I. Dr. im. K onopnickiej — Chorzów, 
dhna H elena Ryglew iczów na, Chorzów, 
Szkoła powsz.

i. Dr. im. Kr. Jadw ig i — D ąbrów ka 
W„ dhna M. Mazurówna, D ąbrów ka W., 
ul. 3 Maja 65.

HUFIEC MIKUŁOWSKI.
T. Dr. im. C urie-Skłodow skiej — Mi­

kołów, G imnazjum Żeńskie.
II. Dr. im. K r. Jadw ig i — Mikołów, 

dhna Irena Flekiewiczów na, Mikołów, 
ul. Żorska 10.

I. Dr. im. Kr. Jadw ig i — Kostuch- 
na, szkoła powsz.

I. Dr. im. E. P la te r — Ł aziska Gór­
ne, dhna M arta P iątków na, Ł aziska G ór­
ne, Kopalnia.

I. Dr. im. H. Pustow ójtów ny—Pszczy­
na, dhna E lżbieta O strow ska, Pszczyna, 
G imnazjum Żeńskie.

I. Dr. im. E. P la te r — Tychy, dhna 
Jadw iga  Cepokówna, Tychy, Urząd < >- 
kręgow y.

I. Dr. im. Z. Chrzanow skiej — Zawa­
da, dhna M arja D ąbrow ska, Zawada, p. 
Orzesze, szkoła powsz.

HUFIEC MYSŁOWICKI.
I. Dr. im. K rólow ej Jadw ig i — Mysło­

wice, dhna Z. K ordecka, Mysłowice, ul. 
S łupecka 2a.

IV. Dr. im. K rólow ej Jadw ig i — My­
słowice, w zast. dhna J . Siem aszkówna, 
Mysłowice, G im nazjum  Ż.

I Dr. im. Em ilji P la te r ■— Giszowiec, 
dhna G. Hoffm annówna, Giszowiec, ul. 
B arbary  2.

I Dr. im. KI. Potockiej — Janów , 
dhnaW . Szyszko wieżowa, K atow ice, ul. 
Poniatow skiego 16.

I Dr. im. M. K onopnickiej — Nikiszo- 
wiec, dhna H. Pardelów na, Nikiszowięc, 
S7,koła powsz.

I Dr. im. K r. Jadw ig i — Niw ka, dhna 
J . Gressów na, Mysłowice, U rząd poczt.

II D r. im. E. P la te r  — Niw ką, dhna
B. W łosińska, N iw ka p. Modrzejów, szko­
ła  powsz.

I Dr. im. K r. Jadw igi — Rozdzieli, 
dhna M. Ilabilewiczówna, R ozdzień ul. 
P iłsudskiego 2.

II Dr. im. K r. Jadw ig i — Rozdzień, 
dhna A. H utyrzanka, Rozdzień, III szko­
ła  powsz.

HUFIEC N OW OW IEJSKI.
I. Dr. — Nowa W ieś, d h n a  Jan in a  J a ­

sińska, N ow a Wieś, szkoła powsz. 192.
I  Dr. im. M. K onopnickiej — Bielszo- 

wice, dhna E lżbieta G ałązkow a, Bielszo- 
wice, G łówna 192.

I Dr. im. Ks. W andy — Kochłowice, 
Kochłowice, III szkoła powsz.

G rom ada „Zuchów " — Kochłowice. 
dhna E lżbieta K ręcinów na, Kochłowice, 
III szkoła powsz.

I Dr. im. E. P la te r — Pawłów, dhna 
M arja Bielawska, Pawłów, II szkoła 
powsz.

G rom ada „Zuchów" — Paw łów , dhna 
M arja Szkocka, Pawłów, II szkoła pow.

HUFIEC RUDZKI.
I Dr. im. Z. Chrzanow skiej — Ruda, 

dhna W ardężanka, R uda.
II Dr. im. M. K onopnickiej — Ruda, 

dhna K aniów na, R uda, ul. Słow ackie­
go 3.

III Dr. im. II. T rau g u tta  — Ruda, 
dhna Tom czyków na, R uda, ul. Słowac­
kiego 5.

IV  Dr. im. K ról. Jadw ig i — Ruda, 
dhna P iastunów na, R uda, Hotel „P iast".



Gromada „Zuchów" — Ruda., dhna 
Aniela W ęgrzynów na, R uda, II szkoła 
powszeóhna.

V Dr. im. Ks. W andy — .Orzegów. 
dhna W anda G raffów na, Orzegów, I ł  
szkoła powszechna.

HUFIEC RYBNICKI.
I  Dr. im. K ról. Jadw ig i — R ybnik, 

dhna Ł ucja  K lam ów na, R ybnik, ul. Ze­
brzydow ska la .

II Dr. im. E. P la te r — R ybnik-Paru- 
szowiec, dhna phm. Z. R ozwadow ska, 
R ybnik-Paruszow iec, szkoła powsz.

III Dr. im. Z C hrzanow skiej — Ry- 
bnik-Ligota, dhna U. G ruszczyńska, Ry- 
bnik-Ligota, szkoła powsz.

IV  Dr. im. M. K onopnickiej — Ry­
bnik, dhna. R eym annów na, R ybnik, Za­
kład Psychjatryczny .

V Dr. Rybnik, dhna M. W asilew ska, 
R ybnik, ul. Dr. G rażyńskiego 22.

V I Dr. R ybnik, dhna Szostaków na, 
R ybnik, Z akład S. S. U rszulanek.

I Dr. im. M. K onopnickiej — Czer- 
w ionka, dhna K r. N iew iadom ska, Czer- 
w ionka, szkoła powsz.

II  Dr. Czerwionka, dhna K lara  Ju rasz- 
kówna, Czerwionka, szkoła powsz.

I Dr. im. E. P la te r — lio tartow ice, 
dhna Br. Fedjuków na, G otartow ice, szko­
ła  powsz.

I Dr. im. K ról. Jadw ig i — K nurów, 
dhna W ł. B łachutów na, K nurów , szko­
ła powsz.

I Dr. Orzepowice, dhna G. Biczys- 
ków na, Orzepowice, szkoła powsz.

I Dr. R ydułtow y, dhna H. K ozubska, 
Rydułtow y, II szkoła powsz.

II  Dr. im. K ról. Jadw ig i — R yduł­
towy, dhna M. Piorunów na, R ydułtow y, 
I szkoła powsz.

I  Dr. im. E. P la te r — Szczyglowice, 
dhna F r. C hoduszanka, Szczyglowice, 
szkoła powsz.

HUFIEC SIEMIANOWICKI.
I Dr. im. E. P la te r — Siemianowice, 

dhna M. P taczków na, Siemianowice, g i­
mnazjum.

II Dr. im. Ks. D ąbrów ki — Siem ia­
nowice, dhna Skorupianka, Siem ianowi­
ce, szkoła im. Sienkiewicza

[II Dr. im. Ks. W andy — Siem iano­
wice, dhna A. Żakówna, Siem ianowice, 
szkoia im. K rólow ej Jadw igi.

IV . Dr. im. M. K onopnickiej — Sie­
mianowice, dhna I. Treczów na, Siem ia­
nowice, szkoła im. Piram ow icza.

V Dr. im. Z. Chrzanow skiej — Sie­
mianowice, dhna A. R oszakow na, Sie­
m ianowice, szkoła im. K ościuszki.

VI Dr. im. M. K onopnickiej — Sie­
mianowice, dhna M. Papeiaków na, Sie­
mianowice, szkoła im. Staszica,

G rom ada „Zuchów" — Siemianowice, 
dhna M. Osuchowska, Siemianowice, 
szkoła powsz.

I Dr. im. K ról. Jadw ig i — B ytków , 
dhna Wł. G iotrowska, B ytków , ul. Mi- 
chałkowicka.

I Dr. im. M. K onopnickiej -  W ełno- 
wiec, dhna E. W oinów na, K atow ice, W o­
jewództwo.

HUFIEC ŚW IĘTOCHŁOW ICE I.
I. Dr. im. Ks. W andy — Św iętochło­

wice, dhna L. Ślędziewska, Lipiny, II 
szkoła powszechna.

_ II. Dr. im. Ks. W andy — Świętochło­
wice, dhna Jedynaków ną, Lipiny, II 
szkoła powszechna,

III. Dr. im. Ks. W and c — Święto­
chłowice, dhna Fabianów na, Św ięto­
chłowice, szkoła powszechna,

1. Dr. im. K rój. Jadw ig i Chebzie, 
dhna Ptaszczyców na, Nowy Bytom, 1 
szkoła powszechna.

I. Di-, im. E. P la te r — Ghropaczów, 
dhna M acioszkówna, Ghropaczów, I 
szkoła jio w sze eh na.

I. Dr. im. K ról. Jadw ig i — Godula, 
dhna W iatrów na, Godula, szkoła pow ­
szechna.

I. Dr. im. M. K onopnickiej — Lipiny, 
dhna G. Sm erczekówna, Lipiny, nl. Ma­
ty ldy  1.

I. Dr. im. K ról. Jadw ig i — N owy By­
tom, dhna D udzianka, N ow y Bytom , I 
szkoia powszechna.

II. Dr. im. T . K ościuszki — Nowy 
Bytom , dhna IŁ P łońska , N owy Bytom, 
1 szkoła pow szechna.

III. Dr. im. Król. Jadw ig i — Nowy 
Bytom , dhna B urska, K atow ice, W oje­
wództwo.

HUFIEC' TARNOWSKO-GORSK ł.
I. Dr. im. Ks. W andy — T arnow ­

skie Góry, dhna J . H attw ichów na, T a r­
now skie Góry, G im nazjum  żeńskie.

II. Dr. im. Król. Jadw ig i -— T arnow ­
skie Góry, dhna J . M aziarzówna, T arn o ­
w skie Góry, żeńska szkoła powszechna,

III. Dr. im. M. R odziew iczów ny — 
T arnow skie Góry', dhna J . W alów na, 
T arnow skie G óiy, ni. K rakow ska 16.

I. Dr. im. M. K onopnickiej — Bo­
browniki, dhna D. Ja recka , Bobrowniki, 
szkoła powszechna,

I. Dr. im. M. K onopnickiej — Lubli­
niec, dhna M. W icharów na, Lubliniec, 
ul. Sądow a 1.

1. Dr. im. Ks. D ąbrów ki — M iastecz­
ko, dhna O. Szajerów na, M iasteczko, 
Śląskie.

I. Dr. im. E. P la te r — Radzionków , 
dhna B ereszków na, R adzionków , I szko­
ła  powszechna.

II. Dr. im. św. K ingi — Rojca, dhna 
M. P raczków na, R ojca, IV szkoła po­
w szechna,

I. Dr. im. Król. Jadw ig i -r- Szarlej, 
dhna A. D orobiszówna, W. P iekary , 
szkoła pow szechna.

II  Dr. — Szarlej, d lina M. G ruszczyń­
ska, Szarlej, I  szkoła pow szechna.

I  Dr. — W ielkie P iekary , dhna M. Ba- 
łuków na, szkoła powszechna.

HUFIEC W ODZISŁAW SKI.
I. Dr. im. E. P la te r — W odzisław , 

dhna A. G rochow ska, W odzisław , szko­
ła  powszechna.

I. Dr. im. św. Jadw igi — B iertułto- 
wy, dhna G. Paw liczków na, B iertułtow y, 
szkoła powszechna.

I Dr. im. K rólow ej Jadw igi, Brzezie, 
dhna M. L iganów na, Brzezie, szkoła, pow.

I. Dr. im. M. K onopnickiej — G orzy­
ce, dhna W. B alcerów na , G orzyce, szko­
ła  powszechna.

I. Dr. im. Król. Jadw ig i — G orzycz: 
ki, dhna Holików na, G orzyczki, szkoła 
powszechna.

I. Dr. im. K ról. Jadw ig i — K opalnia 
Ewy, dhna M. Olszewska, K opalnia Ewy, 
szkoia powsz.

I. Dr. im. E. P la te r — Mszana, dli. 
A ntoni W indak, Mszana, szkoła powsz.

I. Dr. im. Król. Jadw ig i — Obszary, 
dhna Ludw ika Sosnow ska, Obszary, 
szkoła powsz.

I. Dr. im. K ról. Jadw ig i — Pogrze- 
bień, dhna A gnieszka M ateoszków na, 
Pogrzebień  p. Brzezie, n/O drą, szkoła,

I. Dr. im. K ról. Jadw ig i — Rogów, 
dhna J . K lim czaków na, Rogów, szkoła 
powszechna,

I. Dr. im. Ę. P la te r — Skrzyszów, 
dhna  E. G olińska, Skrzyszów , szkoła po- 
w szchną,

I. Dr. im. T. K ościuszki — Zawada, 
dhna H. M alinowska, Zawada, poczta 
W odzisław , szkoła powszechna.

HUFCE MĘSKIE.
O kręg południowy.

HUFIEC „BIELSKO". (Beskidzki).
K om endant Hufca, dh. phm. S tan i­

sław  G órny, N ikiszowiec, pow. K atow i­
ce, szkoła ii .

I. Dr. im. T adeusza K ościuszki w 
Bielsku, dh. S tefan  Słanina, Bielsko, g i­
m nazjum  pań s t  wo we.

II. Dr. im. Józefa Poniatow skiego w 
Bielsku, dh. T eodor Sopora, Bielsko, 
szkoła przem ysłow a.

III. Dr. im. K azim ierza Pułaskiego w 
Bielsku, dh. Janusz  Przezdziecki, Biel­
sko, gim nazjum  państwow e.

IV. Dr. un. Zawiszy C zarnego w 
Bielsku dh. Leon Ł aciak, Mikuszowice
SI.. 51, poczta O lszów ka Dolna.

I. Dr. im. Gen. Józefa  Bema w D zie­
dzicach dh. S tanisław  D utka, Zarzecze, 
ad Dziedzice, szkoła,

II. Dr. im. Ks. L ondzina w D ziedzi­
cach, dh. Tadeusz B orkow ski, Dziedzice, 
szkoła.

I. Dr. im. S talm acha w Czechowicach, 
dh. Zdzisław K ałus, Dziedzice 54.

HUFIEC „CIESZYN".
K om endant Hufca, dh. phm. K lem ens 

Koźbiełł, Cieszyn, ul. G łęboka 8, II p.
I. Dr. im. K azim ierza Pułaskiego w 

Cieszynie, dh. F lo rjan  B erek ;,Cieszyn, 
pi. Ks. Londzina.

II. Dr. im. Gen. Józefa  H allera w 
B obrku, dh. A lbin K rzysik , Cieszyn, 
Sem. Naucz. Męsk.

III. Dr. im. T adeusza K ościuszki w 
Cieszynie, dh. phm. K aro l K iszą, Cie­
szyn, ul. G łęboka 8, 11 p.

IV. Dr. im. Ja n a  K ilińskiego w Cie­
szynie, dh. phm. K lem ens Koźbiełł, Cie- 
szyn, ul. G łęboka 8.

V. Dr. im. Ja n a  Sobieskiego w Cie­
szynie.

VI. Dr. im. H enryka Sienkiew icza w 
Cieszynie, dh. W igłasz, Cieszyn — Bo­
brek. Semin. Naucz. Męsk.

D rużyna S tarszoharcerska w Cieszy­
nie, dh. S tanisław  Zębowicz, Cieszyn, ul. 
Ks. Swierzego 10.

I. Dr. im. por. J a n a  Ł yska w U stro­
niu, dh. Józef Ziętek, U stroń — Polana, 
szkoła pow.

I. Dr. w  Goleszowie, dh. R obert Baj- 
ger, Goleszów, szkoła pow.

I Dr. w Zebrzydow icach, dh. W ła­
dysław  Szotkow ski, Zebrzydowice, szko­
ła pow.

O kręg północny.
HUFIEC „LUBLINIEC".

K om endant Hufca, dh. phm. Ludw ik 
K iama, Lubliniec, szkoła powszechna.

I. Dr. im. T adeusza K ościuszki w 
L ublińcu, dh. W ładysław  Plam etorz — 
Lubliniec, gim nazjum .

II. Dr. im. A dam a Mickiewicza, w L u­
blińcu, dh. phm. L udw ik K lam a, L u­

bliniec, szkoła powszechna.
III. Dr. im. O rląt Lw ow skich w  L u­

blińcu, dh. S tanisław  W ojciechow ski — 
Lubliniec, szkoła powszechna.

IV. Dr. im. Ks. D am rotha w  L ubliń­
cu, dh. A lojzy G ajek — Lubliniec, Ma­
g istrat.

I. Dr. im. S tefana Czarnieckiego w 
Solam i, dh. R udolf Rzem iniecki. Solar- 
nia, szkoła powszechna.

I. Dr. im. S tefana Czarnieckiego w 
K oszencinie, dh. K aro l Sobota — Ko- 
szeńcin, szkoła powszechna.

I. Dr. im. T adeusza K ościuszki w Ka­
letach, dh. J a n  Olszówka — K alety, 
szkoła powszechna.

I. Dr. im. A dam a M ickiewicza w Ko- 
ko tku , dh. W ładysław  Bodziakow ski - 
K okotek, szkoła powszechna.



1. Dr. w, Lubećku, dh. Gan c-zare zyk— 
Lubecko, szkoła powszechna.

I. Dr. w Boronowie, dh. W ładysław  
(•arenda — Boronów, szkoła powszechna.

I. Dr. w  W-oźnikach, dh. Roman Ma 
karew icz, — W oźniki, szkoła powszechna.

I. Dr. w Kam ienicy, dh. Stanisław  
G aw ron—K am ienica, szkoła powszechna.

HUFIEC „TARN OW SK IE GÓRY".
K om endant Hufca, dh. R yszard  K a­

ły  tą, T arnow skie Góry, Spółka Bracka.
I. Dr. im. W incentego Jan asa  w T ar­

now skich Górach, dh. Jacek  Skrzydło, 
Tarnow skie Góry, ul. L ublin iecka 17.

II. D r .im. K arola Chodkiew icza w 
Tarnow skich Górach, dh. Stanisław  U j­
ma, Tarnow skie G., Seminarjum.

III. Dr. im. S tefana Żółkiewskiego w 
Tarnow skich GL, dh. M arjan Marok, T ar­
now skie G„ ui. K. Miarki 13.

IV. Dr. im. Ja n a  Sobieskiego w T ar­
now skich G., dh. W ilhelm K iszka, T a r­
now skie G., ul. N akielska 14.

I. Dr. im. S tefana Czarnieckiego w 
Rojcy, dli. W incenty  Marek, Radzinków , 
Macieja 17.

II. Dr. im. S tanisław a Żółkiewskiego 
w R ojcy, dh. S tanisław  Stanik, Rojca, 
szkoła pow.

L D r. w Strzybnicy, dh. A ntoni So- 
sinka, S trzybnica,

I. Dr. im. Ja n a  Zam ojskiego w Su­
chej G órze ,. dli. A lojzy JPakosz, Sucha 
Góra, kol. R uda 10.

I. Dr. w Lasow icach, dh. Jan  Mora­
wiec, Lasowice.

I. Dr. im. T adeusza K ościuszki w 
M iasteczku SI., dh. R udolf Seliger, Mia­
steczko Śl.

Okręg zachodni.
HUFIEC „RYBNIK".

K om endant H ufca, dh. phm. Józef 
Pukowiec;, R ybnik, Chwałowice, szkoła 
powszechna,

I. Dr. im. A dam a M ickiewicza w R y­
bniku, dli. plmi. Ludw ik W acław ek, R y ­
bnik, Z akład d la  głuchoniem ych.

II. Dr. im. H enryka Sienkiew icza w 
R ybniku, dh. phm. inocen ty  L ibura, R y ­
bnik, Gimnazjum.

III. Dr. im. Józefa  R ostka  w R ybni­
ku, dh. R udolf G orywoda, R ybnik, Za­
k ład  d la um ysłow o chorych.

IV. Dr. im. Bolesław a Chrobrego w 
R ybniku, dh. Zenon Sobolewski, R yb­
nik, szkoła pow.

V. Dr. im. Zawiszy Czarnego w R yb­
niku, dh. phm. Józef Pukow iec, R ybnik 
- -Chwałowice, szkoła pow.

VI. Dr. im. T adeusza R ejtana  w R yb­
niku, dh. Ja n  K olanow ski, R ybnik, 

szkoła handlowa.
I. Dr. im. Zawiszy Czarnego w Paru- 

szowcu, dh. S tanisław  Szymik, Rybnik, 
Paruszów iec, P iask i 4.

I. Dr. im. S tefana Żółkiewskiego w 
Ligocie Ryb., dh. Rom an Sm yczek, R y­
bnik  — Ligota.

I. Dr. im. T adeusza K ościuszki w 
Chwaławicach, dli. B ronisław  Pukow iec, 
R ybnik —  Chwałowice, szkolą.

i. l)r. im. Ks. Józefa Poniatow skie­
go w Kop. Roemer, dh. Lubos, Niedob- 
ezyce, szkoła powszechna.

I. Dr. im. Ju lju sza  Słow ackiego w 
Jejkow icach, dli, G erhard Oleś, Je jk o ­

wice.
i. Dr. im. H enryka Sienkiewicza w 

G otartow icach, d h . ' M aksym iljan Bucha- 
lik, G otartow iee, huta.

I. Dr. im. K aro la  Chodkiewicza w 
Boguszowicach, dh. K arol G rzesiak, Bo- 
guszowiee, szkoła.

HUFIEC „RYDUŁTOW Y".
K om endant, Hufca, dh. Ja n  K łania, 

R ybnik, ul. Zebrzydow ska.
‘ I. Dr. im. T adeusza K ościuszki w 

R ydułtow ach, dh. H enryk  W łóczek, R y­
dułtow y, kol. Radlieka.

II. Dr. im. S tefana Czarnieckiego w 
R ydułtow ach, dh. P aw eł Z ientek, R y ­

dułtow y, kol. Radlicka.
]. Dr. im. W ładysław a Jag ie łły  w 

B iertułtow ach, dh. Józef W ieszczek, 
B iertułtojcy, szkoła pow.

I. Dr. w K rzyszkow icacłi, dh. Leopold 
H ałaszek, K rzyszkow ice, szkoła pow.

I. Dr. im. Tadeusza K ościuszki w K o­
palni Emmy, dh? Emil W ilkus, K opal­
n ia Emmy, ul. K opernika 63.

HI. Dr. R ydułtow y, dh. M arjan Głów­
ka. R ydułtow y, szkoła pow.

HUFIEC „KNURÓW".
I. Dr. im. H enryka D ąbrow skiego w 

K nurow ie, dh. phm. Józef Hala-, K nu­
rów', ul. W ik to rji 1.

K om endant Hufca, dh. phm. Józef 
Hala, K nurów , ul. W ik torji 1.

i. Dr. w7 Szczygłow icach, dh. A ndrzej 
Orszulik, Sźczygfowice — K rywałd.

Okręg wschodni.
HUFIEC „MIKOŁÓW".

K om endant H ufca, dh. T adeusz K ra­
wczyk, Mikołów, ul. K laszto rna 11.

L Dr. im. Józefa  Poniatow skiego w 
Mikołowie, dh. T adeusz K raw czyk  — 
Mikołów, ul. K lasztorna 44.

II. Dr. im. T adeusza K ościuszki w 
Mikołowie, dh. Szczepan Jastrzębsk i, Mi­
kołów, ul. Miarki.

III. Dr. im. K aro la  M iarki w Mikoło­
wie, dh. E ugenjusz Jęd rzejczyk  — Mi­
kołów, szkoła powszechna.

I. Dr. im. T adeusza K ościuszki w W y­
rach, dh. Bolesław C zardybon —- W yry, 
ul. G łów na 99.

I. Dr. im. B olesław a Chrobrego w7 0- 
rzeszowie, dh. G am ończyk, Orzesze — 
Bukowina.

HUFIEC „PSZCZYNA".
K om endant Hufca, dh. phm. Czesław 

K um ała, Pszczynja, szkoła powszechna.':
I. Dr. im. T adeusza K ościuszki w 

Psczynie, dh. F ranciszek  L ukasek,
1 “szczyna, Gimnazjum.

II. Dr. im. S tasia Tarkow skiego w 
Pszczynie, dh. E dm und Brausz, Pszczy­
na, Sem inarjum  N auczycielskie.

III. Dr. im. K aro la  M iarki w Pszczy­
nie, dli. A ugustyn  Ł akota , P szczyna Se­
minarjum  N auczycielskie.

IY. Dr. im. M aurycego Beniow skie­
go w Pszczynie, dh. phm. Czesław7 K u­
mała, Pszczyna, szkoła pow szechna.

I. Dr. im. T adeusza K ościuszki w 
M urckach, dh. A lfred N ow ara, Mureki, 
rogatka.

L Dr. im. Ju lju sza  Słow ackiego w 
K ostuclm ie, dh. Józef Jarczok . Ro- 
stucbna.

I, Dr. im. B olesława Chrobrego w7 T y­
chach, dh. Ja n  L aska, Tychy, Urząd Po­
cztów7}7.

II. Dr. im. P aw ła S talm acha w T y ­
chach, dh. Stanisław  Buczek, Tychy, ul. 
Sienkiewicza 46.

I. Dr. im. S tanisław a Żółkiewskiego 
w P iasku, dh. Józef K ania, Pszczyna, Gi­
mnazjum.

I. Dr. im. A ndrzeja M ałkowskiego 
w S tare j Wsi, dh. Paw eł Św itała, S ta ra  
Wieś, szkoła powszechna.

1. Dr. im. Ks. Londzina w Kobieli- 
cach, dh. P io tr K osiak, K obielice, szko­
ła- powrszeclma.

I. Dr. im. R om ualda T rau g u tta  wT K o­
biórze, dli. A ntoni Jarczok , K obiór, szko­
lą  pow szechna. *

I. Dr, im. Ks. D am rotha w Łęce, dh. 
P io tr Pośpiech, Ł ąka, szkoła powsz.

\ Okręg centralny I.
HUFIEC „ B R Z E Z I N Y " .

K om endant Hufca, dh. plim. Paw eł 
Mańka, B rzeziny Ś., ul. L eopolda 7.

I. Dr. im. A ndrzeja  M ałkowskiego w7 
Brzezinach, j dh. phm. Paw7eł Mańka, 
Brzeziny Sl„ ul. L eopolda 7.

I. Dr. im .. Ks. K onstantego D am rota 
w Szarleju, dh. Zygfryd Rabuś, Szarlej, 
ul. G im nazjalna 15.

III. Dr. im. Zawiszy C zarnego w Szar­
leju, dh. Ja n  Wic-ik, ‘Szarlej, Szkolna 1.

I. Dr. im. Bolesław a Chrobrego w Kar 
mieniu, dh. T eodor Tlioma, K amień, ul. 
Główna, pow. Świętochłowice.

I. Dr. im. Józefa  Poniatow skiego 
w D ąbrówce W lk., dh. Paw eł Szyguła, 
D ąbrów ka W lk., ul. Szkolna 6.

I. Dr. im. S tefana Czarnieckiego 
w Kozłowej-Górze, dh. R yszard  Broi, 
Kozłowa-Góra, ul. G łów na 52.

I. Dr. im. Ja n a  K ilińskiego w P iek a­
rach  W lk., dh. S tanisław  Piechociński, 
P iekary  Wlk., ul. M arjaeka 118.

II. Dr. m. Ks. F ick a  w P iekarach 
Wlk., dh. B achyrycz, P iekary  K ik. Ple* 
ban ja,

HUFIEC „ B Y T K Ó  W ".
K om endent Hufca, dh. Paw eł W ró­

bel, B ytków , ul. Szkolna 11.
I. Dr. im. A ndrzeja  Małkowskiego 

w Bytkow ie, dh. P aw eł W róbel, B yt­
ków, ul. Szkolna 11.

I. Dr. im. T adeusza K ościuszki w D ą­
brówce ML, dh. R obert Niedziela, D ą­
brów ka ML, ul. Po lna 2.

I. Dr. im. Gen. H enryka D ąbrow ­
skiego w Chorzowie, dh. P io tr Korzus, 
Chorzów, pl. P iastow ski 13.

I. Dr. im. A dam a M ickiewicza w Mi- 
chałkow icach, dh. Ja n  A nders, Michał- 
kowice, ul. P iłsudskiego 11.

I. Dr. im. S tanisław a S taszica w Sie­
mianowicach, M arjan Miodoński, Siemia 
nowice. Szkoła Staszica,

II. Dr. im. Ks. Józefa  Poniatow skie­
go w Siem ianow icach, dh. R om uald F ra ­
nek, Siemianowice, ul. W andy 18. ■

I. Dr. im. T adeusza Kościuszki 
w W ełnow cu, dh. Oswald Kozioł, Weł- 
nowiec, ul. K ościuszki 30.

ItUBIEC „ K A T O W I C E " .
K om endant Hufca, dh. Adam  W eber, 

K atow ice, ul. D yrekcyjna „Lignoza".
i. Dr. im. T adeusza K ościuszki w K a­

tow icach, dh. Olgierd W róblewski, K a­
towice, ul. Jag ie llońska  27.

II. Dr. im. W ładysław a Jag ie łły  w 
K atow icach, dh. Ile lm unth  Je linek ,, K a­
towice, ul. Słow ackiego 2.

III. Dr. im. K aro la  C hodkiew icza w 
K atow icach, dh. Feliks Golnik, K atow i­
ce, B ank Zw. Sp. Zarobkowych.

IV. Dr. im. Ks. Józefa  Poniatow ­
skiego w K atow icach, dh. phm. Adam 
W. Ślesiński, K rólew ska H uta, ul. W ol­
ności 96.

V. Dr. im. S tanisław a S taszica w K a­
tow icach, dh. W alerjan  W oźnicki, K a­
towice, U rząd celny.

I. Dr. im. B olesław a Chrobrego w K a­
tow icach, Załężu, dh. hm. Je rzy  Lis, 
K atow ice, ul. Ks. S trzybnego 46.

I. Dr. im. H enryka Sienkiewicza w 
K atow icach-Bogucicacli, dh. Paw et Ten- 
dera, K atow ice, Kop. „F erdynand", Do­
my N adgórn.



I. Dr. im. .Jana Sobieskiego w Kato- 
wicach-Ligocie, dh. R ufin Johim czyk, 
K atow ice-Ligota, Dworzec.

I. Dr. im. K azim ierza Pułaskiego w 
Banewniku, dh. Je rzy  N owak, Panew- 
nik, ul. K lasz to rna  137.

I. Dr. im. S tan isław a Żółkiewskiego 
w K atow icach, Bryllowie, dh. Paw eł 
Tw ardella, K atow ice-B rynów , ul. Miku­
łowska.

HUFIEC „ K R Ó L E W S K A  H U T A " .
K om endant Hufca, dh. F ranciszek 

Kubica, K rólew ska - H uta, ul. N arożna
10.

I. Dr. im. Bolesław a C hrobrego w 
K rólewskiej Hucie, dh. A lojzy Malajka. 
K rólew ska H uta, ul. S tyczyńskiego 60.

II. Dr. im. Zawiszy Czarnego w K ró­
lew skiej Hucie, dh. S ykstus Guzy, K ró­
lewska H uta, ul. Staw ow a 3.

III. Dr. im. D yonizego Czachowskie­
go, w K rólew skiej Hucie, dh. F ranciszek 
K ubica, K rólew ska H uta, ul. Narożna 
10.

IV. Dr. im. S tefana Czarnieckiego w 
K rólew skiej Hucie. dh. M arkefka W il­
helm, K rólew ska H uta, ul. G im nazjalna 
H andlówka.

V. Dr. im. Ju lju sza  L igonia w  K ró­
lew skiej Hucie, dh. Ja n  Czech, K rólew ­
ska H uta, ul. G raniczna 3a.

I. Dr. im. Ks. Józefa Poniatow skie­
go w H ajdukach W lk., dh. W incenty
R udek, H ajduki W lk., ul. 16 lipca 31.

II. Dr. im. T adeusza K ościuszki w
H ajdukach W lk., dh. Zygm unt Lecho- 
witz, H ajduki W lk., ul. Sienkiew icza 5.

1. Dr. im. T adeusza K ościuszki w
H ajdukach Nowych, dh. Ignacy  Magie­
ra, H ajduki Nowe, szkoła pow.

H UFIEC „M Y S Ł O W I  C E “ .
K om endant Hufca, dh. hm. df. H en­

ry k  K rupiński — Niw ka, poczta  Mo- 
drzejów.

I. Dr. im. Ks. Józefa  Poniatow skie­
go w Mysłowicach, dh. Bolesław  K arko ­
wski, Mysłowice, Gimnazjum Męskie.

II. Dr. im. A dam a Mickiewicza w My­
słowicach, dh. W ilhelm  Im iolczyk. My­
słowice. Sem inarjum  Męskie.

V. Dr. im. T adeusza K ościuszki w 
Mysłowicach, dh. Józef Grzbiela, Mysło­
wice, szkoła powszechna.

I. Dr. im. O rląt Lwow skich rv N iki­
szowcu, dh. Józef Zieliński, K atow ice. 
M arjacka 1.

II. Dr. im. Tadeusza K ościuszki w N i­
kiszowcu, dh. Józef Sew eryn, Janów  
Miejski, ul. Janow ska 27.

I. Dr. im. T adeusza K ościuszki w 
Niwce, dh. phm. Edw ard Nowak, — Ni­
wka, poczta Modrzejów.

T. Dr. im. R om ualda T rau g u tta  w Gi- 
szowcu, dh. phm. Ju ljan  K arpała , G;i- 
szowiec, szkoła powszechna.

Okręg centralny II.
HUFIEC . .B I E L S Z O  W IC E 11

K om endant Hufca, dh. Ignacy G a­
łązka. Bieiszowice, ul. G łówna 192.

ł. Dr. im. Dr. Mieleckiego w Biei- 
szowicach, dli. R obert Przegendza, Bięl- 
s/.owice, ul. Głownia 69.

IT. Dr. im. Zawiszy Czarnego w Biel- 
szowicach. dh. Jan  Macioszek, Bielszo- 
wice. ul. Zabrska, kolonja.

III. Dr. im. Zawiszy Czarnego w Biel- 
szowiicach. dh. T adeusz P ietras. Bielszo- 
wice, ul. Główna, szkoła.

I. Dr. im. T om asza Zana w Pawło­
wie. dh. E ryk  Griiner, Pawłów, ul. Do­
ro tk i 8.

HUFIEC „ N O W Y  B Y T O M 11.
K om endant H ufca, dh. phm, Roman 

K oncki, N owy Bytom , H u ta  Pokoju.
I. Dr. im. P io tra  N iedurnego w N o­

wym Bytom iu, dh. phm. Rom an Koncki, 
Now7y Bytom , H uta  Pokoju.

II. Dr. im. T adeusza K ościuszki, w 
Nowym Bytom iu, dh. phm. Rom an K onc­
ki, N ow y Bytom , H uta  Pokoju.

I II. Dr. im. W ładysław a R ejm onta w 
Nowym Bytom iu, dh. phm. Rom an K onc­
ki, N ow y Bytom , H uta  Pokoju.

1. Dr. im. Tom asza Zana w Chebźiu, 
dh. A ntoni Szm ydt, Chebźie.

I. D r. im. B artosza G łowackiego w 
Rudzie SI., dh. A lojzy S taw inoga, R uda 
śl.. ul. N iedurnego 1.

ii. Dr. im. Tadeusza. K ościuszki w 
Rudzie ŚL, dh. E rw in N iewiadomski, 

R uda ŚL, Gimnazjum.

• HUFIEC „ N O W A  W I E Ś "
K om endant Hufca, dh. phm. Roman 

K oncki, N ow y Bytom , H uta Pokoju.
III. Dr. im. R ym era w  Nowej WTsi, 

dh, R udolf Tom anek, K atow ice, ul. Zam­
kow a 2.

IV. Dr. im . H en ryka D ąbrow skiego 
w Nowej W si, dh. T eodor Czop, N owa 
W ieś, ul. Ks. P io tra  Skargi 2.

V. Dr. im. Ja n a  Sobieskiego w Nowej 
Wsi, dh. H enryk  Cipa, N ow a W ieś, ul. 
P io tra  Skarg i 2.

I. D r.' im. T adeusza K ościuszki w 
K ochłow icach, dh. M atysik, Kochłowice, 
ul. L eśna 7.

HUFIHO „ ś  W 1 El T O C H L O  W I  C EL
K om endant Hufca, dh. phm. Teodor 

Piechaczek, Św iętochłowice 3-go Maja
18.

i. Dr. im. P io tra  N iedurnego w Świę­
tochłowicach, dh. Stanisław  W yoiślik, ul. 
Fok ta  15.

Ił. Dr. im. Józefa  Poniatow skiego w 
Świętochłowicach, dh. S tanisław  Wvc-i- 
ślik, ul. F o k ta  15.

I. Dr. im. A dam a Mickiewicza w Li- 
pinaich, dh. E rnest Roczniok, L ip iny ,, ul. 
Hutnicza. 1.

II. Dr. im. Ja n a  Sobieskiego w łupi­
nach, dh. phm. W ojciech N iderliński, 
Lipiny, ul. Średnia 6.

1. Dr. im. T adeusza K ościuszki w 
Ohropaczowie, dh. phm. W ojciech N i­
derliński, Lipiny, Średnia 6.

I. Dr. im. S tefana Czarnieckiego w 
Ł agiew nikach, dh. Alfons K iełpiński, 
Łagiew niki, K rzyżow a 6.

I. Dr. im. Józefa Poniatow skiego w 
Zgorzelcu i H ubertusie, dh. Franciszek 
B urcżyk, Godula, Młyn Szonibierski.

I. Dr. im. Józ- fa. Poniatow skiego w 
Zgodzie, dh. inż. S tyliński, Zgoda. „H u­
ta  Zgoda11.

KOŁA PRZYJACIÓŁ HARCERSTWA.
Katowice. Prezes G ustaw  Rokita, K a­

towice, ul. Mickiewicza u;.
Brzeziny, Prezydent Stefan Maez- 

kow ski, Brzeziny, ul. W arszaw ska.
Bielsko, Prezes prof. Lubertow icż, 

Bielsko, Szkoła Przem ysłow a.
Bieiszowice, Prezes Dyr. Inż. W iktor 

Strzeszew ski, Bieiszowice. Dyr. Kopalni.
Cieszyn, na  ręce p. inż. Riessowej, 

Cieszyn, ni. Bogacka,
Chebzie, Prezes N aczelnik Okręg. 

Jendro , Chebzie, IIrzęd Okręg.
Chotzów, Prezes Inż. Honheiser, Cho­

rzów, Państw . Fabr. Azotu.

Chropaczów, Prezes Naczel. Gminy 
Ja n  P rzybyła, Chropaczów, U rząd Gmin­
ny.

Dziedzice, Prezes Naczel. S tacji, Mi- 
dowicz, Dziedzice, stac ja  kolejowa.

H ajduki W ielkie, Prezes Naczel. Gmi­
ny  K arol G rzesik, H ajduki W ielkie, U- 
rząd Gminy.

Król. H uta, P rezeska  Inż. Mianowska, 
Nowe H ajduki, K opalnia „P ias t11.

Król. - H uta, Prezes P rezyden t m ia­
sta  Spaltenstein, adr. na ręce p. Inż. 
N at. H arasiewiczowej, Król. - H uta, ul. 
G im nazjalna,

K ról. - H uta, n a  ręce D yr. Gimn. 
S tery, K ról. - H u ta  g im nazjum  k lasycz­
ne.

K nurów, Prezes D yr. Inż. Januszew ­
ski, K nurów , D yrekcja  K opalni,

Kochłowice, Prezes Dr. W aw rzynek, 
Kochłowice.

L igo ta  - K at., P rezes R adca  W ieleb- 
ski, L igo ta  - K atow ice, U rząd Gminny.

Lubliniec, Prezes ks. J a n  Szymała, 
Lubliniec, B ursa szkolna.

Lipiny, Prezes N aczel. G m iny Lazar. 
L ipiny Urząd Gminny.

Łagiew niki, P rezes naucz. D uszyński, 
Łagiew niki, szkoła powsz.

Mała D ąbrów ka, Prezes kier. szkoły 
Gomola, Mała D ąbrów ka, szkoła pow sze­
chna I.

M ichałkowice, Prezes Dyr. Inż. K ra ­
jewski, M ichałkowice, D yrekcja  K opalni.

Mikołów, na ręce Dyr. Gimn. Z. Kin- 
glerów nej, Mikołów, Gimn. żeńsk.

Mysłowice, na ręce D yr. -Sem. ż. Ł a­
bęckiej, Mysłowice, Semin. żeńsk.

Niwka, Prezes ks. Szamb. Golla, N i­
w ka, poczta  M odrzejów woj. kieleckie.

Nowa W ieś, n a  ręce sekr. W ilhelma 
Miemca, N owa W ieś, U rząd Gminny.

Nowy Bytom , P rezes Inż. Młodziano­
wski, N owy Bytom , D yrekcja  Kopalni.

Niedobczyce, Prezes D yr. Inż. H ardt, 
N iedobczyce, Kopal. „R om er11.

Pawłów, Prezes Naczel. Gminy Wie- 
chuła, Paw łów , U rząd Gminny.

Pszczyna, Prezes S ta ro sta  dr. Tad. 
Jarosz, Pszczyna, S tarostw o.

Rybnik, Prezes S ta ro sta  Ja n  W yglę- 
da, Rybnik; Starostw o.

R ydułtow y, Prezes Dyr. Tuż. W acław 
Szym ański, R ydułtow y, Dyr. Kopalni.

Siem ianowice, Prezes Minist. Dyr. 
Inż. Józef K iedroń, Siemianowice, za­
mek.

Siemianowice, Prezes G acmann, Sie­
mianowice, Gimnazjum męskie.

Sucha Góra, P rezes Naczel. Gminy, 
W iśniew ski, Urząd Gminny, Sucha Góra.

Świętochłowice, Prezes S ta ro sta  dr. 
Tad. Graliński, Świętochłowice, S taro ­
stwo.

Tarn. Góry, Prezes S tarosta  Bocheń­
ski, Tarn. Góry, Starostw o.

Tychy, Prezes Wydra,, Tychy, szkoła.
W ielka D ąbrów ka, Prezes Naczel. 

Okr. Szym onek, W ielka D ąbrów ka, Urząd 
Gminny.

Zgoda, Prezes Inż. S tefan S tyliński, 
Zgoda, luita „Zgody".

W ełno wiec. Prezes Inż. Szm ydt, Weł- 
nowiec, Dyr. Hohenlolie.

Załęże, Prezes Inż. W endt, Załęże 
K opalnia „K leofas11.

Brynów K at., P rezes Inż. Józef Cie­
śla, Brynów, K opalnia „W ujek11.



DRUŻYNY MĘSKIE.

(c. d. 11. str. 50).

Dąbrówka - Wielka.
31 .V 11.1924 założyła K om enda H uf­

ca. Brzeziński, 1 drużynę im. Ks. J. P onia­
tow skiego. D rużyna nie m ogła pracy 
swojej należycie rozw inąć ze w zględu na 
złe w arunki, specjalnie w  tu t. m iej­
scow ości rozw inięte. B rak było uśw ia­
dom ienia o w ażności organizow ania się 
w tow arzystw a wogóle. D opiero od cza­
su założenia K. P. H. p raca  się pole­
pszyła, Koło P. H. założono w 1927 r.

Kozłowa-Góra.
W  lutym  r. 1927 utw orzono _w tu t. 

m ałej m iejscowości I  drużynę im. St. 
C zarnieckiego, drużynę prow adzi od po­
czątku  dh. Broi. W arunki p racy  są cięż­
kie. Pomimo tego d rużyna pracuje regu­
larnie, chociaż członków  liczy ty lko  13.

Kamień.
W  m arcu 1927 r. pow ołała I drużyna 

im. B olesław a Chrobrego. Ze w zględu na 
b rak  odpow iednich kierow ników  a  nie­
znajom ość celu harcerstw a, d rużyna nie 
m ogła się rozw inąć. W  ostatn im  czasie 
naw et przerw ała pracę.

Brzozowice.
Ju ż  w r. 1920 została  tu  założona 

d rużyna harcerska, k tó ra  jednak  po 
krótkim  czasie pracę przerw ała. D o­
piero w listopadzie (14) r. 1926 ożywiono 
pracę i do dziś d rużyna pracuje regu lar­
nie.

Piekary - Wielkie.
I. d rużyna  im. J . K ilińskiego w P ie­

karach  W., założona w r. 1920, została 
w lipcu r. 1924 zawieszona. Po rozpo 
częciu p racy  w październiku r. 1927 nie 
m ogła już się rozw inąć, tak , że dziś pra 
ca kuleje. Istn ieje  rów nież przy  szkole 
pow szechnej II. D rużyna harcerska, za 
łożona dopiero w r. 1929.

Szarlej.
W październiku r. 1920 zorganizow a­

no I drużynę im. Ks. K onst. D am rotha. 
B rak  początkow o kierow ników , n iezna­
jom ość celu i b rak  odpow iedniego lokalu 
iiie pozw oliły n a  rozwinięcie p racy. D ru­
żyna b ra ła  w r. 1928 udział w zaw odach 
o m istrzow ską drużynę Chorągw i SI., _w 
k tó rych  otrzym ała nagrodę za zdobnic­

two. W  r. 1929 została  zaw ieszona i 
znowu w r. 1930 rozpoczęła pracę zno- 
wa, Założona w czerw cu 1924 r. II. D ru ­
żyna h arcerska  nie pracu je  już od roku
1929. P rzy  tu t. gim nazjum  istnieje III, 
D rużyna im, Zawiszy Cząrnego,

Brzeziny Śl.
14.XI.1920 zorganizow ano I drużynę 

harcerską  im. Andrzeja Małkowskiego.
D rużyna pracow ała zawsze regularnie. 
N a stanow isku drużynow ego by ły  częste 
zm iany. D rużyna zdobyła w r. 1926 w 
zaw odach o I drużynę w chorągw i miej­
sce III, a  w  tak ich  sam ych zawodach 
w r. 1927 miejsce II. Obozów w łasnych 
urządziła d rużyna ta  2, po-zatem rok­
rocznie w ysyłała  połowę swych człon­
ków  n a  inne obozy. Z d rużyny  w yszło 
4 podharcm istrzów . D rużyna b ra ła  udział 
w r. 1929 w II Zlocie N arodow ym  H ar­
cerzy. 8.III.1923 r. zosta ła  założona II 
d rużyna im. Jana Sobieskiego przy  szko­
le pow szechnej, a  25.111.1924 r. III d ru ­
żyna im. Tadeusza Kościuszki. Obecnie 
tw orzą  wym ienione 3 drużyny  jedną ca­
łość. Zam ierza się w niej utw orzyć 3 
grom ady: wilczęcą, harcerską  i starszo- 
harcerską.

19.111.1924 r. założono Koło P rzy ja ­
ciół H arcerstw a wspólne d la  drużyn mę­
skich i żeńskich. Koło _ pozyskało du­
żo członków, tak , że dziś ich liczy 95. 
Otacza trosk liw ą opieką miejscowe d ru ­
żyny.



w
Spr  a w o z d a n i e  Zarządu Oddziału Śląskiego 
Związku Harcerstwa Polskiego za rok 1929 30.

W konsekwencji programowo prowadzonej 
pracy harcerskiej na terenie W ojewództwa 
Śląskiego po udzieleniu absolutorjum  poprzedniem u 
Zarządowi na Zjeździe Oddziału w dniu 9 .V. 1929 r. 
został powołany przez Zjazd nowy Zarząd, który 
ukonstytuował się na zebraniu w dniu 14.V.1929 r. 
w sposób następujący:

PREZYDJUM  HONOROWE: P. W ojewoda
Śląski Dr, Michał Grażyński, J . E. Biskup Śląski ś, p. 
Dr. A rkadjusz Lisiecki, M arszałek Sejmu Śląskiego 
Dr. Konstanty W olny, Dowódca Dywizji Śląskiej 
Generał Dr. Józef Zając.

ZARZĄD: Przewodnicząca: dh. hm. W anda
Jordanówna. Vice-Przewodniczący: Dr. hm. Henryk 
Krupiński i dh. Helena Spoczyńska.

Sekretarz; Dr. hm. Józef Bielec, Skarbnik dh. 
d. h. Otton Tomala.

CZŁONKOWIE ZARZĄDU: Dr. Hm. Rzpl.
Tadeusz Strumiłło, Mg. hm. Henryk Kapiszewski, 
Prof. hm. Tadeusz Maresz, Dh. Gustaw Rokita, inż. 
Henryk Riess.

Zmiany: Ustąpili: Prof. T. Hm. Rp. Maresz 
z powodu wyjazdu ze Śląska, Inż. H. Riess, koopto­
wano Inż. Eug. Dańca.

Wydziały:  Kół Przyjaciół H arcerstw a dh. hm. 
W anda Jordanówna, Skarbowo - Gospodarczy d. h. 
Otton Tomala. Obozów i Wycieczek dh. hm. W anda 
Jordanówna, Szkoły Instruktorskiej ,,Buczę'' dh. hm. 
M arjan Łowiński. Kapelan Oddziału dh. X. Józef 
Proksz. Lekarz Oddziału Dr. Tytus Zajączkowski.

Delegat M inisterstwa WR i OP. do Z. O. P. 
M arjan Wierzbiański.

Komendantami Chorągwi pozostali bez zmiany 
mianowani przez Naczelnictwo:

Komendantką Chorągwi Żeńskiej dh. hm. Mgr. 
Jadwiga Laszczkówna.

Komendantem Chorągwi Męskiej dh. por. M ar­
jan Łowiński.

W  skład Komisji Rewizyjnej Oddziału Zjazd 
pow ołał:

Przewodniczący: dh. Dyr. Baczyński.
Członkowie: Wiz. W ładysław  Miedniak, Jan

Kłoda, inż. Młodzianowski, Gaudnik.
W  skład sądu powołano: Dr. Farnika, N atalję

Harasiewiczową, Olgę Kordecką, Jana Grzbielę.
Okres sprawozdawczy, za który składam y ni­

niejsze sprawozdanie z powodu zmiany przez W ła­
dze Naczelne harcerskie roku sprawozdawczego 
z „kalendarzowego '1 na „szkolny1' obejm uje okres od 
dnia 1 stycznia 1929 do 31 sierpnia 1930 roku t. j.
1 Ł roku. ; <

Okres ten słusznie nazwać możemy „okresem 
największego wysiłku'' jaki Harcerstwo dokonało w 
swym ubiegłym dziesięcioleciu. Złożyło się na to du­
żo okoliczności, a głównie, przypadające w tym cza­
sie wydarzenia, obejmujące całość Związku. Harcer­
stwa Polskiego w ramach, którego Oddział nasz swą 
żywotność z roku na rok coraz bardziej zaznacza.

Do wydarzeń tych w pierwszej części roku 
sprawozdawczego należy zaliczyć:

1 . Udział Harcerstw a Śląskiego w Narodowym  
Zlocie Harcerzy  w Poznaniu w lecie 1929 r. w licznej 
grupie 807 harcerzy.

2 . Udział w Powszechnej Wystawie Krajowej 
w Poznaniu.

3. Udział i bardzo czynna współpraca w or­
ganizowaniu i przeprowadzeniu Wyprawy Polskiej 
na III Jamboree  t. j. Zlot Międzynarodowy  w Anglji.

Druga część okresu sprawozdawczego obejmo­
wała szereg uroczystości lokalnych na terenie Od­
działu z okazji Dziesięciolecia Harcerstwa Śląskiego 
jak:

1 . Poświęcenie Sztandaru Oddziału w Kato­
wicach.

Hm. Wanda Jordonówna
b. Komendant Chorągwi Męskiej, Przewodn. Z. O. Ś ląskiego.

2 . Zlot Harcerek Śląskich na Jęzorze pod 
Mysłowicami.

3. Jubileuszowy Zlot Harcerzy na Buczu.
Oraz udział harcerstw a Śląskiego w dwu w yda­

rzeniach, obejmujących harcerstwo w całej Polsce t. j.
1 . Udział Starszyzny Męskiej w Konferencji 

na Buczu.
2 . Udział Starszyzny Żeńskiej w Zlocie S ta r­

szyzny na Pomorzu.
W pracy obu części tego okresu poza swoistemi 

wydarzeniami podanemi wyżej na czoło zagadnień 
prowadzonych przez Zarząd Oddziału wysuwa się 
konsekwentnie i planowo prowadzona praca około



zbiorowego organizacji społecznych na Śląsku jak i 
w życiu poszczególnych organizacyj przez branie u- 
działu w Zjazdach i t. p.

Terminarz prac Zarządu Oddziału w tym okre­
sie (za wyjątkiem  spraw dotyczących Kół Przyjaciół 
i Buczą — podane przy tych wydziałach) przedsta­
wiał się w sposób następujący:

wykończenia i urządzenia Stanicy harcerskiej na Bu­
czu, która ma być żywym pomnikiem dorobku i siły 
nasizej organizacji na  tutejszych tak ważnych po­
granicznych terenach.

Praca wewnętrzna Zarządu Oddziału zazna­
czyła się specjalnie usprawnieniem działalności 
gospodarczej, oraz wprowadzeniem ważnych i daleko 
idących zmian w tym zakresie pracy w związku ze 
znacznym usamodzielnieniem organizacji „żeńskiej i 
męskiej“ t. j. obu Komend Chorągwi.

Praca wewnątrz Zarządu układała się przez 
cały czas bardzo pomyślnie i harmonijnie. Znaczniej­
sze usamodzielnienie poszczególnych kierowników 
wydziałów nadało pracy tempo bardzo żywe i wy­
dajne.

Podobnie jak w latach poprzednich, praca Za­
rządu skupiła się w około następujących zagadnień:

1 . Utrzymanie kontaktu z władzami: rządo- 
wemi, samorządowemi i harcerskiemu

2 . W spółpraca z Komendami Chorągwi: żeń­
ską i męską.

3. Dojazdy i kontrola prac w środowiskach.
4. W spółpraca z pokrewnymi organizacjami.
Ad. 1. Dzięki wyrobionym już stosunkom z lat

poprzednich i wielkiej sympatji jaką nam okazuje 
P. W ojewoda Śląski Dr. Michał Grażyński, w spółpra­
ca ta ułożyła się bardzo pomyślnie, kontakt był bar­
dzo ścisły i oparty nie tylko na suchych spraw ozda­
niach, ale na częstych osobistych zetknięciach się 
pracowników harcerskich tak z P. W ojewodą przy 
okazji objazdów jak i na specjalnie zwoływanych 
konferencjach.

Dzięki tej współpracy Zarząd Oddziału uzy­
skał znaczną pomoc m aterjalną na prowadzenie prac 
budowlanych na Buczu, oraz na akcję letnią (Zlot 
Narodowy, Jamboree, Zloty z okazji 10-ciołecia 
i t. p.).

W ten sam mniejwięcej sposób układała się 
współpraca i na terenie poszczególnych powiatów, 
gdzie Harcerstwo cieszy się życzliwą opieką p.p. S ta­
rostów.

W spółpraca wszystkich czynników harcerskich 
tak na samym Śląsku jak i współpraca z naszymi są­
siadami i W ładzam i centralnymi w W arszawie nie 
pozostawiała nic do życzenia.

W  ram ach naszych możliwości i sił staraliśmy 
się zawsze zaznaczyć swą żywotność i brać czynny 
udział w wydarzeniach harcerskich obejmujących 
całą Polskę (np. w yprawa do Anglji, Zlot Narodowy, 
zmiany statutu ZHP. i t. p.).

Ad. 2 . W spółpraca z obu Komendami Cho­
rągwi, głównie w osobach ich Komendantów była 
bardzo ścisła i harmonijna. Dość częsta wspólna wy­
miana myśli bardzo pracę tę ułatw iała i pozwalała 
niejednokrotnie szereg spraw trudnych rozwiązać 
bardzo pomyślnie.

Ad. 3. Praca w tym dziale ograniczała się w 
pierwszym rzędzie do utrzym ania żywego kontaktu 
z Kołami Przyjaciół tak przy pomocy osobistych ze­
tknięć się w czasie zebrań i dojazdów jak i w dro­
dze korespondencji.

P raca Kół Przyjaciół jest omówiona szerzej w 
osobnym rozdziale.

Ad. 4. Tym działem pracy głównie zajmowa­
ła się dh. Przewodnicząca Z. O. biorąc zawsze bar­
dzo czynny udział we wszystkich przejaw ach życia

Rok 1929.
7.1. Zebranie Z. 0 .

13.1. W yjazd do Sosnowca na Zj. Oddz. Zagt.
21.1. O płatek H arcersk i w  Savoy‘u.
24.1. Zebranie Z. 0 .
2 i 3.11. Udział w Zj. Nacz. R. Harc.

26.111. Zebranie Z. O.
31.111. O dczyt o harc. w Bogucicach.
24.IV. Udział w pogrzebie ś. p. X. Londzina.
28.IV. Udział w Zj. Oddz. K rakow skiego.

5.V. G rem jalny udział harcerstw a w przyjęciu P. P rezy­
den ta  w K atow icach.

18.IV. Zebranie Z. 0 .
7.V. Zebranie Z. 0 .
9.V. D oroczny Zjazd Oddziału Śląskiego.

14.V. Zebranie organizacyjne nowego Z. 0 .
25.V. Zjazd Prezesów  KPH. w K atow icach.
10.VI. Zebranie Z. 0 .
21.VI. K onferencja w DOK. V. w K rakowie.
22.VI. Zebranie Z. 0.

3.V II. K onferencja z P. W ojew odą Śl.
4.VII. Z ebranie Z. 0 . i

12.YH. Zebr. Kom. 10-lecia pow stań Śl.
13.VII. Udział w Zlocie N arodow ym  w Poznaniu.
26.VII. W yjazd do A nglji na Jam boree.
20.VIII. Pow rót z Anglji.

8.IX. Udział w Zj. Ml. K at. Żeńsk. w Mysłowicach.
23.IX. Zebranie Z. 0 .
28.IX. Złożenie życzeń im ieninowych P. W ojewodzie.
14.X. K onferencja  w sprawie og. ZHP.
21.X. Udział w  pośw ięceniu „Dom ku Ż.“.
23.X. Zebranie Z. 0 .
30.X. K onferencja u P. W ojew ody.

8.XI. K onferencja z Prez. Dr. A. Kocurem.
25.XI. Zebranie Z. O.
4.XII. O dczyt Jelińskiego o podroży naokoło świata,

17.XII. Udział w raucie na cześć X. Biskupa.
18.XII. Zebranie Z. 0 .
27—29.XII. Udział w Nacz. Radzie ZHP. i Zj. W alnym  

w W arszawie.

Rok 1930.
9.1. Udział w  zebraniu Lig. M. i Ż.

13.1. Zebr. kom isji likw idacyjnej KDH.
20.1. Z ebranie Z. 0 . i Kom. Likw. KDH.
22.1. Zebranie Z. 0 .
26.1. O płatek harcersk i w S avoy ‘u.

2.11. Udział w W alnym  Zj. w Bytomiu.
12.11. Zebranie Z. 0 . '
9.III. Udział w  Zj. Kół. Śpiewaczych.

12.111. Zebranie Z. O.
19.HI. Udział w  uroczystościach im ieninowych P. Marsz. 

P iłsudskiego.
24.111. Z ebranie Kom isji w  sprawie w ydania  „10-lecia har. śl.“. 

3.IV. Udział w zebr. Kom. pomocy powodzianom  we Francji.
4.IV. Zebranie Z. 0 .
6.IV. Z jazd Prezesów  KPH. i opiekunów.
9.1 V. K onferencja u P. Gen. D yr. Ciszewskiego.

15.IV. K onferencja u P. Gen. D yr. Ciszewskiego.
23.IV. P rzy jazd  w ycieczki A ngielskiej.
25—27.IV. Udział w Zj.W alnym ZHP.

9.V. Zebranie Z. 0 .
18.V. Udział w poświęceniu sz tandaru  w Bytomiu.
19.V. Zebranie Z. 0 .
25.V. Udział w Zj. W alnym  w Czechach.
28.V. Zebranie Z. O.

l.V I. U roczystości dziesięciolecia w K atow icach (poświęce­
nie sztandaru , akadem ja).

15.VI. Udział w  NRH. w  W arszawie.
18.VI. Zebranie Z. O.
26.VI. Zebranie Z. 0 .
29.VI. Udział w Złocie Żeńskim.

8.VII. Udział w  Złocie Męskim na  Buczu.
8.VII. K onferencja  u  P . W ojewody.

V II—VIII. W izy tac ja  obozów w Poznańskiem  i na Pomorzu.
12.V III. Zebranie Z. 0 .



SEK RETARJA T
Sekretarz: 1 ) J3r. Józef Bielec, 2 ) Inż. Euge- 

njusz Daniec.
Sekretarjat Z. O. prowadził normalną pracę 

kancelaryjną, opracowywał m aterjał na zebrania, 
dane informacyjne dla prasy, sprawozdania okreso­
we, komunikaty z zebrań i t. p.

Praca kancelaryjna napotykała na dość zna­
czne trudności z powodu nieposiadania żadnej stałej 
płatnej siły kancelaryjnej.

Przy znacznym wzroście jednostek organiza­
cyjnych wyłania się konieczność zaangażowania choć 
jednej płatnej siły kancelaryjnej do mechanicznych 
prac, jak prowadzenia dziennika, buchalterji i t. p.

S e k r e t a r j a t  z a ł a t w i ł

W płynęło  pism 
W ysłano pism

p i s m :

1928 r. 1929/30r. 
527 1294
361 2356

W zestawieniu tem nie jest podana ilość 
pism wysłanych według książki pocztowej. Dla 
informacji podajemy, że okólniki Z. O. wychodzą w 
320 egzemplarzach, pozatem co miesiąc wysyła się 
ponaglenia w sprawach opłat organizacyjnych, p rze­
ciętnie 10 0  egz.

W ielką przeszkodą w pracy oddziału jest brak 
lokalu, oraz ciągłe przeprowadzki. Ostatnio kance- 
larje Z. O. mieszczą się w 3-ch różnych lokalach, dość 
odległych od siebie.

Główny lokal obecny jest bardzo nieodpowie­
dni, gdyż posiada trzy malutkie pokoiki na 5-tem 
(piątem) piętrze przy  ul. Podgórnej 1. 7., w których 
mieści się wydział gospodarczy Z. O., Komenda Cho­
rągwi Męskiej i Komisja Dostaw Harcerskich.

WYDZIAŁ OBOZÓW I WYCIECZEK.

Referent :  dh. hm. W anda Jordanówna.
Okres sprawozdawczy obejmuje dwa okresy le­

tnie t. j. lato 1929 i 1930 r. W  obu tych latach har­
cerstwo tak żeńskie jak i męskie wykazało dalszy 
bardzo intensywny rozwój tej gałęzi pracy harcerskiej,

Akcja Zarządu Oddziału w tych sprawach 
ograniczyła się do pracy pomocniczej i propagando­
wej zwłaszcza w lecie 1930 roku, gdy gospodarka 
pieniężna przeszła do zakresu prac poszczególnych 
Chorągwi. Z. O. zajmował się:

1. W yszukaniem odpowiednich terenów.
2. W izytacją obozów.
3. W yszukaniem i jednaniem pomocy m ater­

ialnej.
W yszukanie terenów napotykało na stosunko­

wo b. małe trudności, a nawet w szeregu okolic te ­
renów było zadiużo, głównie z powodu skupienia obo­
zów, w pierwszym rzędzie Chor. Męskiej w r. 1929 
w Poznaniu, a w roku 1930 na Buczu. Część obozów 
wzorem lat poprzednich korzystała z gościny i po­
mocy Ko rpusu  Ochrony  Pogranicza.

W izytacyj prawie wszystkich obozów dokonała 
osobiście dh. Przewodnicząca W. Jordanówna, a 
część obozów wzorem lat ubiegłych była wizytowana 
przez P. Dowódcę Dyw. Podhalańskiej Gen. J. 
Przeździeckiego, Kierownika Okr. Urzędu WF. i PW. 
P. Płk. Woj akowskiego, oraz pp.: Starostów i Preze­
sów K.P.H.

Na podstawie opinij wszystkich wizytujących 
należy stwierdzić dalszy postęp w prowadzeniu tej 
pracy, z której na specjalne wyróżnienie zasługuje 
z wielkiem powodzeniem przeprowadzony udział 
Śląska w W yprawie Polskiej na M iędzynarodowy 
Zlot Skautowy w Anglji.

Cyfrowo rozwój akcji letniej przedstaw ia się 
w sposób następujący:

O Ć
Rok C h o r ą g i e w

Kursów
Obozów
stałych

Obozów
wędrownych Kolonji Uczestników Harc/dni

Żeńska . . . . 2 — — — 65 1365
1924 M ęsk a ................................... 2 4 — — 160 2880

Razem 4 4 — — 225 4245

Żeńska . . . . 3 — — 1 85 1785
1925 M ęsk a .................................. 5 5 — — 370 6660

Razem 8 5 1 455 8445

Żeńska . . . . 3 — — 1 95 1841
1926 M ęsk a .................................. 7 7 — 1 543 11403

Razem 10 7 — 2 638 13244

Żeńska . . . . 1 7 — 2 242 4702
1927 M ęsk a .................................. 12 5 — 5 593 12947

Razem 13 12 — 7 835 17649

Żeńska . . . . 3 11 — 10 464 8533
1928 M ęsk a .................................. 18 13 3 6 1032 22064

Razem 21 24 3 16 1496 30597

Żeńska . . . . 3 7 1 21 811 12976
1929 M ę sk a .................................. 3(Jam.) 44 5 2 1363 21754

Razem 6 51 6 23 2174 34730

Żeńska . . . . 1 42 — 16 1133 17096
1930 M ęsk a .................................. 10 61 36 2 1678 26042

Razem 11 103 36 18 2811 43138



S P R A W O Z D A N I E  K A S O W E
K om endy W ypraw y  na  III Św iatow e Jam boree  w  A nglji 1929 ryku._______ Rozchody.

a. Dochody w łasne harcerstwa.
1. Opłaty u c z e s t n ik ó w ...................................
2. Różne w ł a s n e ...........................................
3. Koła Przyj. Har. (własne) . . . .

Razem własne . 22.825,35
b. Subsydja:

1. Śląski Urząd Wojewódzki . . . .
2. Sam orządy (pow. gm in.) . . . .
3. Zakłady przem ysłow e . . . .
4. Ministerstwa przez Q. K. M. .

Razem w łasne . 31.855,—

15.247,15
3.428,20
4.150,—

10.000,— 
12.125,— 
8.260,— 
1 500,—

R A Z E M

R-nek Bilansu po dzień 31 grudnia

54.680,35

1929 roku.

W y s z c z e g ó l n i e n i e A k t y w a P a s y w a

K a s a .................................................... 41,67

P. K. O. Nr. 305.853 60,02

„ Książeczka O szczędności 50,02

I n w e n t a r z ........................................... 1.605,93

Dłużnicy (Koszt wyjazdu— raty) . 4 356,13

Czysty majątek 6.113,80

6.113,80 6.113,80

R*nek Funduszów.

W y s z c z e g ó l n i e n i e W i n i e n M a

R-k Grupa uczestników  1 22.376,30

M . . 6 362,35

III • . , 650,—

Wydatków . . . . . 350,—

O dsetek i prowizji . 869,50

Zarządu Oddziału 17.301,70

Interesantów (Wyd. gospod.) 739,92

Naczelnictwa Zw. Har. Pol. . 46 900,—

S u b w e n c j i ................................... 7.990,—

Nadwyżka bilansowa 6.113,80

54.680,35 54.680,35

Jeśli chodzi o stronę finansowo - gospodarczą, 
to w roku 1929 prowadził ją Zarząd Oddziału, a w 
roku 1930 już obie Komendy Chorągwi i za ten okres 
jest zawarta w ich sprawozdaniach.

W  okresie 1929 sprawa finansowa przedsta­
wiała się w sposób następujący:

1 . Oddzielnie finansowano wyjazd wyprawy 
na Jam boree do Anglji, oraz

2 . Oddzielnie resztę obozów tak żeńskich jak 
i męskich w kraju.

1. Administracja . . . . 602,23

2. G o sp o d a rcze ................................... 1 064,32

3. I n w e n t a r z .................................. 1.605,93

4. Wpłata N. Z. H. P. 46.900,—

Razem wydatki . 50.172,48

5. D łu ż n ic y ........................................... 3.169,90
6. P o z o s t a ł o ś ć ..................................

a) Nacz. Z. H. P. . 1.186,23

b) Kasa P.K.O. Ks. Oszcz. . 151,74 1.337,97

R A Z E M 54.680,35

K O M ISJA  STANICY H A RCERSK IEJ NA BUCZU.
Referent: Dh. hm. M arjan Łowiński.
W  okresie sprawozdawczym Komisja prowadzi­

ła z nieustającą energją d. c. prac rozpoczętych w 
roku 1928. (Szczegóły zaw arte w drukowanym sp ra­
wozdaniu Z. O. za rok 1928).

W  ram ie Z. O. całość spraw prowadzili dh. P rze­
wodnicząca Z. O. hm. W anda Jordanów na i Referent 
spraw ,,Buczą '1 dh. hm. M arjan Łowiński.

Na plan pierwszy w związku z opracowanym 
planem budowy i wykorzystania „ B u c z ą ' wysunęła 
się sprawa uzyskania potrzebnych środków m aterjal- 
nych.

W  tym też głównie celu został powołany pod 
łaskawem przewodnictwem P. Naczelnika inż. Szymo­
na Rudowskiego „W ojewódzki Komitet Budowy S ta­
nicy" w skład, którego na zaproszenie Z. O. weszli 
Pp.: Gen. Dyr. A. Ciszewski, Prezes S, A. Giesche, 
Mrs. G. Brooks, Gen. Dyr. F. Michael, Gen. Dyr. A. 
Falter, Gen. Dyr. J . W ojnar, Gen Dyr. J. Kiedroń, 
Gen. Dyr. T. Morawski, Gen. Dyr. Z. Przybylski, Dr. 
A. Okołowicz, Dr. T. Szaliński, Dr. A. Kocur, Dr. F. 
Weinschenk, Inż. H. Riess.

Z ram ienia Zarządu Oddziału do Komitetu we­
szli: dh. Przewodnicząca W. Jordanów na i dh. M ar­
jan Łowiński, na sekretarza powołano dh. Inż. Dańca 
Józefa.

Dzięki staraniom  Komitetu, a specjalnie dzięki 
wielkim wysiłkom Przewodniczącego Komitetu, dh. 
Inż. Nacz. Szymona Rudowskiego, uzyskaliśmy na 
dogodnych warunkach pożyczkę gwarancyjną 
przez Związek Przemysłowców, k tóra obok u- 
dzielonej nam  przy  wielkiem poparciu P. Wojewody 
Dr. M. Grażyńskiego subwencji na ten cel przyczy­
niła się do tego, że mogliśmy natychm iast p rzystą­
pić do prac budowlanych i ukończyć je w okresie 
s p r a woz d a w czy m.

Prace nad uruchomieniem Buczu można podzie­
lić na następujące grupy:

/. Budowlane.
Dokonano pod bezinteresownem kierownictwem 

p. inż. Riessa, (który równocześnie z ramienia Śl. Urz. 
Woj. był delegowany do nadzoru nad temi pracami na 
naszą prośbę) według projektów arch. W idermana 
gruntownej przebudowy starej obory murowanej na 
piękny 1 (jedno) piętrowy gmach o wymiarach 
50X10X10 mtr. w stylu nowoczesnym, zawierający 
wewnątrz: duży hall, jadalnie na 60 osób, z przyle­
głymi pomieszczeniami jak kuchnia, kredens, śpiżar-



nia i t. p., 4-y sypialnie, każda na 12 osób, 2  duże 
sale wykładowe, 6 pokoji dla starszyzny i komendy., 
bardzo obszerny strych (pomieszczenie noclego­
we dla wycieczek i na magazyny), łazienki, 
umywalnie, natryski, piwnice i t. p., oraz balkon i 
taras.

Z końcem roku sprawozdawczego z powodu 
spalenia się jednego z budynków gospodarczych 
(czworaki) przystąpiono do jego przebudowy, opra­
cowując odpowiednie p lany z przeznaczeniem go 
na schronisko narciarskie i wycieczkowe dla 36 ludzi. 
Przebudowa została już dokonana w pierwszym 
kwartale 1930/31 roku.

II. Urządzenie .
W roku sprawozdawczym przeprowadzono na 

Buczu następujące instalacje: wodociągi, kanaliza­
cje, elektryczność (z odległego o 5 km. w linj i po­
wietrznej Skoczowa), centralne ogrzewanie.

Poza tem zostało całkowicie wykończone urzą­
dzenie do jadalni ofiarowanej nam przez P. Prezesa
S. A. Giesche Brooksa, obszerny hall wejściowy — 
przez P. Gen. Dyr. S, A. Hohenloe Aleksandra Ci­
szewskiego, wzorowo urządzona kuchnia, staraniem 
P. Gen. Dyr. Fal ter a, ze S. A. Robur, oprócz tego 
zostały obstał owane urządzenia do pokoji sypialnych 
fundowane staraniem  P. Gen. Dyr. S. A. Lignoza T. 
Morawskiego i Gen. Dyr. Zw. Koksowni J. W ojnara.

Jedna ze świetlic, oraz witraż w hallu będą wy­
konane według projektów ofiarowanych nam przez 
P. Prof. Stanisława Ligonia.

Strych w części został przegrodzony deskami 
przy pomocy, których oddzielono specjalne pomiesz­
czenia na magazyny Buczą, Chorągwi Męskiej, oraz 
prywatny Komendanta Stanicy. Część strychu sta ra ­
niem kursów odbywająych się w roku 1930 na Bu­
czu urządzono jako pomieszczenie dla wycieczek 
(stoły, prycze, półki, ławki i t. p. — roboty uczest­
ników kursów).

Nazewnątrz budynku wykonano szereg prac 
ziemnych odwadniających, uporządkowano szereg ist­
niejących źródeł, kanałów. W ykonano trochę sprzę­
tu pomocniczego do ćwiczeń i obozowania jak np. 
wysoki maszt, „księgę tropów ', dwa wielkie „ogni­
ska" obozowe, bramę wjazdową, trochę sprzętu do 
W F. (koszykówka i t. p.).

Przygotowano szereg projektów  „urządzeń ' 
pomocniczych do ćwiczeń przy współudziale Komen­
dantów Kursów, P. M jr. Pfeifera — Delegata M. S. 
Wojsk, do ZHP., dh. hm. St. Szletyńskiego hm. J. 
Śliwińskiego.

Kurs nauczycielski zwiedza Buczę, wiosna 1930 r.

Gmach główny „Bucze“ po przebudowie.

III.  G os po dars tw o  rolne.
1 . Ogród owocowy (sad) według projektów 

instr. roi. P iotra Lipy z Cieszyna o obszarze 17231 
mtr. ikw. na której to przestrzeni będzie posadzonych 
222 drzewek owocowych różnych gatunków i 140 
krzaków pożeczek.

Kosztorys wynosi ca. 2.000  zł.
2 . Ogród warzywny o obszarze K h, kosztorys 

ca. 1.800 zł.
3. Ogród kwiatowy z trawnikami przed ta ra ­

sem według projektów  Dyrekcji Ogrodów Miejskich 
m. Katowic, staraniem  M agistratu katowickiego dzię­
ki dużemu poparciu P. Prezydenta Dr. Adama Ko­
cura, Vice-:P*rezydenta St. Skudlarza, oraz P. radcy 
W in c. Czap lickiego.

4. Boisko sportowe o rozm iarach 120X90, 
przy których to pracach przyobiecał swą czynną po­
moc P. Gen. W. Przeździecki, oraz powiaty Bielski i 
Cieszyński. Prace koło realizacji boiska zostały już 
częściowo rozpoczęte.

5. Przygotowano plany i przeprowadzono p e r­
traktacje z firmami co do ogrodzenia zabudowań i 
ogrodów. (Część ogrodzenia wykonano w I-szym 
kw artale roku 1930/31).

6 . Zapoczątkowano gospodarkę łąkami sprze­
dając siano, wydzierżawiając pastw iska i t. p.

Część pól uprawnych obsiano i obsadzono, uzy­
skując zupełnie bezpłatnie nawozy sztuczne dzięki 
poparciu Państwowej Fabryki Zw. Azotowych w Cho­
rzowie, a specjalnie P. Gen, Dyr. Podowskiego.

IV. S p r a w y  organizacyjne.
Najważniejszą pracą w tym dziale było uzyska­

nie dzięki poparciu Pana W ojewody stałego Komen­
danta Stanicy, na które to stanowisko drogą kon­
kursu został powołany z dniem 1.VI 1.30, dh. hm. 
Stefan Szletyński — b. Komendant Chorągwi Łódz­
kiej, z zawodu profesor Seminarjum Nauczycielskie­
go.

W tym też dziale przedyskutowano sprawy or- 
ganizracyjne Buczą, a w wyniku tego wydano z po­
czątkiem nowego roku sprawozdawczego szczegóło­
wy Regulamin Śląskiej  S tanicy  Harcersk ie j  regulu­
jący całość prac i stosunków wewnątrz i nazewnątrz 
dotyczących Buczą.

Szczegółowe sprawozdanie kasowe z przepro­
wadzonych prac na Buczu zostanie złożone przez 
Komitet Budowy i Zarząd Oddziału po całkowitem 
wykończeniu głównego gmachu (t. j. po urządzeniu 
wewnętrznem) co powinno^ być zakończone przy 
sprzyjających warunkach z końcem roku 1930/31.

Obecnie dla orjentacłji podajem y w cyfrach za­
okrąglonych koszta prac dotychczas przeprow adzo­
nych jak i projektowanych (w okresie sprawozdaw­
czym wykonano ponad 60% prac niżej wyszczegól­
nionych) :



I. Koszta przybudowy:
Roboty ziem ne  ................................. 4 smon

* iz o la c y j n e ............................
m u r a r s k ie ...........................
żelazobetonow e . . . .  19,000,00
c ie s ie l s k ie ...........................
s z k la r s k ie ...........................3,,50j ,00
malarskie  ............................ 7,700,00

„ b lacharsk ie ............................  14,200,00
„ s t o la r s k i e  ■ 34,000.00 221,300,00

II. Koszt instalacji: o « 7nnnn
centralne o g r z e w a n ie ...................... 7nnnn
wodociągi i kanalizacja . . . .  
światło w b u d y n k u ...........................  5,000,00

d0 waW5adkmnie PPądU zeSkOCZO; 4 5 ,0 0 0 , 0 0  103,400,00

111 K°Hafl UrZądzenia:.......................... 20,000.00
J a d a ln ia .....................................................30,000,00
K u c h n ia ................................................
Syp ia ln ie .......................................- • ’®99'99
Św ietlice (sa le  w ykładow e). • 10000,00
inne lokale (kancelarja, bibljo-

teka j tp. )    15,000,00 100,000.00

IV. Inne prace:
Przebudowa schroniska . . . .  10,000,00
Zaprowadzenie s a d u ...................... 2,000,00

ważywnika . . • 2,500,00
O g r o d z e n i e ......................................
Zabudowania gospodarcze . . . 11,000,00
O grodzenie dziedzińca . . . .  4’6° 0’̂  „-.m non
Witraż w h a l l u .....................  ■ 5,000,00 42,100,00

V. D a lsze  inwestycje:
Przebudowa administracji . . • 25,000,00
Urządzenie b o i s k a ........................... 28,000,00
Brukowanie dziedzińca . . . .  6,000,00 cr>nnnnr,

innych części , 4,000,00 63,000,00
VI. N i e p r z e w i d z i a n e ..........................................   . . 20,200.00

Razem projektowano ■ ■ ■ ■ 550,000,00

Term inarz prac Zarządu Oddziału dotyczących 
Buczą, przedstawia się za ten okres w sposób na­
stępujący:
14.1. W yjazd  na Buczę, K onfer. w Cieszynie.
23.11. W yjazd na Buczę i K onfer. w  Bielsku.
24.IV. W yjazd na  Buczę, K onfer. w Cieszynie.
28.IV. W yjazd n a  Buczę.
10.V. W yjazd  n a  Buczę.
24.V. W yjazd  n a  Buczę z N acz. Rudowskim.
28.V. W yjazd na  Buczę.

l.V I. K onferencja  u  P . Nacz. Rudowskiego.
12.VI. Zebranie Kom. budow y Buczą.
20.V. W yjazd na Buczę. (Udział K. Oh. Ż.).
28.VI. W yjazd  n a  Buczę.
23.V III. W yjazd n a  Buczę.
29.V III. W yjazd  n a  Buczę.
20.IX. W yjazd na  Buczę.
8.X. W yjazd z Nacz. R udow skim  na  Buczę.

22,IX. W yjazd na Buczę z Nacz. Insp. rad. W. Sieroszewskim .
10.XI. W yjazd na  Buczę.
12.XI. K onferencja u  P . Prez. Brooksa.
15.XI. W yjazd  na  Buc.ze.
19.XI. W yjazd n a  Buczę.
5.XII. W yjazd  na  Buczę.

Rok 1930.
22.1. K onferencja z P. inż. Riessem.
29.1. K onferencja z P. Prez. Broksem.

9.II. W yjazd  z Dh. T. S truiniłłą i Dh. St. SedMiczkiem.
26.11. Zebranie Kom. Buczą.
11.111. W yjazd  n a  Buczę.

l.III. K onferencja z P. Nacz. Rudowskim  i Prez. Broksem.
26.111. Zebranie Kom. Buczą.
31.111. K onferencja z P. inż. K m itą.

l.IV . K onferencja  z P . Nacz. Zawadowskim.
2.IV. W yjazd  n a  Buczę.
7.V. Zebranie Kom. Buczą.
9.V. Pow ołanie na  kom endanta stan icy  dh. hm. St. Szle- 

tyńskiego.
30.V. W yjazd na  Buczę.

5.VI. W yjazd n a  Buczę.
15.VI. W yjazd na  Buczę.

22.VI. W yjazd  na  Buczę.
y n  y n i .  S tały  pobyt referen ta  B uczą w stanicy.
13.V II. Spalił się jeden z czworaków.
15.VII. K onferencja n a  Buczu.

2.V III. W ycieczka prasy , przy jazd  nacz. wydz. Zdr. ur.
Orszuloka. .

13.VIII. K onferencja z p. inż. Riesem, R aszką 1 W ulermancm.
31.VIII. K onferencja na  Buczu.

Pozatem na każdym zebraniu Z. O. były poru­
szane sprawy Buczą, oraz odbyło się szereg progra­
mowych konferencyj i rozmów na tem at Buczą, w 
czasie akcji letniej (przyjazd szeregu instruktorów, 
kursy i t. p.).

Szaias zrobiony przez harcerzy.

Zamykając niniejszem niejako pierwszy okres 
z ,,życia1 Buczą t. j. jego powstawanie czujemy się 
w obowiązku złożyć serdeczne podziękowanie tym 
wszystkim, którzy dzięki swym stosunkom, czy 
okazanemu nam poparciu moralnemu i pieniężnemu, 
czy też swą p racą czynną umożliwili nam przepro­
wadzenie tej tak  ważnej dla przyszłości harcerstwa 
rzeczy. Specjalnie wdzięczność ze strony całego har­
cerstwa należy się naszemu Prezesowi Honorowemu 
P. W ojewodzie Śląskiemu Dr. M. Grażyńskiemu, k tó­
ry pierwszy okazał nam najczynniejszą i najw ydat­
niejszą pomoc. W  uznaniu jego zasług dla harcer­
stwa, nie tylko na terenie naszego Oddziału Naczel­
nictwo ZHP. nadało Mu odznakę „W dzięczności11.

Składam y najserdeczniejsze podziękowanie PP. 
Naczelnikowi inż. Szymonowi Rudowskiemu, Preze­
sowi S. A. Giesche Brooksowi, Gen. Dyr. A. Cisze­
wskiemu, Inż. Henrykowi Riessowi, Arch. A, W ider- 
manowi, Gen. Przeździeckiemu, P . Z. Kossak-Szczuc- 
kiej, Nacz. L. Ręgorowiczowi, Prezesowi Dr. A lfre­
dowi Okołowiezowi, Gen. Dyr, Zyg. Przybylskiemu, 
Mjr, T. Kossakowi.

K O M ISJA  BUDOWY BURSY I „DOMU 
HARCERSKIEGO" W  KATOWICACH.
Referent: Dh. Gustaw Rokita.
Ze względu na niemożność realizowania w jed­

nym okresie dwóch wielkich zamierzeń w okresie 
sprawozdawczym czynnie nie pracowała, jedynie 
między Członkami Z. O. i pracownikami harcerskiemi 
omawiano tą  sprawę i sposoby realizacji.

Z. O. na zebraniu w dn. 25.X.29 postanowił: 
„Przystąpić do prac związanych z budową domu i 
bursy w Katowicach z okazji 10-lecia Harcerstwa 
Śląskiego“.



Chcąc dać realne podstawy do dyskusji nad 
realizacją projektu budowy „Domu Harcerza , która 
to myśl istniała już na terenie Śląska w roku 1924 
gdy pierwszy taki projekt opracował Jan  Kapołka, 
oraz projektu budowy „Bursy Harcerskiej rzuco­
nego w roku 1927 przez dh. Gustawa Rokitę — P re ­
zesa KPH. w Katowicach, Zarząd O ddziału na jed­
nam z zebrań przeprowadził ramową dyskusję nad 
tą  sprawą w wyniku której, dh, M .Łowiński opraco­
wał projekt budowy takiego domu wraz z bursą w K ato­
wicach, a równocześnie projekt architektonicznego 
rozwiązania tego zagadnienia wraz z kosztory­
sem i rysunkami szkicowymi (plan pięter, p la­
cu, widoki perspektywiczne i t. p.) opracował bezin­
teresownie arch. Józef Łowiński z W arszawy.

Dalsze starania w pierwszej limji skierowano 
ku uzyskaniu w Katowicach odpowiedniego placu 
na dogodnych warunkach. W tym celu odbyto kilka 
konferencyj z Panem W ojewodą, P. Prezydentem  
m. Katowic Dr. Adamem Kocurem, Dr. Piechulkiem 
Janem , oraz oglądnięto komisyjnie wolne posesje 
pod budowę w granicach W ielkich Katowic.

W ten sposób poczyniono wstępne próby pod bu­
dowę, która się rozpocznie po zakończeniu spraw 
związanych z urządzeniem Stanicy Harcerskiej na 
Buczu.

WYDZIAŁ GOSPODARCZY.
Referent:  Dh. Dz. h. Otton Tomala.
Prace wydziału w okresie sprawozdawczym 

uległy gruntownej zmianie w związku z pospodar- 
czym usamodzielnieniem obu Komend Chorągwi 
z dniem 1 stycznia 1930 roku.

W  związku z tym podziałem  uległa całkowitej 
likwidacji gospodarka inwentarzem, który przeszedł 
na własność obu Komend za wyjątkiem inwentarza 
Buczą, które jednak stanowi odrębną jednostkę go­
spodarczą.

Jeśli chodzi o gospodarkę pieniężną to w łonie 
samego Zarządu uległa ona pewnemu uproszczeniu, 
natom iast obie Komendy musiały powołać szereg 
fukcjonar jusizy do tych spraw.

W skutek nawału prac związanych z finanso­
waniem wypraw na Zlot Narodowy i Jamboree w ro ­
ku 1929, oraz zmianę roku kalendarzowego nie p rze­
prowadzono w okresie sprawozdawczym zestawień 
kasowych z całego terenu jak to robiliśmy w latach 
poprzednich (1927 i 1928),

Ze względu na niewykonanie tych zestawień 
nie możemy podać szczegółowych danych, oraz scha­
rakteryzować stanu tych prac na terenie harcerstwa 
Śląskiego,

Nie mniej na podstawie wizytacyj i dorywczych 
konferencyj oraz raportów poszczególnych Kół P rzy­
jaciół Harcerstwa, możemy śmiało twierdzić, że w 
ubiegłym okresie został zrobiony duży krok w tym 
dziale pracy.

Sprawy finansowe Z. O. podane na końcu spra­
wozdania.

PROPAGANDA HARCERSTWA.
Okres ubiegły tak jak był okresem wielkiego 

wysiłku pracy harcerskiej, tak samo był jednym wiel­
kim łańcuchem wystąpień dających wielką propagan­
dę harcerstwu, a nawet poza granicami kraju  przez 
nie szerząc sławę Polsce.

Takie wystąpienia jak próbne zloty pod Kato­
wicami, wyjazd 807 harcerzy do Poznania, 138 do 
Anglji ze zwiedzeniem po drodze Berlina, Bruksed, 
Ostendy, Londynu, Liverpoolu i innych, zlot harce­
rek pod Mysłowicami, zlot Jubileuszowy harcerzy 
na Buczu, udział w zlotach i zjazdach uczestników 
z całej Polski—przyczyniały się niezbicie do nale­
żytego rozpowszechnienia ideałów harcerskich, oraz 
przynosiły wielki pożytek samej młodzieży.

W ielkie usługi w tym dziale pracy oddały nam 
komunikaty harcerskie wygłaszane dzięki poparciu 
Dyrekcji Polskiego Rad ja w Katowicach.

Specjalne podziękowanie musimy złożyć P. Zo- 
fji Kossak - Szczuckiej, k tóra była łaskawa napisać 
dla nas kilka artykułów o zlocie i Buczu, oraz za­
mieszcza w szeregu wydawnictw, a zwłaszcza po­
znańskiej „Tęczy1’ artykuły propagandowe o harcer­
stwie.

Również w tym dziale musimy wymienić wiel­
kie usługi jakie propagandzie harcerstwa oddało 
przyjęcie na Śląsku wycieczki skautów Angielskich w 
liczbie 100 w czasie Świąt W ielkanocnych 1930 r.

Dużą propagandę zrobił harcerstwu udział na­
szych harcerek i harcerzy w powiatowych świętach 
p. w. i w. f„ na których odnieśli szereg zwycięstw, 
a specjalnie udział w czerwcu 1930 r. w Święcie W o­
jewódzkim W F. i PW. w którym brali udział m. in. 
przybyli przedstawiciele W ładz z W arszawy i K ra­
kowa, był napraw dę wielkim sukcesem harcerstwa.

Nie sposób pominąć w tym dziale sprawozdań 
miejscowej prasy, a przedewszystkiem dzienników 
„Polonji”, „Polski Zachodniej", „Katolika'' „Kur- 
jera Śląskiego1’ i innych, które zawsze bardzo chętnie 
zupełnie bezinteresownie zamieszczały wszelkie a r ­
tykuły i komunikaty o życiu harcerstwa.

Specjalny dział pracy w tym zakresie prow a­
dzi wydawany przez Zarząd Oddziału dwutygodnik 
„Na Tropie11 — pismo cieszące się dużem powodze­
niem, a m ające na celu szerzenie ideałów harcerskich 
wśród młodzieży.

PROGRAM  PRAC ZARZĄDU.
Program  pracy harcerskiej na Śląsku, jak wi­

dać z samego spraw ozdania jest zakreślony na lat 
kilka i konsekwentnie od lat realizowany.

Na czoło zagadnień roku najbliższego wysuwa 
się kwest ja wykończenia i całkowitego uruchomienia 
Buczą.

Następnie jeszcze silniejsze zwarcie społe­
czeństwa współpracującego czynnie z harcerstwem 
zwłaszcza na terenie Kół Przyjaciół Harcerstw a — 
w latach ubiegłych ze względu na naw ał prac bie­
żących nie mogliśmy się tak usilnie poświęcić temu 
zagadnieniu.

Jako  nowe rozpoczynające, Il-gie dziesięciole­
cie pracy harcerskiej przedsięwzięcie wysuwa Za­
rząd  zrealizowanie budowy w Katowicach Domu i 
Bursy Harcerskiej dla młodzieży pracującej.

Z prac wewnętrznych zaabsorbują niewątpliwie 
Zarząd prace Komend Chorągwi związane z udzia­
łem w Zlocie Słowiańskim w Pradze w lecie 1931 r. 
i w Zlocie Lwowskim w tym samym okresie, oraz 
niemniej przygotowania do mającego się odbyć w 
Polsce w roku 1932 Zlotu Wszechsłowiańskiego, oraz 
Międzynarodowego Jamboree w roku 1933 w Ame­
ryce.

W szystkie te zamierzenia wiążą się ze spraw a­
mi finansowemi dla ruszenia, których uruchamiamy 
Radą Opiekuńczą przy  Zarządzie Oddziału.



Sprawozdanie Komendy Chorągwi Żeńskiej.
Skład Komendy Chorągwi i organizacja pracy.

Sprawozdanie niniejsze obejmuje okres pracy 
Komendy Chorągwi za czas od dnia 1 stycznia 1929 
r. do dnia 1 września 1930 r. Dane statystyczne co 
do stanu liczbowego Chorągwi, z dnia 1 grudnia 
1930 roku.

W okresie tym Komenda Chorągwi pracowała 
w następującym  składzie: Komendantka Chorągwi
hm. Jadwiga Laszczkówna, zastępczyni Komen­
dantki Chor. hm. Olga Kordecka, Kierowniczka w y­
działu organizacyjnego hm. Em ilja W ęglarzówna, 
kier. wydz. obozów, hm. Zofja Tworkowska, Kier. 
wydz. „zuchów", hm. Klotylda Kossowska, Kier. wy­
działu zlotowego, hm. M arja Kapiszewska, Kier. wy­
działu P. W. phm. Irena Bolówna, Kier. wydz. prasy 
i propagandy hm. Olga Grzbielowa, członek Kom. 
hm. Janina Chojnacka, czł. Kom. phm. Czesława Ja- 
kubcówna, skarbniczka hm. M arja Siwoniówna, sekre­
tarka Klementyna Bielcowa. Oprócz wyżej wymie-

Dh. hm . Jadw iga  Laszczków na 
K om endantka Chorągw i Śląskiej,

nionych działów istniał wydział programowy prow a­
dzony przez Komendantkę Chorągwi.

P raca Komendy Chorągwi uległa w okresie 
sprawozdawczym znacznemu usprawnieniu i skonso­
lidowaniu, a to dzięki uzyskania od wiosny 1929 r. 
własnego lokalu w wynajętym od województwa ba­
raku. W  lokalu tym złożonym z 10 pokoików i stry ­
chu pomieściły się oprócz Komendy Chor. Klub in­
struktorski, Komenda Hufca Katowickiego, izba dla 
drużyn Katowickich, Świetlica dla dziewcząt pracu­
jących, adm inistracja czasopisma „Na Tropie", szwal­
nia i magazyn Kom. Chor.

Dzięki temu pomieszczeniu praca Komendy 
znalazła trw ałe oparcie, i wytworzył się ośrodek har­
cerskiego życia Chorągwi: S tałe godziny urzędowe w 
Komendzie, zebrania Klubu Instruktorskiego, Kursy 
różnego rodzaju i usprawnienie kancelarji, oto korzyści 
płynące między innemi z posiadania własnego lo­
kalu.

Zebrania Komendy Chorągwi odbywały się zwy­
kle co dwa tygodnie; omawiano na nich wszelkie ak­
tualne sprawy związane czyto z pracą Chorągwi, czy 
też całego Związku. Przedyskutowano plany i p ro ­

gramy ustalając wytyczne pracy Chorągwi. Załatw ia­
no wszelkie sprawy bieżące wymagające wspólnej 
decyzji. W okresie sprawozdawczym takich zebrań 
odbyło się 32.

Zjazdy i wizytacje.
Kontakt ,z terenem Chorągwi utrzymywano przez 

z jazdy hufcowych i drużynowych oraz przez dojaz­
dy Komendantki Chorągwi i członkiń Komendy do 
środowisk na uroczystości i wizytacje.

Zjazdy hufcowych, jako kierowniczek pracy 
na mniejszym terenie zwoływała Kom. Chor. kilka 
razy do roku, a to celem złożenia przez hufcowe spra­
wozdań i omówienia spraw programowych oraz bie­
żących.

Zjazdy drużynowych odbywają się corocznie z 
początkiem roku szkolnego, oraz z okazji Zjazdu Od­
działu — w ub. roku został ponadto zwołany zjazd 
drużynowych w maju, a to w celu ostatecznego omó­
wienia i przygotowania Zlotu Chorągwi. Zarówno je ­
dne jak drugie zjazdy były ważnym czynnikiem 
współpracy Komendy z drużynami i przyczyniły się 
znacznie do podniesienia poziomu ich pracy.

Specjalny nacisk kładzie Komenda Chor. na 
wizytacje drużyn, gdyż wielokrotnie stwierdzono iż 
planowo i systematycznie przeprow adzane wizytacje 
są podniętą do pracy dla drużyn, dopomagają druży­
nowym, a Komendzie Chorągwi dają  tak konieczne 
dla jej pracy wyczucie życia i potrzeb terenu. D la­
tego też każdy hufiec ma przydzieloną wizytującą 
jego drużyny instruktorkę; specjalnie opracowana 
instrukcja wskazuje tym wizytatorkom, jak przepro­
wadzić wizytację, z której następnie składają pisem­
ne sprawozdanie według odpowiedniego kwestjonar- 
jusza.

W okresie sprawozdawczym odbyły instruktor­
ki Kom. Chor. 90 dojazdów do środowisk i wizytacyj 
drużyn.

Kształcenie Instruktorek.
Jedną z najważniejszych trosk Komendy Cho­

rągwi jest kształcenie instruktorek, gdyż tylko przez 
odlpowiednio wyszkolone drużynowe można podnieść 
poziom pracy drużyn. Dlatego też prowadzi się tę 
pracę stale, organizując zarówno w lecie jak i w cią­
gu roku odpowiednie kursy.

I tak  zorganizowała Komenda Chor. 3 mie­
sięczny kurs dla drużynowych, w czasie od 1 lutego 
do 1 m aja 1930 r. o  programie obejmującym teore­
tyczną część próby na drużynową. Kurs odbywał się 
raiz w tygodniu po 2 ^  g., brało w nim udział 20 dhen. 
Kurs prow adziła Komendantka Chorągwi, poszcze­
gólne referaty  i gawędy prowadzili zaproszeni in­
struktorki i instruktorzy.
, Z kursów letnich urządziła Kom. Chor. 3 tygod­
niowy kurs dla drużynowych w czasie od 2 0 .VI — 10. 
VII 1929 r. na  Buczu. Kurs prowadziła Komendantka 
Chorągwi dhna Laszczkówna przy pomocy dhen: Kor- 
deckiej, Bielcowej, Kapiszewskiej W ęglarzówny, Ka- 
sprzykówny i Jakubcówny. W  kursie brało udział 40 
druhen; rezultatem  kursu było złożenie przez 7 ucze­
stniczek całkowicie, a przez 6  częściowo, próby na 
drużynową. Pozatem przyznano 1 1  stopni starszej o- 
chotniczki, 4 st. pionierki, 4 st. samarytanki i 41 spra­
wności.



Równocześnie z kursem dla drużynowych odbył 
się oboik kurs dla zastępowych pod kierownictwem 
dhny Bólówny przy  współpracy instruktorek: Dur- 
kalcówny, Rozwadowskiej i Roehrowej.

W  kursie tym brało udział 36 dziewcząt,
W lecie 1930 r. Komenda Chorągwi nieorgani- 

zowała kursu dla drużynowych a to z powodu Zlotu 
Chorągwi Śl. i Ogólnopolskiego Zlotu Starszyzny; od­
był się tylko 2  tygodniowy kurs dla zastępowych 
prowadzony przez dhnę Kordecką w Rudzie koło 
Krzeszowic. W  kursie brało udział 40 dziewcząt. 
Oprócz powyższych kursów rolę dokształcania i sku­
piania sił instruktorskich pełnił założony w r. 1928 
Klub Instruktorski przy Komendzie Chorągwi. P rze­
wodnicząca Klubu od chwili założenia do marca 1929 
r. była dhna hm. Olga Kordecka, poczem wskutek 
złożenia przez nią tej funkcji dhna hm. Zofja Twor­
kowska. Zebrania odbywały się nadal co dwa tygod­
nie, a na program  składały się referaty  dyskusyjne 
na tem aty harcerskie i ogólne. I tak wygłoszono refe­
raty: „Zarobkowanie i przem ysł w drużynach", „W y­
cieczki harcerskie", „Obrona przeciwgazowa", „W iel­
cy ludzie w przeszłości Śląska", „Literatura dziecię­
ca a harcerstwo", „Nowe prądy  myślowe w Europie", 
„Powstanie Śląskie", „O pracy zuchowej", „O admi­
nistracji drużyny", „O Beskidach Śląskich" i wiele in­
nych. Ponadto urządzano wycieczkę celem zwiedze­
nia kopalni i hut oraz kilka zebrań towarzyskich. 
Ogółem w' okresie sprawozdawczym odbyło się ze­
brań 23. W  jesieni 1930 r. dostosowując się do po­
trzeb pracy, przekształciła Komenda Chorągwi Klub 
Instruktorski na drużynę instruktorską prowadzoną 
przez Komendantkę Chorągwi. Drużyna pracuje we­
dług tego samego systemu według którego winny być 
prowadzone drużyny młodzieży p rzy  uwzględnieniu 
wskazówek metodycznych co do przeprowadzanych 
gawęd, gier i ćwiczeń. Do drużyny należą podobnie 
jak do klubu drużynowe z całej Chorągwi, są one po­
dzielone na zastępy hufcami i oprócz zbiórek druży­
ny odbywają zbiórki zastępów pod kierunkiem huf­
cowych jako zastępowych. W ten sposób ogół d ru­
żynowych Chorągwi znajduje w ciągu roku pomoc i 
wskazówki praktyczne w swej pracy.

Wycieczka do Anglji.
Do dziedziny kształcenia instruktorek należy 

również zaliczyć wycieczkę do Anglji zorganizowaną

Druhny przy pracy pod kier. Dh. W. Jo rdanów ny , 
w okres ie  pow stań śląsk ich .

W arsztat szlifierski ha rce rek  śląsk ich  
na Zlocie w W yszkowie 1928.

przez Komendę Chorągwi z okazji wyprawy harcerzy 
polskich na W szechświatowy Zlot Skautów „Jam bo­
ree" w sierpniu 1929 r.

W  wycieczce wzięło udział 17 instruktorek z 
czego 12 ze Śląska, 3 z Chor. Krakowskiej, 1 z Za­
głębia i 1 z Mazowsza, tworząc wspólną grupę pod 
kierunkiem dhny Laszczkówny. W ycieczka ta oprócz 
dokładnego zwiedzenia obozu Międzynarodowego 
Zlotu Skautów, zapoznała się z pracą skautek angiel­
skich przez zwiedzenie ich szkół instruktorskich w 
Foxlease i Wodow Hall oraz tygodniowy pobyt na 
obozach skautek angielskich (grupami po dwie).

Zloty.

Celem uczczenia dziesięciolecia istnienia harcer­
stwa Śląskiego zwołała Komenda Chorągwi Zlot Cho­
rągwi w czasie od 27.VI do 3,VII 1930 r. Zadaniem 
Zlotu prócz uczczenia pamiętnej rocznicy był p rze­
gląd obecnego stanu Chorągwi i zachęta do p racy  na 
przyszłość.

Zlot ten był pierwszą tego rodzaju imprezą w 
tutejszej Chorągwi, gdzie dotychcązas odbywały się 
tylko Zloty krótkie, jednodniowe, bez zakładania m a­
łego obozu. To też Komenda Chorągwi wytężyła 
wszystkie siły by Zlot w ypadł jaknaj lepiej i  przyczy­
nił się rzeczywiście do podniesienia poziomu pracy w 
Chorągwi.

Terenem Zlotu było rozległe błonie nad Białą 
Przeroszą w pobliżu stacji kolejowej Jęzor. Miejsce 
to obrano ze względu na bliskość wody i stacji kole­
jowej, a także ze względu na pomoc której Zlotowi 
udzieliło Koło Przyjaciół Harcerstw a z sąsiedniej 
Niwki.

Termin trwania Zlotu ustalono 5 dniowy i to 
zaraz po ukończeniu roku szkolnego, aby następnie 
drużyny mogły wyjechać na obozy letnie. Komen­
dantką Zlotu była Kom endantka Chorągwi dhna 
Lasizezkówma, Komendantką Obozu Złotowego dhna 
Kapiszewska, k tó ra  jako refer. Zlotowa przygotowała 
w ciągu roku całą organizację Zlotu. Ponadto w 
skład Komendy Zlotu wchodziły: dhna Chojnacka 
jako naczelna oboźna i kwatermistrzyni, dhna Dur- 
kalcówna jako jej zastępczyni, dhna Płutówna ko­
mendantka w art i służby łączności, kmdtka dostaw 
dhna Kossowska, kier. zawodów dhna Kowalczyków- 
na, kier. wystawy dhna Karszniewiczówna, kier biu­
ra  dhna Bielcowa, kier. gospody dhna Siwoniówna.

Dla sprawniejszej organizacji został podzielony



obóz Zlotowy na 5 podobozów, których kom endant­
kami były dhny, Kordeoka, Jakubcówna, Mandatów- 
na, Bólówna i Kowalczykówna. Ponadto czynne było 
koiegjum sędziów złożone z 24 dhen. W szystkie bo­
wiem drużyny biorące udział w Zlocie staw ały obo­
wiązkowo' do zawodów z  obozowniclwa, biegu harcer­
skiego, jednej gry sportowej oraz pokazu artystycz­
nego. Drużyny nie stające do zawodów były na Zlo­
cie w charakterze gości. Zlot rozpoczął się dnia
27.VI 1930 r. w piątek po południu zjazdem  drużyn 
i rozbijaniem  obozów. W  dn. 27.VI rozpoczęły się za­
wody, prócz tego drużyny wykańczały urządzenie 
obozów. W ieczorem rozpalono pierwsze ognisko.

W  niedzielę 28.VI odbyła się uroczystość o- 
twarcia Zlotu. Przybył p. Wojewoda Śląski Dr. G ra­
żyński. Przewodnicząca Z. O. Śląskiego dhna Jo rd a ­
nówna, Naczelna Inspektorka H arcerstw a dhna M ar- 
ja W oealewska i wiele innych osób. Po Mszy św., de­
filadzie i przemówieniach odbył się przegląd obozów 
poszczególnych drużyn, poczem Komenda Zlotu po­
dejm owała gości obiadem. Po południu odbyły się 
pokazy i popisy dla gości, wieczorem ognisko.

Dn. 30.VI, l.V II były to normalne dni prac 
Zlotowych w których odbywały się zawody, rozgryw­
ki i pokazy artystyczne. 30.VI. blisko 100 harcerek 
złożyło przyrzeczenie przy ognisku wieczomem, 2 .VII 
ukończono zawody, poczem nastąpiło zwijanie obo­
zu i ostatnie ognisko kończące Zlot.

Zlot spełnił w zupełności swe zadanie, dał 
przegląd pracy Chorągwi i wiele zapału na przysz­
łość. Dzięki wysiłkowi instruktorek i drużynowych 
organizacja funkcjonowała sprawnie co wzmogło po­
czucie siły i jedności organizacyjnej w dziewczętach.

Udział drużyn i harcerek w Zlocie pod wzglę­
dem liczbowym przedstaw ia się następująco:

D r u ż y n y ,
Drużyn Zlotowych z Chor. Śl. 28

„ Gości z Chor. Śl. . 4
„ „ z poza Chor. Śl. (B ytom ) . 1

Razem  na Z locie drużyn 33

H a r c e r k i .
H arcerek  w druż. zlo tow ych . . . .  409

„ w druż. gości z Chor. . . .  36
„ w druż. goście  z poza  Chor. . 9

Razem na  Z locie H arcerek  454

K o m en d a  Z lo tu .
H a r c m is t r z y ń ......................................................... 8
P o dharcm istrzyń  . . . . . .  2
Bez stop . in s tr ..........................................................8

Razem  czł. Kom. 18
Razem  uczestn iczek  Z lotu 472

W niedzielę 29.VI wskutek przyjazdu drużyn 
nie biorących udziału w Zlocie i drużyny reprezen­
tacyjnej z Krakowa, było na Zlocie harcerek blisko 
600. Drużyny Zlotowe otrzym ały po Zlocie piękne 
dyplomy, zaśw iadczające udział w Zlocie i podające 
wynik zawodów dla danej drużyny.

Udział w Zlocie Starszyzny.
W ogólno - polskim Zlocie Starszyzny zwoła­

nym przez Główną Kwaterę Żeńską nad jeziorem 
Kiełpiny k/Lidzbarku w dn. od 10 — 25.VIII 1930 r. 
wzięło udział 42 drużynowych i instruktorek z Cho­
rągwi Śląskiej.

Ponadto Komendantka Chorągwi dhna Laszcz- 
kówna pełniła na tym Zlocie funkcję Komendantki

O łtarz na zlocie w W yszkowie.

obozu Zlotowego a Chorągiew Śląska objęła służbę 
pocztową dla Zlotu. Pocztę prowadziła dhna phm. 
Czesława Jakubcówna przy  pomocy dhny phm. Dur- 
kalcówny i dhny Stadnickiej, obsługę pocztową sta­
nowiło 13 druhen z tut. Chorągwi. Poczta była czyn­
na codziennie 6 godzin, ponadto listonoszki roznosi­
ły listy po całym  rozległym terenie Zlotowym, zaś 
listy i paczki wysyłane ze Zlotu odnoszono do odle­
głego o 6 kim. urzędu pocztowego. W  ciągu tych 
dwóch tygodni doręczyła Poczta Zlotowa 1617 listów 
zwykłych, w ysłała 5.226. Paczek doręczono 67, prze­
kazów pieniężnych 86 na łączną sumę 1893 zł. 70 gr.

W reszcie zaznaczyć należy, że Chorągiew Ślą­
ska dostarczyła namiotów i ekwipunku obozowego dla 
trzech drużyn zlotowych.

Akcja  letnia.
Akcja letnia w formie urządzania przez dru­

żyny obozów i kolonij rozwija się w tut. Chorągwi 
z roku na rok, świadcząc tem samem o ogólnem pod­
niesieniu się poziomu drużyn z których coraz więcej 
urządza samodzielne obozy pod namiotami wzgl. ko- 
lonje pod dachem.

Fundusze na akcję letnią czerpią drużyny z o- 
p ła t uczestniczek, subwencji Kół Przyjaciół, sub­
wencji władz samorządowych, z zarobionych przez 
drużynę w ciągu roku pieniędzy i wreszcie z sub­
wencji Z. O. udzielanej za pośrednictwem K. Chor. 
Podkreślić trzeba, że liczba obozów wzrasta corocz­
nie mimo, że subwencje np. latach 1929 i 1930 roz­
dzieliła Komenda w tej samej sumie.

D ruhny ze Ś ląska  b io rące  udział w W yprawie na Ja m b o re e  
z jej k o m en d an tem  dh. M. Łowińskim .



W zrastają bowiem opłaty uczestniczek i do­
chody drużyn na cele obozów gromadzone.

W r. 1929 odbyło się z terenu tut. Chorągwi 
21 kolonij drużyn pod dachem, 7 obozów drużyn, 2 
kursy zastępowych i 1 kurs drużynowych, 1 wycie­
czka instruktorska — razem w 32 imprezach waka­
cyjnych brało udział 811 harcerek (w r. 1928 — 464).

Obozy letnie m ają jak wiadomo nietylko p ier­
wszorzędne znaczenie pod względem wyrobienia h a r­
cerskiego i fizycznego dziewcząt, a le  przyczyniają 
się też do poznania przez nie kraju. Każda drużyna 
stara się bowiem wyjechać na obóz co roku w inną 
stronę Polski. I tak w r. 1929— 15 obozów odbyło się 
w Beskidzie Śląskim, 3 w Wojew. Kieleckiem, 1 w 
Wojew. łódzkiem, 3 w Małopolsce, 6  na Kresach 
W schodnich na terenie Korpusu Ochrony Pograni­
cza, 3 nad Morzem Bałtyckiem.

W r. 1930 akcja letnia objęła jeszcze szersze 
kręgi naszych harcerek. Już na Zlocie Chorągwi jak 
to podano powyżej, obozowało przez 5 dni blisko 500 
dziewcząt, a więc prawie czwarta część Chorągwi. 
Dla wielu drużyn niezamożnych, lub pierwszy raz 
obozujących, udział w Zlocie był wysiłkiem tak 
znacznym,, że na tern ograniczyły swą akcję letnią.

Oprócz 33 drużyn obozujących na Zlocie urzą­
dziło 26 drużyn osobne obozy lub kolonję, a  Ko­
menda Chorągwi zorganizowała kurs dla zastępo­
wych. Ogółem w r. 1930 wyjechało na obozy 1133 
harcerek z tut. Chorągwi. 9 obozów odbyło się w Be­
skidzie Śląskim, 1 2  w wojew. Krakowskiem, 5  nad 
Morzem Bałtyckiem, 1 na kresach (Zaleszczyki).

Kursów, Obozów, Kolonij, Harcerek 
R. 1929 3 7 2 1  811
R. 1930 1 42 16 1133

Praca Społeczna w Chorągwi.

Specjalny nacisk w pracy drużyn kładzie Ko­
menda Chorągwi na uspołecznienie harcerek, na p rzy­
zwyczajenie ich do pracy społecznej za pomocą t. zw. 
zbiorowych dobrych uczynków. To też mimo skrom­
nych środków i młodego wieku dziewcząt s tara ją  się 
drużyny pełnić tę harcerską służbę bliźnim w do­
stępny im sposób. I tak pom agają zawsze harcerki 
miejscowym komitetom przy urządzaniu uroczystości 
i obchodów patrjotyoznych, lub też organizują je sa­
me dla miejscowego społeczeństwa.

U rządzają „Gwiazdki11 dla biednych dzieci, o- 
piekufją się opuszezonemi mogiłami powstańców, zbie­
ra ją  znaczki pocztowe i jałmużnę na cele misyjne 
i wiele tym  podobnych.

Świetlica dla dziewcząt pracujących.

Odrębnego rodzaju pracę Społeczną prowadzi 
założona przy Komendzie Chorągwi „Świetlica dla 
dziewcząt pracujących1'. Powstała ona przedew szyst­
kiem dzięki uzyskanemu przez Komendę Chor. loka­
lowi o którym  pisano na wstępie, z inicjatywy in­
struktorek Kom. Chor. Świetlica ma na celu skupianie 
starszych dziewcząt pozaszkolnych i pracujących za­
wodowo, które nie są harcerkam i ani też nie należą 
do żadnej innej organizacji.

P racą Świetlicy kieruje i opiekuje się specjalny 
Komitet Świetlicy, złożony z pań z poza harcerstwa 
oraz z instruktorek harcerskich zas na czele Komi­
tetu stoi każdorazowo hufcowa katowicka. Tak więc 
od założenia t. j. od jesieni 1929 r. kierowała pracą 
świetlicy dhna hm. M arja Kapiszewska, następnie 
dhna hm. Zofja Tworkowska, obecnie pracę tę p ro ­

wadzi dhna phm Durkalcówna, Do komitetu Świetli­
cy należy również zawsze Komendantka Chorągwi.

W ciągu r. szk. 1929/30 istniały w Świetlicy 4 
grupy dziewcząt, a to  dwie z ostatnich klas szkół: 
wydziałowej i powszechnej (aby po opuszczeniu 
szkoły były już zorganizowane) jedna z uczenie szko­
ły handlowej i jedna z robotnic fabryki porcelany.

Kierownikami grup były dwie panie z poza 
harc. a to p. Korowiczowa i p. Wiewiórowska oraz 
dwie instruktorki: dhna Kapiszewska i dhna D urkal­
cówna. Ponadto dhna Durkalcówna miała ogólny 
nadzór nad pracą Świetlicy mając do tego przygoto­
wanie po ukończonym 6 tygodn. kursie świetlico­
wym w W arszawie.

W e wszystkich grupach praca była oparta  na 
samorządzie dziewcząt, ogólny kierunek nadaw ały 
kierowniczki grup. Dziewczęta opłacają niewielkie 
składki członkowskie, a uzbierane tą  drogą fundusze 
zostają zużyte na zakup gier, książek i t. p.

Początkowo' na zebraniach poświęcano więcej 
czasu śpiewom, gimnastyce rytmicznej aby dziewczę­
ta  zachęcić, stopniowo starano się pobudzić je do 
czytania książek i pism w czytelni „Świetlicy11, w pro­
wadzono wspólne głośne czytanie i dyskusje na te 
tematy. Oprócz tego wprowadzono na zebraniach in-

Z popisów  na Ja m b o re e .

scenizację piosenek, dramatyzowanie wierszy i oko­
licznościowe pogadanki. Poza zebraniami tygodnio- 
wemi, dziewczęta m iały gimnastykę racjonalnie p ro ­
wadzoną w sali giimn, żeńsk. w Katowicach, kilka wy­
kładów o higienje wygłosiła dla nich p. dr. Selien- 
reichowa. Pozatem poszczególne grupy urządzały so­
bie różne uroczystości: jak np. Gwiazdkę, Św. M iko­
łaja, Święcone i t, p. Zorganizowano dla dziewcząt 
wycieczkę do Krakowa, były też na paru  przedsta­
wieniach w teatrze polskim w Katowicach. Grupa 
dziewcząt z fabryki porcelany miała w ciągu lata 
kurs szycia.

W  bieżącym roku na podstawie doświadczeń 
dotychczasowych postanowiono specjalną uwagę po­
święcić dziewczętom starszym, które najbardziej po­
trzebują kulturalnego środowiska świetlicy. To też na­
dal istnieją dwie grupy, a to grupa dziewcząt robot­
nic z fabryki porcelany i grupa dziewcząt pazaszkol- 
nych, które w ub. roku opuściły szkołę powsz. Dziew­
częta ze szkoły wydziałowej po półrocznem należe­
niu do Świetlicy, oświadczyły chęć wstąpienia do 
harcerstwa i grupa ich została przekształcona w d ru ­
żynę harcerską.

Obecnie oprócz zebrań tygodniowych cała Świe­
tlica ma co tydzień śpiew i gimnastykę. Projektow a­



D efilada na otw arciu zlo tu  żeńsk iego  z okazji dziesięcio lecia.

ny jest kurs języka polskiego, gdyż robotnice fabrycz­
ne są to dziewczęta starsze, które kończyły szkoły 
niemieckie. W szystkie dziewczęta, należące do świe- 
tlicy korzystają ponadto z bibljoteki (250 książek) 
i z czytelni (25 różnych pism).

Powyższa praca Świetlicy jest to próba pracy 
społecznej zorganizowanej przez harcerki dla s ta r­
szych rzesz młodzieży żeńskiej, która z powodu wie­
ku i różnych innych przyczyn nie może być już ob­
jęta organizacją harcerską, jednak niemniej 
potrzebuje opieki, kierunku i ośrodka zaspakajające­
go jej towarzyskie i kulturalne potrzeby. Zadanie to 
spełnia w zupełności Świetlica Katowicka, a ponad­
to odciąga dziewczęta pracujące od towarzystw nie­
mieckich, które dotychczas się niemi zajmowały.

Program pracy Komendy na rok następny.
Rok pracy harc, 1930/31 przynosi Komendzie 

Chorągwi szereg dalszych prac, które wykonać na­
leży w związku z zakreślonym na szerszą miarę kil- 
koletnim program em  naszej pracy. I tak  ponieważ w 
okresie sprawozdawczym ilość drużyn w Chorągwi 
wzrosła b. znacznie bo z 70 na 105 Komenda Chorą­
gwi musi przedewszystkiem zwrócić uwagę na pracę 
tych młodych drużyn i dążyć do postawienia ich na 
odpowiednim poziomie przez częste wizy­
tacje i dokształcanie drużynowych.

To też do wizytacji przywiązuje 
Kom. Chor. specjalną wagę jak to już na 
początku niniejszego sprawozdania zazna­
czono. Troska o dokształcanie instruktorek 
znajduje swój wyraz w przekształconej 
z klubu instruktorskiego drużynie instruk­
torskiej, która pracuje od października 
1930 r.

Ponadto celem zapewnienia wszyst­
kim drużynom odpowiedniego kierownic­
twa przeprowadzi Komenda Chor, próbę 
ma drużynową dla tych druż. które m ają 
już odpowiednie przygotowanie, dla resz­
ty  zorganizuje odpowiednie kursa letnie,

I tak zamierza Kom. Chor. urządzić 
kurs dla drużynowych 4 tygodniowy i kurs 
instruktorski (dla kandydatek na podhm. 
i harcm istrzynie), ten ostatni wspólnie z 
Chorągwią Krakowską, Celem dopomoże- 
nia nowopowstałym drużynom Chorągwi 
które jeszcze własnych obozów nie u rzą­

dzają zorganizuje Kom. Chor. kurs zastę­
powych dla kandydatek na zastępowe 

1 z  tych drużyn. W szystkie projektowane 
kursy odbyłyby się w sierpniu b. r. na 
Harcerskiem  Buczu.

Aby zapewnić coraz liczniejszym 
obozom i kolonjom drużyn należyty kie­
runek, urządzi Komenda Chorągwi dwu­
dniowy kurs dla kierowniczek kolonij w 

czasie Zielonych Świąt, Specjalną uwagę 
zwróci Kom. Chor. w tym roku na pracę 
starszych dziewcząt, których tak wiele nie­
stety odpada z drużyn, oraz na podnie­
sienie stanu Chorągwi pod względem zdo­
bywania przez dziewczęta stopni i spraw ­
ności harcerskich.

W  związku z powyższemi zagad­
nieniami kształcenia instruktorek i pracy 
starszych dziewcząt, rozważono pro­

gram wykorzystania harcerskiej szkoły instruktor- 
skiej na Buczu. Oprócz kursów instruktorskich, któ- 
re z powodu zajęć zawodowych kandydatek mogą 
się odbywać przedewszystkiem w lecie lub w czasie 
feryj, postanowiono zorganizować cały szereg kursów 
fachowych w zakresie sprawności harcerskich, jak 
kursy szycia, robót ręcznych, gosp. domowego, ogro­
dnictwa i inne któreby zainteresowały starsze dziew­
częta pozaszkolne i zatrzym ywały je w ten sposób 
w organizacji.

Dzięki uzyskaniu fachowych instruktorek na 
kierowniczki wydziału P. W. oraz wydziału Wych. 
Fiz. będzie Komenda Chorągwi mogła rozwinąć szer­
szą działalność w tych dwóch tak ważnych dziedzi­
nach.

W reszcie będzie Kom. Chor. w dalszym ciągu 
popierać tak dobrze rozpoczętą pracę świetlicową 
dążąc do objęcia nią większej ilości starszych 
dziewcząt.

Od zrealizowania powyższego program u zależeć 
będzie dalszy rozwój pracy naszej Chorągwi, której 
ostatecznym celem jest wychowanie jaknajszerszej 
rzeszy dziewcząt w myśl naszych harcerskich idea­
łów.

j  C zołów ka sz tandarow a ńa 1 2 1ode  C horągw i Śląskiej 1924.



Stan Śląskiej Chorągwi Żeńskiej
w dn, 31 grudnia 1930 r.

Członkiń K-dy C horągw i . . .  12
H u f c o w y c h ................................................. 9*)
D ru ż y n o w y c h ................................................. 100**)
M łodzieży harcersk ie j . . . .  2.153

2.275

Drużyn m ło d z ie ż y ..................... 106
H u f c ó w ........................................  12
Środow isk........................................  69

*) Trzy hufcow e w chodzą w sk ład  K-dy C horągw i — 
razem  12 hufcowych.

**) P ięć drużyn nowych w chodzi w skład  K-dy C ho­
rągwi — razem  105 drużynow ych.
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3. S tan g rona in s truk to rsk iego . 
(Członkow ie K-dyChor., hufcow e i drużynow e).
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W e d ł u g  z a w o d u

N a u c z y ­
c i e l e k

U r z ę d ­
n i c z e k

B i u r a ­
l i s t e k

U c z e n i e I n n y c h

122 10 5 108 90 4 8 10 10

Sprawozdanie kasowe
Śląskiej Chorągw i Żeńskiej

za czas od 1.1 do 31,VIII.1930 r.
R achunek  b ila n su  po d zień  31.VIII,1930 r.

AKTYWA PASYWA

Kasa
P.K.O. 307.070
Inw entarz
Dłużnicy

125,25
992,04

4.221,50
744,40

W ierzyciele 
Czysty m ają tek

262,41
5,820,78

zł. 6.083,19 zł. 6.083.19

R achunek funduszów .

R a c h u n e k W i n i a n M a

% i p r o w i z j a ....................................... 20,03
O płaty  organ izacy jne  . . . . 203,90
S u b w e n c je ............................................. 1.000,—
W y d a tk i.................................................... 12.580,52
Im prezy, p rzedsięb io rstw a . 720,85
Z arząd  O ddziału  Ś!.............................. 18.346,08
Nadwyżka b ila n so w a .......................... 5.820,78

zł. 19.346,08 ' 19.346,08

Z esta w ien ie  sum  obrotow ych.

R a c h u ą e k
Sum y obro tow e S a 1 d a.
W inien M a W inien M a

Kasy 18.969,46 18.844,21 125,25
P. K. O. 307070 16.266,70 15.274,66 992,04
% i prow izja 20,03 20,03
O płaty o rgan izacy jne 900,— 696,10 203,90
S ubw encje 550,— 1.550,— 1.000,—
W ydatki 12 660,52 80 — 12 580,52
Dłużnicy i w ierzyciele 4.944,40 4.462,41 481,99
Im prezy, przedsięb ior. 1.010,— 289,15 720,85
Ruchom , (inw entarz) 4.291,50 70,— 4.221,50
Z arząd  O ddziału  Śi. 53,20 18.399,28 18.346,08

59.665,81 59.665,81 19.346,08 19,346,08

S p ecy fik acja  R-k w ydatków
1. M aterjały  b iu ro w e ..........................................177.55
2. D r u k i ............................................................ 251.50
3. P o r t o r j a ..............................................................74.60
4. K oszta podróży  ...............................................511.75
5. C zyszczenie b i u r ..................................... 1.60
6. K onserw acja inw entarza . . . .  547.30
7. Subw encje  na obozy . . . . .  10,738.—
8. T ransport sp rzę tu  obozow ego , . . 199.84
9. R ó ż n e ............................................................. 78.83

12.580.52 zł.

. 1 . 1 .



Sprawozdanie roczne Komendanta Chorągwi Śląskiej.
Za rok  1929/30 t.j. za czas od 1,IX.29 do 31.VIII.30 r.

A. Organizacja i skład osobowy Komendy.
1. Spis członków i Współpracowników: (stan z końcem

roku):
a. Członkowie Komendy Ścisłej:

Kom. Chorągw i Por. Mar jam Łow iński, hm. D r. Józef 
Bieiec, hm. J a n  Grzbiela,, X. Dr. K aro l Milik, hm. Dr. 
H enryk  K rupiński, Dh. G ustaw  R okita, dz. h. Otton 
Tomala.
Przew odniczący H onorowej R ady  S tarszyzny  hm. Rzpl. 
Dr. Tadeusz Strum iłło.

b. Współpracownicy:

I. Wydział Ogólny.
K ierow nik: hm. Dr. Józef Bielec.
P rzyboczny Kom. Chor.: phm. A lojzy Hnida.
K ierow nik kancelarji: ćw. Józef Gryc.
R eferen t S ta tystyczny : vacat.
R eferent P rasow y: vacat.
R eferent K rzyży i Ks. sł.: wyw. Tadeusz Skrzypek. 
K ronikarz: phm. A lojzy Hnida.
K ierow nik A rchiw um : ćw. Stanisław  Sapa.

II. Wydział Organizacyjny.
K ierow nik: hm. J a n  Grzbiela.
R eferent O rganizacyjny: ćw. G ustaw  K aczorowski. 
R eferent Objazdów: ćw. G ustaw  K aczorowski.
Hufcowy K atow icki: phm. A lojzy Spyrka.

Dh. harc. Jan Grzbiela 
Komendant Chorągwi Śląskiej.

111. Wydział Programowy.

K ierow nik: Por. M arjan Łowiński.
R eferent „Bucza“ : Por. M arjan Łowiński. _
R eferent akc ji letn iej: ćw. W itold P rabucki.
R eferent Prób: phm. Zygm unt Stebelski.

bełski.
R eferent zawodów: hm. Ja n  Grzbiela.
R eferent O światow y: dz. h. M arjan W ierzbiański. 
R eferent rad ja : hm. Olga Grzbielowa.
B ibliotekarz: ćw. W itold Prabucki.

IV. W ydział W ychowania Fizycznego i P. W.
K ierow nik: Dh. G ustaw  R okita.
Przyb. Kom. Chor. do spraw  W. F. i P . W .: phm. W oj­

ciech N iderliński.
W spółpracow nicy okresow i: H. R. R om an K oncki (nar­

ciarstw o), phm. L udw ik W acław ek (lekka a tle tyka , gry).

V. Wydział Zagraniczny.
K ierow nik p. o.: ćw. F ry d ery k  Nedela,
D elegat Kom. Chor. n a  stronę C zeską:, phm. K arol

Kiszą.
W spółpracow nik okresow y: hm. H enryk  K apiszew ski.

VI. W ydział Gospodarczy.
K ierow nik p. o.: dr. h. O tton Tomala.
Skarbnik: ćw. Feliks P łaczek.
R eferent opłat stałych: ćw. Tadeusz Prabucki.
R eferen t opłat in s truk torów : ćw. Tadeusz Prabucki.
Gospodarz Chorągwi: wyw. Józef K aczm arek.
K ontro ler księgowości i raportów : Dh. Józef Tomala.

VII. Harcerska Szkoła Instruktorska „Bucze“.
K om endant Szkoły: hm. Stefan Szletyński.
M agazynier Chorągwi: phm. Józef Zgliczyński.
R eferent Zlotu: phm. Tadeusz Nowakow ski,

c. Honorowa Rada Starszyzny.
Przew odniczący: Hm. Rzpl. Dr. Tadeusz Strumiłło.
Członkowie R ady: hm. Dr. Józef Bielec, hm. Ja n  G rzbie­

la, hm. H enryk K apiszew ski, hm. Je rz y  Lis.

W ciągu roku ustąpił na własną prośbę z Ko­
mendy Chorągwi dh. hm. Henryk Kapiszewski, oraz 
nastąpiło  szereg zmian na stanowiskach współpraco­
wników. ^

W  organizacji Komendy zaszły w ciągu roku 
sprawozdawczego' trzy ważne zmiany t, j.:

1 . Stosownie do uchwały Z, O. została z dniem 
1.1.1930 roku rozdzielona gospodarka między Z. O., a 
obie Komendy Chorągwi.

2. Z powodu likwidacji przez Zarząd Oddzia­
łu Komisji Dostaw Harcerskich (KDH.) w Katowi­
cach, dalsze prowadzenie pod niezmienioną nazwą 
objęła Komenda Chorągwi z dniem 1 lutego 1930 r.

3. Z końcem roku sprawozdawczego dobiegają 
do końca pierwsze prace związane z uruchomieniem 
Śląskiej Stanicy Harcerskiej na Buczu przez Zarząd 
Oddziału, a powołany przezeń Komendant Stanicy 
Dh. hm. Stefan Szletyński obejmuje równocześnie 
obowiązki Komendanta Harcerskiej Szkoły  Instruk­
torskiej prowadzonej przez Chorągiew Męską.

W tym też dziale przygotowano' w szczegółach 
podział Chorągwi na okręgi po kilka hufców.

2. Instytucje i przedsiębiorstwa Komendy Chorągwi.

a) Biblioteka.
Istniejącą skromną bibliotekę Komendy Cho­

rągwi z lat ub. przekazano w czasie roku sprawoz­
dawczego hufcowi Katowickiemu.

b) Komisja Dostaw Harcerskich.
Na skutek powziętej przez Zarząd Oddziału 

uchwały likwidującej dotychczasową Komisję Do­
staw Harcerskich, Komenda Chorągwi na osobistą 
odpowiedzialność dh. M arjana Łowińskiego i Dr. 
Henryka Krupińskiego, podjęła się prowadzić KDH. 
dalej z tern, że sp ftw ę likwidacji zobowiązań starych 
przeprowadzi Z. O., który w tym celu powołał spe­
cjalną Komisję.

KDH. pod kierownictwem dh. hm. Dr. Henryka 
Krupińskiego przy  pomocy dh, J . Skrzypka i czaso­
wo M. Greisa i J , Pukowca rozwija się pomyślnie, a 
za pierwsze półrocze dało ca. 1 .10 0 , zł. dochodu.

Najbliższymi zamierzeniami w tej sprawie jest 
uzyskanie odpowiedniejszego lokalu, powiększenie ka­
pitału  zakładowego, zapewnienie sobie stałych od­
biorców (sporty zimowe, m aterjały  pisemne, i t. p .) , 
zainteresowanie działalnością KDH. szerszej ilości 
osób, głównie z KPH.



Specjalnie zamierzamy propagować wśród dru­
żyn zakładanie i prowadzenie sklepików szkolnych 
jako doskonałego źródła dochodowego, oraz zapoz­
nania młodzieży z handlem.

c) Harcerska Szkoła Instruktorska „Bucze“.

Rok sprawozdawczy był wstępem do urucho­
mienia „Szkoły". Praca w tym okresie polegała na 
następujących rzeczach:

1 . Powołanie dh. hm. Stefana Szletyńskiego 
na stanowisko jej Komendanta.

2 . Bardzo szczegółowe przygotowanie progra­
mów 3-ch kursów Chorągwi Śląskiej, oraz zaprosze­
nie na lato na Buczę kursów Głównej K w atery Mę­
skiej i Chorągwi Mazowieckiej —— w czasie pracy 
tych kursów Komendant Szkoły zapoznawał się i po­
równywał najróżniejsze m etody prowadzenia.

3. W yjazd Kom. Szkoły dla zapoznania z kur­
sami Chor. W arszawskiej, Krakowskiej, oraz nau- 
czycielsikiemi M inisterstwa W. R. i O. P.

4. Przygotowanie i omówienie z Komendan­
tem Szkoły, Komendantami Kursów i kilku harcm i­
strzami wydawnictwa poświęconego stronie progra­
mowej i metodycznej Kursów Instruktorskich.

5. Przeprowadzenie w zimie IV-tego kursu in­
formacyjnego dla nauczycieli, którego program ma 
się stać pierwowzorem kursów zimowych na Buczu.

6 . Omówienie z Kom. Szkoły zakresu i p rogra­
mu prowadzenia p racy  z Gronem Starszyzny (Kurs 
korespondencyjny, Zjazdy, Odprawy i t. p.) i p rze­
lanie mu obowiązków Referenta Kształcenia S tar- 
sczyzny przy K. Ch.

7. Powołanie jako organu doradczego „Rady  
Buczti' złożonej z Komendantów Chorągwi Śląskiej, 
Komendantów Kursów Instruktorskich, Komendanta 
Szkoły i zaproszonych Harcmistrzów.

Postanowiono raz do roku zapraszać w. w. na 
Zjazd do Buczą dla omówienia zagadnień związa­
nych z kształceniem Starszyzny harcerskiej.

8. Ustanowiono nazwy dla Kursów Chorągwi 
Śląskiej „Kursy Buczańskie“, oraz oznaki:

a. K om endantów  K ursów : jak  oznaka harcm istrzow ska 
plus specjalna chusta  zielona z w yszytym i „buczynam i".

b. H arcm istrzow ska — d la  hm. in struk to rów  n a  kursach 
oraz uczestników  k tó rzy  odbędą pom yślnie próbę na 
stopień: „harcm istrza" — : trzy  „buczynki" połączone 
u g ó ry  czw artą, n a  trzech  n itkach  o kolorach jednoli­
ty ch  dla całego kursu :

c. Podharcm istrzow ska — dla in struk to rów  phm. n a  k u r­
sach, oraz uczestników , k tó rzy  odbędą pom yślnie próbę 
na  stopień: „podharcm istrza" — : trzy  „buczynki11 po­
łączone kaw ałkiem  (1 cm.) gałązk i n a  trzech  n itkach  
o kolorach jak  w yżej;

d. Uczestników  — d la  uczestników , k tórym  kurs zostaje 
próby tej na kursie nie odbyli — : trz y  „buczynki" na 
trzech n itkach  o kolorach jak  wyżej.
W szystkie oznaki nosi się p rzy  klapie, górnej praw ej 
kieszeni m unduru, lub przy  klapie cyw ilnego ubrania.

Dh. Hm. Rzpl. Dr. T. Strum ifio 
C złonek Z. O. i P rzew odniczący H onorow y Rady S tar. Ś ląsk iej

R-k Bilansu Komisji Dostaw Harcerskich przy Komendzie Chorągwi Męskiej
A K  T y  W A. po dzień 31. VIII.1930 roku. P A S Y W A

1. W artość tow aru  w K. D. H. . 2.043,05 1. W artość tow aru  pozostałego  z poprzedniej
2. W artość tow aru  w filji K. D. H. „B uczę” 915,18 K.D.H. (W łasność Zarz. O ddz. SI.). 2.725,—
3. Dłużnicy: 2. W kład drużyny N iweckiej . . . . 532,77

a) K.P.H. Katowice 500,— 3. W ierzyciele:
b) II. Dr. ż. Król.-Huta 500,— a) C.K.D.H. W arszaw a . . 729.—
c) Z arząd O ddziału . 1.100,— b) F-m a „E legant" . . . 400.—
d) i n n i ....................................... 2.394,45 c) G.K.M. W arszaw a. . 16.— 1.145,—

4. Na koncie P. K. O. . . 70,— 4. Czysty z y s k .......................................................... 1.166,33
5. Gotówka w kasie . 146,42

5.569,10 5.569,10

U W fl G fl: W zw iązku z kończącą się akcją  letn ią w chwili zestaw ien ia  b ilansu  nie dato się jeszcze  śc iągnąć dość  znacznych  
sum  należnych nam  od dłużników, obecn ie  spraw y te  są  już u regulow ane.



Dh, por. M aryśka Łowiński
b. K om endant C horągw i Ś ląskiej.

3. Sposób pracy Komendanta i Komendy.

Komendant Chorągwi poświęcał czas wolny od 
zajęć służbowych w wojsku, pracy w Chorągwi. Za­
sadniczo bywał w Komendzie codziennie między go­
dziną 17 a 20, oraiz przynajm niej raz  na tydzień uda­
wał się na objazdy.

Gros spraw było załatwionych wprost przez 
Komendanta Chorągwi z odnośnymi referentami, a 
ważniejsze na zebraniach Komendy odbywających 
się prawie stale co tydzień.

Kierownicy wydziałów K. Ch, i poszczególni 
referenci bywali w K. Ch. najmniej raz w tygodniu, 
a lokal Komendy był czynny od godziny 10,00 — 
12,00 i od 16,00 do 19,00.

Co miesiąc odbywały się Zjazdy Starszyzny na 
których załatwiono sprawy dotyczące całej Chorą­
gwi, oraz toczono dyskusje na tem at wygłaszanych 
referatów i prowadzonych zajęć pokazowych.

4. Objazdy i wizytacje w ciągu roku.
Na wszystkie ważniejsze przejaw y życia na te ­

renie Chorągwi jak, odprawy, ćwiczenia i zloty huf­
ców, większe imprezy organizowane przez drużyny 
dojeżdżał Komendant Chorągwi lub w jego zastęp­
stwie członkowie Kom. Chor.

Dla przeprowadzenia szczegółowej kontroli, 
głównie strony gospodarczej drużyn, powołano sze­
reg wizytatorów z pośród drużynowych i starszych 
harcerzy.

Kontrolę wyrobienia drużyn i stałe wizytacje 
przeprowadzali druhowie hufcowi.

Na podstawie doświadczenia lat poprzednich, 
dyskusji i konferencji z poszczególnymi hufcowymi, 
doszliśmy do przekonania, że rola hufcowych nie 
może się ograniczać jedynie do kontroli, a muszą

oni być zarazem organizatorami i kierownikami p ra ­
cy na swym terenie.

Dążyliśmy, do ułatwienia pracy hufcowym (wi­
zytację, organizowanie, nowych drużyn, współpraca 
ze społeczeństwem i t. p.) głównie przez zmniejsze­
nie ilości drużyn w hufcach, których ilość została po­
większona przez podział dotychczasowego hufca Ry­
bnik, na hufce: Rybnik, Rydułtowy, Knurów w pro­
jekcie przygotowano dalszy podział hufca Rydułto­
wy na Rydułtowy i W odzisław, oraz hufca Pszczyna 
na Pszczyna i Tychy.

Celem uzgodnienia pracy hufcowych ze społe­
czeństwem i W ładzami, stworzono instytucje R epre­
zentantów Kom. Chor. przy  Starostwach, których za­
daniem j est zapoznawanie P. Starostów z potrzebami 
harcerstwa na ich terenach oraz pośredniczenie m ię­
dzy władzami powiatowemi a poszczególnymi huf­
cami, których na terenie powiatu jest zazwyczaj 
kilka.

Reprezentantam i K. Ch. są hufcowi jednego z 
hufców na terenie powiatu.

Dla ściślejszego nawiązania kontaktu między 
K. Ch. a drużynami przeprowadzono z wiosną odpra­
wy drużynowych i przybocznych dla kilku hufców 
razem  (t. zw. okręgami) — wynik tych odpraw oka­
zał się bardzo dobry, głównie przez to, że na robio­
ne dawniej Zjazdy Drużynowych w Katowicach nie- 
mogli przybywać wszyscy drużynowi z okolic odle­
głych (Cieszyn, Bielsko, Lubliniec, Tarnowskie Góry 
i t. p.) ze względu na stosunkowo duży koszt prze­
jazdu.

Drugą zaletą odpraw okręgami okazała się mo­
żność szczegółowego omówienia spraw  drużyn, oraz 
zagadnień ściślej związanych z regjonalnem i wa­
runkami pracy (np. okręgi rolnicze, współpraca z za­
granicą i t. p.).

Z podanych wyżej motywów postanowiliśmy u- 
tworzyć stałe okręgi dla mniejszej ilości drużyn z 
przekazaniem  im organizowania zawodów, odpraw 
drużynowych (3 — 4 razy w roku), oraz współżycia 
bliższego hufców, bez stwarzania pośredniej ,,wła- 
dzy“ okręgowej.

Drugą sprawą do przeprowadzenia w tym 
dziale to wizytacje „wyrobienia" drużyn w zakresie 
prób organizacyjnych — objazdy takie byłyby zor­
ganizowane na wzór przeprowadzanych już przez nas 
wizytacyj gospodarki,

Pokaz pożarniczy na Zlocie w Buczu,



5. Uwagi i wnioski co do ulepszenia organizacji
ZHP.

Z powodu naw ału p rac organizacyjnych Cho­
rągwi, a m. in, przygotowań i przeprowadzania uro­
czystości związanych z dziesięcioleciem Harcerstw a 
Śląskiego mogliśmy się stosunkowo mało zajmować 
temi sprawami. Jednak  w związku z przebudową or­
ganizacji zgłosiliśmy do Naczelnictwa śląski projekt 
Statutu ZHP. z którego dużo motywów zawiera uch­
walony nowy S tatu t Związku.

B. ŻYCIE CHORĄGWI.
Po wielkim wysiłku roku 1928/29 związanym 

z najliczniejszym udziałem naszej Chorągwi tak w 
Zlocie Narodowym  jak i w wyprawie na Jamboree 
tak ujęliśmy w wytycznych na rok 1929/30 nasze za ­
miary:

„...Jest to nasz 10 (dziesiąty) rok  p racy  harcer­
skiej, rok  w  k tó rym  n a  podstaw ie zdobytych dośw iad­
czeń n a  Zlocie Narodowym , a głównie na  Jam boree 
chcem y dokonać znacznego skoku naprzód w szystkich 
terenach naszej p racy". <

Jak o  głów ne zam ierzenia w ysunięto następujące 
sprawy:

a. uporządkow anie „dołu" p racy  drużyn  i zastę ­
pów.

b. dalsze b. pom yślnie rozpoczęte kształcenie s ta r­
szyzny.

c. przeprow adzenie Zlotu Jubileuszow ego n a  Buczu.
d. szereg prac drobniejszych jak  zaw ody narciarskie 

k u rsy  naucz.: i t. p.

Przechodząc w porządku chronologicznym do 
pobieżnego opisania ważniejszych przejawów życia 
Chorągwi muszę podkreślić, że prawie wszystkie 
hufce wykazały bardzo dużo inicjatywy i samodziel­
ności w przygotowaniu i przeprowadzaniu spraw 
wysuniętych przez K. Ch.

Ważniejsze przejawy życia zbiorowego Chorągwi:
1- IX—XI. Udział w szystkich hufców  w pow iatow ych 

św iętach p. w. i w. f. W większości w ypadków  harcerze zy 
sku ją  bardzo dobre wyniki. N a specjalne w yróżnienie w pra­
cy te j zasługują hufce R ybnik, K atow ice, Lubliniec.

2. L istopad  kurs inform acyjny 5-cio dniow y d la  nau­
czycieli w  K atow icach, prow adzony przez Dh. Kom. Chor. M. 
Rowińskiego, przy w spółpracy lim. E. R yszkow skiego (G.

3. XII-—II. Zbiorowe w ycieczki narciarskie.
4. XI—XII. K ilka zebrań d la  omów ienia p ro jek tu  po­

praw ek do S ta tu tu  ZHP. opracow anych i referow anych przez 
Dh, Kom. Chor. M. Rowińskiego.

_W te j sprawie zorganizow any przez Chorągiew  w po­
rozumieniu z Kom. Chor. sąsiednich Zjazd S tarszyzny z C horą­
gwi Zagłębia, K rakow skiej i Śląskiej w K atow icach i

r

;•

Buczę — stawianie 40 mtr, masztu.

Zlot na Buczu — „D yrek to r” poczty  i na jm łodszy  in te re sa n t.

5. I—-II. Pow ołanie K om isji i o rganizacja zawodów 
N arciarskich o M istrzostwo Związku H arcerstw a Polskiego w 
N arciarstw ie w Bielsku (Zwardoń I-—2, II.).

6. 26.1. Zjazd S tarszyzny  i gw iazdka Zarządu Od­
działu z udziałem  dh. V ice-Przew odniczącego ZHP. A. Olbrom- 
skiego.

7. l  i 2.11. Zawody N arciarskie o M istrzostwo ZHP. 
w Zwardoniu z udziałem  zaw odników  z Chorągw i K rakow ­
skiej, Zagłębiowskiej, Ś ląskiej i Śląsków Opolskiego i Cie­
szyńskiego. Z ram ienia GKM. brał udział dh. hm. Wł. Olędzki.

8. _ 9.II. P rzy jazd  n a  Śląsk Dh. N aczelnika St. Sedlacz- 
k a  i w yjazd d la  zw iedzenia Buczą.

9. 9—16.11. K urs narc iarsk i organizow any przez K o­
mendę Chorągw i przy  pom ocy P. Gen. Przeździeckiego w 
Zwardoniu.

10. I  i II. W spółpraca z K om endą H ufca Mysłowic- 
k iego przy  przeprow adzaniu K ursu  d la  zastępow ych w My­
słowicach.

11. 25.H. Objęcie przez Dh. M. Rowińskiego i dh. hm. 
Dr. H. K rupińskiego Kom isji D ostaw  H arcerskicłi od Zarządu 
Oddziału. -1

12. 1—2.III. Udział w  odpraw ie K om endantów  Cho­
rągw i w  W arszaw ie. W yjechali Kom. Chor. Dh. M. Rowiński, 
i Dr. T. 'Strum iłło.

. 13.28.11, 7.III, 18.111, Zebranie starszyzny  w sprawie pro 
jektów  zm ian S ta tu tu  ZHP.

14. 9.III. Z jazd S tarszyzny  pośw ięcony sprawie „Wil 
czą t" z udziałem  dh. Kom. Chor. W arszaw skiej W ł. Ludw iga 
i M azowieckiej dh. hm. St. Mościckiego.

15. 10.HI. W yjazd na  Buczę K om endantów  Chorągwi: 
W arszaw skiej, M azowieckiej i Śląskiej.

16. II i III. Organizow anie szczegółowych przygo to ­
w ań do Zlotu Jubileuszowego. Pow ołanie głów nych w spółpra­
cowników w osobach dh. phm. L. W acław ka, piim. T. Nowa­
kow skiego i dz. h. O. Tomali.

17. 11.IV. Zebranie w yborcze G rona S tarszyzny  celem 
w ybrania  delegatów  n a  Zjazd W alny ZHP. do W arszaw y.

18. 13.IV. Zjazd S tarszyzny  H arcerskiej z Chorągwi: 
K rakow skiej, Zagłębiowskiej i Śląskiej, oraz ZHP. w  Niem­
czech i Czechosłowacji w  sprawie zmian organizacyjnych Z.
H. P. (Przygotow anie i omówienie w niosków  na  Zjazd W alny 
ZHP.).

19. 14.IV. W yjazd  n a  Buczę w ycieczki w k tó re j m. i. 
wzięli udział dh. mjr. Pfeiffer, D elegat M. S. W ojsk, do ZHP. 
R adca W. Sieroszewski, D elegat Min. W. R. i O. P . do ZHP., 
oraz hm. St. Szletyński — kan d y d a t na  K ierow nika O środka 
i K om endanta Szkoły.

20. 14JV . Zebranie konsty tucy jne  K om itetu  O rganiza­
cyjnego p rzy jęcia  W ycieczki Skautów  A ngielskich w  W eł- 
now cu pod przew odnictw em  p. Gen. D yr. Ciszewskiego.

21. 23/24. P oby t w ycieczki Skautów  A ngielskich na 
Śląsku. (Zwiedzenie K atow ic, K rólew skiej - H uty, Pszczyny, 
Michałkowie i t. p.).

f



Buczę — prace  p ion iersk ie .

22. 26—27.1V. U dział delegacji C horągw i w Zjeździe 
W alnym  ZHP. w W arszawie.

28. 3—V. Udział drużyn  we w szystk ich  miejscowo­
ściach w Święcie 3-go Maja.

24. 31.Y. Zjazd S tarszyzny  H arcerskiej w K atow icach 
pośw ięcony p racy  w drużynach S tarszego H arcerstw a z re ­
feratem  dh. m jr. dypl. I. W ądołkow skiego, oraz dh. B. Kor- 
pow skiego.

25. l.V I. U roczystości „Dziesięciolecia" H arcerstw a 
Śląskiego w K atow icach. Msza połowa, pośw ięcenie sztanda- 
iu , defilada, akadem ja na  R ynku i w ręczenie oznaki „w dzięcz­
ności" P. W ojew odzie Śląskiem u przez Dh. Naczelnika- GKM. 
St. Sedlaczka w obecności V ice-przewodniczącego ZHP. dh. 
hm. A. O lbromskiego i g rona In s tru k to rek  i Instruk torów .

26. 7—9.VI. U roczystości „Dziesięciolecia" w d ruży­
nach  w Załężu i w  K nurow ie przy  licznym  udziale drużyn 
sąsiednich.

27. V—VI. Próbne Zloty hufców  na całym  terenie Cho­
rągw i.

28. 15.VI. W ojew ódzkie Święto W ychowania Fizycz­
nego z bardzo czynnym  udziałem  harcerstw a w  postaci prze­
prow adzenia pokazu z życia obozowego harcerskiego i w spół­
udziału w napadzie i obronie przeciwgazow ej.

29. 25.VI. Zebranie organizacyjne K om itetu pom ocy 
dla Zlotu Jubileuszowego w  G órkach W ielkich pod Przew od­
nictwem  p. Gen. Przeździeckiego w Dworze P. Mjr. K ossaków .

(W czasie zebrania p. Morcinek — znany poeta  śląski 
ofiarow ał harcerzom  w iersz z okazji Zlotu Jubileuszowego).

30. 29.VI. Udział delegacji Chorągwi w Zlocie Żeń­
skim z okazji „10“ zorganizow anym  na Jeziorze Koło My­
słowic.

31. 29.VI. W yjazd  Członków K om endy i W spółpra­
cow ników  K om endy Zlotu Jubileuszowego n a  Buczę.

32. 1—3.VII. Przybyw anie drużyn  n a  te reny  Zlotu Ju­
bileuszowego.

33. 5—6. U roczyste otw arcie Zlotu Jubileuszowego na 
Buczu.

34. 1—6.V1I. O brady K onferencji S tarszyzny H arcer­
skiej z całej Polski pośw ięconej p racy  H ufcow ych i Ofensywie 
H arcerskiej.

35. 12— 13.VII. U roczyste zakończenie Zlotu Jubileu­
szowego.

36. 15—V II—3.VIII. P ierw sza tu ra  kursów  In s tru k to r­
skich Śląskich na  terenach  Buczą: a. K om endant hm. St. Mo­
ścicki, b. K om endant hm. Eug. Ryszkow ski.

37. 17.VII.—l.V III. K urs Związkowy organizow any 
przez GKM. n a  Buczu z udziałem  19 uczestn ików  z Chorągwi 
Śląskiej, pod Kom. Dh. N aczelnika St. Sedlaczka.

38. 2—3.VIII. U roczyste zakończenie kursów  lipco­
w ych otw arcie sierpniow ego pod K om endą dh. hm. J . Śliwiń­
skiego.

39. 6.VIII. U roczyste „O gnisko" na Buczu z okazji 
16-tej rocznicy w kroczenia Łegjonów  do K ongresów ki.

40. 15.VIII. U roczystości n a  Buczu z okazji 10-tej ro ­
cznicy „Cudu nad  W isłą" (Msza św., akadem ja i defilada).

41. 15— 17.V III. Z jazd S tarszyzny  n a  Buczu pośw ię­
cony sprawom  zakończenia roku, oraz sprawom  bieżącym.

42. 28.VIII. Zakończenie ku rsu  Instruk to rsk iego  i obo­
zów na  Buczu. t

43. V II—VIII. W izytacja  kursów  i obozów Chorągwi 
przez P. D elegatów  M inistrów W. R. i O. P. dh. M. W ierzbiań­

skiego i W ł. S ieroszew skiego, oraz D elegata  M. S. W ojsk. p. 
m jr. Pfeiffera, oraz dh. Przew odniczącą Z. O. W. Jordanów nę.

44. V II—V III. Udział w  obozach i kursach  na  Buczu 
harcerzy  z Chorągw i M azowieckiej, Zagłębiowskiej, Śląska 
Opolskiego i Czeskiego.

Z prac przeprowadzonych przez Komendą 
Chorągwi w r.- sprawozdawczym na szczegółowsze o- 
mówienie zasługują.

1. Rozwój wychowania fizycznego i przyspo­
sobienia wojskowego.

Napotkał na grunt bardzo podatny, drużyny i 
hufce okazują dużo zainteresowania i samodzielności. 
Prawie w każdym hufcu odbyły się zawody 
w grach, lekkoatletyczne i strzeleckie. W szystkie huf­
ce brały udział w świętach powiatowych, a udział 
Chorągwi w Święcie W ojewódzkiem zyskał sobie bar­
dzo duże uznanie za sprawność i dzielną postawę 
harcerzy.

W roku bieżącym mogliśmy się przekonać o re­
alnych wynikach pracy w postaci powracających z 
wojska naszych wychowanków w stopniach „kapra- 
la“, a co najmniej z ukończoną szkołą podoficerską— 
świadczy to najlepiej, że m aterjał ludzki dostarczo­
ny przez harcerstwo jest pierwszorzędnej jakości.

W szeregu środowisk harcerze odgrywają 
bardzo ważną rolę w pracy innych oddziałów p. w., 
a część zajm uje stanowiska kontraktowych instr. p. 
w. i cieszy się wybitnemi opinjami swych przełożo­
nych.

Zauważyliśmy dalszy bardzo pomyślny rozwój 
sportu narciarskiego zwłaszcza w hufcach Bielskim 
i Cieszyńskim. W  każdy dzień wolny od zajęć można 
spotkać w górach licznych harcerzy, a zawody zor­
ganizowane przez K. Ch. w Zwardoniu skupiły na 
starcie około 200  uczestników w tern z górą setkę za­
wodników. W  roku tym zorganizowaliśmy I-szy kurs 
narciarski przy  b. wydatnej pomocy P. Gen, Przeź­
dzieckiego, jednak głównie z powodu nie bardzo od­
powiedniego czasokresu był słabo obesłany przez 
uczestników.

2 . Uroczystości z okazji „Dziesięciolecia“.
a. Chorągiew brała czynny udział w dniu 1 ,VI. 

w uroczystościach organizowanych przez Zarząd Od­
działu w Katowicach.

a. Jako specjalnie „męska‘‘ uroczystość zor­
ganizowała K, Ch, Zlot Ju bileu szow y  na Buczu.

Zlot na Buczu — prace  sanitarjuszy.



B uczę — budow a studzienki.

Zlot miał na celu sprawdzenie dorobku lat u- 
biegłych, a w pierwszym rzędzie jak wykorzystano 
pobyt na Zlocie Narodowym i Jamboree  w roku 1929.

W zlocie wzięło udział średnio 782 harcerzy 
przez dni 16 w tym 6 dni było przeznaczonych na 
przybywanie i odjazd. Najwyższa liczba stale obe­
cnych wynosiła 882, a najniższa w dniach zlotu 724.

Uczestnicy byli podzieleni na 3-y podobozy 
I „Buczę1' — Dh. Roman Koncki, II ,,Dąbrowa '1 — 
Dh. phm. Józef Puhowiec, III „Zagaj11 — Dh. phm. 
Stanisław Górny, z których każdy miał codziennie 
inny program. Czas pobytu na Zlocie był tak ułożo­
ny, że każdy harcerz był na dwu wycieczkach dwu 
dniowych (nizinnej i górskiej), oraz brał udział po 
3 — 6 godzin w zajęciach ,z: a. terenoznawstwo, b. 
pionierka, c. sygnalizacja, d. tropienie, e. gry skauto­
we, f. oboizownictwo.

W szystkie te  zajęcia prowadzili specjalnie u- 
proszeni harcm istrze - fachowcy w danych działach 
z Głównej Kw atery i innych Chorągwi m. i, specjal­
nie czynnie pomagali nam w tych pracach dh. hm. 
Mościcki St., Rysizkowski Eug., Ludwig Wł., por. K ar­
kowski St., Dr. J . Psarski i inni.

Z zajęć innych na podkreślenie zasługuje czas 
poświęcony na „dobre uczynki11. Bardzo bogate dane 
z tej „pracy1' zebrane z raportów  poszczególnych za­
stępów „zlotowych1 zostały opracowane w formie

artykułu pod tytułem : „Harcerska służba bliźnim ' 1 
w niniejszem wydawnictwie.

W każdym  podobozie jeden dzień był poświę­
cony pracy dla ,,Bucza“ w którym  to czasie chłopcy 
pod kierunkiem  dh. hm. St. Szletyńskiego cały czas 
poświęcali urządzaniu i przyozdabianiu (stół, maszt, 
latryny, studnię, śmietniki i t. p.) naszej „Stanicy11.

Na specjalne omówienie izasługują:
a. organizacja obozu zlotowego,
b. gospodarka na ,zlocie.
Pragnąc zebrać na Buczu jaknaj większą ilość 

harcerzy chcieliśmy dać drużynom warunki samodziel­
nego życia co nam się w zupełności udało przez or­
ganizację wspomnianych wyżej trzech podobozów 
na dość rozległych terenach tak, że drużyny obozo­
wały od 150 — 300 mtr. jedna od drugiej.

Kwest ją gospodarki była zorganizowana na 
wzór Jamboree t. j., został opracowany jadłospis na 
cały czas Zlotu z dokładnemi racjam i jakościowemi 
i ilościowemi, a drużyny otrzymywały codziennie go­
towy transport żywności w wypadkach koniecznych 
z wskazówkami „gotowania11.

Zorganizowanie tej sprawy w ten sposób dało 
nam możność pokazać jak należy żywić chłopców w 
obozach. W opracowaniu jadłospisów brali udział 
Dr. T. Zajączkowski — W izytator Higjeny W oj. ŚL, 
hm. Dr. H. Krupiński — lekarz Chorągwi i dh. phm. 
L. W acławek, Kw aterm istrz Zlotu.

Zlot był całkowicie przygotowany i p rzepro­
wadzony siłami miejscowymi Chorągwi, a ścisła Ko­
menda Zlotu składała się w 75% z wychowanków 
Chorągwi, był to w his tor j i Chorągwi pierwszy podo­
bnie długi i liczny Zlot - obóz.

Poniżej podaję ilość obecnych każdego dnia.
Jak  z liczb tych widzimy, była to „maszyna11 

dość duża wymagająca znacznej sprawności organi­
zacyjnej i ciągłej pieczy tak pod względem wycho­
wawczym, jak i wyszkoleniowym, aby czasu spędzo­
nego nie zmarnować, to celowe zaś przepędzenie cza­
su wymagało sprawnej roboty „kwatermistrzowstwa“, 
opieki lekarskiej sprawowanej przez naszego p rzy ja ­
ciela z czasów wyprawy na Jam boree Dr. J . Psar- 
skiego, oraz opieki duchowej dh. phm. X, Gryglewi- 
cza, również towarzysza tej wyprawy.

Zlot wykazał duży dorobek w wyrobieniu dru­
żyn i poszczególnych harcerzy, a program  konsek-

Stan obecnych w podobozach na Zlocie Jubileuszowym na Buczu.

S t a n  o b e c n y c h w d n i a c h l i p c a  1 9 3 0  r o k u

J Podobóz 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 16
Razem

tiar/dni

1
Podobóz

„B uczę" 172 178 178 220 225 225 228 208 209 209 207 209 215 205 90 20 2.998

2
Podobóz

„D ąbrow a" 27 267 269 292 3 33 327 304 280 280 280 270 282 321 241 109 27 3.879

3
P odobóz

„Z agaj" 8 38 114 155 218 263 204 206 206 204 209 205 197 190 178 48 2.643

4
K om enda 
Zlotu — różni 27 32 46 57 62 67 65 65 65 65 73 78 65 65 58 52 .942

5 R A Z E M 234 515 607 724 808 882 801 759 760 758 759 774 798 701 435 147 10.462

Dni od 1 do 3 lipca były p rzezn aczo n e  na przybyw anie drużyn.
” k 4 » 13 „ były zlo tem  w łaściw ym  (śred n ia  o b ecn o ść  d z ien n a  w tym czasie  w yniosła 780 ucz.).
v „ 13 „ 16 ,, za ję ła  likw idacja zlotu, odpływ  drużyn.



weninie przeprowadzony obok miłych wspomnień, 
pozostawił w um ysłach wszystkich nowy zasób „wie­
dzy", a w duszach wzmógł tlejący stale płomień 
ofiarnej harcerskiej służby „Bogu, Ojczyźnie i Bliź­
nim".

Rachunek Bilansu  
Komendy Zlotu Jubileuszowego na Buczu

po dzień 31.VIII.1930 roku.
AKTYWA. PASYWA.

Tow. O szczędności i Zaliczek
Skoczów  ....................................... —.28

In w e n ta rz ................................................ 1,753,61
D łu ż n ic y ................................................ 815,53

W i e r z y c i e l e ....................................... 554,48
Czysty m ają tek  . . . . 2.014,94

2.569,42 2.569,42

Rachunek Funduszów.

W y s z c z e g ó l n i e n i e W i n i e n M a

R-k O płat drużyn  . . . .  
O płat Członków K om endy

— 12.839,75

i Zj. S tarszyzny -- -756,10

Ś ląska Chorągiew  M ęska. -- 12.306,08

U rządzenie obozu zlo tow ego . 4.263,27

W yżywienie uczestn ików  . 21.117.47 ---

P rzedsiębiorstw a K antyna -- 320,60

Z arząd O działu Ś ląskiego -- 1.000,—

Różnych ....................................... -- 173,15

Nadwyżka bilansow a 2.014,94 —
27.395.68 27,395.68

Poniew aż Ziot wykazał 10.462 harcerzo /dn i, wynika z tego , 
że dzienny koszt w ynosił na jednego  uczestn ika:

a. Za w yżywienie . . . .  2,02
b. „ u rządzen ie  . . . 0,41

C ałkow ity d zien n y  z ł, k o sz t . 2,43

Dla inform acji podają , że w latach ub. całodzienny koszt 
wynosił:

1. W roku 1927. . . 2,83
2. W roku 1928. . .. 2,47

Zlot tegoroczny zaliczamy do jednych z najbar­
dziej udanych prac Chorągwi ubiegłego Dziesięcio­
lecia. i I

Zlot mimo zwrócenia bacznej uwagi na dobroć 
wyżywienia, którego koszt dzienny wzrósł znacznie 
w porównaniu do lat ubiegłych ( w r. 1927 ...1,49, w 
r. 1928 ...1,62), był przeprowadzony bardzo oszczęd­
nie, potaniał w porównaniu do lat ub., oraz wykazał

Zlot Jub ileuszow y — w ręczanie  odznak dziesięcio lecia.

duży wzrost opłat drużyn, o czem najlepiej świadczy 
następuj ące zestaw ienie:

1 . Całkowity koszt urządzenia i wyżywienia 
wyniósł  25.380,74.

2 . Na pokrycie tych wydatków otrzymano:
a. dochodów własnych.....14.089,60, t. j. 55,5%.

3. Wychowanie i kształcenie starszyzny harcerskiej.

R. ub. był dalszą planowo i z dużym nakładem  
prowadzoną pracą naszej Chorągwi.

Prace nad  podniesieniem poziomu wyrobienia 
i zgrania grona Starszyzny były prowadzone najróż­
niejszymi środkami z których obok bardzo ożywio­
nego kontaktu między wszystkimi Hufcowymi i zna­
czną ilością drużynowych, a Komendantem Chorą­
gwi należy wymienić:

a. Miesięczne Zjazdy Starszyzny.
b. Kurs nauczycielski w Katowicach.
c. Dwie doroczne odprawy dla drużynowych.
d. Udział w Konferencji Hufcowych na Buczu.
e. Obozy instruktorskie na Buczu w lecie 1930.

Już drugi rok odbywają się stale co miesiąc 
Zjazdy Starszyzny poświęcone poza sprawami bieżą- 
cemi omówieniu zagadnień dotyczących całego Zwiąż 
ku (metody, organizacja i t. p.). Na zjazdach tych od­
bywały się 2  — 3  wykłady lub ćwiczenia pokazowe, 
przeprowadzane przez harcmistrzów zaproszonych z 
innych Chorągwi, aby w ten sposób zapoznać naszych 
pracowników z elitą grona starszyzny, oraz zespolić 
bardziej harcerstwo Śląskie z całym Związkiem. M. 
dn, w zjazdach tych brali udział: Naczelnik St, Se- 
dlaczek, Viee - Przewodniczący A. Olbromski, hm. E. 
Ryszkowski, hm. St. Mościcki, hm. Wł. Ludwig, hm.
O. Żawrocki, hm. H. Pawłowski, hm. O. Grzymało- 
wski, hm. X. J . Sobczyriski, hm. Wł. Olędzki, mjr. I. 
W ądołkowski, radca W ł. Sieroszewski, hm. J. Śli­
wiński, hm, Rzpl. Dr. T. Strum iłło i inni.

W czasie zjazdu odbywała się „herbatka1 , 
wspólny obiad lub jakaś inna ,,przyjemność '1 (teatr 
i t. p.).

W zorem lat ubiegłych, zorganizowaliśmy IV-ty 
kurs informacyjny dla nauczycieli w Katowicach w 
którym wzięło udział 36 nauczycieli z całego Śląska.

Jak  już podawałem wyżej w pkt. B. 4., odby­
wały się dwie odprawy drużynowych z tych pierw­
sza w Katowicach jesienią, a druga w sześciu m iej­
scowościach dla kilku hufców razem.

Bardzo ważnym w tym roku punktem wprowa­
dzenia naszych pracowników i zaznajomienie z pra-



cami całości „Związku11 był udział naszych instrukto­
rów w obradach Konferencji Hufcowych na Buczu, 
oraz w kursie Związkowym G. K. M. uczestnicy sko­
rzystali bardzo dużo, głównie dzięki bogatemu m ater­
iałowi obrad i bardzo ciekawym referatom  i „głosom '1 
w dyskusjach. Dodatnią rzeczą było pierwsze w ystą­
pienie z referatam i naszych pracowników na szer­
szym terenie.

Jednym  z punktów tegorocznej pracy w zakre­
sie przygotowania nowych kierowników, oraz podnie­
sienia poziomu dotychczasowych, były kursy s ta r­
szyzny, których odbyło się 3-y na terenie Buczą. 
Były to tak zw. IV, V i VI „Kursy Buczańskie11.

I-szy dh. hm. Grzbieli w 1929, Il-g i dh. por. M. Łowińkkiego 
w 1929, III-ci „Związkowy" dh. hm. St. Sedlaczka w  1930, 
dh. M. Łowińskiego, IV -ty dh. hm. St. Mościckiego, Y -ty  dh. 
hm. E. Wyszkowskiego, Y l-ty  „Mazowsza" dh. hm. St. Mościc­
kiego, V IIJ y dh. hm. J . Śliwińskiego.

Program  kursów obejmował m aterjał próby na 
stopień „ćwika1' i „podharcm istrza1'. Kursy były p ro ­
wadzone w myśl szczegółowego program u opracow a­
nego w II — 111.30 przez Kom. Chor., oraz uzgod­
nione z poszczególnymi Komendantami Kursów, na 
których zostali zaproszeni:

I. Z es ta w ien ie  u cz es tn ik ó w  kursów  w/g. Zawodów.
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1 hm . M ościcki . . . . 17 7 6 2 8 40
2 hm . Ryszkow ski . . . 18 6 4 2 5 35
3 hm . Śliwiński . . . . 24 6 12 3 11 56

R a z e m  . . 59 19 22 7 24 131

II. Z e s ta w ie n ie  u czestn ik ó w  kursów  w/g. funkcji (stużby).
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1 hm . M ościcki 4 6 7 16 3 4 40
2- hm. Ryszkowski 4 6 8 1 0 4 3 35
3 hm . Śliw iński 14 14 6 15 5 2 56

R a z e m .  . 22 26 21 41 12 9 131

1. hm. Stanisław  Mościcki 
rągwi Mazowieckiej.

Komendant Cho- HI’ Z e sta w ien ie  u cz es tn ik ó w  kursów  w/g. s to p n i  m łodzieży .

2 . hm. Eugenjusz Ryszkowski — Redaktor 
„Harcerza" i Członek GKM.

3. hm. Jerem i Śliwiński, b. Komendant Cho­
rągwi Łódzkiej,

Całością prac kursów kierował obecny przez 
VII — VIII. na Buczu Kom. Chor. M. Łowiński.
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1 hm . M ościcki . . . . 5 18 12 _ 5 40
2 hm . Ryszkow ski . . . 8 16 10 — 1 35
3 hm . Śliwiński . . . . 19 14 14 4 5 56

R a z e m  . . 32 48 36 A 11 131

IV. Z estaw ien ie  u czes tn ik ó w  kursów w/g. wieku.

5-
K om endan t

kursu
14 15 16 17 18 19 20 21 22 23 

i wyż.
R A Z E M

i hm. M o śc ick i. . _ _ 3 5 8 8 2 3 4 7 40
2 hm . Ryszkowski . — 1 2 6 8 4 4 6 1 3 35
3 hm. Ś liw ińsk i. . 1 3 8 11 8 3 7 3 6 6 56

R a z e m .  . 1 4 13 22 24 15 13 12 11 16 131
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Budowa m ostu  na Zlocie Jub ileuszow ym .

Jak  z danych tych widzimy, uczestnicy p rzed­
stawiali m aterja ł pod, każdym  względem bardzo ró ­
żnorodny. Jako  główna nauka na przyszłość wysu­
nęła się kwest ja ściślejszej „selekcji" uczestników 
nie tyle pod względem zawodu, czy wieku, ile pod 
względem wyrobienia harcerskiego i zależnie od te ­
go podział kursów na typy „niższy11 i „wyższy".

W  wyniku kursów 6 odbyło próbę na stopień 
„harcmistrza", a 36 na stopień „podharcmistrza".

W powyższych wykazach nie braliśmy w rachu­
bę uczestników Kursu Związkowego w liczbie 19 
przeważnie ludzi na stanowiskach, pełnoletnich, wy­
robionych harcerzy.

Łącznie z nimi przez tegoroczne kursy Instruk­
torskie przeszło 150 harcerzy w tym kilkunastu lu­
dzi starszych przeważnie profesorów i nauczycieli—



dotychczasowych sympatyków harcerstwa, którzy 
zgłosili się do czynnej pracy.

W  pracy kursów wielkie usługi oddał nam 
gmach „szkoły" na Buczu, k tóry  zwłaszcza w okre­
sie kursów sierpniowych nawiedzanych przez deszcze 
był jedynem miejscem „suchem" umożliwiającern 
pracę a nawet pod koniec ze względu na nieznośne 
warunki atmosferyczne dał przytułek około 200 
uczestnikom, których przenieśliśmy z namiotów do 
sal.

Strona organizacyjno-programowa była tak po­
stawiona, że każdy z Komendntów Kursów był cał­
kowicie odciążony od spraw gospodarczych. W szel­
kie zapotrzebowania były pokrywane przez K w ater­
mistrzostwo Buczą, prowadzone przez phm. J. Kar- 
pałę, po dh. phm. L. W acławku, który zorganizował 
je wzorowo w czasie Zlotu Jubileuszowego.

Program y kursów przygotowane ramowo obej­
mowały:

1. Ćwiczenia i gry h arcersk ie  . . . .  od 47,5 do 52,0 godz
2. M etody pracy h a r c e r s k i e j ..................... 28,0 „ 32,0 „
3. Gry s p o r t o w e ....................................... » 18,0 „ CO o s
4. G im n a s ty k a ...........................................  „ 19,0 „ ' 6,0 „
5. O gniska ( i l o ś ć ) ................................... „ 19,0 „ 26,0
6. ldeo log ja  skau tow a i harc. (poza g a ­

w ędam i przy ognisku) . . . .  „ 8,0 „ 10,0 „
7. M usztra s k a u t o w a ..............................  ,, 6 0  „ 10,0 „
8. Dział ogólny: a) h i s t o r j a .................  „ 3,0 „ 4,0 „

b) r e g u l a m i n y ................ 3,0 „ 4,0 „
c) nauka obyw. . . „ 2,0 „ 6,0 „

9. Kąpiel, p ły w a n ie ................................... ,, 4,5 „ 7,5 „

R azem  godzin od 158,0 do 196,0

W iększa ilość godzin była przeznaczona na 
kurs sierpniowy, natom iast uczestnicy lipcowych mu­
sieli już przed kursem  być tydzień na Zlocie.

Program  wykonany ulegał bardzo małym od­
chyleniom, natońiiast na każdym z kursów „coś 
było specjalnie mocno stawiane tak z „metod" jak i 
„zakresu wiedzy" harcerskiej.

Kurs dh. Mościckiego wyróżniał się pod wzglę­
dem metody, bardzo surową dyscypliną, dużym wy­
siłkiem uczestników (liczne alarmy, m arsze i t. p .) , 
z m aterjału  programowego najsilniej były forowane 
sprawy wilczęce, metody techniki skautowej, oraz 

rola drużynowego.
Kurs dh. Myszkowskiego odznaczał się dużą ilo-

Bucze — widok ogólny,

B uczę — wiszący m ost.

ścią nowych pierwiastków zaczerpniętych z innych 
organizacyj, oraz dużą służbistością. Z p rac p ro ­
gramowych na czoło wysunęły się bardzo bogato i 
metodycznie potraktowane gry skautowe, metodyka 
pracy harcerskiej, a zwłaszcza system zastępowy.

Kurs dh. Śliwińskiego pod względem „służbisto- 
ści" odbiegał bardzo od obu poprzednich, znamiono­
wała go wielka swoboda i serdeczność „uśmiechnij 
się“ było hasłem kursu. Z izagadnień programowych 
na czoło wysunęło się wzorowo postawione wycho­
wanie fizyczne splecione z całością prac harcerskich, 
oraz bardzo sumiennie przygotowane i przeprowadzo­
ne ogniska z cyklem gawęd na tem aty:

t  Pocośm y się zjechali? 2. T yp  harcerza. 3. Cechy 
instruk to ra . 4. R zetelność i uczciwość. 5. Pogoda i uśmiech.
6. P rzy jaźń  i braterstw o. 7. Służba bliźnim. 8. K arność i po­
słuszeństw o. 9. Służba Bogu i Ojczyźnie. 10. H arcerze a  p rzy ­
roda. 11. R ycerskość. 12. Czystość. 13. K ron ika  obozu. 14. Sa­
m ow ystarczalność. 15. M etody p racy  nad sobą. 16. Gawęda 
o gaw ędzeniu. 17. Z czem w yjeżdżam y?

Każda z gawęd przydzielona na tydzień n a ­
przód była zagajona 5 — 10 mim. przez jednego z u- 
czestników, a po dyskusji zakończona ,^ su m o w a ­
niem" Komendanta.

Jak  mogę wywnioskować ta  pewna różnorod­
ność w ziainteresowaniach jakie m iał każdy z ku r­
sów odbije się na pracy w terenie bardzo dobrze, nie 
wnosząc nigdzie szablonu, a czasami w miejscowo­
ściach do których przybyli wychowankowie w szyst­
kich trzech kursów wniosła bardzo dużo indywidual­
nych oświetleń poszczególnych zagadnień pracy har­
cerskiej .

Dobrych wyników tej tak sumiennie i „masowo" 
wykonanej roboty możemy oczekiwać spokojnie, tem- 
bardziej, że jak wykazuje poniższe zestawienie 
wszystkie hufce były na nich reprezentowane dość 
dobrze, oraz uczestnicy mieli okazję zetknąć się z 
przedstawicielami innych Chorągwi prawie na wszyst­
kich kursach, a specjalnie na Konferencji Hufcowych 
oraz na kursie Związkowym.



Lp. N a z w i s k o  i i m i e Wiek Z a w ó d P r z y d z i a ł

H a r c m i s  t r z e  R z e c z y p o s p o 1 i t e  j.

1. Prof. Dr. STRUMIŁŁO T adeusz 37 profesor NRH.,GKM .,ZO. Przew ód. Hon. R. St.

H a r c m i s  t r z e.

2. Dr. BIELEC Józef 31 urzędnik K. Ch.
3. GRZBIELA Jan 29 urzędnik K om endant Chorągwi
4. Mgr. K A PISZEW SK I H enryk 31 urzędnik K. Ch.
5. Dr. K RU PIŃ SKI H enryk 34 lekarz ZO., K. Ch. Hufcowy i K ier. KDH.
6. LIS Je rzy 23 ślusarz D rużynowy. Załęże
7. Por. ŁOW IŃSKI M arjan 29 oficer ZO.
8. Prof. SZLETYŃSKI Stefan 44 profesor K om endant S tanicy  i Szkoły Buczę

D z i a l a c z e  h a r c e r s c y.

9. Prof. W IERZBIAŃSKI M arjan 29 urzędnik Nacz. Insp. do ZHP.
10. TOMALA Otton 24 urzędnik ZO., K. Ch.

P o d h a r c m i s t r z e .

11. CIASTUŁA Paw eł 28 nauczyciel Opiekun dr. H ajduki
12. Prof. CZYŻEW SKI Adam 24 profesor Opiekun dr. Pszczyna
13. GUZOWSKI W ładysław 22 nauczyciel drużynow y. Cieszyn
14. GUZY Alfons 25 student urlop. huf. K rólew ska Huta.
15. GUZY A ntoni 27 student urlop. huf. K rólew ska H uta
16. HALA Józef 26 technik Hufcowy i drużynow y. K nurów
17. HNIDA A lojzy 12 kancelista drużynow y T ychy
18. Prof. HRNCZAREK Franciszek 31 profesor opiekun dr. K atow ice
19. K ALETA  Nikodem 25 nauczyciel urlop. huf. K rólew ska H uta
20. K ARPAŁA Ju ljan 25 urzędnik drużynow y i czł. K. H. Mysłowice
21. KISZĄ K arol 24 nauczyciel drużynow y i czł. K. H. Cieszyn
22. KLAMA Ludwik 25 nauczyciel drużynow y i hufcow y Lubliniec
23. Inż. KW AŚNIEW IOZ Mieczysław 29 inż. gór. Członek KPH. Brzeziny
24. Prof. LIBURA Inocenty 29 profesor drużynow y. R ybnik
25. MANKA Paw eł 26 urzędnik drużynow y i hufcow y. Brzeziny
26. Inż. MIĄSIK Józef 28 inż. gór. urlop. R uda
27. NOWAK Edw ard 25 kancelista drużynow y i czł. K. H. Mysłowice
28. NOWAKOWTSK I Tadeusz 25 student urlop. K atow ice
29. NIDERLINSK I W ojciech 23 urzędnik drużynow y i czł. K. H. Świętochlow
30. ORSZULIK A ndrzej 29 urzędnik drużynow y. Szczygłowice
31. PA RTY KA  Eugenjusz 26 nauczyciel urlop. K rólew ska H uta
32. PIECHACZEK Teodor 30 listonosz hufcow y. Świętochłowice
33. PIORUN Feliks 26 oficer urlop. Częstochowa
34. ŚLESINSKI Adam 28 asyst. kol. drużynow y i czł. K. H. K atow ice
35. SPYRKA A lojzy 21 nauczyciel urlop. K atow ice
36. STEB ELSK I Zygm unt 27 nauczyciel urlop. N owy Bytom
37. STRUZIK K arol 25 urzędnik członek K. H. Brzeziny
38. W ACŁAW EK Ludwik 25 urzędnik drużynow y i członek K. H. R ybnik
39. W ICIK  P io tr 28 te rc jan drużynow y Szarlej
40. ŻMUDA Franciszek 20 nauczyciel członek K. II. Rybnik
41. KŁOSOW SKI Kazim ierz 21 ślusarz przyboczny. N iw ka
42. KUMAŁA Czesław 26 nauczyciel drużynow y i hufcowy. Pszczyna
43. GÓRNY Stanisław 20 nauczyciel hufcow y. Bielsko
44. PUKOW IEC Józef 26 nauczyciel drużynow y i hufcow y. R ybnik

P ró b ę na s to p ień  „H arcm istrza” odbyli ca łk ow ic ie .

1. HALA Józef 26 technik hufcow y i drużynow y. K nurów
2. K ARPAŁA Ju ljan 25 nauczyciel drużynow y i czł. K. H. Mysłowice
3. Prof. LIBURA Inocenty 29 profesor drużynow y. R ybnik
4. NIDERLINSKI W ojciech 23 urzędnik drużynow y i czł. K. H. Świętochlow
5. NOW AKOW SKI Tadeusz 26 student urlop. K atow ice
6. PIECHACZEK Teodor 30 listonosz hufcow y. Świętochłowice



Próbę na  s to p ień  „P od h arcm is trza” odbyli

1. PASZ Rudolf 21 urzędnik urlop. K atow ice
2. DYRDA Romuald 23 ślusarz drużynow y. L ipiny
3. KORPOW SKI Bolesław 20 student urlop. Mysłowice
4. DOMAGAŁA W acław 20 ślusarz przyboczny. N iw ka
5. STACHURA Stanisław 19 ślusarz przyboczny. N iw ka
6. KLUZIK W ładysław 24 urzędnik urlop. K atow ice
7. ZAJĄC R yszard 24 urzędnik urlop. Brzeziny
8. GRAIS M arjan 21 student urlop. Mysłowice
9. W EBER  Adam 25 r  -zędnik hufcow y K atow ice

10. W RÓBEL A ntoni 21 student urlop. Pszczyna
11. BADURA Józef 23 nauczyciel drużynowy*. Dziedzice
12. GRZBIELA Józef 20 nauczyciel drużynow y i czł. K. H. Mysłowice
13. SZOŁTYSIK W incenty 28 policjant urlop. K rólew ska H uta
14. CZERNIAK Józef 25 nauczyciel drużynow y i czł. K. H. Mikołów
15. SADURSKI Jan 25 podoficer urlop. N iw ka
16. B A JG ER  R obert ' 27 nauczyciel drużynow y Goleszów
17. BANCZYK W ilhelm 19 ucz. sem. drużynow y Mysłowice
18. CIAŁON A lojzy 18 ucz. sem. drużynowy Mysłowice
19. W OJCIECHOW SKI Stanisław 21 nauczyciel urlop. Lubliniec
20. SŁAW IK  B onifacy 21 ucz. gim. przyboczny R ybnik
21. DYMEK R obert 22 szofer przyboczny. K nurów
22. DYBUL Feliks 22 urzędnik drużynowy". N owy Bytom
23. FR A N EK  Rom uald 19 ucz. gim. przyboczny. Siemianowice
24. GORYWODA R udolf 23 pielęgniarz drużynow y R ybnik
25. HERNAS W ładysław 18 uczeń członek K. H. Bielsko
26. IMIOLCZYK Wilhelm 20 ucz. sem. drużynow y Mysłowice
27. KLAKUS Ludw ik 21 nauczyciel drużynow y Mysłowice
28. KLAMA Ja n 22 urzędnik drużynow y i hufcow y R ydułtow y
29. KONCKI Roman 24 technik drużynow y i hufcow y N ow y Bytom-
30. KUBICA Franciszek 19 ucz. gim. drużynow y i hufcow y K ról — H uta
31. KOZBIEŁ Klem ens 20 urzędnik drużynow y i hufcow y Cieszyn
32. LUK ASEK  Franciszek 22 ucz. sem. drużynow y Pszczyna
33. ŁACIAK Leon 18 technik drużynow y i czł. KH. Bielsko
34. MAREK M arjan 21 nauczyciel drużynowym Tarnow skie G óry
35. M ARKEFKA W ilhelm 20 ucz. szkł. handl. drużynow y K rólew ska H uta
36. PAW LUS A lojzy 20 urzędnik w spółpracow nik K. Ch.
37. SAPA Stanisław 22 k leryk urlop Cieszyn
38. SONTAG Józef 27 rzem ieślnik przyboczny K nurów
39. POŚPIECH Ludw ik 17 ucz. gim. przy7boczny Bielszowice
40. POŚPIECH A lojzy 17 ucz. gim. przyboczny Bielszowice
41. PRZEŻDZIECKI Janusz 18 ucz. gim. drużynow y i czł. K. H. Bielsko
42. RYŚ Paw eł 22 • nauczyciel d rużynow y Pszczyna
43. SITKO Alfred 19 rzem ieślnik drużynowym R ybnik

Jeśli chodzi o udział hufców w tegorocznych 
Zjazdach Starszyzny to  poszczególne hufce wykaza­
ły obowiązkowość następującą:

Lp. Hufiec. % Obecn. Lp. Hufiec. % Obecn'

1. B ie lsk o ............................ 97. 10. Mikołów . . . .  52.
2. B ielszow ice . . . 80- 11. M ysłow ice. . . .  87.
3. Brzeziny . . . .  83. 12. Nowy Bytom . . 100
4. B y tk ó w ............................ 79. 13. Nowa Wieś . . . 100.
5. C ieszyn ............................ 67. 14. Pszczyna . . . .  72.
6. Katowice . . . .  87. 15. R y b n ik .......................... 100.
7. Królewska Huta 53. 16. Ryduł t owy. . . .  83.
8. Lubliniec . . . .  80. 17. Ś w iętoch łow ice . . 100.
9. Knurów . . . .  28. 18. Tarnowskie Góry 48

Ze w zględu na dużą nieobow iązkow ość hufcow ych 
K nurow a (Dh. phm. Orszulik) i T arnow skich Gór (dh. H. R.

Emil Pieczko) na  obu stanow iskach z początkiem  nowego ro­
ku  harcerskiego 30/31 została dokonana zmiana.

Średnia obecność n a  Zjazdach i zbiórkach obow iązko­
w ych dla hufcow ych (było ich w roku 29/30 — 14) w ynosiła 
88,9% co w ykazuje 3% przyrostu  (w roku poprzednim  85,9%).

4. Akcja letnia 1930 roku.

Obok Zlotu Jubileuszoego w najważniejszym 
okresie pracy letniej na czoło p rac Chorągwi poza 
kursami starszyzny omówionymi wyżej wysunęły się 
następujące grupy obozów:

I. Obozy i kolonje na terenach „ B u c z a “.

W  czasie od dnia 16 lipca do dnia 31 sierpnia 
odbyły się na terenach Buczą następujące obozy i ko­
lonje (nie licząc kursów w których brało udział 2 1 0 ).



N fl Z W fl K U R S U

D._l
Rodzaj środowiska

Buczę Dąbrowa Związ­
kowy

Dąbrowa M azow­
sze

RAZEM

1 Hufiec Katowice . 3 4 2 4 _ 13
2 Rybniki . . . 4 4 3 4 — 15
3 „ Bielsko . . . 1 2 — 3 — 6
4 „ Bytków . . . 2 — — 4 — 6
5 „ Cieszyn 1 1 3 4 — 9
6 „ Król.-Huta . . 1 2 1 8 — 12
7 Lubliniec . . 1 — 1 — — 2
8 „ Mikoiów . . 2 — — — — 2
9 „ M ysłowice . . 5 4 3 1 — 13

10 „ Mowy Bytom . 1 — 1- — — 2
11 Pszczyna . . . 1 4 — — — 5
12 Rydułtowy . . 2 2 1 — — 5
13 „ Św iętochłowice. 3 1 2 1 — 7
14 Tarnowskie G. . — — 1 2 — 3
15 Bielszowice . . 1 2 1 3 — 7 ■
16 Nowa Wieś . . — — — — — —

Razem  Chor. Ś ląska 28 26 19 34 — 107

17 W a r s z a w a ...................... 1 _ 4 2 4 11
18 C zęstochow a . . . . — — 2 2 — 4
19 Chor. M azowiecka . . 1 — — — 44 45
20 „ Zagiębiowska 4 1 2 1 — 8
21 ZHP. w N iem czech . . 3 3 — 4 — 10
22 ZHP. w Czechach . . 2 4 — 10 — 16
23 Inne Chorągwie . . . 1 1 4 3 — 9

Razem  in n e  C horągw ie 12 9 12 22 48 103

Razem  kursy na Buczu 40 35 31 56 48 210

L. p. K t o  o r g a n i z o w a ł R o d z a j o d d o ludzi h/dni

1. Komenda C h o r ą g w i........................................................ „Kom enda” 16. VII. 29. VIII. 9 422
2. „ Buczą ............................................................ G oście 16. VII. 29. VIII. 9 354
3. III. Dr. Tarnowskie G ó ry ................................................ Obóz 16. VII. 8. VIII. 12 288
4. 11. Dr. S ie m ia n o w ic e ........................................................ Obóz 16. VII. 4. VIII. 22 452

* 5. I. Dr. C h ro p a czó w ............................................................ Obóz 16. VII. 31. VII. 18 281
6. Harc. Polsk. w C zech a ch ............................................... Kurs. zasl. 16. VII. 10. VIII. 20 522
7. Komenda Chorągwi (IV K a t o w ic e ) .......................... Kolonja 19. VII. 10. VIII. 17 376
8. I. Dr W etnowiec ............................................................ Obóz 1. VIII. 17. VIII. 30 498
9. Hufiec B rzez in y ................................................................. Obóz 10. VIII. 17. VIII. 28 196

Razem ob o zy  i ko lon je  na Buczu (bez kursów)

Pod Lp. 1. są uw zględnieni w szyscy w spółpracow nicy 
K om endy B uczą obsługujący również odbyw ające się ku rsy  
(K w aterm istrzostw o, poczta i t. p.).

Pod Lp. 2. w ykazano osoby przebyw ające na  Buczu 
przejściowo po k ilka dni.

Całością prac na Buczu kierował Kom. Chor. 
wykorzystując w lipcu przysługujący mu urlop wy­
poczynkowy, a na miesiąc sierpień dzięki przychyl­
ności P. Płk. Woj akowskiego Kierownika Okręgowe ­
go Urzędu W. F. i P. W. w Krakowie otrzym ał przy­
dział z wojska.

Ogólnie przez te dwa miesiące przeszło przez 
Buczę:
1. U czestnicy Zlotu Jubileuszow ego 782 uczestn. i 10.462 h/dn.
2. „ Kursów Chor. Śląskiej 150 „ 3.516
3. ■ „ „ innych ICO „ 1.894 „
4. ,, Oboz. i kolonji Śląska 165 3.359

R azem  p rzesz ło  przez B u czę  1.197 „ 19.331 „
UWAGA: W  pld . 3. liczono K urs Związkowy (bez Ślązaków), 

k u rsy  i obóz Mazowsza i inne.

165 3359

Rachunek Bilansu Kwaterm istrzostwa „Buczą"
po  dzień 30 w rześn ia  1930 roku.

AKTYWA. PASYWA.

K a s a .......................................................... 161,06
Inw entarz................................................ 682,65
Dłużnicy . . . . . 3.122,38

W ie r z y c ie le ....................................... 325,50
Czysty majątek . . . . 3.640,59

3.966,09 3.966,09



Rachunek Funduszów.

W y s z c z e g ó l n i e n i e W i n i e n M a

Rk. Opłat uczestników  . 12.713,58
Śląska Chorągiew Męska 15.049,80
U rządzenie kursów i obozów 3.710,38
W yżywienie uczestników  . 19.361,89
Przedsiębiorstwa. Kantyna 205,96
Administracja budynków . 844,56
Nadwyżka bilansowa 3.640,59

27.763,38 27.763,38

Fragment z uroczystości pośw ięcenia sztandaru 
Zarządu Oddziału Śląskiego.

tu przy znacznie mniejszej ilości uczestników na 
Zlocie.

Na miejscu, a nawet w Skoczowie oddalonym 
szosą o 9 km. nie można było dostać szeregu pro­
duktów co zmuszało nas do sprowadzania np, z Biel­
ska, a nawet Lwowa (masła, jaj).

II. Obozy, kolonje i wycieczki.

Poza omówionymi wyżej kursami i obozami po­
szczególne drużyny i hufce organizowały szereg obo­
zów na innych terenach.

Na podkreślenie z tych obozów zasługują bar­
dzo licznie w roku bieżącym organizowane krótkie 
obozy i półobozy w których harcerze spędzali czas 
wolny (ranek, wieczory i noc), a na dzień udawali 
się do pracy.

Prawie wszystkie te obozy były zorganizowa­
ne własnemi siłami drużyn bez ubiegania się o po­
moc Kom. Chor.

Następnym rodzajem imprez zasługujących na 
wyróżnienie są bardzo liczne samodzielnie organizo­
wane obozy wędrowne z tych jeden w dwójkę (dh. 
phm. Ludwik W acławek i Jerzy  Streker — kajaka­
mi z Rybnika do Budapesztu), oraz piesze 3 -y wodne. 
^  I ostatni rodzaj obozów to obozy na terenie K.

Szczegóły zawiera załączone zestawienie:
1. Obozy i kolonje stale
2, Obozy wędrowne

23 z 320 uczestników 6.517 h/dn 
36 „ 261 „ „ 2.088 h/dni.

R a z e m 59 „ 581 8.605 h/dni.

Kursy i obozy w tym okresie wykazały 8.291 
barcerzodni, wobec czego koszt jednego harcerzodnia 
(utrzymanie jednego uczestnika dziennie) wyniósł:

1. Koszt wyżywienia u czestn ik a .........................................................2.33
2. „ urządzenia k u r s ó w ......................................................... 0,44.

C ałkow ity  k o sz t d z i e n n y .......................... 2,77.

Podrożenie obozów w tym okresie o 0,34  zł.
dziennie tłomaczy się wzrostem cen na produkty a 
w pierwszym rzędzie kosztami dojazdów i transpor-

Catkowicie akcja letnia Chorągwi Śląskiej przedstawiała 
się w roku sprawozdawczym  w sposób  następujący:

cL
J C o ? Ilość

obozów
Ilość

uczest.
liość

h/dni
1. Zlot jubileuszow y , . . 37 782 10.462
2. Kursy instruktorskie . . 4 150 3.616
3. Obozy i kolonje na Buczu 9 165 3.359
4. Obozy i kolonje inne 23 320 6.517
5. Obozy wędrowne . . . 36 261 2.088

Razem obozów . 109 1.678 26.042

W porównaniu do lat poprzednich znaczny rozwój obo- 
zownictwa na terenie Chorągwi Śląskiej widać najlepiej 
z następującego porów nawczego zestawiewia:

L. p. R o k Ilość
obozów

Ilość
uczestników

Ilość
har/dni

1, 1924 6 160 2,880
2. 1925 10 370 6,660
3. 1926 15 543 11.403
4. 1927 22 593 12.947
5. 1928 40 1,032 22.064
6. 1929 50 1.363 21,754
7. 1930 109 1.678 26.042

%
Stały rozwój widoczny tych liczb mówi sam za siebie, 

kom entarze zbyteczne.

5. Sprawy finansowo - gospodarcze.

W  roku sprawozdawczym dają  się wyodręb­
nić dwa wyraźne okresy pracy prowadzonej przez 
Komendę w zakresie finansowo - gospodarczym.

I-szy do dnia 1. stycznia 1930 w którym to ca­
łość prac gospodarczych była podzielona przez 
Zarząd Oddziału, oraz okres II-g ipo  tym terminie gdy 
w myśl uchwały Z. O. w związku z projektowanem 
znaczniejszem usamodzielnieniem organizacji „Żeń­
skiej" i „Męskiej*', główną część tych prac przejęły 
Komendy Chorągwi.

W związku z tym podziałem został powołany 
w K. Ch. W ydział Gospodarczy, a w nim stanowiska: 
Kierownik W ydziału, Gospodarz, Skarbnik, Referent 
O płat Stałych, Referent Opłat Starszyzny, Kierow­
nik Komisji Dostaw Harcerskich, oraz gospodarkę 
częścią inwentarza Chorągwi znajdującej się na Bu­
czu objął Komendant Szkoły.

Sprawozdanie Komendy w tym dziale dzieli 
się na następujące grupy:
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Sprawozdanie powyższe jest pierwszym S p r a ­
wozdaniem Chorągwi po objęciu przez nas gospo­
darki od Zarządu Oddziału.

Po stronie wpływów należy w przyszłości zwró­
cić jeszcze silniejszą uwagę na ściąganie opłat o r­
ganizacyjnych, gdyż dział ten jest najmniej realną 
pozycją w budżecie ubiegłego okresu.

Po stronie wydatków budżet został wykonany 
zupełnie realnie i ściśle. W ykazuje co praw da zmniej­
szenie w kwocie 29.788,50, które powstało jednak 
z powodu obniżenia do połowy rozmiarów Zlotu J u ­
bileuszowego.

Jedyną pozycją, która wykazała podwyżkę w 
stosunku do budżetu o 795,29 zł. jest wzrost kosztów 
adm inistracyjnych powstałych z powodu niewstawie- 
nia w budżet kilku niezbędnych pozycyj.

Stan m ajątkow y Komendy Chorągwi p rzedsta­
wiał się na dzień 31.V III.30 w sposób następujący:

Rachunek Bilansu po dzień  31 s ie rpn ia  1930 roku

W y s z c z"e g ó 1 n i e n i e fl k t y'w a 
Zł.

P a s y w a
Zł,

K a s a ................................................ 1.336,91
P. K. O. Nr. 305. 853. 6.434,68 —
Książeczka oszczędnościow a . 266,89 —
D ł u ż n i c y ....................................... 4.034,30 —
Inwentarz , . . . . 4.646,74 —

Czysty majątek — 16.719,52

16.719,52 16.719,52

Rachunek funduszów.

W y s z c z e g ó l n i e n i e W i n i e n M a

R-k Opłat organizacyjnych 530,90 _
Wydatków . . . . 34 024,30 —
O dsetek  i prowizji . — 212,20
Subw encji . . . . — 4.640.—
Imprez i przedsiębiorstw . — 408,37
Zarządu Oddziału — 39.970,35
Majątek po dzień 31.X1I.29 — 6.043,80

Nadwyżka bilansowa 16.719,52 —

51.274,72 51.274,72

U W fl G fl: Faktycznie stan majątkowy jest wyższy ponieważ 
książkowo nie został jeszcze przeprowadzony  
podział majątku b ęd ącego dotychczas w łasnością  
Z. O., a w/g sprawozdania za rok 1928 przed­
stawiający wartość 16.839,30 zl.

Sprawa zapoczątkowanej poważniejszej pracy 
z zakresu gospodarki harcerskiej skierowanej w p ier­
wszym rzędzie ku uproszczeniu i usystematyzowaniu 
samej buchalterji, której należyte postawienie nabie­
ra poważnego zaznaczenia, jeśli się zważy, że w p ra ­
cy przez nas prowadzonej nie posiłkujem y się perso­
nelem płatnym, oraz, że już w roku sprawozdaw­

czym doszliśmy do operowania w samej Komendzie 
Chorągwi bardzo poważnymi kwotami jak:

Kasa Komendy Chorągwi . . . suma obrotowa 118,661,11
„ Zlotu Jubileuszow ego ,, „ 103.064,19
„ Kwatermistrzostwa „Buczę" „ ,. 66.783,17

Razem zł. 288.508,47

Drugie zagadnienie to żywsze poruszenie kwestji 
,,Samowystarczalności która dla przyszłości, a na­
dewszystko powagi i samodzielności harcerstwa ma 
znaczenie pierwszorzędne.

Z zagadnieniem tym łączą się dość ściśle spra­
wy następujące:

1 . Oszczędność — liczę, że przy jeszcze więk­
szym usystematyzowaniu administracji, do czego w 
pierwszym rzędzie jest niezbędny odpowiedniejszy lo ­
kal da się zaprowadziić dość znaczne oszczędności. 
„Oszczędność ' 1 w opłatach portoryjnych już trochę 
zapoczątkowano, przez wprowadzenie dla okolicz­
nych drużyn „skrytek" pocztowych w K. Ch.

2 . Gospodarka inwentarzem —- w latach ubie­
głych pozostawiała dużo do życzenia, głównie z po­
wodu braku odpowiednich magazynów inwentarz ule­
gał stosunkowo szybkiemu niszczeniu, tak przez cią­
głe transporty, jak i niewłaściwe przechowywanie. 
Obecnie dzięki ulokowaniu znacznej części sprzętu 
(namioty i t. p.) na Buczu sprawa uległa poprawie. 
D aje się jednak w dalszym ciągu odczuwać brak 
m agazynu podręcznego w Katowicach.

3. Podniesienie dochodowości. — Każdy rok 
przynosi nam coraz znaczniejsza dochody, musimy 
dokładać starań, aby z  każdym rokiem uzupełniać 
je pozycjami pochodzącemi z naszej przedsiębior­
czości świadczącemi o naszym dążeniu do samowy­
starczalności przynajmniej w zakresie pracy orga­
nizacyjnej w ciągu roku, a uzyskiwane subwencje zu­
żywać na „akcję le tn ią 1 i inne „trwałe" wydatki.

Dochody z subwencji 62,7% Koszt akcji letniej
Opłaty dr. i ucz. akc. let. 33,8% kursów i wycieczek 85,4%
inne własne dochody 3,5% Inne wydatki 14,6%

Jak  widzimy dochody własne są jeszcze bardzo
skromne i wymagają przynajmniej 4 (cztero) krotne­
go podwyższenia. Samowystarczalność samej Ko­
mendy jest rzeczą dość trudną do przeprowadzenia, 
o wiele łatwiej i szerzej da się to zrealizować i rea ­
lizuje już obecnie na szczeblach niższych, przedew ­
szystkiem w drużynach.

W  nowym budżecie przewidzieliśmy nową po­
zycję, która ma dać dość poważne dochody t. j. opła­
ty  starszyzny — ludzi najbliżej związanych z Ko­
mendą i najlepiej odczuwających potrzeby. Składka 
została ustalona według deklaracji indywidualnie.

Dochodów z KDH. nie przewidujemy w budże­
cie ponieważ cały on ma być zużyty na podniesienie 
kapitału zakładowego tej instytucji.

W projekcie zorganizowanie warsztatów na 
szerszą skalę w Niwce, z zapewnieniem im „monopo­
lu1 na różne dostawy organizacyjne jest w trakcie 
pertraktacji.

Główną uwagę zwracamy w tym dziale na pod­
niesienie dochodowości od dołu t. j. w drużynach i 
hufcach, przez propagandę, nacisk na su- 

(Ciąg dalszy  na str. XXX)
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mienne pobieranie pogłównego, zakładanie sklepików wodu dobrania się dość licznego i sumiennego grona
i warsztatów co już obecnie daje stosunkowo pracowników harcerskich fachowców zawodowych w
dobre rezultaty (Rybnik —  wzorowy sklepik, Lubli- tym dziale, jak urzędnicy skarbowi, praktykan-

IIość obozów  zorganizowanych przez K. Ch. Męskiej Ilość uczestników w obozach w latach
1924 — 1930. 1924 — 1930.

niec — hodowla królików, Rybnik — wytwórnia har­
cerska — Bytików — introligatornia, Ruda —- sklepik 
i t. p .) .

W arunki pracy w dziale gospodarczym ukła­
dają się na Śląsku bardzo pomyślnie głównie z po­

ci sklepowi, adm inistratorzy i t. p. — co zapewnia, 
oraz przy czynnej współpracy wszystkich hufców i 
drużyn powinno w konsekwencji doprowadzić do ca ł­
kowicie pomyślnego rozwiązania tych zagadnień.

Zjazd Komendantów hufców, instruktorów i drużynowych Męskiej Chorągwi Śląskiej w roku 1928—pośrodku stoją: 
Naczelnik Głównej Kwatery Harcerzy Hm. Rz. Stanisław Sedlaczek, Przewodnicząca Zarządu Oddziału Hm, Wanda

Jordanówna, Komendant Chorągwi M. — Marjan Łowiński.
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O rk ies tra  obozow a. Przy „K siędzeJTropów ”

Stan i lo śc io w y  harcerzy w H ufcach  C horągwi Ś ląskiej
w/g danych z dnia 1 w rześn ia  1930 r.

Bielsko
Bielszow ice
Brzeziny
Bytków
Cieszyn
K atow ice
Król.-Huta
L ubliniec
Mikołów
M ysłow ice
N. Bytom
Nowa W ieś
Pszczyna
Rybnik
Sw iątocht.
Tarn. Góry
Knurów
Rydułtowy
W odzisław
Kom. Ch,

Razem

t- j. %

w/g wieku w/g stopni
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33 68 60 11 58 78 25 10 1 172
30 29 46 10 48 42 11 13 1 115
21 107 7- 11 104 76 25 6 — 211
77 £1 123 19 144 127 32 4 3 310

3 58 49 14 33 59 25 7 — 124
61 127 174 9 168 138 44 17 4 371

8 90 94 8 46 101 36 15 2 200
60 91 48 8 119 59 23 4 2 207
42 73 63 9 70 103 7 5 2 187
51 130 171 18 107 170 58 27 8 370

1 51 60 27 46 73 13 5 2 139
_ 3 33 8 13 19 11 1 — 44
36 118 138 8 103 120 65 9 3 300
71 134 106 12 146 135 23 14 5 323
29 45 79 20 63 67 37 5 1 173
11 97 54 8 64 81 18 6 1 170
— 24 23 10 30 18 5 4 — 57
25 51 54 2 56 63 10 3 — 132
27 144 23 18 146 57 8 1 — 212
— — 2 49 — — 5' 19 27 51

586 1531 1472 279 1564 1586 481 175 62 3868

15,1 39,6 38*1 7,2 40,5 41,0 12,4 4,5 1,6 100

B u d ż e t .
Zarządu Oddziału Śląskiego Z.H.P. na r. 1930 31.

D o c h o d y I  z.  O. Ch.  M. Ch.  Ż. Razem

P ogłów ne m łodzieży 
O płaty starszyzny 
O płaty rejestracy jne  
O pł. czl, Z.O. i R. Op. 
10% od doch. nadzw. 
Opł. kurs. zim ow ych 
Subw encje  p rzem ysł. 
Subw encje  p ryw atne 
Fikcja letn ia

400— 
3000— 

8C0—

5000—
1 0 0 0 -

3425—
2000—

750—

1500—
5000—
750—

36800—

1 9 4 9 -
9 0 -

350—

500—
2 5 0 0 -

500—
13800—

5374— 
2090— 
1500— 
3000— 

8 0 0 -  
2 0 0 0 -  

12500— 
2250— 

50000—

R azem  dochody: 10200— 50225— 19689— 80114—

W y d a t k i J

A dm inistracja  
O bjazdy i w izytacje 
W yszkolenie 
Akcja le tn ia  1931 r. 
W ydatki g o spodarcze  
Ośr, har. B uczę adm . 
W ydatki o rganizac. 
Różne

1580— 
7 8 0 -  
800— 
700— 

2300 — 
11587— 

400— 
300—

4020—
1500—
4400—

6 3180-
4000—

3412—
1500—

4140—
600—

2500—
3 8 3 0 0 -
5000—

1 9 4 0 -
5 0 0 -

9540— 
2 8 8 0 -  
7700— 

102180— 
11300— 
11587— 
5752— 
2300 —

Razem  wydatki 
Razem dochody

18247—
10200—

8 2 0 1 2 -
50225—

52980—
19689—

153239-
80114—

N iedobór budżet, zt. 8047— 31787— 33291— 73125—

Fragm ent z ćw iczeń_harcersk ich .Dwójka W arszaw ska w gościnie na  Buczu.


